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Słowo wstępne
Podręcznik zawiera bogaty wybór interesujących i wartościowych tekstów, 
stanowi swoistą antologię tekstów przybliżających polską literaturę i kulturę.
Uznaj emy, że warunkiem wstępnym skutecznego korzystania z podręcznika 
jest dobra, a nawet bardzo dobra znajomość języka polskiego i spora wiedza kul­
turowa oraz „niekonsumpcyjne” nastawienie do języka. Wybrane przez nas 
utwory bądź ich fragmenty umożliwiają bowiem kontakt z tekstami o funkcji 
estetycznej i stwarzają szansę rozwijania sprawności stylistycznej.
Na tom składają się utwory lub fragmenty utworów literackich z różnych 
epok, także wyimki tekstów filozoficznych oraz naukowych, popularnonauko­
wych i publicystycznych. Są także teksty użytkowe, dowcipy, sentencje, przy­
słowia. Ukazują one zatem polszczyznę bogatą, różnorodną, barwną, niejednoli­
tą: słowem — polszczyznę, którą kiedyś określano mianem „kulturalnej”. Zesta­
wione teksty pozwalają niewątpliwie poszerzyć zasób słownictwa i frazeologii 
z językowego rejestru ogólnego. Nadto dają możliwość głębszego spojrzenia na 
kulturę polską przez pryzmat funkcjonującej w niej metaforyki, prezentowanego 
językowego obrazu świata, pokazują też różne fragmenty polskiej rzeczywistoś­
ci zawartej w słowach.
Wybrane teksty skupione są wokół kręgów tematycznych wyznaczonych 
stopniem istotności dla każdego, kto pragnie poznać kulturę innego narodu. Są 
więc teksty zgromadzone wokół dwudziestu centrów podzielonych na trzy par­
tie: pierwszą tworzą teksty i ćwiczenia oddające fenomen języka polskiego jako 
obcego, jako systemu znaków i zespołu odmian (Język polski jako obcy, Alfabet, 
ABC frazeologii, Odmiany języka polskiego, Ile jest języków polskich?}, druga 
poświęcona jest najważniejszym kategoriom semantycznym tworzącym mozaikę 
polskiego językowego obrazu świata (Życie, Kondycja człowieka, Kobieta, 
Uczucia, Rodzina, Dom, Przyjaźń, Szkoła, Pory roku, Pogoda, Kolory, Zwierzę­
ta, Jak masz na imię?), wreszcie część trzecia ukazuje język w działaniu 
(Grzeczność językowa, Gafy wielki i małe, Tabu językowe i eufemizm, Gest w ko­
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munikacji). A zatem cały podręcznik oscyluje wokół słów i znaczeń, często ko­
notacji semantycznych i kulturowych zawartych w polskich słowach i tekstach.
Każdy rozdział tematyczny zawiera teksty zróżnicowane pod względem ję­
zykowym, gatunkowym, stylistycznym, chronologicznym.
Zaproponowane przez nas teksty mają wielorakie funkcje dydaktyczne: po­
kazują, jak daną kategorię znaczeniową można wyrazić, zapoznają z fragmentem 
polskiej literatury, wreszcie stanowią materiał ćwiczeniowy niezbędny w rozwi­
janiu umiejętności językowych i kompetencji kulturowej. Teksty opatrzyłyśmy 
zestawem propozycji poleceń wyznaczających kierunki analiz i interpretacji.
W opinii profesora Aleksandra Wilkonia: „Autorki tak skonstruowały wybór 
tekstów, by można go było uznać nie tylko za pożyteczny, ale też artystycznie 
ważny przewodnik po polskiej kulturze. Tym samym może on być potraktowany 
także jako swego rodzaju antologia literatury polskiej, która okazać się może 
bardzo przydatna dla studentów polonistyk zagranicznych, gdzie biblioteki nie 
zawsze dysponują bogatym księgozbiorem. Nauczyciele, lektorzy i studenci tych 
polonistyk często wskazują na brak w polskiej ofercie glottodydaktycznej dobre­
go i bogatego zbioru tekstów literackich.”
Według profesora Kazimierza Ożoga: „Nauka języka obcego jest procesem 
długim i bardzo skomplikowanym. Wymaga ona wielu ćwiczeń i czasu. Jest to 
swoiste continuum i doprawdy trudno jest powiedzieć, kiedy osiąga się kolejne 
stopnie opanowania różnych poziomów kompetencji językowej. Podręcznik mo­
że tę naukę jedynie ułatwić, uatrakcyjnić, może dostarczyć ważnych bodźców do 
samodzielnej pracy, może wspierać działania ucznia, dostarczać materiału ćwi­
czeniowego i przedstawić zbiór wiadomości z gramatyki. Niektóre podręczniki 
koncentrują się na materiale ćwiczeniowym, którego fundamentem są teksty. 
Ten podręcznik jest właśnie typem podręcznika ćwiczeniowego i bardzo dobrze 
wypełnia lukę w publikacjach glottodydaktycznych. Brakowało bowiem takiego 
opracowania. Książka dobrze trafia w zapotrzebowanie edukacyjne.”
Nasza książka powstawała z myślą o osobach uczących się języka polskiego 
jako obcego na poziomie zaawansowanym. Tych zatem, dla których celem prze­
stało już być osiągnięcie sprawności gramatycznej i komunikacyjnej w posługi­
waniu się językiem polskim, sprawności te bowiem już posiedli. Jednakże krąg 
jej odbiorców nie jest ograniczony. Podręcznik powinien trafić także do studen­
tów polonistyki, dziennikarstwa, zarządzania. Można go bowiem wykorzysty­
wać na zajęciach z leksykologii, semantyki, stylistyki, onomastyki, kultury języ­
ka.
Książka jest pomyślana jako dopełnienie opublikowanego przez Wydawnic­







Język polski jako język obcy
1. Przeczytaj cytaty i zastanów się nad ich sen­
sem.
Język symbolizuje m.in. zręczność, przebiegłość, niestałość, zuchwałość, zło, 
oszczerstwo, kłamstwo, plotkę, gust, wyrażenie myśli, siłę przekonywania, 
perswazję, wiadomości, gadatliwość, truciznę, miłosierdzie, rozum, rozwagę, 
sztukę.
(Władysław Kopaliński: Słownik symboli)
Język rani bardziej niż żelazo.
(przysłowie)
Często język ucina głowę.
(przysłowie)
Zły język gorszy od ognia.
(przysłowie)




Nie wart mężczyzny miana, 
kto mając język, nie umie nim zdobyć kobiety.
(William Szekspir: Dwaj panowie z Werony)
Język kłamie głosowi, a głos myślom kłamie.
(Adam Mickiewicz: Dziady, cz. III)
Chodzi mi o to, aby język giętki
Powiedział wszystko, co pomyśli głowa;
A czasem był jak piorun jasny, prędki, 
A czasem smutny jako pieśń stepowa, 
A czasem jako skarga Nimfy miętki, 
A czasem piękny jak Aniołów mowa ...
(Juliusz Słowacki: Beniowski)
język, to dzikie mięso, które rośnie w ranie, 
w otwartej ranie ust, ust, które żywią się kłamliwą prawdą, 
język, to bijące na zewnątrz, obnażone serce, to nagie ostrze, 
które jest bezbronną bronią, ten knebel, który dławi 
przegrane powstania słów, to zwierzę codziennie oswajane 
z ludzkimi zębami, to nieludzkie, co rośnie w nas i nas 
przerasta, to zwierzę karmione zatrutym mięsem ciała, 
to czerwona flaga, którą połykamy i wypluwamy razem z krwią, to 
rozdwojone, co nas okrąża, to prawdziwe kłamstwo, które mami,
to dziecko, które ucząc się prawdy, prawdziwie kłamie
(Ryszard Krynicki: Organizm zbiorowy)
2. Co oznaczają wyrażenia?
mieć długi język
lecieć z wywieszonym jęzorem 
zapomnieć języka w gębie 
język sobie na kimś ostrzyć 
wziąć kogoś na języki 
język swędzi (pali, piecze) kogoś 
ciągnąć kogoś za język 
dostać się na języki
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(po)łamać sobie język 
mieć coś na końcu języka 
(komuś) rozwiązał się język 
mleć (chlapać, obracać) językiem 
trzymać język za zębami 
ugryźć się w język
3. Przeczytaj ten tekst i porównaj doświadcze­
nia jego autorki z własnymi.
Podwójne życie człowieka dwujęzycznego
Każdy język jest oknem na świat, lecz szyby w tym oknie nie są ani przej­
rzyste, ani pozbawione wzorów. Przeciwnie, każde okno ma swój własny kolor 
i kształt. Patrzymy na świat głównie przez okno naszego języka ojczystego. Ję­
zyk przydaje kolorów naszej percepcji i poznaniu świata.
Względy osobiste zadecydowały, że ja, jako native speaker polskiego, mu- 
siałam posługiwać się na co dzień dwoma językami raczej niż jednym. W rezul­
tacie stało się dla mnie jasne [...], że różnice między światami myślowymi zwią­
zanymi z różnymi językami są równie realne, jak różnice między odmiennymi 
systemami fonologicznymi i gramatycznymi.
Nie chcę przez to powiedzieć, że każdy musi być koniecznie więźniem swe­
go ojczystego języka. Nie jest niemożliwe (choć bardzo trudne) opuszczenie 
świata wewnętrznego języka ojczystego dla świata innego języka, albo, jeśli tak 
można powiedzieć, zamieszkanie w dwóch różnych światach naraz. Jednak gdy 
ktoś przechodzi z jednego języka na drugi, to nie tylko forma się zmienia, ale 
również i treść.
Języki różnią się między sobą nie tylko jako systemy językowe, ale również 
jako światy kulturowe, jako nośniki etnicznej tożsamości. [...]
Jedną z dziedzin, w której styl stosunków międzyludzkich zależy od wachla­
rza możliwości oferowanych przez język, są imiona i różne ich formy.
Przytoczę własny przykład. W Polsce byłam znana wśród przyjaciół i znajo­
mych jako Ania, co stanowi standardowe zdrobnienie imienia Anna. Przez „stan­
dardowe zdrobnienie” rozumiem zdrobnienie, które jest normalnie używane do 
określenia danej osoby, a nie tylko stosowane przy zwracaniu się do niej. Dalsi 
znajomi mówili do mnie pani Ania. Forma Anna była w zasadzie zarezerwowa­
na na użytek oficjalny, gdzie z reguły towarzyszyło jej nazwisko i czasami tytuł. 
Ja sama z kolei nazywałam przyjaciół i znajomych standardowymi zdrobnienia­
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mi ich imion: Zosia, Basia, Małgosia, Kasia, Krysia itd. Dalszych znajomych 
nazywałam pani Zosia, pani Krysia, itp. Tych, którzy byli o wiele starsi ode 
mnie, nazywałam niezdrobniałymi formami ich imion, dodając rzeczownik 
uprzejmościowy pani', pani Zofia, pani Krystyna itd.
Kiedy przyjechałam do Australii, by zamieszkać na stałe, jednym z najmoc­
niej odczuwanych doświadczeń była nagła utrata mej językowej tożsamości. Dla 
angielskich znajomych nie byłam ani Anią, ani panią Anią, a nawet nie panią 
Anną. Byłam Anną, a to nie odpowiadało pod względem wartości socjoseman- 
tycznej żadnej formie używanej w języku polskim. Jedyną pozytywną cechą 
tego nowego miana był fakt, że można go było używać do samookreślenia. 
Zawsze sprawiało mi trudność mówienie ze znajomymi i przyjaciółmi przez te­
lefon po polsku, gdyż moje imię nie ma w tym języku żadnej formy odpowied­
niej do samoprezentacji — Anna brzmi tak formalnie i oficjalnie, że można jej 
używać tylko z nazwiskiem, co jest absolutnie nie na miejscu w rozmowie 
z przyjaciółmi czy krewnymi, a z drugiej strony — Ania brzmi zbyt infantylnie. 
Nie ma w polskim żadnego standardowego skrótu równoważnego z angielskim 
Sue, Kate czy Betty, które nie zawierają żadnego komponentu emocjonalnego 
i stąd mogą być używane tak do referencji, jak i samookreślania. Polskie stan­
dardowe zdrobnienia — Ania, Zosia, Krysia, Basia, zdają się nieść następującą 
informację semantyczną:
Ania — osoba płci żeńskiej, którą nazywam Ania i do której czuję dobre 
uczucia.
Z tego względu poszczególne formy nie nadają się do samookreślenia.
W języku polskim, rozmawiając z osobą o imieniu np. Anna, Zofia, Barbara 
czy Maria, trzeba więc dokonać wyboru i zaszeregować znajomość do typu ofi­
cjalnych (Anna Wierzbicka), przyjacielskich, lecz pełnych uszanowania (pani 
Anna), nieformalnych, bliskich i nacechowanych uczuciem (Ania), czy niefor­
malnych, czułych, lecz nie bliskich (pani Ania)-, można też scharakteryzować ją 
przez żartobliwe i podniosłe Anna, czy nieformalne, „kanciaste” na modłę mło­
dzieżową Anka. Nie ma jednak wariantu nieformalnego i pozbawionego dodat­
kowych konotacji. Stąd przeskok z polskiego Ania na angielskie Anna jest 
czymś więcej niż tylko zmianą językową; jest też przeskokiem w stylach inter­
akcji międzyludzkiej.
(Anna Wierzbicka: Podwójne życie człowieka dwujęzycznego)
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4. Przeczytaj następujące teksty. Spróbuj wska­
zać własne przykłady potwierdzające stano­
wisko autorów.
Żyć na co dzień w dwóch różnych językach to znaczy żyć w dwóch różnych 
przestrzeniach socjosemantycznych. Przechodzenie z jednego języka w drugi 
i na odwrót jest podobne do podróżowania między dwoma różnymi światami. 
W gruncie rzeczy znaczy to o wiele więcej, gdyż zmieniając przestrzeń socjose- 
mantyczną, w której się poruszamy, zmieniamy nie tylko nasze otoczenie, ale 
także naszą własną skórę (a może nawet i duszę).
(Anna Wierzbicka: Podwójne życie człowieka dwujęzycznego)
Wnikając w ducha obcego języka, mamy nieodmienne wrażenie wkraczania 
w świat nowy, w świat, który ma swoją własną strukturę intelektualną. Przypo­
mina to podróż odkrywczą po obcym kraju, a największą korzyścią, jaką odnosi­
my z tej podróży, jest to, że nauczyliśmy się patrzeć na nasz język ojczysty 
w nowym świetle.
(Ernst Cassirer)
Celem jest mówić płynnie, choć w języku, który
do końca będzie obcy. Ale co to znaczy
mówić płynnie? To raczej mieć wzgląd na słuchacza,
niż przełamywać sztywność tej wyschłej tektury, 
języka w nietutejszej gębie.
(Stanisław Barańczak: Ze wstępu do rozmówek)
5. Kto tak mówi po polsku?
— Byłam wtedy małym kidem. To były insze czasy.
— Tak, tak, pani; teraz się wszystko sczinczowało. Bronek dał już Felci ring za­
ręczynowy?
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— Jeszcze nie, bo ona coś mamie filuje.
— Zakenowała pani tomejdy na zimę?
(Edward Stachura: Się)
Studiując na uniwersytecie, poznałam S. Mój profesor od nauk politycznych 
przedstawił mnie jemu. On tego nie wie, ale on był pierwszym człowiekiem, 
którego poznałam w życiu i który nauczył mnie coś o kulturze polskiej. To był 
a gentelman, który znał kulturę polską i te rzeczy, którymi interesowałam się. Ja 
takich ludzi wcześniej nie znałam. Polacy, których znałam w A., nie mieli takiej 
bogatej kultury. Wszyscy byliśmy w jakimś sensie ze wsi. [...] Nic nie wiedzia­
łam o Polsce. Ja chyba wcześniej wyobrażałam sobie, że wszyscy Polacy byli 
farmers. Potem jak jego poznałam, miałam inny pogląd na Polskę. [...] On nie 
dał mi motywacji, ale ja zawsze miałam w sobie curiosity i on wpłynął na roz­
wój moich zainteresowań.
(Władysław Miodunka: Język a identyfikacja kulturowa i etniczna)
MARY wchodząc
Jestem służącą. Spędziłam bardzo miłe popołudnie. Byłam w kinie z męż­
czyzną i widziałam tam film z kobietami. Wyszliśmy z kina i poszliśmy pić 
wódkę i mleko. A potem czytaliśmy gazetę.
PANI SMITH
Spodziewam się, że spędziłaś bardzo miłe popołudnie, że poszłaś do kina 
z mężczyzną i że piliście wódkę i mleko.
PAN SMITH
I czytaliście gazetę!
(Eugène Ionesco: Łysa śpiewaczka. Przełożył Jerzy Lisowski)
1. Somebody is knocking. 1. Ktoś puka.
2. Come in, please. 2. Proszę wejść.
3. Good morning, my friend. I am glad 
to meet you in your new residence. 
I see you are a married man now.
3. Dzień dobry, mój przyjacielu. Rad 
jestem, że cię spotykam w twej nowej 
rezydencji. Widzę, że jesteś żonatym 
człowiekiem teraz.
4. Yes. I married a sweetheart from 
my old country town two years ago.
4. Tak, ożeniłem się z ukochaną z mo­
jego miasta ze starego kraju przed 
dwoma laty.
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(Edward Stachura: Lekcya języka angielskiego)
5. How the time passes! 5. Jak czas mija!
6. Step into the parlor, please; then we 
will have some supper and a little talk.
6. Wstąp do salonu, proszę; następnie 
zjemy kolacyę i porozmawiamy tro­
chę.
7. What nice furniture you have here. 
You must spent much money to make 
the dwelling so beautiful.
7. Co za ładne meble masz tutaj. Ty 
musiałeś wydać masę pieniędzy, aby 
twe mieszkanie wyglądało tak ślicz­
nie.
8. Don’t wonder, my friend, my hard 
work ought to buy golden furniture, 
and I have only wooden one. But now 
step into the dining-room, have sup­
per, and afterwards my wife will play 
the piano.
8. Nie dziw się, mój przyjacielu, moja 
ciężka praca powinna kupić złote me­
ble, a ja mam tylko drewniane. Lecz 
teraz wstąp do pokoju jadalnego, zjedz 
kolacyę, a później moja żona zagra na 
fortepianie.
9. I agree to that, and I will stay in 
your home until midnight, because 
I am greatly interesed in music.
9. Ja się zgadzam na to i zostanę 
w waszym domu aż do północy, po­
nieważ wielce mnie zajmuje muzyka.
10. we will not let you go home to­
night. You will stay with us, and to­
morrow, being a holiday, we will go to 
the picnic of our society together.
10. My ci nie pozwolimy iść do domu 
dziś wieczór. Ty zostaniesz z nami, 
a jutro, jako w święto, pójdziemy ra­
zem na majówkę naszego towarzy­
stwa.
6. Pomóż Forrestowi Gumpowi. Wytłumacz 
mu, że niektóre ze słów, których używa, są 
przekręcone lub mają niewłaściwą formę 
gramatyczną. Podaj formę właściwą.
Chodziłem do tej szkoły pięć czy sześć lat i nawet nie było najgorzej. Pozwalali 
nam malować paluchami i coś tam lepić, ale *gównie pokazywali nam, jak się 
wiąże *szlurówki, jak się je, żeby się nie zafajdać, i jak się przechodzi przez 
jezdnię.
Na urodziny dostałem dwie pary skarpet i nową koszulę, poza tym mama wysu­
płała trochę pieniędzy i kupiła mi garnitur — mój *pierszy w życiu — żebym 
był *strojny na *cyremonii rozdawania nagród.
2 — Człowiek... 17
Wchodzimy do *autotorium w miejscowej szkole i od razu ruszam.z kilkoma 
chłopakami na poszukiwanie *klozeta.
Ucieszyłem się, jakby to była *szczapka złota.
Przyszło * wyzwanie od wojska, żebym się stawił w miejscowej komisji 
♦rozbiorowej czy jak jej tam.
Mama *wprasza ją do salonu, częstuje lodami i woła do mnie, żebym zszedł na 
dół.
Zanim przyjechałem na ten uniwersytet, przysłali mi do domu grubą kopertę 
z milionami różnych pozycji i *srategii futbolowych.
Profesor zaczyna czytać na głos te moje *spociny i ryczy ze śmiechu, a po chwi­
li inni też ryczą.
Tak długo kazali mi biegać i łapać, biegać i łapać, że padałem na pysk, a język 
zwisał mi do pępka, ale w końcu się nauczyłem i trener Bryant powiedział, że to 
będzie nasza tajna broń, coś jak *bomba adamowa.
Facet od banjo pozwolił, żebym przez chwilę sam jej *kompaniował.
Wkrótce po meczu na Orange Bowl wydział sportowy dostał moje oceny za 
♦pierszy *sejmestr i trener Bryant wzywa mnie do swojego gabinetu.
To długa historia, więc nie chcę nią *marudzić trenera.
Nie mówiłem wcześniej mamie o *wyrzutce z uniwerku, bo wiedziałem, że się 
♦będzie gnębić.
Ze stołówki słychać niezadowolony pomruk, potem jakieś *chórowe okrzyki.
Po jednym z wybuchów, który *sploduje tuż obok, wali się na nas pełno odpry­
sków i różnego *paskuctwa.
Na ziemi leży czterech czy pięciu facetów, co nas polewali wodą. Prawie trudno 
rozpoznać w nich ludzi, tak są *pomaszkarowani, jakby ich przepuszczono przez 
maszynkę do mięsa albo co.
Podobno Jenny Curran rzuciła studia i wyjechała gdzieś z bandą *protestantów 
wojennych czy kimś takim.
Wygrzebujemy się z okopów i ruszamy po zboczu, ja i Bones, który jest * arte... 
no, tym, co strzela.
Lekarz mówi, że mam skórę jak *rosonożec czy ktoś taki.
Lądujemy na lotnisku w San *Franciszko, a tam czeka wielki tłum. Wszyscy 
mająjakieś tablice i ♦ transporenty.
Nie wiem, dlaczego walczymy z żółtkami, czy dobrze nas wojsko * tratuje i tak 
dalej.
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Major prowadzi mnie do *resepcji hotelowej, prosi Chińczyka, co mówi po an­
gielsku, żeby napisał po chińsku na kartce, że chcę jechać do „Pekińskiej kacz­
ki”, potem wciska mi tę kartkę i mówi, żebym ją pokazał taksówkarzowi.
Powiedziano mi, że zwalniają mnie *przedtermicznie z woja.
Dźwięk był długi i głośny i brzmiał jak od odgłos * eklektycznej piły.
Mówią mi, że jak nawali *pierszy komputer, to obliczenia będzie robił drugi 
zapasowy, a jak nawali zapasowy, wtedy mam *zakosić rękawy i brać się do 
roboty.
No więc sadzimy bawełnę. * Hektory i *hektory bawełny.
Od tego dnia, cośmy wylądowali w dżungli i spotkali Dużego Sama i jego kum­
pli *kamibali, zdarzyło się kilka ważnych rzeczy.
Powoli zaczynam się czuć jak jaki niewolnik sprzed wojny *sukcesyjnej.
W pokoju pełno różnych fajnych rzeczy jak pluszowe zwierzaki i zasłona 
z *korolowych koralików w drzwiach sypialni.
Poprosiłem go o dwadzieścia pięć centów, bo chciałem sobie kupić 
♦zmarnowane jajo z wielkiego słoja na ladzie.
Po kilku miesiącach treningu mam wreszcie *zadebitować jako zapaśnik.
Nigdy w życiu nie czułem się tak *upokomiony.
Zuzia buja się na *żyrandolfie.
Coraz mniej podobają mi się cudze pomysły, bo to zwykle przez nie ląduję 
w *upałach.
Ale to wszystko się *diametrowo zmieniło.
(Cytaty z: Winston Groom: Forrest Gump. Przełożył J. Wronlak)
7. Z pewnością znasz podstawowe znaczenie 
podanych wyrazów. W odniesieniu do czego 





8. Czy podanych wyrazów można używać za­





















































9. Czy wiesz, jakie dawne formy językowe 
przetrwały w takich przysłowiach i powie­
dzeniach?
Mądrej głowie dość dwie słowie. 
Do siego roku.
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Po kiego diabła (np.: tu przyszedłeś?) 
Przyszła koza do woza.




















































11. Język polski zapożyczył z innych języków 
takie m.in. wyrażenia. Podaj wyrażenia 
oryginalne (w tych językach).










niezidentyfikowane obiekty latające 
kto jest kim?
z francuskiego:












12. Czy podane wyrazy zapożyczone istnieją 
także w twoim języku? Jeśli tak, czy używa 
się ich w obu językach podobnie? Ułóż 




































































14. Podaj wyrazy lub wyrażenia, które odpo­
wiadają podanym definicjom. Wykorzystaj 
propozycje z ramki.
środek mający czemuś zaradzić, pomóc na coś, odtrutka
przy sposobności, w związku z tym, co powiedziane
osoba wynajęta do pilnowania dziecka albo do opieki nad dzieckiem, zwykle 
w czasie krótkiej nieobecności rodziców 
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dzieło artystyczne, przede wszystkim książka, ale także płyta gramofonowa, film 
itp., które przynosi bardzo duże dochody, dobrze się sprzedaje i jest bardzo po­
pularne w jakimś okresie
wolna ręka w działaniu, nieograniczone pełnomocnictwo dane komuś, świad­
czące o pełnym zaufaniu do tej osoby
przedstawiciel lub pełnomocnik jakiejś firmy na określony obszar, przeprowa­
dzający transakcje handlowe; czasem też: sprzedawca w sklepie firmowym 
oficjalne zaprzeczenie jakiejś wiadomości lub jej sprostowanie, najczęściej skła­
dane przez rzecznika rządu lub przedstawiciela innego naczelnego organu pań­
stwa
zakaz handlu z jakimś państwem, zakaz wywozu jakichś towarów do jakiegoś 
państwa lub ich przywozu z niego
grono osób, które sprawują władzę i przez to mają rozległe wpływy w państwie; 
środowisko władzy
wystąpienie programowe premiera albo ministra, wygłaszane przed parlamen­
tem
wyraźnie, jasno, dobitnie, bez niedomówień
czysta gra, uczciwe postępowanie
zapalony zwolennik, entuzjasta, sympatyk jakiegoś zespołu muzycznego, pio­
senkarza, sportowca itp.
drobny przedmiot, ozdoba, bibelot, który zazwyczaj jest nowinką techniczną 
albo artystyczno-rzemieślniczą
cudzoziemski robotnik, najczęściej z państw słabo rozwiniętych, pracujący 
w państwach bogatych
mężczyzna homoseksualista
napisy i rysunki na murach, w przejściach podziemnych, na stacjach metra itp. 
o treści politycznej, obyczajowej lub nonsensownej, które są czasem wyrazem 
protestu jakichś grup (np. anarchistów, punków)
system obozów pracy przymusowej w byłym ZSRR; także: sowiecki obóz pracy 
przymusowej, łagier
mistrz duchowy, nauczyciel w hinduizmie; także: przywódca sekt religijnych, 
wywodzących się z hinduizmu
widowisko, najczęściej improwizowane (rzadziej z przygotowanym scenariu­
szem), które składa się z luźnych działań aktorów i publiczności, tworzących 
całość bez akcji (choć zwykle z jakąś myślą przewodnią), mające zaskoczyć, 
pobudzić do refleksji, działania albo zaszokować i sprowokować widzów 
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wyższe sfery, śmietanka towarzyska, wielki świat
przebój; coś, co cieszy się dużym wzięciem, jest modne, chętnie kupowane, 
czytane, słuchane, oglądane
czyjś wizerunek, tworzony przez inne osoby (np. rodzinę, otoczenie) albo przez 
środki przekazu informacji, zawierający najczęściej wyidealizowane cechy oso­
biste lub zawodowe; także ogólniej: wizerunek, obraz jakiejś instytucji
rytmiczny bieg, zazwyczaj niezbyt szybki, uprawiany na świeżym powietrzu po 
to, by zachować kondycję, sprawność fizyczną
władza wojskowa, która objęła rządy w wyniku zbrojnego zamachu stanu 
pomyłka polegająca na przejęzyczeniu się
wygładzenie skóry przez odpowiedni zabieg chirurgiczny
wpływowa grupa osób, która poza parlamentem wywiera nacisk na organa wła­
dzy w interesie jakichś ugrupowań politycznych, gospodarczych, regionalnych, 
zawodowych itp.
lekki, zazwyczaj ciepły posiłek, jedzony w porze południowej
środki upowszechniania informacji, środki społecznego przekazu, przede 
wszystkim telewizja, radio i prasa
śledzenie, kontrolowanie czegoś w sposób stały, ciągły; także: nasłuch 
człowiek, który sprzeciwia się służbie wojskowej w jakiejkolwiek formie, od­
mawia pójścia do wojska i zdecydowanie publicznie protestuje przeciwko temu 
w porządku, dobrze; tak, jak ma być; zgoda
elektroniczny aparacik, noszony stale przy sobie, który służy do przywoływania 
danej osoby np. przez dźwiękowe zasygnalizowanie, że jest poszukiwana przez 
kogoś, czyj numer telefonu wyświetla się na ekranie tego aparaciku
przyjęcie towarzyskie
wyrób powstały ze zszycia kawałków różnych materiałów, o rozmaitych kształ­
tach i kolorach, używany jako dywanik, narzuta, tkanina ozdobna itp.
młody mężczyzna, który uwodzi kobiety, spędza czas na zabawach i oddaje się 
innym uciechom życia
dla zachowania pozorów, dla przyzwoitości; wyłącznie formalnie
piwiarnia, będąca miejscem spotkań towarzyskich, typowa dla krajów anglosa­
skich
zamach stanu, przewrót, zazwyczaj wojskowy
układanka obrazkowa, złożona z kilkudziesięciu, kilkuset albo kilku tysięcy 
kartoników o nieregularnym kształcie, które należy złożyć w jeden obrazek 
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powszechne głosowanie w jakiejś sprawie, będące formą wypowiadania się ogó­
łu obywateli lub członków jakiejś społeczności w ważnej dla nich kwestii 
powtórne nakręcenie filmu na podstawie tego samego scenariusza; nowa wersja 
starego filmu (zwykle znanego, popularnego)
odtworzenie jakiegoś fragmentu nagrania magnetowidowego (rzadziej magneto­
fonowego)
rodzaj baru samoobsługowego, w którym można zjeść szybko przyrządzone 
dania, kanapki, sałatki itp.
film grozy, dreszczowiec, rzadziej : sztuka teatralna albo książka o takim charak­
terze
mały, kieszonkowy magnetofon ze słuchawkami, służący tylko do odtwarzania 
nagrań
krótki telewizyjny film z nagraniem piosenki albo melodii
człowiek, który nie umie nie pracować, człowiek „chory na pracowanie”; praco- 
holik
młody rzutki biznesmen albo przedstawiciel wolnego zawodu, zamożny i zaw­
sze elegancki
japońska odmiana buddyzmu, zalecająca dyscyplinę wewnętrzną, medytację 
i kontemplację jako drogę do osiągnięcia oświecenia
antidotum, à propos, baby-sitter, bestseller, carte blanche, dementi, diler, 
embargo, establishment, exposé, expressis verbis, fair play, fan, gadget, ga­
starbeiter, gej, graffiti, gulag, guru, happening, high life, hit, image, jogging, 
junta, lapsus, lifting, lobby, lunch, mass media, monitoring, objector, okay, 
pager, party, patchwork, playboy, pro forma, pub, pucz, puzzle, referendum, 
remake, replay, snack bar, thriller, walkman, wideoklip, workaholic, yuppie 
(japs), zen
(Na podstawie: Andrzej Markowski: Leksykon najnowszych wyrazów obcych)
15. Czy to takie łatwe? Co, twoim zdaniem, 
ułatwia naukę języka obcego?
UCZĘ milczenia 
we wszystkich językach 








(Wisława Szymborska: Drobne ogłoszenia)
Słońce wysoko, niebo niebieskie, ja idę jak sierpem rzucił.
Za mną jakieś odgłosy po żwirze, chrzęsty, gęsty tętent. Odwrócić się — czy 
nie odwrócić? Odwrócić się — to powiedzą, że mi jakieś tętenty dziwne, a prze­
cież ja zamyślony mam być, obojętny, za swoją sprawą. Ale tętenty coraz bliż­
sze. Nie wytrzymałem, odwróciłem się.
Za mną zbliżają się dwaj panowie i jedna pani — na koniach. Konie lśniące, 
przystrzyżone, uprząż na nich lakierowana. A pani —jakiejż piękności kobieta! 
Złotowłosa, ciało posągowe. W ręku szpicrutę trzyma i konia zacina. Już są co­
raz bliżej.
Ustąpiłem z drogi i stanąłem pod jakimś kosmatym drzewem, co ma pień 
jakby futrem obrośnięty. Tymczasem oni nadjechali i kiedy byli tuż-tuż, koń tej 
pani, co do tej pory spokojnie kłusował, nagle stanął jak wryty. Widząc to, pa­
nowie także cugle ściągnęli i cała trójka o metr się ode mnie zatrzymała.
Pani się uśmiechnęła, poklepała wierzchowca po szyi i coś do niego powie­
działa po angielsku. Koń w miejscu przebierał nogami, głową na boki rzucił raz 
i drugi, ale nic — nie rusza. Na to jeden pan, przystojny, szpakowaty, z wąsem 
elegancko przystrzyżonym, opalony, pokazuje na mnie i też mówi coś po angiel­
sku. Pani głową kręci, śmieje się, on znowu coś po angielsku. Ja stoję grzecznie 
i bokiem, z rysami poważnymi, nawet walizki nie wypuściłem z ręki. Aż widzę: 
drugi pan, młody, czarny, też bardzo przystojny, z szerokimi barami, z konia 
zsiada i do mnie podchodzi. Słyszę: mówi coś do mnie i czeka, żebym mu od­
powiedział.
Mnie wszystko w głowie zawirowało, bo nie umiem po angielsku. Ale jakże 
tu pokazać, że nie umiem?
Więc natężyłem się.
[•••]
Natężywszy się, zrozumiałem, co do mnie mówi ten młody:
— Prosimy pana uprzejmie, żeby pan zdjął ten kapelusz. Wierzchowiec 
Miss Clavier spłoszył się i nie pójdzie dalej, jeżeli nie zdejmie pan kapelusza.
Zazwyczaj miałbym wiele kłopotu z zachowaniem się w takiej sytuacji. Ale 
teraz w lot znalazłem odpowiedź. Postawiłem walizkę na żwirze i podszedłem 
do amazonki. Koń zastrzygł uszami, przysiadł na zadzie i wytrzeszczył oczy.
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— Pani — powiedziałem swobodną angielszczyzną. — Jest mi niezmiernie 
przykro, że mój kapelusz stał się przyczyną tego zajścia. Proszę przyjąć wyrazy 
ubolewania. Niemniej jeżeli zdejmę kapelusz, to nie przed koniem, ale przed 
panią, w hołdzie dla jej piękności.
To mówiąc, obnażyłem głowę i skłoniłem się.
Pani zaśmiała się i zaczerwieniła lekko.
— Ależ co znowu! — zawołała. — Czyżby pan porównywał moją Elizę ze 
mną? Proszę tylko spojrzeć, jaka ona cudowna, to wygięcie szyi, ten chód. — 
I poklepała zwierzę po karku.
— Monizo — odezwał się starszy dżentelmen — zdajesz się zapominać, że 
czekają na nas w „Excelsiorze”. Ruszajmy. Dziękuję panu — zwrócił się do 
mnie chłodno.
— Pan, o ile się nie mylę, też w stronę „Excelsioru”? — zapytała mnie, nie 
odpowiadając starszemu.
— Owszem, poniekąd — odparłem.
— Doskonale, możemy więc pojechać razem!
— Ależ, Monizo, pan idzie na piechotę! — zauważył tamten podniesionym 
głosem.
— Wobec tego niech Mikę zsiądzie i odstąpi mu wierzchowca. Zaczeka tu­
taj, a my przyślemy po niego Vladyslava.
Tak zaczęła się wielka miłość do mnie Monizy Clavier, aktorki filmowej 
znanej na całym świecie.
(Sławomir Mrożek: Moniza Clavier)
Spotkaliśmy Majera.
— Y co słychać? — zapytał.
— A ty co, katar masz? — zdziwiłem się.
— Nie, dlaczego?
— Bo jakoś tak dziwnie mówisz.
— Dlaczego dziwnie?
— Mówisz „y” zamiast „i”.
— Wcale nie dziwnie, tylko po hiszpańsku, „i” po hiszpańsku znaczy „y”.
— Naprawdę?
— Możesz sprawdzić w słowniku.
Pożegnaliśmy się i rozeszli w swoje strony.
— Nie wiedziałem, że Majer włada hiszpańskim — powiedziałem do Nowo­
sądeckiego.
— Ja też władam.
— Ty? Od kiedy!
— Od dzisiaj. On mówił po hiszpańsku, a ja wszystko rozumiem.
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Zastanowiłem się.
— Właściwie to ja także — powiedziałem.
— A widzisz? Żadna sztuka. On myślał, że nam zaimponuje.
Przystąpiliśmy razem z Majerem do tłumaczenia pamiętników generała 
Franco.
Już wzięliśmy zaliczkę.
Człowiek sam nie wie, jaki jest zdolny.
(Sławomir Mrożek: Ruch wydawniczy)
PROFESOR
[...] wszystkie słowa wszystkich tych języków...
UCZENNICA
Ach tak? Zęby mnie bolą.
PROFESOR
Dalej... są zawsze identyczne, podobnie jak wszystkie odmiany i zamiany, 
rdzenie, przedrostki, przyrostki, jednostki i pierwiastki.
UCZENNICA
Pierwiastki słów są kwadratowe?
PROFESOR












Dalej... Powiedziałem: dalej. Proszę więc wziąć francuskie słowo „czoło”. 
Wzięła pani?
UCZENNICA
Tak, tak. Poszło. Moje zęby, moje zęby...
PROFESOR
Słowo „czoło” jest rdzeniem w słowie „naczelny”. „Na” jest przedrostkiem, 





Dalej. Szybko. Te przedrostki są pochodzenia hiszpańskiego, mam nadzieję, 
że pani to zauważyła, prawda?
UCZENNICA
Boże, Boże, te zęby!
PROFESOR
Dalej. Mogła pani również zauważyć, że nie zmieniły się one we fran­
cuskim. A więc, proszę pani, nie ma ludzkiej siły, która kazałaby im się zmienić; 
ani po łacinie, ani po włosku, ani po portugalsku, ani po sardyjsku, czyli sarda- 
napalsku, ani po rumuńsku, ani po neohiszpańsku czy hiszpańsku, ani nawet 
po turecku: czoło, naczelny, czołowy, zawsze brzmieć będą tak samo, z tym 
samym rdzeniem, tym samym przedrostkiem, tym samym przyrostkiem, we 
wszystkich językach, jakie wymieniłem. I podobnie będzie ze wszystkimi inny­
mi słowami.
UCZENNICA
We wszystkich tych językach te same słowa to samo znaczą? Zęby mnie bo­
lą.
PROFESOR
Absolutnie to samo. Są to bardziej pojęcia niż słowa. Tak czy owak, widzi 
pani, we wszystkich językach świata wszystkie słowa mają to samo znacze­
nie, budowę i brzmienie, wszystkie słowa, które można sobie wyobrazić. Albo­
wiem to samo pojęcie można wyrazić tylko jednym i tym samym słowem, wraz 
z jego synonimami, we wszystkich krajach. Niechże pani wreszcie zostawi te 
zęby.
UCZENNICA
Zęby mnie bolą. Bolą, bolą i bolą.
PROFESOR
Dobrze, dalej. Mówię pani, dalej... Jak więc na przykład powie pani 
po francusku: „Róże mojej babki są tak żółte jak mój dziadek, który był 
Azjatą.”
UCZENNICA
Zęby mnie bolą, bolą, bolą.
PROFESOR






Euh... żebym powiedziała po francusku: „Róże mojej babki są...
PROFESOR
...tak żółte jak mój dziadek, który był Azjatą.”
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UCZENNICA









Są tak żółte jak mój dziadek, kiedy się gniewał.
PROFESOR
Nie... który był Az...
UCZENNICA






...bolą? Trudno. Proszę teraz to samo zdanie przełożyć na hiszpański, póź­
niej na neohiszpański.
UCZENNICA





A po neohiszpańsku: „Róże mojej babki są tak żółte jak mój dziadek, który 
był Azjatą.”
PROFESOR
Źle. Źle. Zupełnie źle. Pani wymówiła to odwrotnie: wzięła pani hiszpański 
za neohiszpański, zaś neohiszpański za hiszpański... Ach... nie... jest przeciw­
nie... za neohiszpański, zaś neohiszpański za hiszpański... Ach... nie... jest prze­
ciwnie...
UCZENNICA
Zęby mnie bolą. Pan się zaplątał.
PROFESOR
Z pani winy. Proszę uważać i notować. Powiem teraz zdanie po hiszpańsku, 
potem po neohiszpańsku, wreszcie po łacinie. Później pani to wszystko powtó­
rzy. Proszę uważać, bo podobieństwo jest ogromne. Są to podobieństwa iden­









...po hiszpańsku: „Róże mojej babki są tak żółte jak mój dziadek, który 
był Azjatą”; po łacinie: „Róże mojej babki są tak żółte jak mój dziadek, któ­
ry był Azjatą.” Uchwyciła pani różnicę? Proszę to teraz przełożyć na ... rumuń­
ski.
UCZENNICA




A nie „róże”? Ach, jak mnie te zęby bolą...
PROFESOR
Ale nie, wcale nie, skoro „róże” to turecki odpowiednik francuskiego słowa 
„róże”, po hiszpańsku „róże”, rozumie pani? Po sardanapalsku „róże”...
UCZENNICA
Przepraszam pana, panie profesorze, ale... Och, jak mnie te zęby bolą... nie 
chwytam różnicy.
PROFESOR
Przecież to proste! Całkiem proste! Pod warunkiem, że ma się pewne do­
świadczenie, doświadczenie techniczne oraz trochę konwersacji w tych rozma­
itych językach, tak rozmaitych, że posiadają one absolutnie identyczne cechy. 




To, co te języki różni, to ani słownictwo, które jest zupełnie identyczne, ani 
składnia, która jest wszędzie podobna, ani intonacja, w której nie ma żadnych 




Pani mnie słucha? Ach! Zdaje się, że się pogniewamy.
UCZENNICA
Zawraca mi pan głowę, panie profesorze! Zęby mnie bolą.
PROFESOR
Do kundla brodatego. Słucha mnie pani czy nie?
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UCZENNICA
Już... już... dobrze... tak... słucham...
PROFESOR
To, co te języki różni od siebie z jednej strony, od ich rodzica zaś chiszpań- 
skiego przez „cecha”, z drugiej strony... to...
UCZENNICA -wykrzywiając się z bólu
To co?
PROFESOR
To coś niewymownego. Coś niewymownego, co można dostrzec dopiero po 




Tak, proszę pani. Nie mogę podać żadnej reguły. Trzeba mieć nosa i to 




Istnieje jednak kilka szczególnych przypadków, kiedy to w różnych języ­
kach słowa różnią się od siebie... ale nauki nie można na tych przypadkach opie­
rać, ponieważ są one, jakby to powiedzieć... wyjątkowe.
UCZENNICA
Ach, tak? Panie profesorze, zęby mnie bolą.
PROFESOR
Nie przerywać! Proszę mnie nie doprowadzać do wściekłości! Stracę pano­
wanie nad sobą. Co ja mówiłem? Aha, mówiłem o przypadkach wyjątkowych, 
zwanych przypadkami łatwego rozpoznania... albo wygodnego rozpoznania... 
albo prostego... jak się pani podoba... powtarzam: jak się pani podoba, bowiem 




A więc: w pewnych powszechnie używanych zwrotach niektóre słowa róż­
nią się od siebie zasadniczo, tak że dany język staje się wówczas znacznie ła­
twiejszy do rozpoznania. Dam pani przykład: popularne w Madrycie neohisz- 





Nie! „Moją ojczyzną jest Portugalia.” Niech mi więc pani powie, posłużyw­
szy się najzwyczajniejszą dedukcją, jak po francusku brzmi słowo: „Portugalia”?




Przecież to proste. Dokładnym tłumaczeniem portugalskiego słowa „Portu­
galia” będzie francuskie słowo „Francja”. „Moją ojczyzną jest Francja.” Francja 
po włosku: Włochy! I Włochy po turecku: Turcja! Świecki zaś zwrot: „Moją 
ojczyzną jest Francja”, należy po portugalsku przełożyć: „Moją ojczyzną jest 
Portugalia!” I tak dalej...
UCZENNICA
Dobrze już, dobrze! Bolą mnie...
PROFESOR
Zęby! Zęby! Zęby! Ja je pani powyrywam, te zęby. Weźmy inny przykład. 
Słowo „stolica” nabiera odmiennego znaczenia w zależności od języka, w któ­
rym zostało wypowiedziane. To znaczy, jeśli Hiszpan mówi: „Mieszkam w sto­
licy”, słowo „stolica” będzie miało zupełnie inny sens niż wtedy, kiedy wypo­
wiada je Portugalczyk, mówiąc także: „Mieszkam w stolicy.” Podobnie Francuz, 
Neohiszpan, Rumun, Łacińczyk czy Sardanapalczyk. Skoro więc tylko pani 
usłyszy, proszę pani, ja do pani mówię! Do cholery! Skoro więc pani usłyszy 
zwrot: „Mieszkam w stolicy”, będzie się mogła pani łatwo i natychmiast domy­
ślić, czy jest to język hiszpański, czy też neohiszpański, francuski, blisko­
wschodni, rumuński czy łaciński, gdyż wystarczy zgadnąć, o jakiej stolicy myśli 
pani rozmówca, właśnie w chwili, kiedy ów zwrot wypowiada... Ale są to wła­




(Eugène Ionesco: Lekcja. Przełożył Jan Błoński)
Nie od razu Kraków zbudowano.
Rome was not built in a day.
Paris n’a pas été bâti en un jour.
Rome ist nicht einem Tage gebaut worden.
He b OflHH ąeHb MocKBa CTponnacb.
Roma non fuit una die condita.
I w Paryżu nie zrobią z owsa ryżu.
Poślij do Paryża głupiego, jeśli tu był osłem, nie będzie koń z niego.
If an ass goes a-travelling he’11 not corne home a horse.
Qui bête va à Rome, tel en retourne.
Si vous menez un âne loin, et même à la Mecque, il n’en reviendra jamais qu’un 
âne.
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Ein Esel bleibt ein Esel, und kam’er nach Rom.
Ocjia xon. b IlapioK Bee 6y.neT ptrac.
Ignarus rediit, Romam deductus asellus.
Wszystkie drogi prowadzą do Rzymu.
Podaj odpowiednie wyrażenia angielskie, francuskie, nie­
mieckie, rosyjskie.
16. Czy to takie trudne? Wskaż największe, 
twoim zdaniem, trudności w nauce języka 
obcego.
MAGNUS — Masz cudzoziemski akcent.
MORIS — Jestem cudzoziemcem.
MAGNUS — Jak wszyscy. [...] Z jakiego kraju?
MORIS — Polititiki.
MAGNUS — Co to jest?
MORIS —Wyspa.
MAGNUS — Gdzie?
MORIS — Na oceanie. Ogólnie biorąc.
MAGNUS — Nigdy o takiej nie słyszałem.
MORIS — O, to jest bardzo mała wyspa.
MAGNUS — Chociaż kultura oceaniczna jest mi oczywiście znana. Ogólnie 
biorąc. Palmy, zdaje się...
MORIS — Kokosowe, Monsieur.
MAGNUS — Właśnie. Palmy i te... i te, no, te...
MORIS — Wschody i zachody słońca, Monsieur, szum oceanu.
MAGNUS — O, właśnie, to bardzo stara kultura o wielkich tradycjach.
MORIS — Pan jest zbyt uprzejmy.
MAGNUS — Cóż chcesz, taki jest nasz późno europejski nawyk.
[•••]
MAGNUS — Przybywasz z Polititiki.
MORIS — Nie, taka nazwa nie istnieje. Wyspa tym mniej.
MAGNUS — Wymyśliłeś ją?
MORIS — Całkowicie.
MAGNUS — Więc nie powiedziałeś mi prawdy?
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MORIS — Nie.
MAGNUS — Skądś jednak musisz pochodzić.
MORIS — Pochodzę, Monsieur.
MAGNUS — Skąd?
MORIS — Z kraju, z którego wołałbym nie pochodzić.
MAGNUS — To znaczy skąd?
MORIS — Bereźnica Wyżna.
MAGNUS — Beże... Weże... Nie, to niemożliwe!
Ponieważ rozmowa toczy się po francusku, wymówienie tej egzotycznej 
nazwy przedstawia dla Magnusa nieprzezwyciężoną trudność.
MORIS — A jednak.
MAGNUS — To niemożliwe do wymówienia. To jeszcze gorzej niż Politi- 
tiki.
MORIS — No właśnie. Teraz pan sam rozumie.
MAGNUS — Gdzie to jest?
MORIS — Koło Szczawna.
MAGNUS — Koło Szszsz...
MORIS — Szczawna. W kierunku na Ustrzyki Dolne, licząc od Komańczy, 
przez Teleśnicę Oszwarową, po drodze mamy Polańczyk, ale opłaci się na 
Hoczew. Dalej, ale droga lepsza. Chyba, że woli pan piechotą.
MAGNUS — I to... I to jest w Europie?
MORIS — Obawiam się potwierdzić, słysząc nutę niedowierzania w pań­
skim głosie. Moim zdaniem — tak.
MAGNUS — Finlandia?
MORIS — O, to byłoby zbyt piękne. Nie, nie Finlandia, trochę niżej, znacz­
nie niżej.
MAGNUS — Czechosłowacja? Ależ tak, na pewno jesteś Czechem.
MORIS — Nie, Monsieur, ale po co aż tak uściślać i wdawać się w szczegó­
ły. Wystarczy, że pochodzę z kraju położonego na wschód od Zachodu i na za­
chód od Wschodu. To właśnie jeden z tych krajów.
MAGNUS — Czy zostało jeszcze trochę tego...
MORIS — Spirytusu, Monsieur.
Moris nalewa, Magnus wypija, tym razem już bez poważnych konsekwencji 
dla jego strun głosowych. Pauza.
MAGNUS — Ciekawe.
MORIS — Monsieur?
MAGNUS — Dlaczego akurat Polikitipi.
MORIS — Polititiki, Monsieur, ale teraz to już nie ma żadnego znaczenia.
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MAGNUS — Niemniej ciekawe, dlaczego akurat to sobie wybrałeś.
MORIS — Ja nie wybrałem, Monsieur, ja to wymyśliłem.
MAGNUS — Tym ciekawsze, że wymyśliłeś, a nie wybrałeś. Mogłeś sobie 
wybrać coś, co już istnieje. Turcja na przykład.
MORIS — Trudno by mi było udawać Turka, Monsieur. W Szwajcarii jest 
już sporo Turków, ryzyko, że zostanę zdemaskowany, byłoby zbyt duże.
MAGNUS — To prawda.
MORIS — A poza tym Turcja nigdy nie była skolonizowana przez Europę. 
Wołałem sprawić na panu wrażenie, że pochodzę z czegoś podobnego do Indii... 
albo Afryki...
MAGNUS — A po co?
MORIS — Liczyłem na to, że pan jako Europejczyk będzie miał poczucie 
winy wobec Polititikańczyka. Krzywda narodów podbitych, rekompensata za 
kolonialną przeszłość... pan rozumie.
MAGNUS — Ja mam poczucie winy? Ja?!
MORIS — Nie mogłem przewidzieć, że pan okaże się wyjątkiem. Na ogół 
każdy Europejczyk to ma.
MAGNUS — Ja nie mam.
MORIS — Ale ja byłem przekonany, że pan ma, więc chciałem to wykorzy­
stać. To by mi dało przewagę nad panem.
MAGNUS — Przewagę? Jaką?
MORIS — Wtedy byłbym pańskim wierzycielem, a pan moim dłużnikiem.
MAGNUS — Ja nigdy nie czuję się winny, nawet jeżeli jestem komuś coś 
winien.
MORIS — Albo jeszcze lepiej, taką przewagę, jaką ma ten, kto budzi strach, 
nad tym, kto się boi.
MAGNUS — Nic z tego.
MORIS — Tak, nic z tego. Kiedy się przekonałem, że to pomyłka, przesta­
łem udawać.
MAGNUS — Mimo wszystko — szkoda.
MORIS — Monsieur?
MAGNUS — Że nie jesteś tym, za kogo się podawałeś. Wtedy bym wie­
dział przynajmniej, jak z tobą postępować. Teraz to nie jest dla mnie jasne.
MORIS — To dla nikogo nie jest jasne, Monsieur.
MAGNUS — Po prostu nie wiem, co z tobą zrobić.




17. Lekcja polskiego. Opisz największą twoją 
„wpadkę", jaka zdarzyła ci się w trakcie 
nauki języka polskiego.
[Karolina] rozejrzała się, bo znikła jej nagle Susanne. Odkryła siostrę za 
drzewem, dziewczynka wychylała się co jakiś czas i znikała, obserwując Karoli­
nę. Udawała, że tego nie dostrzega. W którymś momencie rzekła:
— Widzę cię, chodź tutaj...
Susanne zmierzała w jej stronę wolnym krokiem, jakby z ociąganiem. Usia­
dła obok na kocu. Patrzyła na Karolinę nieco wyblakłymi oczami, a może spra­
wiała takie wrażenie ich jasna oprawa, brwi i rzęsy dziewczynki miały beżowy 
kolor. Pod wpływem słońca na jej twarz wystąpiły tysiące piegów. Nagle wydała 
się Karolinie bardzo brzydka. Ona jakby odkryła te myśli, bo jej oczy stały się 
rozbiegane. Karolina uśmiechnęła się. I wtedy po twarzy siostry przesunął się 
jakby skurcz, jej oczy zwilgotniały:
— Je t’aime — rzekła cicho.
— Powiedz po polsku — tak samo cicho odpowiedziała Karolina. 
Dziewczynka zastanowiła się, na jej buzi odbijał się cały wysiłek myślenia.
— Koszam cie...
— Kocham — poprawiła Karolina —ja ciebie kocham.
— Ja ciebie kocham — powtórzyła siostra i nagle jej twarz stała się bezgra­
nicznie szczęśliwa.
Karolina uczuła pod powiekami łzy, pochyliła się w stronę Susanne, która 
klęcząc przed nią, objęła jej szyję rękoma. Trwały tak, wspierając się o siebie 
policzkami.
— Susanne — wyszeptała — musisz mówić po polsku, to twój język. Słu­
chaj, jak ludzie rozmawiają...
Usłyszała cichutkie: oui.
(Maria Nurowska: Panny i wdowy. Zniewolenie)
Nastrój poprawił jej się trochę, kiedy wjechali w aleję akacjową i zobaczyła 
pałac. Lubiła tu wracać, tutaj był przecież dom. Zobaczyła na ganku Susanne, 
która zbiegła i wskoczyła na stopień powozu. Karolina złapała ją za ramiona, 
bojąc się, że dostanie się pod koła. Woźnica ściągnął konie.
— Susanne! Co ty wyprawiasz!
— Ja czeszę się, że czebie widzieć — wykrzyknęła siostra na całe gardło.
(Maria Nurowska: Panny i wdowy. Zniewolenie)
Dużo czasu poświęcała swojej siostrze Susanne, która stała jej się kimś na­
prawdę bliskim, być może nawet ją kochała. Dziewczynka poczyniła duże po­
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stępy w nauce polskiego, mówiła z błędami, bo Ewelina jej nie poprawiała. 
Zwracała się do córki po francusku, ale ta odpowiadała jej po polsku, wtrącając 
niekiedy zwroty gwarowe, zasłyszane u służby.
— Pójdziem nad rzekę? — pytała Karoliny.
— Pójdziemy nad rzekę — poprawiała ją.
— Pójdziemy nad rzekę — powtarzała tym razem bezbłędnie Susanne, mia­
ła przecież niebywały słuch.
(Maria Nurowska: Panny i wdowy. Zniewolenie)
Susanne bez słowa sprzeciwu dała się zapędzić do nauki. Po parę godzin 
dziennie siedziała z Karoliną nad książkami. Umiała już sporo wierszy na pa­
mięć. Karolina musiała się opanowywać, żeby nie parsknąć śmiechem, kiedy 
siostra wznosząc oczy do góry, deklamowała z przejęciem:
— Ktokolwiek będziesz w nowogródzkiej stronie, do płużyn ciemnego boru 
wjechawszy, pomnij zatrzymać twe konie, byś się przypatrzył jezioru. Świteź 
tam jasne rozprzestrzenia łona...
Nagle otwierała oczy, bardzo przytomnie pytając:
— A co to jest łono?
— Łono to — zastanawiała się Karolina. — No, w tym wypadku to wody 
jeziora...
— A w innym wypadku? — drążyła dziewczynka.
— W innym wypadku różnie ... mów dalej.
I Susanne z powrotem robiła uduchowioną minę, która tak bardzo nie paso­
wała do jej piegowatej buzi.
(Maria Nurowska: Panny i wdowy. Zniewolenie)
18. Co, według ciebie, oznacza wyrażenie: znać 
język?
Mówienie lub pisanie w danym języku polega, według mnie, na wykonywaniu 
aktów mowy szczególnego rodzaju, zwanych „aktami illokucyjnymi”. Są nimi 
m.in. takie akty jak stwierdzanie, zadawanie pytań, wydawanie rozkazów, obie­
cywanie, przepraszanie, dziękowanie itp.
(John Searle)
Znać język to między innymi być zdolnym do tworzenia i identyfikowania zdań 
formalnie różnych, ale którym przypisuje się to samo znaczenie.
(Claude Hagege) 
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Poznawanie języka musi być poznawaniem kulturowych norm jego funkcjono­
wania.
(Aldona Skudrzyk)





20. Które z opinii o tłumaczeniu podzielasz?
Trudna rzecz jeden język drugim językiem dostatecznie wyrżnąć.
(Jan Leopolita [1561])
Jeżeli będę przekładał słowo w słowo, uzyskam w rezultacie brzmienie ordynar­
ne, a jeżeli ulegnę konieczności, aby zmienić to lub owo w szyku słów czy 
w brzmieniu, może się wydać, iżem się sprzeniewierzył powinnościom tłuma­
cza.
(M. Tulius Cicero)
Niemożliwością jest przekładać dosłownie i zarazem dobrze. To tak, jak gdyby 
ze spętanymi nogami tańczyło się na linie. Owszem, można natężyć uwagę i nie 
spaść, ale nie można oczekiwać ruchów pełnych wdzięku.
(John Dryden)
Przypominają mi przekłady kobietę, którą kochałem nad wyraz i która była 
piękna, lecz niewierna.
(Gilles Ménage)
Istnieją dwa poglądy na przekład: zgodnie z pierwszym — autora cudzoziem­
skiego należy przesiedlić do nas tak, iżbyśmy widzieli w nim swego rodaka; 
drugi natomiast, odwrotnie, zmusza nas, byśmy wyruszyli do obcokrajowca, 
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wczuli się w jego środowisko, w osobliwości jego mowy, swoistość jego charak­
teru.
(Johan Wolfgang Goethe) 
Rad bym wierzyć, że po moim przekładzie nie poznasz, że to przekład.
(Samuel Butler) 
Przekładać poetę może tylko i wyłącznie poeta.
(Wasilij Żukowsko) 
Przekładacze nasi nader rzadko rozumieją język, z którego tłumaczą. Chcą do­
piero nauczyć się go rozumieć. Przekładają— dla ćwiczeń sprawnościowych...
(Gotthold E. Lessing)
Księgozbiór złożony z tłumaczeń jest jak galeria malarska — zawierająca same 
kopie.
(Arthur Schopenhauer)
Jeżeli pisarza można przetłumaczyć w pełni, to zły omen, i Francuz powiedział­
by o tym tak: utwór przekładalny nie jest wart przekładu.
(Jean-Paul Richter) 
Przekład to jedna z najniezbędniejszych form literatury; służy poszerzaniu moż­
liwości znaczeniowych i wyrazistości mowy ojczystej.
(Wilhelm von Humboldt)
Przekład jest to rzecz trudna; pod względem formalnym trudniejsza niż pisanie; 
łatwiej bowiem znaleźć formę dla myśli własnej, która w naturalny sposób rodzi 
się w odpowiednim dla siebie kształcie, niż dla myśli cudzej, powstałej z innego 
zupełnie ducha.
(Tadeusz Boy-Żeleński) 
Parokrotnie próbowałem opracować ten sam temat po francusku i po niemiecku, 
i ku mojemu najgłębszemu zdumieniu, w każdym języku rozwijał się on inaczej: 
świadczy to (zapewne) o sztuczności tłumaczenia w ogóle.
(Reiner Maria Rilke)
Wyobrażam sobie taki rodzaj tłumaczenia, które nie jest dziełem artystycznym, 
lecz elaboratem naukowym, nie pnie się ku wykwintnemu artyzmowi, żąda lek­
tury mozolnej, ale odznacza się jasnością absolutną, jeżeli nawet gwoli tej jasno­
ści wymaga dużej ilości przypisów.
(Jose Ortega y Gasset) 
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Aby w pełni zrozumieć poetę, trzeba go przeczytać w tłumaczeniu na wszystkie 
języki.
(Mikołaj Gumilow)
Dokonałem przekładu, to znaczy: napisałem po polsku to, co autor napisał 
w innym języku.
(Maciej Słomczyński)
Nie literę literą trzeba oddawać w przekładzie, lecz (jam gotów to powtarzać 
tysiąc razy!) uśmiech — uśmiechem, muzykę — muzyką, tonację duchową — 
tonacją duchową.
(Kornel Czukowski)
Jak przetłumaczyć westchnienia na obcy język.
(Stanisław Jerzy Lec)
(Na podstawie: Edward Balcerzan: Pisarze polscy o sztuce przekładu 1440—1974. Antologia)
21. Co to są „fałszywi przyjaciele tłumacza"?
[...] relacja „fałszywego przyjaciela” występuje głównie w zakresie dwóch języ­
ków. Dana forma wyrazowa może wprowadzić w błąd użytkownika innego ję­
zyka, w którym ta sama lub podobna forma istnieje, ale ma inne znaczenie. I tak 
forma artysta może być źródłem błędu przy tłumaczeniu jej na język niemiecki, 
gdyż jej formalny odpowiednik niemiecki Artist ma znaczenie węższe niż 
w języku polskim ‘artysta cyrkowy lub kabaretowy’. Podobnie wyraz kollidieren 
może być „fałszywym przyjacielem” dla niemieckiego native speakera, który 
polskiej formie kolidować może mylnie przypisać znaczenie ‘zderzyć się 
z kimś/czymś’. Możliwa jest sytuacja, że w danym tekście określony leksem 
(jako forma wyrazowa z jednym znaczeniem) jest „prawdziwym przyjacielem 
tłumacza”, gdyż ułatwia zrozumienie czy przetłumaczenie tekstu (np. Geld auf 
der Bank deponieren — zdeponować pieniądze w banku), a inne znaczenie tej 
samej formy jest „fałszywym przyjacielem” (por. den Schlüssel auf der Fenster­
bank deponieren — położyć klucz na parapecie). Tak więc zjawisko „fałszy­
wych przyjaciół” występuje zarówno na płaszczyźnie systemu językowego, jak 
i tekstu, np. w procesie tłumaczenia może być ważne, który tekst jest tekstem 
wyjściowym, a który docelowym. Chodzi więc o opisanie potencjalnej lub też 
realnej interferencji międzyjęzykowej. „Faux amis” to problem z zakresu leksy­
kologii kontrastywnej, praktyki tłumaczeniowej i glottodydaktyki. „Fałszywych 
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przyjaciół” można też rozpatrywać na płaszczyźnie pragmatycznej. I tak nie­
miecki Tschiiss! różni się od polskiego Cześć! tym, że używa się go jedynie przy 
pożegnaniu.
(Ryszard Lipczuk: Język a kultura. T. 7)
22. Zmierz się z polską ortografią!
Pod dyktando.
Żeby tylko nie popełnić błędu.
Naród
nie napisać przez tłum otwarty.
Wiedzieć
Kiedy zamykać a kiedy otwierać
usta.
Milczeć —
ale z jakiej litery?
Odmienić się
ale nie przez przypadek.
Uważać
aby miłość nie napisać oddzielnie
tak jak czarna jagoda albo pierwszy lepszy. 
Czujnie
przy pewnych datach postawić kropkę.
Przy innych minutę ciszy.
Uważać
aby życia nie napisać przez skróty.
Pamiętać
aby nie popełnić błędu przy śmierci. 
Umrzeć ortograficznie.
(Ewa Lipska: Dyktando)
Nie je, nie pije, chodzi i bije
Odmierza nam zegar sekundy, minuty, godziny. Tik-tak, tik-tak, tik-tak — 
nieubłaganie płynie czas. Bim-bom, bim-bom, bim-bom — znów minęła godzi­
na. Wskazówki zegara — godzinowa i minutowa — dostojnie chodzą po tarczy. 
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Wydaje się, że nigdzie im się nie śpieszy. Szybciutko, nie oglądając się za sie­
bie, biegnie sekundnik. Miarowo, rytmicznie porusza się wahadło. Bezustannie 
pracuje wnętrze zegara. Zgadnijcie, kto porusza wskazówkami i wahadłem? Kto 
popycha do przodu czas? Kto nie pozwala zegarowi zatrzymać się? Czyżby 
w zegarze mieszkał jakiś zwinny i mądry ludek? A może to krasnoludki lub 
zegarowe skrzaty uwijają się w jego środku? O! Albo pracowite mrówki poma­
gają zegarowi równomiernie tykać? Nie, to skomplikowany mechanizm zegara 
pozwala mierzyć i wskazywać czas. W niewidocznej dla nas części zegara cią­
gle, bez chwili wytchnienia poruszają się różnego rodzaju koła zębate, wałki, 
pracuje koło zamachowe ze sprężyną, wychwyt, wahadło, trą o siebie łożyska. 
A gdy zegar ma jeszcze dodatkowo sprężynowy dzwonek lub brzęczyk, to każ­




Chyży chudzielec wychynął znienacka zza rogu zszarzałej alei Sobieskiego. 
Z pewnością chciał jak najszybciej wydostać się spomiędzy grupy drzew i krze­
wów, stojących naprzeciwko szkoły podstawowej, żeby uniknąć pogoni, która 
bez wątpienia dopadłaby go już wkrótce. Mijał więc przeszkody zarówno z le­
wa, jak i z prawa, klucząc przy tym umiejętnie między jarzębinami a jeżynami 
i nie depcząc ostróżek, chabrów ani kąkoli.
Wtem spod nóg czmychnął mu niewielki piesek, podobny do cocker- 
-spaniela, nie brązowy jednak, lecz bez mała beżowy. Ten niespodziewany incy­
dent spowodował, że biegnący zawahał się przez moment i można by sądzić, że 
to jego niezdecydowanie zaważy na przebiegu zdarzenia.
Jednakże ścigający go rywale z drużyny przeciwnej, nie chcący mu na pew­
no pomóc, niechcący ułatwili mu zadanie. Nie mogli się bowiem zdecydować, 
czy pobiec dłuższą trasą — dróżką wzdłuż rzędu tui, czy też przeskoczyć 
w poprzek rów melioracyjny, nieszeroki wprawdzie, ale za to wypełniony po 
brzegi grząską błotnistą mazią.
Tymczasem chudzielec opanował już sytuację i nie tracąc ani chwili i nie 
oglądając się za siebie, sadził olbrzymie susy poprzez łąkę rozpościerającą się 
nieopodal szkoły. Wkrótce zniknął z pola widzenia goniącej go czeredy druhów, 
wciąż niezdecydowanych, co robić. Po chwili zrezygnowali z pogoni, ale widać 
było, że niedogonienie rywala, co zapewne oddalało od nich wizję zdobycia 




Stał urzeczony. Spod wpółprzymkniętych powiek spoglądał na złociście po­
łyskujący samowar, pękatą, szmaragdowozieloną cukiernicę z malachitu, jasno- 
błękitno-granatowe filiżanki zharmonizowane z tłem serwety. Podziwiał ciemną 
zieleń różowo kwitnącej róży jerychońskiej i rozświetloną słońcem złocistożółtą 
werandę, przez której niewielkie szybki widać było bujnie rozkwitły jasnofiole- 
towy bez.
Wspaniała aura skąpanego w słońcu dnia.
Przeniósł wzrok na drobną sylwetkę strojnej w żółcie eleganckiej damy, wy­
patrującej niechybnie kogoś, kogo wkrótce przyjmie wczesnopopołudniową 
herbatą. Czuł niemalże zapach bzu i aromat świeżo zaparzonej esencji.
— Któryż to już raz z kolei zostaję zwycięzcą w dorocznej licytacji dzieł 
sztuki nowożytnej! — wykrzyknął w euforii. — Od jutra Mehofferowskie 
„Słońce majowe”, najsłoneczniejszy polski obraz, zawiśnie na pewno w mojej 
prywatnej galerii. Będę odtąd miał go przed oczyma naprawdę na co dzień.
Ocknął się z nagła. Przed nim leżała, kusząc barwami, „Historia malarstwa 
polskiego”, superprezent od eksżony [eks-żony]. Książkę otrzymał nie tak daw­
no z racji kolejnych, którychś tam, urodzin.
(Aldona Skudrzyk)
Polski Rarytas 2010
Sala wypełniała się z wolna. Wszyscy wpatrzeni byli w niewielkie jasnobe­
żowe drzwi. Gwar rósł, potężniał. Początek ważnego wydarzenia był tuż-tuż. 
Właśnie po kolei zaczęli wchodzić przedstawiciele Światowej Komisji Weryfi­
kacji Potraw Narodowych.
Na przedzie kroczył Chińczyk z Japonii. Prowadził na smyczy hałaśliwego 
pekińczyka, spozierającego wciąż na wytwornego dalmatyńczyka, towarzyszą­
cego swojej pani — Norweżce, która właśnie przerwała podróż po Dalmacji. 
Ciemnowłosa pół Francuzka, pół Włoszka poprzedzała obdarzonego żarliwym 
spojrzeniem nowojorczyka. Cała czwórka zasiadła rzędem i pożądliwie patrzyła 
na kotarę, spoza której wkrótce mieli wyłonić się kandydaci.
Już za chwilę okaże się, której potrawie przypadnie zaszczytne miano: Pol­
ski Rarytas 2010. Najznakomitsi kucharze z najróżniejszych zakątków kraju 
prześcigali się w pomysłowości, by sprostać kulinarnemu wyzwaniu. Na począ­
tek ciemnoskóra szczecinianka przygotowała jajecznicę z móżdżkiem po gren- 
landzku. Później przedstawiano dalsze potrawy: śledź po japońsku, karp po ży­
dowsku, pieczeń rzymska, barszcz ukraiński, fasolka po bretońsku, placek po 
węgiersku, kapusta pekińska, ruskie pierogi i wreszcie sernik wiedeński z kawą 
po turecku.
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Jurorom zrzedły miny. Wszak to konkurs na danie polskie! Jakże tu wskazać 
laureata?! Mieli ochotę opuścić salę w iście amerykańskim tempie.
(Aldona Skudrzyk)
Niejubileuszowa rozmowa euroentuzjasty z eurosceptykiem
Rozproszone gromadki spacerowiczów z wolna zaczęły zbliżać się do miej­
sca, w którym o tej porze zwykle działo się coś interesującego. Tak było i tym 
razem.
Znienacka bowiem pojawił się jakiś rozentuzjazmowany mówca, który 
wspiął się na palce, chaotycznie wymachując rękami i nienaturalnie wysokim 
głosem wykrzykiwał coś raz po raz, jakby chciał dowieść czegoś niezwykle 
ważnego. Cisnący się wkoło niego tłum wrzał. Któż by oprzeć się mógł narasta­
jącej euforii?!
Wtem zza kępy drzew wychynęła potężna postać. Antagonista huknął gło­
sem tubalnym i donośnym, mogącym zszokować każdego. Rozbrzmiała sążnista 
tyrada.
Rozgorzały spór wyraźnie się zaostrzał. Narastający harmider zagłuszał jed­
nak mówców. Spośród wielu słów można było jedynie wychwycić pojedyncze, 
powtarzane nie tak rzadko przez obu: euroczeki, euroregion, Eurowizja, EuroCi- 
ty, eurocentryzm, Euro Disneyland...




























































































2. Przeczytaj następujące teksty. Jak w tekstach 
został wykorzystany porządek alfabetyczny?
schemacie
jak ty nie lubisz tych co ci się wymykają 
tych co ich nie możesz:
a) i la carte alakartnąć











l) lukrowatym lakierem landszafnąć
ł) łatwopalnąć
m) makabryczną macnąć macką
n) nijakością natchnąć
o) oznakować odznaką
p) policyjną poskromić pałką
r) rachityczną raczyć racją
s) scholastyczną sypnąć sadzą






bo nie sięga za obręb
ni miecz twój ni obręcz
(Edward Stachura: Kropka nad ypsylonem)
Monolog Hamleta
Wersja Nowa, Skomponowana Alfabetycznie, 
A Przez To Skuteczniejsza Mnemotechnicznie 
(Do Użytku w Teatrach Polskich, 
które z powodu Trudności Budżetowych 
zrezygnowały z etatu Suflera)
Akces? Absencja? Ach, amok antytez! 
Być byle biernym, bezmyślnym bydlęciem, 
Celem cynicznych ciosów Czasu — czy 
Dać dowód dużo dojrzalszej dzielności: 
Elektryzować etykę energią, 
Forsować fosy fatalnej Fortuny?
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Gdyby grób gasił gorycz — gdzieżby glątwa
Hakiem histerii, harpunem hańbiącej
I idiotycznej ironii istnienia
Jątrzyła jaźń! Jest jednakowoż jeden
Kruczek: ktoś kima, kryty kołdrą? — koszmar
Liżący ludzkie lica lodem lęku
Łatwo łachudrę łudzi, łomem łupie!
Marzenia można miewać milsze (miejmy
Nadzieję); niemniej, nikczemnej niedoli 
Oczekujemy, otchłani okropieństw;
Paraliż przeczuć powstrzymuje przed
Ryzykiem. Rycząc „Rozbój!”, rżnąłbyś ręcznie
Sadło sobkostwa, szlachtował sztyletem
Świnię-świat, śnił! Śmiech świadomości: „Śmierć
To teren trupich tajemnic, ty tchórzu:
Uparciuch umie, umierając, utknąć
W wąskim wąwozie, wleźć weń; wyjść wszelako
Zeń zamierzając, zauważa zwykle
(Żałosny żłób), że żegnać życie — żal”.
(Stanisław Barańczak: Pegaz zdębiał)
Awantumiczo-arogancką Alicję akredyto­
wano w Atenach. Adorowała apokaliptycz­
ną aurę antycznego Auditorium. Antece- 
densy astmatycznego angielskiego 
astrologa atakowały astral. Allelujah!
Błękitnooki Bożydar bieżał bystro, blady 
brzask baraszkował w brzezince, budził 
barany, byki, buhaje. Budził bywalców 
biesiad baronowych, budził biedę bud 
i baraków.
Cały czwartek ciotka czarującego człowieka 
cedziła cienką cykutę cierpienia. Celników 
ciekawił chudy cudzoziemiec 
w cyklamenowej czapce. Czuwali.
Czeskie czeki ciśnięto w ciżbę.
Cień w cukierkowej cyklistówce czmychnął.
Dawne dzieje dymiły drzazgami dogasają­
cego drewna. Dąbrowa dygotała drżącym 
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deszczykiem dobroczynnego dnia. Drwale 
dreptali drogą dźwigając dębowe drągi. 
Darzbór!
(i dalsze litery alfabetu...)
(Hanna Puławska: Aliteracje. „Grizzli” 1998, nr 3)
A było Andrusem i z dziećmi się biło.
B było Brzuchate, bo tak się roztyło.
C było Cieniutkie — „trzy ćwierci do śmierci”.
D było Dentystą, co w zębach nam wierci.
E często w Entliczek-Pentliczek grywało.
F było Fabryką, z komina gwizdało.
G było Góralem, skakało przez górki.
H było Harcerzem, chodziło na zbiórki.
I było Igiełką, co małe ma uszko.
J było Jabłkiem, czubiło się z gruszką.
K było Kukułką (to ptaszek, nie zwierzę!)
L było Lotnikiem, że podziw aż bierze.
M było Murzynkiem, lubiło jeść figi.
N było Niemową, gadało na migi.
O było Okrągłe (to w druku widzimy).
P było Poetą, co składa to w rymy.
R było Rozrzutne, więc biedę dziś klepie.
S było Subiektem, co zawsze jest w sklepie.
T grało w Tenisa, machało rakietą.
U było Usłużne, pochwalmy je przeto.
W lubiąc Wygodę, wciąż grzało się w słońcu.
Z było Zmartwione, bo zawsze na końcu.
(Janusz Minkiewicz: Literki dziecięce od Ado Z)
ABC
Chleba chcę, 
Lecz i wiedzieć mi się godzi, 
Z czego też to chleb się rodzi?
DEF
Naprzód siew: 
Rolnik orze ziemię czarną 
I pod skibę rzuca ziarno.
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H K J (jot) 
Ziarno w lot
Zakiełkuje w ziemi łonie, 
I kłos buja na zagonie.
ŁiL
Gdy już cel 
Osiągnięty gospodarza, 
Zboże wiozą do młynarza.
MNO
Każde źdźbło,
W białą mąkę się zamienia.
PQS
To już kres!
Z młyna piekarz mąkę bierze
I na zacier rzuca w dzieże.
RTU
I co tchu
W piec ogromny wkłada ciasto, 
By chleb miały wieś i miasto.
WXZ
I chleb wnet! 
Patrzcie, ile rąk potrzeba, 
Aby mieć kawałek chleba.
(Władysław Bełza: Abecadło o chlebie)
3. Uporządkuj alfabetycznie następujące wy­
razy:
ćma, bąk, dęby, żywy, kształt, agrest, fant, rzeczny, sierota, jaś, kura, czary, 
góra, dzieci, drzewo, wieś, tarcza, dżem, ciocia, emir, wyrok, pies, pieśń, pchła, 
wędka, mała, mąka, miły, śmiały, gęś
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4. Przeczytaj te teksty:
A
Alarm! Alarm! Akcja „AA” — Artystyczna Agresja! Armia admirała Arpa ata­
kuje akwarelami! Akwarelowe akordy! Akcja atramentowych armat! Amaran­
towi automobiliści asystują admirałowi!
Ambitny adiutant Arpa — Anastazy Anemon — aresztował afrykańskiego astro­
loga abstrakcjonistę, aby analizował akcję!
Abu-Abu aprobuje atak, ale alchemicy absurdalnie administrują akwarelami... 
Ach! Admirał Arp abdykował! Astronomiczna awantura!
C
Czarodziej cyrkowy cieszy, 






Ciągnie chusteczkę czerwoną! 
















Elegancki elektronik Emanuel Emski egzaminuje Edka — elektryka. Edek eks­
ponuje:
- eksperymentalny ekspres elektryczny,
- elektroniczne echo estradowe,
- emaliowany element elektromagnesu.
Efekt egzaminu? Etat elektronika.
H
Halo! Halo!
Hasło: harmider ...? Halo? halo!
Herszt hultajów hula!
Huknął hotelowego hydraulika.










Ilekroć Izydor Igralski instaluje indyjskie instrumenty — imponuje innym ilu­
zjonistom.
Interesująca iluminacja. Igrają igły, iskrzą iskierkami imbryki, instrumenty ilu­
strują idee Izydora.
Iluzjonista improwizuje. Igra informacją i intuicją. Intensywnieje iluminacja. 
Innowacje Izydora intrygują innych iluzjonistów.
J
Jak jabłko jeździło?
Jachtem j aśminowym, 
j ednobarwnym j astrzębiem, 






Mistrz muzyki Michał Mirski 
mandolinę musnął miękko. 
Milkną muchy — mknie melodia,
mleczno-miodny maj maluje, 
malwy muska, mądrze mruczy, 
mrugnie, machnie, molestuje...
Mocniej! mocniej! Mrozem mroczy, 
milknie, miga, mknie magicznie, 
mija morza, młyny, mosty,
mokrą mżawką mży, migota, 
manowcami myśli miota...!
N
Natalia nagromadziła niemało nadobnych narcyzów, nasturcji, nagietków, nenu- 
farów.
Nagle nadleciała na nią niezmierzona nieskończoność nieznośnych narciarzy. 
Natalia nakrzyczała na nędzników ...





okrągły, olbrzymi obraz, 
obraz, olśniewający ogród 










Słowo stało się skarbem, 
sercem, słodyczą, sławą, 
słońcem, słowikiem, słotą; 
skrzy się, skręca, szybuje 
słowo — statek srebrzysty.
Słuchasz...
sieci słońca stubarwne, 
skrzydlaty sierp snu, 
sypią się srebrne szepty, 
strzelają szmaragdowe sylaby, 
szydzą straszne spojrzenia, 
szeleszczą spokojne sekundy...
Sekrety słów są skrzydlate.
Ś
Śniegowy świt 









Świetlisty śniegowy świt... 
Świetlisty świąteczny świat.
T
Tajemnicza torba twórcy 
trzyma tysiąc tajnych tropów. 
Tumult, tętent, turkot, tupot, 
trój dźwięk treli, triad, tenorów.
[•••]
Tutaj taniec, teatr, talent,
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tutaj troska, trud, tęsknota...






Zima znowu zabierze zasmucone zaspy. 
Zasną zmęczone zawieje.
Ziemia zachęcona zwiewnym zefirem 
zacznie zamierzchłe zabiegi:
zalśni zmokłą zielonością zbóż, 
w zieleni zerknie zawilcem, 
zaiskrzy złotem zagony, 
złocieniem zakwitnie, 
zapachnie ziołami.
Zdumiony zając znajdzie 
zeschłe zeszłoroczne ziółko.
Zatańczy zięba z zimorodkiem.







Żabki żmudnie żeglowały — 
żab żaglówką— żonkil żółty, 
żaglem — żakiet żółtobrzeżka, 
żywność żabek — żurawina.
(Hanna Tomaszewska, Zbigniew Olkiewicz: Sekrety słów)
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LUDZKOŚĆ
PARADA POSPOLITYCH PRZYWAR, 
POCZET POPULARYCH PERWERSJI 
I
PANORAMA POWSZECHNEGO PASKUDZTWA
ANALFABETKA topi w wódce
Żal pośród mioteł, szmat i wiader: 
Ostatki sił z niej wyssie wkrótce 
Dola sprzątaczki, ciężka nader.
*
BANDYTA na podeszwach z gumy 
Nocą plądruje nam bawialnie 
I z sejfów ściennych znaczne sumy 
Kradnie, staczając się moralnie.
*
CHOLERYK w restauracji zerka 
Przekrwionym okiem, klnąc pod nosem: 
Co danie spóźni się — kelnerka 
Padnie pod mściwej pięści ciosem.
*
Gdy DESPERATKA się w otchłanie 
W zamiarze samobójczym rzuca, 
Fakt, że zmieniła w locie zdanie, 
Przebiegu lotu nie zakłóca.
*
Dla EREMITY siąść na skale 
Pośladkiem przyodzianym w worek — 
To czynność nie mniej ważna wcale 
Od naszych siejb, kośb, młóck i orek.
*
Drań FETYSZYSTA, bezustannie 
Fetyszyzując jakiś fetysz, 
Z reguły czyni to w sutannie — 
W kaloszach zresztą też, niestetyż.
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♦
Zmarznięta GUWERNANTKA parzy 
Herbatkę z twarzą z głodu bladą 
I nie narzeka na brak gaży, 
Aby nie rozstać się z posadą.
*
HIPOCHONDRYKA  jeśli pięta 
O trzeciej w nocy nagle mrowi, 
On wie: najzdrowiej dla pacjenta 
Z miejsca rzecz zgłosić doktorowi.
*
INDUSTRIALISTĘ cieszy kryzys, 
krach i powszechny niedostatek: 
„Ech, skażę na nieludzki wyzysk 
W fabryce jeszcze parę dziatek!”
*
Rozkapryszona JEDYNACZKA 
Dzień po dniu spędza na szezlągu: 
To załka, to z obżarstwa zaczka, 
Po czym znów leży w dalszym ciągu.
*
Gdy w ręce ciżby wpadnie KUKŁA 
Przedstawiająca Zbawcę Kraju — 
Ciżba kijami będzie tłukła 
Kukłę, jak to jest w ciżb zwyczaju.
*
Skłonna do grzechu LATAWICA, 
Jęk erotyczny śląc z przepony, 
W mężczyźnie pożar żądz podsyca, 
Choćby jej nie był przedstawiony.
*
ŁOWCA SERC, kiedy utrzymanka 
Zaczyna nudzić rozpustnika, 
Oświadcza jej któregoś ranka, 
Że strasznie zbrzydła, po czym znika.
*
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MALEC, na tradycyjnym futrze 
Wypiąwszy pupcię, śni radośnie 
O szczęsnych dni promiennym jutrze: 
Chce zostać zbirem, gdy dorośnie.
♦
NĘDZARZ, najobrzydliwszy z ludzi, 
Ma taką postać nie na próżno: 
Bojąc się, że nas zapaskudzi, 
Żwawo darzymy go jałmużną.
*
OPRAWCA więźniom przy niedzieli 
Nastrój błogości psuje szczery, 
Warcząc: „Będziecież wy siedzieli 
Prosto? To mają być maniery?”
*
Kiedy ogląda PISMAK śliski 
Efekty strzelaniny w barze, 
Nalewa sobie szklankę whisky 
I kropi cztery reportaże.
*
RABUŚ cmentarny, ostrzem szpadla 
Bezczeszcząc święty grunt nieładnie, 
Do tego stopnia się upadla, 
Że same zwłoki nawet kradnie.
*
Boso wędrując w świat, SIEROTKA 
Poprzez ciemności brnie złowieszcze;
W nędznym zaułku wnet ją spotka 
Coś, co jej nie spotkało jeszcze.
*
Obleśny ŚWINTUCH do igraszek 
Malców zaprasza i nakłania, 




TURYSTA w zimnej poczekalni
Powieki niewyspane mruży:
Jesteśmy wszyscy nienormalni,
Że tak nas wabi czar podróży.
*
UPIÓR, gdy stanie nam na drodze,
Uczucia w nas mieszane budzi;
Choć się go obawiamy srodze,
Mniej groźny jest od wielu ludzi.
♦
Gdy WYCHOWAWCA-degenerat
Znieprawia młódź, jest dość bolesne, 
Że rodzic cały czas, rad nie rad, 
Wygórowane płaci czesne.
♦
XIĘGOWY dość ma buchalterii
Po latach czterech albo pięciu:
Wprost niepodobna bez histerii
Tak w nieustannym żyć napięciu.
*
Gdy ZAKONNICĘ o neurozę
Przyprawią diabli albo czarci,
Jej wycie budzi taką grozę,
Że aż ją przełożona karci.
*
ŻOŁDAK najemny nie pamięta
Dokładnie, kto mu wróg, a kto druh,
Więc zwalcza nawet niemowlęta:
Taki ma warunkowy odruch.
(Stanisław Barańczak: Ludzkość. Przekład wiersza Edwarda Goreya)
Konstruktor Trurl sporządził raz maszynę, która umiała robić wszystko na li­
terę n. Kiedy była gotowa, na próbę kazał jej zrobić nici, potem nanizać je na 
naparstki, które też zrobiła, następnie wrzucić wszystkie do sporządzonej nory, 
otoczonej natryskami, nastawniami i naparami. Wykonała polecenie co do joty, 
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ale ponieważ nie był jeszcze pewny jej działania, kolejno musiała zrobić nimby, 
nausznice, neutrony, nurty, nosy, nimfy i natrium. Tego ostatniego nie umiała 
i Trurl, bardzo zmartwiony, kazał się jej tłumaczyć.
— Nie wiem, co to jest — wyjaśniła. — Nie słyszałam o czymś takim.
— Jak to? Ależ to sód. Taki metal, pierwiastek...
— Jeżeli nazywa się sód, jest na s, a ja umiem robić tylko na n.
— Ale po łacinie nazywa się natrium.
— Mój kochany — rzekła maszyna — gdybym mogła robić wszystko na n 
we wszystkich możliwych językach, byłabym Maszyną Która Może Wszystko 
Na Cały Alfabet, bo dowolna rzecz w jakimś tam obcym języku na pewno na­
zywa się na n. Nie ma tak dobrze. Nie mogę robić więcej, niż to wymyśliłeś. 
Sodu nie będzie.
— Dobrze — zgodził się Trurl i kazał jej zrobić niebo.
Zrobiła zaraz jedno, niewielkie, ale zupełnie niebieskie. Zaprosił wtedy do 
siebie konstruktora Klapaucjusza, przedstawił go maszynie i tak długo wychwa­
lał jej nadzwyczajne zdolności, aż ów rozgniewał się skrycie i poprosił, aby i 
jemu wolno było coś jej rozkazać.
— Proszę bardzo — rzekł Trurl — ale to musi być na n.
— Na m? — rzekł Klapaucjusz. — Dobrze. Niech zrobi naukę.
Maszyna zawarczała i po chwili plac przed domostwem Trurla wypełnił się 
tłumem naukowców. Wodzili się za łby, pisali w grubych księgach, inni porywa­
li te księgi i darli je na strzępy, w dali widać było płonące stosy, na których 
skwierczeli męczennicy nauki, tu i ówdzie coś huknęło, powstawały jakieś 
dziwne dymy na kształt grzybów, cały tłum gadał równocześnie, tak że słowa 
nie można było zrozumieć, od czasu do czasu układając memoriały, apele i inne 
dokumenty, w odosobnieniu zaś, pod nogami wrzeszczących, siedziało kilku 
samotnych starców i bez przerwy maczkiem pisało na kawałkach podartego 
papieru.
— No co, może złe? — zawołał z dumą Trurl. — Wykapana nauka, sam 
przyznasz!
Ale Klapaucjusz nie był zadowolony.
— Co, ten tłum to ma być nauka? Nauka to coś całkiem innego!
— Więc proszę, powiedz co, a maszyna zaraz to zrobi! — obruszył się Trurl.
Ale Klapaucjusz nie wiedział, co powiedzieć, więc oświadczył, że postawi 
maszynie jeszcze dwa inne zadania, a jeśli je ona rozwiąże, uzna, że jest taka, 
jak ma być. Trurl przystał na to i Klapaucjusz rozkazał, żeby zrobiła nice.
— Nice! — wykrzyknął Trurl.— Słyszał kto coś takiego, co to sąnice?!
— Ależ jak to, druga strona wszystkiego — odparł Klapaucjusz spokojnie. 
— Nicować, przewracać na podszewkę, nie słyszałeś o tym? No no, nie udawaj! 
Hej, maszyno, bierz się do roboty!
Maszyna jednak działała już od dobrej chwili. Zrobiła najpierw antyprotony, 
potem antyelektrony, antyneutrina, antyneutrony i tak długo pracowała nie usta-
jąc, aż natworzyła bez liku antymaterii, z której zaczął się z wolna, podobny do 
dziwnie błyszczącej chmury na niebie, formować antyświat.
— Hm — rzekł bardzo niezadowolony Klapaucjusz — to mają być nice? 
Powiedzmy, że tak... Dajmy na to, dla świętego spokoju... Ale oto trzeci rozkaz: 
Maszyno! Masz zrobić Nic!
Maszyna przez dłuższy czas w ogóle się nie ruszała. Klapaucjusz jął zacierać 
z zadowolenia ręce, Trurl zaś rzekł:
— O co ci chodzi? Kazałeś jej nic nie robić, więc nic nie robi!
— Nieprawda. Kazałem jej zrobić Nic, a to co innego.
— Też coś! Zrobić Nic, a nie robić nic, znaczy jedno i to samo.
— Skądże! Miała zrobić Nic, a tymczasem nie zrobiła nic, więc wygra­
łem. Nic bowiem, mój ty przemądrzały kolego, to nie takie sobie zwyczajne 
nic, produkt lenistwa i niedziałania, lecz czynna i aktywna Nicość, to jest 
doskonały, jedyny, wszechobecny i najwyższy Niebyt we własnej nieobecnej 
osobie!!
— Zawracasz głowę maszynie! — krzyknął Trurl, lecz naraz rozległ się jej 
spiżowy głos:
— Przestańcie się kłócić w takiej chwili! Wiem, co to Niebyt, Nicość, czyli 
Nic, ponieważ te rzeczy należą do klucza litery n, jako Nieistnienie. Lepiej po 
raz ostatni przyjrzyjcie się światu, bo wnet go nie będzie...
Słowa zamarły na ustach rozjuszonym konstruktorom. Maszyna w samej 
rzeczy robiła Nic, a to w ten sposób, że kolejno usuwała ze świata rozmaite rze­
czy, które przestawały istnieć, jakby ich w ogóle nigdy nie było. Usunęła już 
natągwie, nupajki, nurkownice, nędzioły, nałuszki, niedostópki i nędasy. Chwi­
lami wydawało się, że zamiast redukować, zmniejszać, wyrzucać, usuwać 
i odejmować — powiększa i dodaje, ponieważ zlikwidowała po kolei niesmak, 
niepospolitość, niewiarę, niedosyt, nienasycenie i niemoc. Lecz potem znowu 
zaczęło się robić wokół patrzących rzadziej.
— Ojej! — rzekł Trurl. — Żeby coś z tego złego nie wynikło...
— E, co tam! — rzekł Klapaucjusz. — Przecież widzisz, że ona nie robi 
wcale Nicości Generalnej, a jedynie Nieobecność wszystkich rzeczy na n, nic się 
nie stanie, bo też ta twoja maszyna całkiem do niczego.
— Tak ci się tylko wydaj e — odparła maszyna. — Zaczęłam, istotnie, od 
wszystkiego, co było na n, bo to było mi bardziej familiarne, ale co innego zro­
bić jakąś rzecz, a co innego usunąć ją. Usuwać mogę wszystko, z tej prostej 
przyczyny, że umiem robić wszyściuteńko, ale to wszyściuteńko na n, a więc 
Niebyt jest dla mnie fraszką. Zaraz was nie będzie ani niczego, więc proszę cię, 
Klapaucjuszu, abyś powiedział jeszcze prędko, że jestem prawdziwie uniwersal­
na i wykonuję rozkazy, jak się należy, bo będzie za późno.
— Ależ to... — zaczął przestraszony Klapaucjusz i w tej chwili zauważył, 
że istotnie, już nie tylko na n nikną różne rzeczy: przestały go bowiem otaczać 
kambuzele, ściśnięta, wytrzopki, gryzmaki, rymundy, trzepce i pćmy.
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— Stój! Stój! Cofam to, co powiedziałem! Przestań! Nie rób Niebytu!! — 
wrzeszczał na całe gardło Klapaucjusz, ale zanim maszyna się zatrzymała, zni­
kły jeszcze graszaki, plukwy, filidrony i zamry. Wtedy dopiero maszyna znieru­
chomiała.
Świat wyglądał wręcz przeraźliwie. Zwłaszcza ucierpiało niebo: widać było 
na nim ledwo pojedyncze punkciki gwiazd; ani śladu prześlicznych gryzmaków 
i gwajdolnic, które tak dotąd upiększały nieboskłon!
— Wielkie nieba! — zakrzyknął Klapaucjusz. — A gdzież są kambuzele? 
Gdzie moje murkwie ulubione? Gdzie pćmy łagodne?
— Nie ma ich i nigdy nie będzie — odrzekła spokojnie maszyna. — Wyko­
nałam, a raczej zaczęłam wykonywać tylko to, coś mi kazał...
— Kazałem ci zrobić Nicość, a ty... ty...
— Klapaucjuszu, albo jesteś głupcem, albo głupca udajesz — rzekła ma­
szyna. — Gdybym zrobiła Nicość naraz, za jednym zamachem, przestałoby ist­
nieć wszystko, więc nie tylko Trurl i niebo, i Kosmos, i ty, ale nawet ja. Więc 
kto właściwie i komu mógłby wtedy powiedzieć, że rozkaz został wykonany i że 
jestem sprawną maszyną? A gdyby nikt tego nikomu nie powiedział, w jaki spo­
sób ja, której by także już nie było, mogłabym otrzymać należną mi satysfakcję?
— Niech ci będzie, nie mówmy już o tym — rzekł Klapaucjusz. — Już ni­
czego od ciebie nie chcę, śliczna maszyno, tylko proszę, zrób murkwie, bo bez 
nich życie mi niemiłe...
— Nie umiem tego, ponieważ są na m — rzekła maszyna. Owszem, mogę 
na powrót zrobić niesmak, nienasycenie, niewiedzę, nienawiść, niemoc, nie- 
trwanie, niepokój i niewiarę, ale na inne litery proszę się po mnie niczego nie 
spodziewać.
— Ale ja chcę, żeby były murkwie! — ryknął Klapaucjusz.
— Murkwi nie będzie — rzekła maszyna. — Popatrz, proszę, na świat, jaki 
jest cały pełen olbrzymich czarnych dziur, pełen Nicości, która wypełnia bez­
denne otchłanie między gwiazdami, jak wszystko dokoła stało się nią podszyte, 
jak czyha nad każdym skrawkiem istnienia. To twoje dzieło, mały zawistniku! 
Nie sądzę, żeby następne pokolenia miały cię za to błogosławić...
— Może się nie dowiedzą... Może nie zauważą... — wyjąkał pobladły Kla­
paucjusz, patrząc z niewiarą w pustkę czarnego nieba i nie śmiąc nawet w oczy 
spojrzeć swemu koledze.
Pozostawiwszy go obok maszyny, która umiała wszystko na n, wrócił chył­
kiem do domu — świat zaś po dziś dzień pozostał już cały podziurawiony Nico­
ścią— tak jak go w toku nakazanej likwidacji zatrzymał Klapaucjusz. A ponie­
waż nie udało się zbudować maszyny na żadną inną literę, trzeba się obawiać, że 
nie będzie już nigdy takich wspaniałych zjawisk, jak pćmy i murkwie — po 
wieki wieków.
(Stanisław Lem: Jak ocalał świat)
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5. Przeczytaj ten tekst. Napisz swoją wersję 
tekstu, w której słowa określające męża pani 
Dyrektor zaczynają się na p.
JA
A stan cywilny pani Dyrektor?
SEKRETARZ
Rozwódka, (poufnie) Rozwiedliśmy panią Dyrektor i teraz ma spokój. 
PRZYJACIEL
Kim był małżonek, przepraszam?
SEKRETARZ






















































































Już sobie przypomniałem! Szuja! Mąż pani Dyrektor był szuja, więc 
oczywiście rozwiedliśmy panią Dyrektor.
(Jeremi Przybora: Mieszanka firmowa)
6. Ustal, czy wszystkie wyrazy zaczynające się 
na nie- mają symetryczne odpowiedniki bez 
nie-.




Zdążyłeś nie przyjść 
w przewidzianej porze.
Pociąg wjechał na peron trzeci. 
Wysiadło dużo ludzi.
Uchodził w tłumie do wyjścia 
brak mojej osoby.
5* 67
Kilka kobiet zastąpiło mnie 
pośpiesznie
w tym pośpiechu.
Do jednej podbiegł 
ktoś nie znany mi, 
ale ona rozpoznała go 
natychmiast.
Oboje wymienili 
nie nasz pocałunek, 
podczas czego zginęła 
nie moja walizka.
Dworzec w mieście N. 
dobrze zdał egzamin 
z istnienia obiektywnego.
Całość stała na swoim miejscu. 
Szczegóły poruszały się 
po wyznaczonych torach.















































































































































7. Na podstawie poniższych tekstów ustal, na 
czym polega gra językowa. Na jakich pozio­
mach języka może zachodzić?
Spotkał się pucz z ponczem
i z pnączem. 
Pucz puczy się, 
poncz — ponczy, 
a pnącz to wszystko łączy.
Wiecie, dzieci? — 
świat jest wielki, 
a na świecie 
same Felki.
Więc:
dla nóżek — pantofelki, 
a na obiad — kartofelki, 
a do lodów są—wafelki, 
a do pieca są—kafelki, 
a do piwa są— kufelki, 
a do śmieci są— szufelki... 
Naokoło wielki świat, 
a pośrodku stoję ja:
nie kafelek,
nie kufelek,
ani nawet pantofelek, 
stoję ja: po prostu Felek.
(Agnieszka Osiecka: Gra słów)
(Wiktor Woroszylski: Felek)
70
8. Czym różnią się następujące wyrazy zawiera­
jące cząstkę eks-? Niedawno w zakresie pi­
sowni tej cząstki wprowadzono modyfikację. 














































9. Określ, jakie kłopoty fonetyczne są przed­
stawione w wierszu.





W ostatecności może być klajowe, 
Chociaż osobiście ladzę lacej z impoltu. 
Egzotyka bowiem w tych zecach,
Co stwieldził pewien baca,
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Nie wiadomo dokładnie dlacego,




„Inwencjo nasa!" — wołamy.
— „Ty telas, inwencjo, daj popis!"
O co chodzi?
O imię.
To baldzo ważna splawa.
Bez doblego imienia
Wielsyk nas powodzenia
Nie ma mieć pława.
Dobie imię nas wielsyk
Nadzwycajnie podepse.
Imię musi być dziwne.
Im dziwniejse, tym lepse.
Telas płaca psed tobą jest niewielka, o tycia:
Zwiezę ślicnie nazwane powołujes do życia.
Zapamiętaj jedynie,
Bo w tym sukces twój walny,
Ze ten zwiezak powinien być
Jak najmniej nolmalny.
Głupie zecy niech lobi,
Głupich psygód ma wieniec,




Niech się swenda po świecie...
I to wsystko.
Z poważaniem 
L.J. KELN (byłe dziecię)
(Ludwik Jerzy Kern: Psepis na wiels dla dzieci)
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10. A co dolega osobie, która tak mówi?
Ksiedżyc zdów świeci, boja biła,
Da docdyb firbabedcie:
Spogloddab tam, gdzie gwiazda biota 
W brok jasde swe zakledcie.
Die bożesz, o! die bożesz, Bario,
Odkodd twój obraz zdikł...
Siedze sabotdie w tej altadie,
Gdzie tchdiedia wspobdied’ wiodob:
Gdzieś bi onegdaj w doc bajowob
Przyrzekła być bob żodob.
O, choć da bobedt bóc biłośdie
Poddieść do ust twob regke...
(A-psik! Aa-psik\ O Padie, czebuś
Skazał bdie da te begke?!)
Ted cuddy wieczór przypobida 
Pierwsze w byb sercu drgdiedia —
Zda bi się, że to było wczoraj: 
Bajaczysz bi wśród ciedia
W sukdi błegkitdej — czy też boże 
Bodrej? — die, gradatowej...
(Diedobrze, że — Aaa-Psik\ — się szweddab
W tej bgle — Aaaaa-PSIK\!! — diezdrowej...)
Żegdaj bi, Bario ba Jadido, 
Kochadko dwojga ibiod!
Już radek doi bleko świtu
Z pegkatych docy wybiod.
(Ta betafora diezbyt zgrabda,
Ale w tyb docdyb ziobbie
Die boge byśleć, jeśli dosa
Wpierw die — AAAAA-PSIK\!!!! — wytrobbie...)
(Charles Follen Adams: Do Barii Jadidy: bodolog kochadka. Przełożył Stanisław Barańczak)
Napisz nową wersję tego tekstu — wypowiedzianą wtedy, 
kiedy już minęła ta dolegliwość.
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11. Spróbuj napisać odpowiedni MANKA- 
MĘT, czyli „utwór, w którym MANKA­
MENT powoduje ZAMĘT; inaczej: utwór, 
w którym twórca próbuje pokazać w prak­
tyce, jak bardzo skomplikowałby nam ży­
cie brak któregokolwiek, nawet najdrob­
niejszego i z pozoru bezużytecznego, ele­
mentu mowy" (Stanisław Barańczak: Pegaz 
zdębiał). Niech Twój tekst liczy około 150 
słów, w których nie wystąpi głoska, spra­
wiająca kłopot autorowi, czyli r.
12. Oto wiersz, który pokazuje, że „zbitki 
spółgłoskowe, choć tak rażą i straszą uczą­
cych się naszej mowy cudzoziemców, to 
naprawdę nic trudnego. Denerwuje was, że 
spółgłosek jest w polszczyźnie dwa razy 
więcej niż samogłosek? [...] Czy językiem 
o takiej fonetyce nie da się mimo wszystko 
nie tylko sprawnie rozmawiać, ale i na­
pisać w nim [...] wiersz, będący w recytacji 
prawdziwą ucztą dla ucha?" (Stanisław 
Barańczak: Pegaz zdębiał).
Chrzęst szczęk pstrych krów wprządł w słuch
Szept: „Trwasz wśród warstw łgarstw? Tchórz!
Stwórz wpierw z przerw werw, z chwil skruch
Strzęp chwalb — nerw ścierw czymś strwóż!”
(Stanisław Barańczak: Pegaz zdębiał)
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13. Przeczytaj na głos następujące wiersze:
Nie oszczędza nas czerwiec. Zwiastuje wanilią
Prędki odjazd, jak trąbką naglący pocztylion.
W mapach świata szukamy: wonne lasy, może
Szczerby gór wyraziste, parujące morze?
Inny w spalin zaduchu waży: wziąć rodzinę, zawieźć
W plastry pasiek buczących, między gruszki, na wieś?
Kpią źródła rodzinne — islandzkie gejzery,
Starsi w niebo się skrzydląc, młodsi — w termitiery.
Tutaj grzyby po borach, ciężka od ros łąka,
Tam, co życie przydarzy. Lecz miła rozłąka
Lilak mrowiem zdumiewa, przecie nie ma kiści,
Tyle dymu w swym czubie, co ród nienawiści.
A po kioskach już giną smaczne papeterie,
Na urlopy — sążniste. Tiulowe na ferie.
Czy już znają swą przyszłość: powiędłych w eksilu,
Bo epistolografów mamy tych „eX” ilu?
Tak się w śmierć wybieramy — co śmiertelny powie,
Miliardy przeczuwają, trzykroć więcej to wie.
(Stanisław Grochowiak: Czerwiec)
Nim przepita przepiórka 
Przeprowadzi przepierkę, 
Wpierw chytrze przetrze piórka 
Smalcem i glaspapierkiem, 
Przyczesze się w przedziałek, 
Przystrzyże brwi, spostrzeże: 
„Przebóg — znów poniedziałek!” 
Przypiecze tost w tosterze, 
Strzępy pierzyn przetrzepie, 
Przejrzy przepis z „Przekroju”, 
Przebije się przez przepie­
rzenia krzepą przeboju, 
Przymierzy parę koszul 
W przeraźliwą pepitę,
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Przechowywanych w koszu 
(Lepsze sprzęty — przepite), 
Skrzecząc „Potrzeba przyprze
I przepiórkę”, zza szafki 
(„Skrzypisz, szafko? A skrzypże!...”) 
Wytrzaśnie trzy karafki,
Przeleje wszystkie w czwartą;
Miast przekąski — z przekąsem 
Burknie: „Śledź? E, nie warto!”; 
Przeklnie, przełknie, pod wąsem 
Czknie, „Przepraszam” zakwili, 
Spostrzeże, że przeprasza 
Pustą przestrzeń, przechyli
Znów szkło, zagrzmi: „Pałasza!...” 
Przepije do lusterka
I zwali się pod stolik----------
Tak przebiega przepierka, 
Gdy z ptaka alkoholik.
(Stanisław Barańczak: Przepiórka)
14. A oto wiersz, w którym samogłosek jest 
więcej niż spółgłosek. „»Niemożliwe?« — 
wykrztuszasz (WY-KRZTU-SZASZ), Czy­
telniku? Nic nie jest niemożliwe dla Pola­
ka, jeśli Się Za weźmie!" (Stanisław Ba­
rańczak: Pegaz zdębiał). Czy Tobie też uda 
się ułożyć tekst zawierający wyrazy, 
w których przewagę mają samogłoski?
O, Aido! Woalami
I aloesami wonna,
Nie dbająca, co salami, 
Neon, Cohen i Madonna,
Ego neo-elit, Mao... — 
Oddalona o eony —
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O, idolu, pieję ja o 
Tobie pean nieuczony!
O, oazo, o, opoko 
Oka, ucha, ust i uda!
O, omijaj ją, epoko, 
Bo kto ufa, że się uda
Naukowy opis — sto sond 
Dowód jemu jeno da,
Że o sobie mylny osąd — 
A i o Aidzie — ma.
(Stanisław Barańczak: Pegaz zdębiał)
15. Co niezwykłego zauważasz w tej wersji 
Pana Tadeusza?
Litwo, ojczyzno moja! Przypominasz zdrowie: 
Jaka jest twoja cena, ten tylko odpowie, 
Komu ciebie zabraknie. Uroda twa w dobie 
Obecnej trwa w mym oku i pozwala sobie 
Tam na zmartwychwstanie w kompletnej ozdobie 
Przy okazjach wykrycia przeze mnie w zasobie 
Inspiracji pisarskich — nostalgii po tobie.
Panno sakralna, Ty, co grodek powiatowy 
W Polsce Centralnej, blisko Chorzowa i Wschowy,
Wraz ze znanym klasztorem...---------- Tfu, co za pechowy
Traf: zaraz w pierwszych wersach, dla lepszej wymowy 
Poematu w aspekcie religijnym (o, wy,
Wyroki Prowidencji!...), jestem ja gotowy 
Do wymienienia nazwy tej dziury — i nowy 
Problem spotykam! problem zarazem typowy, 
Jeden z tych, co to przez nie urasta darmowy 
Trud wieszcza: szuka, biedak, w potencjale mowy 
Wszystkiego, co pozwoli mu na obrazowy 
Opis owego miasta, by czytelnikowy 
Mechanizm recepcyjny i skojarzeniowy 
Bez wymieniania nazwy (jak hukanie sowy
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Straszy w niej znak jeden, ten haczyk nosowy...)----------
Basta! Nie jestem w stanie. Udzielam odmowy
Muzie. Nie, nie powstanie epos narodowy —
Z przyczyn technicznych: program nie nasz — polski, zdrowy — 
Na tym paryskim bruku mam komputerowy!
Lecz wiem, ja, wieszcz, gdy obce czcionki wzrokiem badam: 
Niech ginie epos — podpis trwa:
Mickiewicz, Adam
(Stanisław Barańczak)
16. Przeczytaj ten wiersz. Zwróć uwagę na róż 
nice między pisownią a wymową.
Szaleje ruch wolności bab 
i wyzwolenia bije gong, 
a nad mężczyzną setki klap 
i setki połączonych rąk.
Niech pęka naszych kajdan pąk, 
nie nasza rzecz to płacz i żal, 
niech płynie męski protest song.
To myśmy wynaleźli róż, 
a także meliorację łąk, 
a dla nas tylko zimny tusz?
Niech płynie męski protest song...
To dla was tyra męski ród, 
od Raciborza po Hongkong, 
a dla nas tylko gniew i chłód? 
Niech płynie męski protest song.
To przez was nam siwieje skroń 
i ręce zaczynają drżeć, 
a damom wciąż mężnieje dłoń...
I to ma być ta słaba płeć?
(Agnieszka Osiecka: Męski protest song) 
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Szła Nowym Światem z pieskiem 
(Ratlerek. Wabił się Syk), 
Oczy miała niebieskie,
A piesek — czarne (sic).
Widzę — dziewczyna klasa,
I wdzięk, i uroda, i szyk...
— Przepraszam, jaka to rasa?” 
Odrzekła: „Ratler” (sic).
— „Ratler? To dziwne”, wtrącam, 
„Myślałem, że fiat albo buick”... 
Mrużąc oczęta od słońca 
Szepnęła:,,Możliwe”... (sic).
Chwyciłem dziewczę za biodro 
(Mój stały nerwowy tik),
Spojrzała słodko i modro, 
A piesek — zaszczekał (sic).
— „Czy chcesz być moją?” Chciała. 
Świat mi sprzed oczu znikł!
Co wszystko mogą dwa ciała!
Nie licząc pieska (sic).
Chwila pędziła za chwilą: 
To całus, to wódki łyk.
„Kocham cię, kocham, Marylo”. 
Maryla jej było (sic).
Rozkoszą nienasycony, 
Jak dzik, jak żbik i jak byk
Wyłem: „Co znaczą miliony, 
Kiedy mam ciebie!!” (sic).
A miły piesek w kąciku 
Uśmiechnął się na ten krzyk, 
Coś sobie mruknął po cichu 
I podniósł nóżkę i... (sik).
(Julian Tuwim: Sic!)
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17. Jakie jest znaczenie wyrażeń:
Gdy się powiedziało A, trzeba powiedzieć B. 
Od A do Z.
ABC frazeologii
1. Jakie frazeologizmy są podstawą następują­
cych tytułów prasowych. Napisz krótki 
artykuł prasowy, który mógłby mieć jeden 
z podanych tytułów.
Szukaj charta w polu
Policja wiatrem podszyta
Kraina siarką i azotem płynąca
Do góry kółkami
Raz na łodzi, raz pod łodzią
Karty zostały rzucone
Fajki zostały rzucone
Nie igraj z zabawkami
Boki zrywać z nudów
Kawa na (sądową) ławę
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2. Parafrazy jakich tytułów książek i filmów 











Rękopis znaleziony przy drodze
Sanatorium pod ustawą
Alicja w krainie dębów
.Alicja w krainie makaronów
Gorączka sylwestrowej nocy






3. Uzupełnij następujące przysłowia polskie:
...się rzekło, kobyłka u płota.
...buduje, niezgoda rujnuje.
Praca nie..., nie ucieknie.
...ciasny, ale własny.
Gdzie drwa rąbią, tam... lecą.
Z igły robić...
...poszły w las.
Wart Pac pałaca, a... Paca.
Złapał... Tatarzyna, a Tatarzyn za łeb trzyma.
Suchy marzec, mokry maj, będzie... jako gaj. 
Kto... sieje, burzę zbiera.
Prosta... najlepsza.
Kto się nie leni, robi... z kamieni.
Co głowa, to...
...nie idzie w las.
4. Jakich zmian dokonano w związkach fraze­
ologicznych, będących podstawą następują­
cych tekstów?
Nie taki kredyt straszny, jak go malują [reklama banku].
Stąpaj mocno po... wykładzinach z Nowity.
Trafił kamień na Colgate.
Czek to pieniądz [reklama banku].
Dziewczyny chcą wiedzieć, co w modzie piszczy.
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Usiłowali skorumpowanej władzy patrzeć na złodziejskie łapy.
Wyglądał na menadżera nie rzucającego słów ani pieniędzy na wiatr.
Najbardziej lubię szukać dziury w dziurawym.
Pieczone gołąbki wlatują nam same między ząbki.
Koalicja nie może z założonymi rękami cieszyć się z majowego zwycięstwa.
Na jubileuszu pojawiła się telewizja. Następnego dnia pani doktor siedziała mu- 
rem w fotelu przed telewizorem.
Spaść na cztery kółka.
Miasto na gazie.
Wielkie lanie.
Trzy pogrzeby i fatum.
Niedźwiedzi apetyt.
Dokarmianie czas zacząć.
5. Jakie cechy człowieka oznaczają następujące 
frazeologizmy?
ktoś jest dumny jak paw
ktoś jest nadęty jak ropucha (purchawka, indyk) 
ktoś zadziera nosa
ktoś patrzy na kogoś (na coś) z wysoka (z góry) 
komuś wydaje się, że wszystkie rozumy pozjadał 
komuś woda sodowa uderzyła do głowy 
komuś przewróciło się w głowie
człowiek o giętkim karku 
człowiek giętki w karku 
kogoś można ugnieść jak wosk 
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ktoś tańczy, jak mu zagrają
ktoś siedzi pod pantoflem
wystarczy palcem kiwnąć na niego
ktoś ma zajęcze serce
ktoś jest tchórzem podszyty
ktoś jest tchórzliwy jak zając
ktoś jest jak chorągiewka na wietrze (na dachu)
ktoś ma skórę jak hipopotam (nosorożec)
ktoś ma grubą skórę
ktoś ma węża w kieszeni
ktoś rodzonego ojca by sprzedał
cielę (na niedzielę)
ofiara losu
stworzył toto Pan Bóg i teraz żałuje 
cztery litery z uszami
ciepłe kluski
ktoś jest bez życia
ktoś się rusza jak mucha w miodzie
brak zaradności życiowej, niestałość poglądów, tchórzliwość, wyrachowanie, 
nadmierna uległość, brak wrażliwości, brak energii, ślamazamość, skąpstwo, 
zarozumialstwo




do gruntu poczciwy 
poczciwy z kościami 
ktoś jest ludzki 
ktoś ma dobre (gołębie, złote, wielkie) 
serce




drań spod ciemnej gwiazdy 
czarny charakter
czarna owca




ktoś odda komuś ostatnią koszulę 




ktoś jest z głową 
ktoś ma głowę (łeb) 
ktoś ma głowę na karku 
ktoś ma głowę nie od parady 
ktoś ma dobrze w głowie 
ktoś ma olej w głowie
ktoś jest zdolny do wszystkiego 
komuś źle z oczu patrzy 
człowiek bez serca 
człowiek bez skrupułów 
ktoś ma serce jak lód
głupiego człowieka
zakuta pała (zakuty łeb) 
kapuściana głowa 
ośla (barania) głowa 
głowa do pozłoty 
osioł patentowany (dardanelski) 
kurzy (ptasi) móżdżek 
ktoś ma źle (pusto) w głowie 
ciemny jak tabaka w rogu 
głupi jak but (z lewej nogi) 
głupi jak stołowe nogi 
ktoś prochu nie wymyśli 
okno można przy nim trzymać otwarte, 
nie wyleci
ktoś nie umie zliczyć do trzech 
ktoś nie ma za grosz rozumu 
ktoś upadł na głowę
7. Oto antonimy frazeologiczne. Co one ozna­
czają?
ktoś ma coś w jednym (małym) pal­
cu
ktoś jest kimś
ktoś ma złote ręce
ktoś ma czyste ręce
ktoś trafia w dziesiątkę
ktoś nie ma o czymś zielonego (bla­
dego, najmniejszego) pojęcia
ktoś jest nikim (niczym)
ktoś ma dwie lewe ręce
ktoś ma brudne ręce
ktoś trafia jak kulą w płot
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8. Co opisujemy, mówiąc tak o kimś?
ktoś wygląda jak anioł (bóstwo, królewna, róża, sen, marzenie) 
dziewczyna jak malina 
dziewczyna jak łania 
dziewczyna jak rzepa 
chłop jak dąb
ktoś wygląda jak z krzyża zdjęty
ktoś wygląda jak widmo (zjawa, śmierć, cień, szkielet)
ktoś wygląda jak czupiradło (maszkara, oberwaniec, strach na wróble) 
ktoś wygląda jak nieboskie stworzenie
9. W skaź w wierszach związki frazeologiczne.
Powiedziałam, że do ciebie przyjdę, 
nie przyszłam.
Powiedziałam, że za ciebie wyjdę, 
nie wyszłam.
Powiedziałam, że nie umiem zdradzić, 
umiałam.
Powiedziałam, że się chcę poprawić, 
nie chciałam.
Tłumaczyłam, że nie zapominam,
no, nie wiem...
Raz już była przecież taka zima 
bez ciebie.
Przysięgłam: „Jesteś całym światem” — 
niemądrze.
Obiecałam: „Wrócę tu przed latem” — 
a skądże...
Bo ja tak mówiłam żartem.
Dobry żart jest tynfa wart.
A ty oczy masz uparte,
ty budujesz domek z kart.
Czasem palnę coś w rozmowie, 
żartem snuję jakiś plan, 
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a ty zaraz myślisz sobie, 
przywiązujesz się nad stan. 
Ty tak nie znasz się na żartach, 
aż mnie czasem bierze złość, 
ja ci mówię: „Idź do czarta, 
mam po uszy ciebie! Dość!”
Powiedziałam, że już nie zadzwonię, 
dzwoniłam.
Powiedziałam: „Idź już lepiej do niej” — 
kręciłam.
Powiedziałam: „Nic już nie pamiętam...” — 
ajakże!
Powiedziałam: „Cóż, nie jestem święta!” — 
to fakt, że
okłamałam ciebie tyle razy, 
mój miły.
Jakoś na to nie brak mi fantazji
i siły.
Powiedziałam: „Już nie będę czekać” — 
czekałam...
Bo czasami chce się do człowieka — 
ja chciałam!
Tylko tak mówiłam żartem. 
Dobry żart jest tynfa wart.
A ty oczy masz uparte, 
ty budujesz domek z kart...
Raz palnęłam coś w rozmowie, 
tyś się zerwał i w tył zwrot, 
pomyślałeś widać sobie: 
Czas, by zmienić wreszcie port! 
Gdy uskładasz już na bilet, 
okręt zacznie fale pruć, 
to w Koluszkach, w Mińsku, w Chile 
ja cię znajdę, krzyknę: „Wróć!”
(Agnieszka Osiecka: Mówiłam żartem)
Co dziś rzucili
w błoto a co na wiatr, kogo tam znów 
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rzucili na kolana a kogo błotem 
obrzucili, na kogo to błoto rzuca 
określone światło a komu 
rzuca piaskiem w oczy, komu rzuca 
się w oczy to błoto, komu do 
gardła się rzuca a komu najwyżej 
na mózg się rzuciło, ale pozwólmy tu sobie 
na krótki rzut błota wstecz, wspomnijmy tradycyjną 
pieśń nie rzucim ziemi skąd nasz 
brud, przepraszam, trud, trud 
na darmo, nie rzucimy i dziś, rzucimy 
się w tę przepaść błota, w którą może 








które nam się podają
za ręce
Te
którymi mocno trzymamy się 
za głowę
Wszystkie 











10. Korzystając ze słownika frazeologicznego/ 













paść bez ducha 
raźniej mi na duchu
cieszę się z góry 
jesteśmy górą!
głowa do góry!
(przyszło) sto osób z górą
nieszczęścia chodzą po ludziach 
będą z niego ludzie
idź na zbity łeb!
na łeb na szyję 
wozić pasażerów na łebka 
zrobione po łebkach
wziąć kogoś na muszkę 
facet pod muchą 
mucha nie siada 
dać nogę
wziąć nogi za pas 
ściąć kogoś z nóg
pójść komuś na rękę 
jak ręką odjął 
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załamywać ręce 
ręce przy sobie! 
ręka rękę myje
przytrzeć komuś rogów 
róg myśliwski 
róg obfitości 
chwycić byka za rogi 
przyprawić mężowi rogi 
Miałeś, chamie, złoty róg [Stanisław Wyspiański] 
ten zegarek stoi 
drzwi stoją otworem 
on dobrze stoi z przyrody 
on dobrze stoi z pieniędzmi 
stać w obliczu czegoś
niezła sztuka!
to już trzeci akt tej sztuki
ten facet to koszmarna trąba 
puścić kogo w trąbę
strugać wariata






psów wprowadzać nie wolno 




11. Poznaj związki frazeologiczne zawierające 
wyrazy związane czasem. Które z nich po­
dobnie funkcjonują w twoim języku?
czas
brzydki / paskudny / słotny czas 
coś jest kwestią czasu 






czas schodzi na czymś 
czas nagli 
gorący czas 




na wszystko przyjdzie czas 
od czasu do czasu 
przed czasem 
przetrwać / wytrzymać próbę czasu 
rychło w czas 
szkoda czasu 




z czasem (mu przejdzie / zapomni) 
za wszystkie czasy 
zmysł czasu 






dni czyjeś są policzone 
dni czegoś są policzone 
dzień po dniu 
lada dzień 
mieć dobry dzień 
mieć zły dzień 
nie znać dnia ani godziny 
różnić się jak dzień i noc 
sądny dzień 
szukać wczorajszego dnia 
w biały dzień 
w jasny dzień 
wydarzenie / temat dnia 
z dnia na dzień 
żyć z dnia na dzień
jutro
człowiek bez jutra 
odłożyć coś na jutro 



































być / czekać gdzieś wieki 
być w czyimś wieku 
być w kwiecie wieku 
być w sile wieku 
coś przystoi wiekowi 
coś trwa wieki 
choroba wieku 
dożywać swego wieku 
na wieki




u progu wieku 
u schyłku wieku 
w podeszłym wieku 
z wiekiem
zmierzch





Odmiany języka polskiego 
Ile jest języków polskich?
1. Oto jedna z najnowszych typologii odmian 
języka polskiego. Zastanów się, jakie kryte­
ria zostały wykorzystane przy wyznaczeniu 













• socjolekty (np. język górników, chłopów, złodziei, myśliwych, wędkarzy, 
taterników, brydżystów, ludzi teatru, środowisk akademickich, sportowców, 
wojskowych, marynarzy, policjantów itp.)
• profesjolekty (np. język szewców, piekarzy, fryzjerów, lekarzy itp.)
• biolekty (np. język kobiet, dzieci)
• psycholekty (język neurasteników i schizofreników)
V.
• idiolekty mówione i pisane
(Aleksander WILKOŃ: Typologia odmian językowych współczesnej polszczyzny)
2. Scharakteryzuj językowo przytoczone wersje 
baśni o Czerwonym Kapturku.
Była sobie raz śliczna dziewuszka. Ze świecą ładniejszej szukać! Wszyscy ją 
kochali, ale najwięcej chyba babka, co się nieraz zdarza. Dziewuszka także ko­
chała babkę ogromnie i często chodziła do niej w odwiedziny.
Babka mieszkała daleko, za lasem, w małym domku za młynem. Nieraz 
w okienku małego domku widać było wyglądającą babkę. Wypatrywała, czy 
idzie do niej jej śliczna wnuczka.
Dziewuszka miała bowiem jedną wielką wadę: oto nigdy nie szła prosto do 
celu, ale zbaczała, zatrzymywała się po drodze, tracąc czas na niepotrzebne po- 
gaduszki z tym lub z owym. Jest to niebezpieczna przywara, wdając się bowiem 
w pogaduszki z pierwszym lepszym, łatwo można natknąć się na jakiegoś lada- 
co, który potrafi uderzyć, kopnąć albo i rzucić kamieniem. Niestety — bywają 
tacy.
— Nie wdawaj się w rozmówki z nieznajomymi, kochaneczko — prze­
strzegała dziewuszkę matka, wyprawiając ją do babki. — Nie zbaczaj z drogi, 
nigdzie się nie zatrzymuj, idź prosto przed siebie, aż do drzwi babki, i zastukaj 
kołatką: tok-tok.
— Tok-tok — powtarzała dziewuszka. — Dobrze, mamo, będę pamiętała 
o tych przestrogach.
Ale już za płotem zapominała o swoich obietnicach. Zatrzymywała się, gdy 
tylko kto do niej zagadał, i ciągnęła niekończące się rozmówki. A prawie każdy 
zagadywał do wdzięcznej dziewuszki. Babka tymczasem czekała na nią niespo­
kojnie i wyglądała przez okienko.
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Babka-poczciwina, chcąc sobie skrócić przykry czas oczekiwania, postano­
wiła uszyć dla wnuczki czerwony kapturek. Umiała bowiem kroić i szyć nad­
zwyczaj zręcznie. Siedząc więc w fotelu, oddawała się z zapałem tej pracy, nu­
cąc sobie wesolutko:
Słoneczko praży latem, 
jesienią— deszczyk mży z chmurek, 
zawsze się przyda zatem 
czerwony ten kapturek.
Babka — chce wnuczkę stroić.
Taką ma już naturę, 
a więc z zapałem kroi 
czerwony ten kapturek.
Czerwony kapturek tak się babce udał, tak dziewuszce było w nim ładnie, że 
wkładała go co dzień i odtąd wszyscy w okolicy nazywali ją Czerwonym Kap­
turkiem.
Przyszło lato a z nim przelotne burze. W czasie ulewy babka przemokła 
i nogi tak ją rozbolały, że nazajutrz nie mogła wstać z łóżka.
Matka Czerwonego Kapturka upiekła słodki placuszek, włożyła go do ko­
szyczka, dokładając jeszcze garnuszek masła i butelczynę wina. Po czym przy­
wołała Czerwonego Kapturka i powiedziała:
— Babcia zachorowała na reumatyzm, Czerwony Kapturku. Ja nie mogę jej 
dziś odwiedzić, bo mam pilną gospodarską robotę. Włożyłam więc do koszycz­
ka placuszek, masło i butelczynę wina. Weź to i zanieś babci.
— Dobrze, mamo — powiedział posłusznie Czerwony Kapturek. — Zanio­
sę babci placuszek, masło i butelczynę wina.
— A nie zatrzymuj się nigdzie po drodze — pogroziła palcem matka — bo 
powiedzieli mi sąsiedzi, że widzieli w lesie wilka. Idź więc prosto do drzwi bab­
ci i zastukaj kołatką: Tok-tok.
— Tok-tok — powtórzył Czerwony Kapturek. — Dobrze, mamo. Będę 
o wszystkim pamiętać.
Bodaj tak! Ledwo dziewuszka doszła do skraju lasu, a już zboczyła na 
ustronną ścieżkę. Ustronne ścieżki są, niestety, bardzo kuszące.
Była to piękna ścieżka: po obu stronach rosły pachnące dzikie kwiaty, 
pszczoły brzęczały i uwijały się nad nimi, motyle trzepotały skrzydełkami, siko­
ry siadały na wysokich badylach, przechylały główki i wołały: — Pink-pink — 
teteter! [...]
Czerwony Kapturek tak się rozbawił na ustronnej ścieżce, że zapomniał 
o czekającej babce i o przestrogach matki i nucił sobie na głos [...]. Nagle posły­
szał, że ktoś mu wtóruje chrapliwym basem.
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— Kto to? — zapytał Czerwony Kapturek.
— Ja — odpowiedział Wilk, ukazując się z gąszczy.
— Pan ma bardzo gruby głos — powiedział Czerwony Kapturek, który nig­
dy nie widział Wilka, więc oczywiście go nie poznał. Chcąc jednak zachować 
się grzecznie, dodał: — Głos gruby, ale bardzo ładny.
— Mówiono mi o tym. Chcę stworzyć zespół młodzieżowy. I zawył: 
Uuuuu!
— Bardzo głośno pan śpiewa — powiedział Czerwony Kapturek. — Ja tak 
nie potrafię.
— Mógłbym panienkę nauczyć — powiedział Wilk, oblizując się.
— Niestety, nie mam teraz czasu — powiedział Czerwony Kapturek. — 
Śpieszę się do babci, która choruje na reumatyzm. Niosę jej placuszek, masło 
i butelczynę wina.
— Ho, ho! — wykrzyknął Wilk i znowu się oblizał.
Nie jadł od paru dni i był bardzo głodny. Ale oblizywał się nie na widok 
pełnego koszyczka, tylko na widok Czerwonego Kapturka.
— Co za smaczny kąsek — mruczał pod nosem. — Co za smaczny kąsek ...
Czerwony Kapturek usłyszał, co Wilk mruczy, ale wytłumaczył to sobie ina­
czej.
— Niestety, nie mogę pana niczym poczęstować — powiedziała dziew­
czynka. — Niosę to dla chorej babci.
— Ach, gdzież ja bym śmiał objadać babcię! — wykrzyknął Wilk, łypiąc 
okiem na Czerwonego Kapturka. — Uwielbiam wszystkie babcie, śliczna pa­
nienko ... przepraszam, jak się panienka nazywa?
— Czerwony Kapturek — beztrosko odpowiedział Czerwony Kapturek.
— A gdzie mieszka babcia panienki? — dopytywał się Wilk dalej.
— We wsi za lasem, za młynem, w ostatnim domku. U drzwi jest tam ko­
łatka, która stuka: Tok-tok.
— Tok-tok — powtórzył Wilk. — Na pewno poznałbym teraz te drzwi. No, 
to do widzenia, Czerwony Kapturku! Dziękuję za tak ciekawą rozmowę! — 
i Wilk dał susa w bok, po czym popędził na przełaj przez gęstwinę do wsi za 
lasem.
Czerwony Kapturek był nieco zdziwiony tak nagłym końcem tej ciekawej 
rozmowy, ale pomyślał sobie, że uprzejmemu panu musiało być do czegoś 
śpieszno. A spojrzawszy na słońce, uprzytomnił sobie, że stoi ono już bardzo 
wysoko nad lasem, że już najwyższa pora na śniadanie babci.
Pochwycił więc koszyczek z placuszkiem, masłem i butelczyną i żwawo ru­
szył ku wiodącej do wsi leśnej drodze.
[•••]
Słońce już chyliło się ku zachodowi, gdy poruszyła się kołatka przy 
drzwiach i zastukała: Tok-tok.
— Kto tam? — zapytał Wilk spod pierzyny.
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— To ja, twoja wnuczka, babciu. Czerwony Kapturek — odezwał się zza 
drzwi miły głosik. — Przynoszę ci placuszek, masło i butelczynę wina.
A kołatka zastukała jeszcze raz: Tok-tok.
Wilk postanowił naśladować we wszystkim babcię, więc odezwał się głosem 
na pozór wzruszonym i do wiersza:
Nogi mnie bolą, wnuczko, 
wstać się dziś nie ośmielę. 
Pociągnij za kozią nóżkę, 
a popuści rygielek.
Czerwony Kapturek pociągnął za kozią nóżkę, drzwi się otworzyły. W iz­
debce babci było już mroczno i Czerwony Kapturek widział wyraźnie tylko bia­
ły czepek wyglądający spod pierzyny. A spod pierzyny odezwał się przytłumio­
ny głos:
— Czerwony Kapturku, połóż na stole placuszek i masło, postaw na nim 
butelczynę i podejdź do mnie. Bliziutko.
Czerwony Kapturek położył na stole placuszek, masło, postawił butelczynę 
i podszedł do łóżka babci.
— O, moja babciu! — wykrzyknął. — Jakie ty masz wielkie ręce!
— Żeby cię mocniej uścisnąć, mój Czerwony Kapturku — powiedział Wilk 
spod pierzyny.
— O, moja babciu! — wykrzyknął Czerwony Kapturek. — Jakie ty masz 
długie nogi!
— Żeby cię prędko schwytać, mój Czerwony Kapturku — powiedział Wilk 
spod pierzyny.
— O, moja babciu! — wykrzyknął Czerwony Kapturek. — Jakie ty masz 
wielkie uszyska!
— Żeby cię dobrze słyszeć, mój Czerwony Kapturku — powiedział Wilk 
spod pierzyny.
— O, moja babciu! — wykrzyknął Czerwony Kapturek. — Jakie ty masz 
wielkie oczy!
— Żeby cię dobrze widzieć, mój Czerwony Kapturku — powiedział Wilk 
spod pierzyny.
— O, moja babciu! — wykrzyknął Czerwony Kapturek. — Jakie ty masz 
wielkie zęby!
— Żeby cię smacznie zjeść! — wrzasnął Wilk, dał susa i Czerwonego Kap­
turka, który zbaczał z prostej drogi, połknął: Chaps!
No cóż?
(Charles Perrault: Czerwony Kapturek. Oprać. Hanna Januszewska)
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Rołz babcia od Czerwónego Kapturka zachorowała. Matka napakowała peł­
ny kosycek samych dobrych rzecy. Buło tam wino i kołołc. Matka powiedziała:
— Idź, Czerwony Kapturku, i zanijś ołmie kołołc i wino, ino nie łoglądej sie 
nigdzie i nie gołdej ś nikim.
Czerwony Kapturek poseł. Babcia miyskała w małej chatce w lejsie. Idzie 
tak se Czerwóny Kapturek bez las i widzi piękne kwiotki. I myśli sobie dziołska, 
ze narwie se tych kwiołtków babci. Tak też zrobiła. Rwie te kwiołtki, a tu idzie 
wilk. Zacón się pytać:
— Gdzie ty idzies? Gdzie mieskoł babcia?
Czerwóny Kapturek mu wszystko pedzioł i wilk poseł. Ale wilk poseł do 
babci.
Udowoł, że jest Cerwóny Kapturek i zastukoł do dźwiyrzi.
Babcia się pyto:
— Kto tam?
Wilk na to cienkim głosem:
— To jo, Cerwóny Kapturek. Mama posłała mie z winem i kołołcym.
Wtedy babcia kołzała łotworzyć dźwiyrze. Wilk tak zrobiuł, wlołz do chatki 
i zjołd babka. Potym oblyk się tak jak łona i uwaluł się do łóżka.
Aż tu przichodzi Cerwóny Kapturek, pukoł do drzwi i prosi:
— Otwórz, babciu, to jo, Cerwóny Kapturek, niesa ci kołołc i wino.
Wilk pado:
— Wlyjź, Cerwóny Kapturku!
Dziołska wiozła i patrzy na babcia i bardzo się dziwi. Pyto się:
— Babciu, cymu ty mosz takie wielkie łocy?
A wilk na to:
— Żebych cie lepi widziała.
— Babciu, cymu ty mosz takie wielkie usy?
— Żebych cie lepi słysała.
— Babciu, cymu mosz takie wielkie zymby?
— Żebych cie lepi zjodła.
I wroz wilk połknął Cerwónego Kapturka.
Bez los sło dwóch fejsztrów*. Słysą, że babcia trocha inacy oddychoł. Wleź­
li do chatki. W łóżku widzą wilka, który mocno chrapoł. Rozcięli mu brzuch, a ś 
niego wyskucuła babcia i Cerwóny Kapturek.
Potym śli po kamiynie, dali do brzucha i zasyli go. Wilk jak stół, to mu się 
bardzo chciało pić. Posoł do studnie napić się, a że buł bardzo ciężki, to się uto- 
piuł.
Wszyjscy się bardzo radowali. Zaczyni wszyjscy pić wino i jejś kołołc. Cer­
wóny Kapturek poseł se do dom.
* feszter (fejszter) — leśniczy
(Boju, boju, bojka. Wybór baśni śląskich. Zebrali i opracowali Dionizjusz Czubala, Marianna 
Czubalina, Aleksander Wilkoń)
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Była babcia, miała wnuczkę, a ta wnuczka nazywała się Czerwony Kapturek 
i zawsze z niom była, i zawsze jo lubiała, i piastowała. Ale ta wnuczka poszła do 
domu, do swój i mamy, to w lessie chałupkę miały, coś babci przynieść do je­
dzenia. Babcia leżała chora. No i ten Kapturek dostał tygo jedzenia uod mamy 
w koszyczek i leciała tam do tej babci. Leci przez las, spotkał jo wilk. Pyta się, 
gdzie idziesz. Ona mówi, że idzie do babci, bo jest ciężko chora, musze jej jeść 
zanieść. To uon se pomyślał, ja cie tu tyż złapie jeszcze poprzódzi. Ji zjad babcie, 
a “ona se podeszła do domu, woła i tyj babci ni ma i ni ma, woła i woła. 
A wreście weszła, patrzy, a ta babcia już się nic nie odzywa, ino tak leży. Ona 
przyszła, a wilczysko jo kłap. W tym czasie naszoł gajowy gdzieś. No i jak na- 
szeł, popatrzył, że tyn wilczysko, mówi: „Czekaj, ja ci teraz dam”. I złapał tego 
wilczyska i tam gdzieś chciał strzelać, ale bardzo się prosił. Ale w końcu jednak 
go zabił. Brzuch rozerżnął, wyjoł babkę i wnuczkę.
Ale to jest bajeczka. Tak u nas tam upowiadali kiedyś.
(Ruda Solska, okolice Biłgoraja, 1990) 
(Jan Adamski, Jerzy BartmiŃSKI, Stanisława Niebrzegowska: Ptaki, zwierzęta i rośliny w rela­
cjach gwarowych z Biłgoraja. „Etnolingwistyka”. T. 7)
Ślusarz: 
[...] Te literackie zainteresowania też są czasochłonne. Zaczęło się od tego, że na 
wystawie zobaczyłem książkę „Zamek”. Myślałem, że to coś dla ślusarzy. A to 
Kafka. Wciągnęło mnie. Potem już poszło. Sartre, Camus, Ionesco ... Książki, 
radio, telewizja ... Sam zacząłem próbować. „Amfitrion 38” to jeszcze Girau­
doux, a „Kapturek 62” to już moje. Tekst jest na wskroś współczesny, ale 
w muzyce nawiązuję do motywów ludowych i dlatego chętnie to wykonuję 
w ludowym stroju, (wyjmuje z zanadrza krakowską czapkę, wkłada ją i śpiewa)
Ta pieśń to — awanturka. 
O kogo? O kapturka. 
Jakiego? Czerwonego. 
Zmodyfikowanego! 
Nie była to dziewczynka, 
lecz chłopiec jak malinka. 
Czapeczkę nosił z szykiem, 
czerwoną, z kutasikiem!
Uha! Tra la la!
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Kapturek 62!
Uha cha! Tra la la la!
Kapturek 62
U babki, co za lasem 
mieszkała w białym domku, 
Kapturek czynił czasem 
gomorkę ze sodomką!
Ta babka — kto ona?
Morskiego Wilka żona.
Gdy Wilk się szarpał w szkwałach, 
Kapturka zapraszała.
Uha! Tra la la!
Gdy Wilk raz wrócił z rejsu, 
Kapturek był na miejscu, 
bo właśnie z żoną Wilka 
płynęła mu ta chwilka.
Speszeni wszyscy troje:
— Wróciłeś? Siądź ... — Postoję. 
Czas, tak zazwyczaj rączy, 
zupełnie się nie sączy.
Uha! Tra la la!
Lecz cóż to? Zamiast natrzeć, 
Wilk na Kapturka patrzy, 
na jego torsik boski 
i... przełom w Wilku Morskim! 
Więc zamiast pogniewać się, 
urządzić awanturkę, 
zamieszkał w innej chacie 
szczęśliwy Wilk z Kapturkiem!
Uha! Tra la la!
(Jeremi Przybora: Mieszanka firmowa)
„Czerwony Kapturek” szedł przez las. Niósł kosz z wiktuałami, był znudzony: 
„Najgorsze, że kiedy dojdę do celu i zobaczę tego parszywego wilka, będę 
musiał udawać, że nie wiem, o co chodzi. Będę mu zadawał głupie pytania: 
Babciu, dlaczego masz takie szpiczaste uszy, dlaczego masz takie duże zęby... 
Potem dam się zjeść, aż do kretyńskiego epilogu, kiedy to dzielny myśliwy roz­
pruje wilkowi brzuch i wyzwoli mnie i babcię. A potem wszystko od początku. 
Cóż za grafoman z brudną wyobraźnią napisał całą tę bajkę.”
„Czerwony Kapturek” kopnął muchomora, który stał mu na drodze.
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„To przynajmniej — pomyślał z satysfakcją, obserwując zdezintegrowanego 
grzyba — nie było przewidziane programem, ale takie małe dowolności nie 
rekompensują całej deterministycznej zasady.”
Oto już domek babci. „Czerwony Kapturek” westchnął i zapukał do drzwi.
„Wejść” — usłyszał głos. Wszedł. Niby-babcia leżała jak zwykle w łóżku. 
„Czerwony Kapturek” postawił kosz z żywnością na stole i usiadł na krześle 
obok łóżka.
„Babciu, dlaczego masz takie szpiczaste uszy” — zaczął recytować, myśląc 
o czym innym.
Babcia-wilk coś odpowiedziała, ale „Czerwony Kapturek” nawet nie usły­
szał, bo wiedział już z góry, co miał usłyszeć. Przystąpił do drugiej kwestii.
„Babciu, dlaczego masz takie duże zęby?”
„...się” — powiedziała babcia.
„Co?” — zapytał „Czerwony Kapturek”, bo był tak znudzony i tak myślał 
o czym innym, że usłyszał tylko „się” na końcu, a to „się” nie zgadzało się 
z ustalonym tekstem. Rytualna odpowiedź powinna brzmieć: „Ażeby cię zjeść”.
„Powiedziałam: nie wygłupiaj się, drogie dziecko. Jeżeli ci się znowu wyda- 
je, że to bajka, a nie rzeczywistość, i że ja nie jestem twoją babcią, to się mylisz. 
A teraz pokaż, co przyniosłaś mi do jedzenia.”
„Czerwony Kapturek” westchnął jeszcze ciężej niż poprzednio i opuścił 
głowę. Zrozumiał, że prawdziwa nuda zaczyna się dopiero teraz.
(Sławomir Mrożek: Czerwony Kapturek)
Większość nowych wersji podkreśla samodzielność i pomysłowość bohaterki. 
Są więc opowieści, w których wilk staje się miłym, interesującym stworzeniem, 
ratującym Czerwonego Kapturka spod władzy okrutnej babki:
„Znam twoją babkę. Mogę powiedzieć, że jej reputacja jest gorsza niż moja” — 
zauważa wilk i proponuje Czerwonemu Kapturkowi lepsze, wspólne życie. Nie­
ufna na początku dziewczynka dopytuje się o jego zęby — na co zniecierpliwio­
ny wilk odpowiada: „Daj sobie spokój z głupimi pytaniami”. Po czym pobierają 
się, mają dzieci oraz żyją długo i szczęśliwie.”
Taką wersję baśni proponuje nowojorski pisarz Tomi Ungerer, który pod- 
kreśła, że to wilk wprowadza dziewczynkę w dorosłość i uczy ją dojrzałych rela­
cji międzyludzkich (a właściwie ludzko-wilczych):
Matka Bolka „Jak Kapturek poszczuła leśniczego wilkiem”
Negatywną postacią jest tu leśniczy: Czerwony Kapturek idzie do babci, nie­
sie jej butelkę pięciogwiazdkowego koniaku, hawańskie cygara i niskokalorycz- 
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ny twarożek ze szczypiorkiem. Spotyka w lesie głodnego wilka. Częstuje go 
twarożkiem, zaprzyjaźnia się z nim i zaprasza do babci. Od wilka Kapturek do­
wiaduje się, że leśniczy „zastawia sidła na samy i zające, gwiżdże w lesie po 
pijanemu i w ogóle zachowuje się wobec zwierząt wyzywająco”, kłamie, roz­
siewa plotki i nie umie strzelać.
Nachalny leśniczy „pyta babcię, dlaczego ma takie duże oczy i uszy, wyma­
chuje strzelbą, żąda koniaku ze szczypiorkiem i przeszkadza całej trójce grać 
w pokera”. Tytuł wyjaśnia, w jaki sposób opowieść zostaje szczęśliwie zakoń­
czona.
Kapturek superpoprawny
Młoda osoba niesie babci (cieszącej się skądinąd dobrym zdrowiem) świeże 
owoce i butelkę wody mineralnej. „Nie dlatego, żeby to była babska robota”, ale 
dlatego, że jest to „szlachetny uczynek wzmacniający poczucie wspólnoty”.
Bohaterka jest świadoma własnej seksualności i przesądów na ten temat („te 
oczywiste freudowskie rojenia nie mogły jej przerazić”), przestrzega diety (pre­
feruje żywność beztłuszczową, wolną od konserwantów), szanuje starszych, ma 
poczucie własnej wartości. Odrzuca patriarchalne przesądy. Do pragnącego ją 
ratować z łap wilka drwala (który woli jednak, by nazywano go technikiem 
drzewno-paliwowym) wykrzykuje: „Szowinista! Seksista! Jak śmiesz przypusz­
czać, że kobiety i wilki nie potrafią rozwiązywać swoich problemów bez pomo­
cy mężczyzny!” W końcu babcia zabija intruza (drwala!).
„Po tych przejściach Kapturek, babcia i wilk odczuli wspólnotę dążeń. Po­
stanowili założyć alternatywne gospodarstwo oparte na wzajemnym szacunku 
i współpracy”.
(Renata Bożek, Irena Rychłowska: O Czerwonym Kapturku. „Wysokie Obcasy”, 10IV 1999)
Przeczytajmy znaną bajkę w jeszcze jednej (najnowszej) wersji:
Pewnego popołudnia, tuż po szkolnych lekcjach, mała dziewczynka w czer­
wonej czapeczce, z koszykiem pełnym jedzenia wybrała się do chorej babci. 
Droga do jej drewnianego domku była długa i prowadziła przez las. Dziewczyn­
ka rozglądała się ciekawie, podziwiając grube korzenie drzew, których wzrost 
wtórny odbywa się przecież dzięki działalności merysystemu pierwotnego — 
miazgi wiązkowej, i merysystemów wtórnych — miazgi powstałej z odróżnico- 
wania się fragmentów okolnicy oraz felogenu... Jakie to cudowne — myślała — 
że powstaje on przez odróżnicowanie się komórek miękiszu bądź kolenchymy 
leżących w obszarze kory pierwotnej... Cichy szum zielonych liści pobudzał 
wszystkie zmysły, bo przecież w każdym listku szumiała kutykuła, miękisz pali­
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sadowy i gąbczasty... Usiadła na chwilę pośród widłaków różnozarodnikowych 
i czuła... po prostu czuła, jak ich mikrosporangie wytwarzają obficie mikrospoiy 
[...] Nagle dziewczynka usłyszała chrzęst gałęzi. Drganie błony bębenkowej 
powodowane falą akustyczną przeszło do kostki ucha środkowego. Strzemiącz- 
ko przeniosło drgania na okienko owalne kanału przedsionkowego, ruch pery- 
limfy w obu kanałach wywołał drgania błony podstawnej... i oczom dziewczynki 
ukazał się wielki, szary wilk. Światło, padając na światłoczułe elementy oka, 
spowodowało przemianę barwników, które doprowadziły do generowania po­
tencjałów czynnościowych, a te aksonami neuronów wzrokowych zostały prze­
słane do płatów potylicznych mózgu.
— Dokąd idziesz, dziewczynko — zapytał wilk.
— Do babci — odpowiedziała grzecznie, chociaż u wilka widoczny był im­
puls nerwowy, który, docierając do synapsy nerwowo-mięśniowej, zdepolary- 
zował ją zupełnie. Pobudzenie przeniosło się na siateczkę sarkoplazmatyczną, 
powodując wypływ jonów Ca 2+ na zewnątrz siateczki do cytoplazmy komórki 
mięśniowej. Wzrost stężenia jonów w cytoplazmie zaktywował natychmiast 
układ kurczliwy, co zmieniło strukturę przestrzenną białek miozyny i aktyny... 
[...] A ja autorom powyższych cytatów z książek do biologii życzę wszystkiego 
najlepszego z okazji reformy szkolnej, a tym, którzy będą tego wszystkiego 
wymagać, życzę, żeby im gametofity płonników i porostnica wielokształtna 
zjaryzowały kresomózgowie”.
(Joanna Szczepkowska: Opowiem wam bajkę... „Wysokie Obcasy”, 30 X 1999)
3. Kto (do kogo, o czym, w jakiej sytuacji, w ja­
kim celu) tak mówi?
Słuchać batiara — taż to koncert
I w serca spływa miód i balsam, 
gdy słyszysz, kiedy ktoś bałaka, 
o mesztach, szóstkach i miglancach, 
że ten pitoli szac chłopaka, 
że się telepie trambal w szynach, 
że chtoś w tremudce ręcznik trzyma, 
że ów trembulkę zjadł i ćmagi potem wysączył.
(Andrzej Chciuk: *♦♦)
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O mowo rudzinna, o bałaku lwowski,
Dźwieńczny jak harmonia, jak metal dzwunioncy, 
Na bruku kamiennym mojij Łyczakoskij, 
Tu rozlewni wolny, to z szwungim pyndzoncy.
(Witold Szolginia)
Ten pan oberst mówił mniej więcej tak: „Kiedy solnirsz sabita, to familia sabita, 
już nie ma solnirsz rodzina ani swionski szadny, ale ma fiency, bo jest Held, 
ponieważ on hat swój sicie geopfert za fięksi familia za Vaterland”.





























(Jerzy Jurandot: Mecz międzypaństwowy) 
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Latocha! Lubański! Corrigan!! Sam na sam!! Goli!! Gol!!! Proszę państwa, 
Włodzimierz Lubański! Lubański. Proszę państwa, szał na trybunach... Musiało 
go to drogo kosztować dojście do tej piłki... Zakulał (jak państwo widzą)... 
Twarz skrzywiona!
(mecz piłki nożnej)
Jesteś już wapniakiem. Dawno przestałeś wysyłać staruszkom do chałupy roz­
paczliwe podania o zapomogę, odchamiać się w studenckich klubach, uderzać 
w gaz i rwać świeży towar w małych pokoikach akademosa.
(„Gazeta Wyborcza”, czerwiec—lipiec 1996)
Siedzi baba na cmentarzu, 
trzyma nogi w kałamarzu. 
Przyszedł duch, 
babę w brzuch, 




na kogo wypadnie, 
na tego bęc!
(wyliczanka dziecięca)
Proszę dwa masełka, chlebuś, serek i jeszcze jogurcik.
Tylko jej we łbie kawsko i papierochy.
Człowiek cały dzień zasuwa. Gary, prańsko, sprzątanie, chłop, dzieciaki, znów 
żarcie i tak w kółko. Wczoraj na przykład, byłam jeszcze w betach, a tu telefon, 
szósta rano, dzwoni ta jędza kierownica, że jest chora, nie przyjdzie do pracy, że 
mam ją zastąpić na jakiejś poważnej naradzie dyrektorów. Diabli nadali! Ona 
wiedziała, że tam będzie rozróba, bo jej dział podpadł. Wołała się nie pchać na 
oczy naczelnemu, żeby nie oberwać, to mnie wystawiła.
(Cyt. za: Kwiryna Handke: Polski językfamilijny)
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[...] Kelner wionął serwetką po stoliku i zadeklamował:
— Czekolady, herbatki, kaweczki po wiedeńsku?
Pani Barbara oświadczyła donośnie i wyraźnie:
— Dla panienki deserowe ciastka i czekolada z pianą. Ciastka są już wybra­
ne. Dla pana, nie wiem co, a dla mnie czysta herbata bez cytryny i jeden suchy 
ptyś.
Kelner zwrócił się do pana Ostrzeńskiego:
— A dla pana profesora, jak zazwyczaj, duża czarna i gazetki?
(Maria Dąbrowska: Noce i dnie. T. 2)
[...] I nas porwali, i wieźli na wielbłądach — i Gebhr mnie uderzył — i Staś 
mnie bronił — i przyjechaliśmy do Chartumu — i tam ludzie marli z głodu — 
i Staś pracował, żeby dostać dla mnie daktyli — i byliśmy u Mahdiego — i Staś 
nie chciał zmienić religii i Mahdi wysłał nas do Faszody — i potem Staś zabił 
lwa i wszystkich — i mieszkaliśmy w wielkim drzewie [...].
(Henryk Sienkiewicz: W pustyni i w puszczy)
Abonent zobowiązany jest uregulować rachunek w ciągu 7 dni po jego doręcze­
niu. Zgłoszenie zastrzeżeń co do wysokości opłaty nie zwalnia abonenta od 
uiszczenia jej w ustalonym terminie. Niezapłacenie rachunku w terminie spowo­
duje wyłączenie telefonu z sieci. Za ponowne włączenie telefonu do sieci pobra­
na będzie opłata 50 zł.
(druk)
Jakie jest empiryczne kryterium językoznawcze dla funkcji poetyckiej? 
A zwłaszcza, jak się to odbija na zewnętrznych cechach każdego utworu poetyc­
kiego? Aby odpowiedzieć na to pytanie, musimy przypomnieć dwa podstawowe 
zabiegi w postępowaniu językowym: są to wybór i kombinacja. Jeżeli przedmio­
tem komunikatu jest DZIECKO, mówiący wybiera spośród rozlicznych, mniej 
lub bardziej zbliżonych do siebie rzeczowników, jak malec, synek, dziecko, 
chłopczyk — wszystkie ekwiwalentne pod pewnym względem; następnie, aby 
orzec o tym przedmiocie, może on wybrać jeden z semantycznie bliskich cza­
sowników: płacze, ryczy, wrzeszczy, szlocha. Oba wybrane słowa zostają włą­
czone w łańcuch mowy. Wybór dokonuje się na bazie ekwiwalencji, podobień­
stwa lub niepodobieństwa, synonimiki czy antynomii, podczas gdy kombinacja 
— potrzebna do zbudowania szeregu — powstaje na bazie przyległości. Funkcja 
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poetycka — to projekcja zasady ekwiwalencji z osi wyboru na oś kombinacji: 
ekwiwalencja staje się konstytutywnym chwytem szeregu.
(Roman Jakobson: Poetyka w świetle językoznawstwa)
Ponadczasowy zapach tajemniczy jak wschód słońca
Wielki bukiet wzruszeń
Naręcza białych kwiatów zebrane w dowód miłości...
Wspomnienie najpiękniejszych chwil w życiu...
Niepowtarzalny zapach, Twój zapach...
Niewinna zmysłowość
W zielonym gąszczu rozpływa się woń woń kusząca i zmysłowa.
Świeże hiacynty, odurzające storczyki i czuła wanilia...
Pachnąca mgiełka, która spowija ciało: linia Orchidee.
Pachnące krople porannej rosy
Zaczarowany ogród zapachowy o poranku. 
Orzeźwiający powiew wiatru, 





róży, jaśminu i wanilii.
Skusi jak zakazany owoc, opęta...
Zawsze urzekający, nigdy nie zapomniany.
(Katalog firmy Yves Rocher)
Tak oto, dziatki moje, sakramentem małżeństwa jesteście połączeni i Bóg już 
przypieczętował wasz związek. Radosna to dla mnie, duszpasterza tej parafii, 
chwila. Córka zacnych, szanowanych i pobożnych gospodarzy na tę drogę wstą­
piła, drogę uświęconą religią rzymskokatolicką. Chciałbym jeszcze, dziatki mo­
je, przypomnieć wam o obowiązkach każdego stadła małżeńskiego, o wierności, 
czystości i wzajemnym poszanowaniu. Wierność, o tym szczególnie pamiętajcie, 
w dzisiejszych czasach rui i poróbstwa, jest klejnotem najpierwszym. — Wzru­
szył się starowina, oczy mu się łzawiły i głos zadrżał. — Powiadam wam: pa­
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miętajcie o tym w każdej godzinie dnia i nocy. I niechaj rosną wam na pociechę 
udane dzieci.
(Marek NOWAKOWSKI: Wesele raz jeszcze. Zdarzenie w Miasteczku)
Ona kładła na talerz kartofle, kapustę zasmażaną i,,karbinadel” mielony, do 
drugiego lała zupę kalarepową. Niosła obiad przez kuchnię wpatrzona w talerze, 
bardziej z wrodzonej wstydliwości niż z potrzeby. Postawiła obiad przed nim. 
Jasio sięgnął jedną ręką po łyżkę, a drugą po gazetę. Rozdzielił gazetą zupę od 
drugiego dania, jadł i czytał jednocześnie. Żona porządkowała płytę, tłukła spe­
cjalnie głośniej naczyniami, aby móc mu się lepiej przyglądać.
Chłopcy stanęli po drugiej stronie stołu, czekali, aż ojciec smak zupy poczu- 
je, przez co, być może, gazetę odłoży i wtedy będą mu się mogli poprzyglądać 
do syta. Ale nic takiego nie nastąpiło i ich zainteresowanie przeniosło się na 
usmażony kawałek mięsa. [...] Próbowali odwrócić głowy, ale im to nie wycho­
dziło, oczu nijak od mięsa oderwać nie zdołali. Starszy, Manek, wyciągnął rękę 
i najdelikatniej jak mógł dotknął mięsa i zaczął pieszczotliwie wodzić po nim 
paluszkiem. Młodszy, Jorguś, poszedł za przykładem brata. Nagle poruszyła się 
gazeta, mały przestraszył się, capnął kotlet i schował za siebie. Jasio odłożył 
gazetę, odsunął pusty talerz i przysunął drugie danie, sięgnął po widelec i odkrył 
brak mięsa. Spojrzał na chłopców, ale poza uwielbieniem nie dostrzegł nic po­
dejrzanego w ich niewinnych oczach. Zapytał żonę:
— Niy ma dzisiej miynsa? Chłopcy mi pedzieli, że jest karbinadel.
— No ... nareszcie żeś coś pedzioł. Lepsze ostatnie gupstwo niż to ani mru- 
-mru.
— Jeronie, Wichta, ni godom gupot. Na talyrzu niy widza miynsa.
Ona podeszła, zajrzała w talerz, przyjrzała się Jasiowi, potem chłopcom, 
jakby węszyła między nimi spisek, stanęła obok męża i odezwała się do malców:
— Łotwórzcie gymby.
Chłopcy rozwarli usta, zajrzała jednemu i drugiemu w gardła, ale nie spo­
strzegła śladu po kotlecie. Zarządziła:
— Pokożcie rynce.
Starszy wyciągnął obydwie, młodszy tylko jedną, i utkwił spojrzenie w sty­
gnących kartoflach na talerzu. Wszystkich, całą czwórkę, zdumiał brak tej ręki.
— Kaj mosz drugo rynka? — zapytał Jasio.
— Jo niy mom dzisiok drugi rynki — powiedział całkiem zwyczajnie mały.
— Pokoż, co mosz w drugi rynce! — zdenerwowała się Wichta. Mały pu­
ścił żądanie matki mimo ucha.
— Jorguś, pokoż przynajmniej mamie, co mosz w tamtyj rynce za plecami
— nalegał Jasio.
— Jo nic niy mom.
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— Mom ci pedzieć, co w nij mosz? — ciągnął dalej Jasio. Czekał na jaką­
kolwiek reakcję Jorgusia, ale się jej nie doczekał.
— Ty tam trzymosz karbinadel.
— Niy — zaprzeczył Jorguś.
— Niy?
— Niy — podtrzymał swoje twierdzenie mały.
— To pokoż ta rynka, jak w niyj nic niy mosz.
Mały wyciągnął tę rękę, w której nic nie miał.
— Niy, niy ta, ino tamto.
— Jorguś, łojcu łobiod się ziombi, pokoż, co tam trzymosz — wtrąciła się 
Wichta.
Mały patrzył tępo w kartofle i nie odpowiedział matce. Jasio spojrzał w sufit 
i tam szukał natchnienia lub odpoczynku dla nerwów, klepnął się w kolana 
i przystąpił do dalszego działania.
— Jo już wiym! My się wszyscy łobrócymy do ściany i jak karbinadel bedzie 
na talyrzu, to bydzie oznaczało, żeś ty go faktycznie niy mioł! — odkręcił się na 
siedzeniu do ściany, pociągnął żonę za sobą, a Manek odwrócił się ku oknu.
Mały sprawdził, czy nikt go nie podgląda, położył mięso na talerzu i scho­
wał rękę z powrotem za siebie.
— Już! — zawołał.
Tamci odwrócili się. Jasio zrobił wielkie oczy na widok karbinadla na tale­
rzu, a Jorguś czekał, aż ojciec spojrzy na niego, i gdy to się stało, wyciągnął rękę 
zza pleców i pokazał, że nic w niej nie ma.
Manek zaśmiał się jak głupi. Wichta westchnęła ciężko, a Jasio dzielił mięso 
na trzy nierówne części, dwa mniejsze dał chłopcom i zabrał się do drugiego 
dania.
(Kazimierz Kutz: Perła w koronie)
— Ja mam w Chicago wielką karę.
— A coś ty narobił, że ci taką karę dali?! — niepokoi się Kaźmierz.
— Kara to po naszemu... auto — wyjaśnia John, obchodząc wołgę. — 
U nas na raty można wziąć.
— Ja bym takiego nawet darmo nie wziął — Kaźmierz odsuwa z drogi kie­
rowcę, który już chce upychać Johna w samochodzie.
— Pomieścimy się — zapewnia Budzyński. [...]
— A po jaką zarazę mamy ryzykować — Kaźmierz gromi spojrzeniem Bu­
dzyńskiego. — Ot, ruski chłam! Stanął czort na drodze i przez to my na czas nie 
dali rady przykołdybać sia. Żeb' to był amerykański samochód, to on by nie 
zbiesił sia... [...]
— Daleko tu do was — stwierdza John.
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— W tamte stronę dalej ty miał.
— Why? — gość nie zrozumiał aluzji. — Czego dalej?
— Bo od domu.
— Każdy ma tam swój dom, gdzie wraca.
— A ty myślisz, Jaśku, że jakby ja mógł, to ja by do naszej chaty nie wró­
cił? Taż w jednej chwili. Na kolanach! Ale coż ty zrobisz, człowiecze, jak tobie 
los aby bilet w jedną stronę dał? [...]
— Musimy iść. Zobaczymy, na co ty zamienił nasze Kruszewniki.
— Krużewniki — poprawia Johna swoim śpiewnym akcentem Kaźmierz.
— Why... dlaczego ty to miejsce wybrał?
— Pamiętasz ty, Jaśku, jak nasz tata mówili? „Jak cię coś silniejszego od 
korzeni odetnie, omiń ty największe miasta, a w mniejszym zamieszkaj z same­
go skraja, żeb’ ciebie wędrowcy o wójta pytali, a nie wójta o ciebie”.
— Yes, tak tata mówili. Ale tato zostali tam, w Kruszewnikach.
— W Krużewnikach — poprawia go znowu Kaźmierz. — Ale pamiętaj też 
o tym, Jaśku, że chłop tam ma dom, gdzie sieje i gdzie zbiera.
— Surę... Thirty three... Trzydzieści trzy lata ja tam nie był, a widzę 
wszystko jak wczoraj — wzdycha nagle, jakby nie mógł ukryć nagłego rozcza­
rowania, że po tak długiej podróży przez góry i morza nie trafił tam, gdzie wciąż 
żyły jego sny, lecz do zupełnie obcej ziemi, w którą nigdy ani jedna kropla jego 
potu nie wsiąkła.
(Andrzej Mularczyk: Sami swoi)
Hamlet
O rany, jak ciemno. 
Co stanie się ze mną?
Onegdaj zmarł tato, 
Ojczyma mam za to.
I zmartwień mam nawał, 
Bo drania to kawał.
Lecz cóż to za zjawa, 
Ponura i krwawa,
Po zaniku się pęta?
Duch Króla
Już mnie nie pamiętasz? 
Tatusia, szantrapo?
Hamlet
O rany, to papo! [...]
(Cyt. za: Danuta Buttler: Polski dowcip językowy) 
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Fragment rozmowy z więźniem nagranej w sosnowieckim więzieniu w 1997 
roku:
— Jak wygląda wasz dzień?
— Apel, kima i dnia ni ma [...] No, rano jest dzwonek i apel. Potem jest 
szamka. To chleb z maryśkąi skorupniak. Jak są cele pomieszane, to frajer musi 
sprzątnąć, a ludzie leżą. Potem wybieg do klatki. Na obiad popularny litrarz — 
beton, kotlet. Po obiedzie przyszedł nowy klient. Jak wjeżdża frajer pod celę, to 
się musi przypucować. Musi powiedzieć, kto jest. Albo jak wjeżdża mocny 
człowiek, to już na korytarzu pyta, gdzie są ludzie. Jak się dop...ają, to mówi: 
z kiciorem. Wtedy wiedzą, że facet grypsował i że jest człowiekiem, ale dopóki 
poczta nie przyjdzie, nie będzie wiedział o ważnych sprawach. Nigdy tak nie 
może być, żeby gościu przestał grypsować i żeby mu grypsujący witkę kopsnął.
Odezwa prezydenta Szczecina do uczestników Przystanku Woodstock: 
Wersja pierwotna (nieocenzurowana)
Micha mi się cieszy, że takim tłumem zwaliliście do nas. Dzięki Wielkiej 
Orkiestrze Świątecznej Pomocy trzy dni potrwa wspólna balanga. Bawcie się na 
fuli. Ale mamy sprawę: Róbta co chceta, ale bez dymu! Niech tylko rock’n’roll 
wali w czachy. Bez demolki miasta!!! Spikniemy się na placu pod sceną. Sie 
Ma!
WASZ PREZIO BARTEK
Wersja ugrzeczniona z gazety szczecińskiej:
Bardzo się cieszę, że tak licznie zechcieliście odwiedzić nasze miasto. Dzię­
ki Wielkiej Orkiestrze Świątecznej Pomocy przez trzy dni będziemy mogli 
wspólnie bawić się w Szczecinie. Życzę wszystkim udanej, radosnej zabawy. 
Proszę was jednocześnie o pomoc — wspólnie zróbmy wszystko, by przez te dni 
jedynie rock’n’roll zakłócał Wasz spokój. Proszę Was również o to, byście po­
zostawili nasze miasto w takim samym stanie, w jakim je zastaliście.
Do zobaczenia pod sceną. Sie Ma.
PREZYDENT SZCZECINA 
BARTŁOMIEJ SOCHAŃSKI
8 — Człowiek... 113




Wytłumaczono mi, że powiedzeniem „człowiek zdechł” nikt się tutaj nie 
gorszy, bo znaczy to „oddał dech” — oddał duszę. Natomiast pies „umiera”.
Zrobiło mi się przykro, bo uważam, że pies ma też swoją zwierzęcą duszę.
(Jan Twardowski: Niecodziennik wtóry)
4. Oto kilka definicji wyrazów należących do 
języka potocznego. Zostały one zaczerpnięte 
ze Słownika polszczyzny potocznej pod re­
dakcją Janusza Anusiewicza i Jacka Skawiń­
skiego.
agent «mężczyzna dowcipny, o niecodziennym sposobie bycia, oryginał: rza­
dziej: ktoś przedsiębiorczy, zaradny» Wiesz — z tego Rosiewicza to niezły 
agent. Zasł. 12 V 87
agentka «f. żeńska rzecz, agent» Wyobraź sobie, że załatwiła to w jeden 
dzień! Nieprzeciętna agentka! Zasł. 2 VI80
agregat «człowiek dowcipny, zachowujący się niekonwencjonalnie, orygi­
nał». Mam narzeczoną małolatę, fajny agregat, mówię wam. FrKim
ananas «człowiek zachowujący się niewłaściwie, popełniający drobne wykro­
czenia, wybryki». Wierz mi — iw porządnej rodzinie trafi się czasem dobry 
ananas. Zasł. 3II72
ancymon «człowiek zachowujący się niewłaściwie, popełniający drobne wy­
kroczenia, wybryki». Już ja bym takich ancymonów puściła, już ja bym im 
pokazała, w którą stronę się jeździ. ŁubBałl 162
artysta «mężczyzna o oryginalnym, niecodziennym sposobie bycia». Z niego 
to niezły artysta, jak coś powie, to można umrzeć ze śmiechu. Zasł. 21XI73
baba I Rub. «kobieta». Stary, czy ty wyobrażasz sobie w pracy pięć bab i ani 
jednego chłopa? GabrPoź 16
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baba II Rub. «żona, rzadziej narzeczona, dziewczyna». Powtórzy mu, coś 
powiedział o jego babie i wylecisz z roboty. KłoDzie 15
baba III Pogard, «zniewieściały, przesadnie delikatny mężczyna». Ten jej 
Mietek to baba taka. Na widok krwi mdleje, kury nawet nie potrafi zarżnąć! 
Zasł. 23X79
babiniec Żart, najczęściej w lp. «zbiorowisko kobiet». Moja klasa to był 
istny babiniec — dwóch chłopaków i trzydzieści bab! Zasł. 8 III 84
babka Żart. pouf. «młoda, atrakcyjna kobieta, dziewczyna». Ta dziewczyna 
to podobno ładna babka. KrupZach 84
babochłop Pogard, «kobieta zachowująca się lub wyglądająca jak mężczy­

















51. Przeczytaj różnorodne propozycje „definicji" 
życia. Wybierz twoim zdaniem najciekawszą 
i rozwiń ją.
Nie można żyć, nie przechodząc z pewną obojętnością ponad śmiercią. Nie trze­
ba umarłym oddawać z siebie zbyt wiele uczuć i myśli. Nie są im potrzebne. 
Opłakując zmarłych, kogo, jeśli nie samych siebie, opłakują najczęściej żyjący?
(Jerzy Andrzejewski)
Życie jest szpitalem, w którym każdy pacjent jest opanowany chęcią zmiany 
swego łóżka.
(Charles Baudelaire)
W miarę starzenia się mężczyznom rośnie broda, a kobietom język.
(Pierre Augustin Beaumarchais)
Młodzież staje się dorosła, gdy rozumie, że nie istnieją dorośli.
(Gilbert Cesbron)
Każdy człowiek ma dwóch nieprzyjaciół: przeszłość i przyszłość. Największym 
darem, jaki otrzymał, jest teraźniejszość.
(Gilbert Cesbron)
Kto nigdy nie był dzieckiem, nie może stać się dorosłym.
(Charles Chaplin)
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Każdy może stać się młodym, ale musi się w tym przez wiele lat zaprawiać.
(Winston Churchill)
Mnóstwo ludzi istnieje, ale takich, co naprawdę żyją, można wskazać palcem.
(Feliks Chwalibóg)
Robimy tylko jedną, ale za to wielką nieostrożność: przychodzimy na świat. Po
niej wszystkie inne się już nie liczą.
(Georges Clemenseau)
Dzieci świetnie malują, niestety, zbyt szybko stają się rodzicami.
(Jean Cocteau)
Wraz z wiekiem nabywa się pewnego doskonałego przyzwyczajenia — jeżeli się 
nie jest pewnym, co powiedzieć, trzyma się język za zębami.
(William Wilkie Collins)
Życie bez radości jest jak długa podróż bez gospody.
(Demokryt)
Życie nie jest tak krótkie, by nie starczyło czasu na grzeczność.
(Ralph Waldo Emerson)
W miarę jak się starzejemy, odkrywamy, że najrzadsza jest odwaga myślenia.
(Anatol France)
Nie starzeje się ten, kto nie ma na to czasu.
(Benjamin Franklin)
W emeryturze nie ma nic złego, pod warunkiem, że nie dopuścimy, aby nam
przeszkadzała w pracy.
(Benjamin Franklin)
Dzieci nie są złośliwe, są złe.
(Zygmunt Freud)
Technicznie żyjemy w epoce atomowej, uczuciowo ciągle w epoce kamiennej.
(Erich Fromm)
Starzy głupcy są najgorsi.
(John Galsworthy)
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Śmierć jest nagrodą życia.
(Jean Giraudoux)
Wszystko podszyte jest dzieckiem.
(Witold Gombrowicz)
Człowiek nie mądrzeje na starość, ale staje się ostrożny.
(Ernest Hemingway)
Człowiek mógłby żyć samotnie przez całe życie. Ale chociaż sam mógłby wy­
kopać swój własny grób, musi mieć kogoś, kto go pochowa.
(James Joyce)
Życie nasze ma dwa dzieciństwa, ale nie ma dwóch wiosen.
(Józef Korzeniowski)
Czymże jest życie, jeśli nie ustawiczną możliwością popełniania błędów.
Trzeba śmiać się, nie czekając na szczęście, bo gotowiśmy umrzeć, nie
(Jalu Kurek)
uśmiechnąwszy się ani razu.
(Jean De La Bruyère)
Mało kto umie być starym.
Każdy młody człowiek wcześniej czy później dokonuje zdumiewającego odkry-
(François De La Rochefoucauld)
cia, że także rodzice mają niekiedy rację.
(André Malraux)
Starość jest pewną formą zła i dźwigamy nie tyle brzemię naszych lat, ile na-
szych czynów.
(François Mauriac)
Życie jest krótkie, rozumie się, ale w stosunku do czego?
(André Maurois)
Młodość jest głupia, starość nie mędrsza czasami.
(Molier)
Śmierć zwalnia nas od wszelkich obowiązków.
(Michel Montaigne)
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Wielkie i wspaniałe arcydzieło człowieka — to żyć dorzecznie.
(Michel Montaigne)
Młodość jest ciężka i gorzka, jest niezgodą na świat i niezgodą na siebie, jest od 
początku zmaganiem się z czułością i cierpieniem.
(Zofia Nałkowska)
Dopiero w samotności człowiek jest naprawdę sobą.
(José Ortega y Gasset)
Śmierć jest spokojem, ale myśl o śmierci jest mącicielem jakiegokolwiek spoko­
ju.
(Cesare Pavese)
Pierwszym objawem starzenia się jest miłość do życia.
(Magdalena Samozwaniec)
Starzy ludzie są niezwykle niebezpieczni. Przyszłość jest im obojętna.
(George Bernard Shaw)
Życie: dożywotnia kara śmierci.
(Julian Tuwim)
Czym jest me życie?
Ach, jedną chwilką.
(Adam Mickiewicz)
Polały się łzy me czyste, rzęsiste,
Na me dzieciństwo sielskie, anielskie,
Na moją młodość górną i dumą,
Na mój wiek męski, wiek klęski;
Polały się łzy me czyste, rzęsiste.
(Adam Mickiewicz)
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2. Oto kilka metaforycznych ujęć życia ludz­
kiego. Którą z metafor uznasz za najbardziej 
przemawiającą do twojej wyobraźni?
Nic dwa razy się nie zdarza 
i nie zdarzy. Z tej przyczyny 
zrodziliśmy się bez wprawy 
i pomrzemy bez rutyny.
Choćbyśmy uczniami byli 
najtępszymi w szkole świata, 
nie będziemy repetować 
żadnej zimy ani lata.
Żaden dzień się nie powtórzy, 
nie ma dwóch podobnych nocy, 
dwóch tych samych pocałunków, 
dwóch jednakich spojrzeń w oczy.
Wczoraj, kiedy twoje imię
ktoś wymówił przy mnie głośno,
tak mi było, jakby róża
przez otwarte wpadła okno.
Dziś, kiedy jesteśmy razem, 
odwróciłam twarz ku ścianie. Róża? Jak wygląda róża? 
Czy to kwiat? A może kamień?
Czemu ty się, zła godzino,
z niepotrzebnym mieszasz lękiem?
Jesteś — a więc musisz minąć.
Miniesz — a więc to jest piękne.
Uśmiechnięci, wpółobjęci 
spróbujemy szukać zgody, 
choć różnimy się od siebie 
jak dwie krople czystej wody.
(Wisława Szymborska: Nic dwa razy) 
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Życie, kochanie, trwa tyle co taniec, 
fandango, bolero, bibop, 
manna, hosanna, różaniec i taniec, 
i jazda, i basta, i stop.
Bal to najdłuższy, na jaki nas proszą,
nie grają na bis, chociaż żal,
więc zanim serca upadłość ogłoszą — na bal, marsz na bal!
Szalejcie aorty, gdy idę na korty, roboto, ty w rękach się pal, 
miasta nieczułe, mijajcie jak porty, bo życie, bo życie to bal. 
Bufet, jak bufet, jest zaopatrzony, 
zależy, czy tu, czy gdzieś tam, 
tańcz, póki żyjesz, i śmiej się do żony,
i pij zdrowie dam...
Refren:
Niech żyje bal,
bo to życie to bal jest nad bale,
niech żyje bal,
drugi raz nie zaproszą nas wcale,
orkiestra gra,
jeszcze tańczą i drzwi są otwarte, dzień wart jest dnia
i to życie zachodu jest warte!
Chłoporobotnik i boa-grzechotnik
z niebytu wynurza się fal, 
widzi swą mamę i tatę, i żonkę 
i rusza, wyrusza — na bal. 
Sucha kostucha, ta Miss Wykidajło 
wyłączy nam prąd w środku dnia, 
pchajmy więc taczki obłędu jak Byron, 
bo raz mamy bal!
Refren:
Niech żyje bal, bo to życie to bal jest nad bale, 
niech żyje bal, 
drugi raz nie zaproszą nas wcale, 
orkiestra gra, 
jeszcze tańczą i drzwi są otwarte, 
dzień wart jest dnia 
i to życie zachodu jest warte!
(Agnieszka Osiecka: Niech żyje bal!) 
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Młodość — to wiosna, starość —jesień pono — 
Tak mówiąc, wielką różność przeoczono. 
Gdy jesień mija, wiosna znów nadchodzi. 
Starzy zaś nigdy już nie będą młodzi.
(Tadeusz Kotarbiński: ***)
Jesteś piękne — mówię życiu — 
bujniej już nie można było, 
bardziej żabio i słowiczo, 
bardziej mrówczo i nasiennie.
Staram się mu przypodobać, 
przypochlebić, patrzeć w oczy.
Zawsze pierwsza mu się kłaniam 
Z pokornym wyrazem twarzy.
Zabiegam mu drogę z lewej, 
zabiegam mu drogę z prawej, 
i unoszę się w zachwycie, 
i upadam od podziwu.
Jaki polny jest ten konik, 
jaka leśna ta jagoda — 
nigdy bym nie uwierzyła, 
gdybym się nie urodziła!
Nie znajduję — mówię życiu — 
z czym mogłabym cię porównać. 
Nikt nie zrobi drugiej szyszki 
ani lepszej, ani gorszej.
Chwalę hojność, pomysłowość, 
zamaszystość i dokładność, 
i co jeszcze — i co dalej — 
czarodziejstwo, czamoksięstwo.
Byle tylko nie urazić, 
nie rozgniewać, nie rozpętać.
Od dobrych stu tysiącleci 
nadskakuję uśmiechnięta.
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Szarpię życie za brzeg listka: 
przystanęło? dosłyszało?
Czy na chwilkę, choć raz jeden, 
dokąd idzie — zapomniało?
(Wisława Szymborska: Allegro ma non troppo)
Świat jest teatrem, aktorami ludzie,
Którzy kolejno wchodzą i znikają.
(William Szekspir: Jak wam się podoba? Przełożył Leon Ulrich)
Życie to jest teatr, mówisz ciągle, opowiadasz;
Maski coraz inne, coraz mylne się nakłada;
Wszystko to zabawa, wszystko to jest jedna gra 
Przy otwartych i zamkniętych drzwiach.
To jest gra!
Życie to nie teatr, ja ci na to odpowiadam;
Życie to nie tylko kolorowa maskarada;
Życie jest straszniejsze i piękniejsze jeszcze jest;
Wszystko przy nim blednie, blednie nawet sama śmierć! 
Ty i ja — teatry to są dwa.
Ty i ja!
Ty — ty prawdziwej nie uronisz łzy.
Ty najwyżej w górę wznosisz brwi. 
Nawet kiedy źle ci jest, to nie jest źle.
Bo ty grasz!
Ja — duszę na ramieniu ciągle mam.
Cały jestem zbudowany z ran.
Lecz kalekąnie ja jestem, tylko ty! 
[...]
Dzisiaj bankiet u artystów, ty się tam wybierasz;
Gości będzie dużo, niedostępna tyraliera;
Flirt i alkohole, może tańce będą też,
Drzwi otwarte zamkną potem się.
No i cześć!
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Wpadnę tam na chwilę, zanim spuchnie atmosfera; 
Wódki dwie wypiję, potem cicho się pozbieram; 
Wyjdę na ulicę, przy fontannie zmoczę łeb;
Wyjdę na przestworza, przecudowny stworzę wiersz. 
Ty i ja — teatry to są dwa.
Ty i ja!
Ty — ty prawdziwej nie uronisz łzy.
Ty najwyżej w górę wznosisz brwi.
I niezaraźliwy wcale jest twój śmiech.
Bo ty grasz!
Ja — duszę na ramieniu ciągle mam.
Cały jestem zbudowany z ran.
Lecz gdy śmieję się, to w krąg się śmieje świat!
(Edward Stachura: Życie to nie teatr)
Być albo nie być; oto jest pytanie:
Czy szlachetniejszym jest znosić świadomie 
Losu wściekłego pociski i strzały,
Czy za broń porwać przeciw morzu zgryzot, 
Aby odparte znikły? — Umrzeć, — usnąć, — 
Nic więcej; snem tym wyrazić, że minął 
Ból serca, a z nim niezliczone wstrząsy, 
Które są ciała dziedzictwem: kres taki 
Błogosławieństwem byłby. Umrzeć, — usnąć, — 
Usnąć! Śnić może? Tak, oto przeszkoda; 
Bowiem sny owe, które mogą nadejść 
Pośród snu śmierci, gdy już odrzucimy 
Wrzawę śmiertelnych, budzą w nas wahanie, 
Zmieniając życie nazbyt długie w klęskę. 
Któż by zniósł bicze i szyderstwa czasu, 
Krzywdy ciemięzców i zniewagi pysznych, 
Boleść okrutną wzgardzonej miłości, 
Prawa leniwe, zuchwalstwo urzędów 
I poniżenie, które znosić musi
Zasługa cicha od niegodnych łotrów. 
Gdyby uwolnić się mógł sam od tego 
Nagim sztyletem? Któż by niósł ów ciężar 
Sapiąc i pocąc się, gdyby mu trwoga
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Przed czymś po śmierci, przed tą nie odkrytą
Krainą, z której nie powraca żaden
Wędrowiec, woli nie pętała, każąc
Znieść ów ból znany raczej, niż ulecieć
Ku innym, których nie znamy? Tak nasza
Świadomość wszystkich nas przemienia w tchórzy,
Rumiany odcień naszej stanowczości
Blaknie, pokryty bladą barwą myśli,
A przedsięwzięcia rozległe i ważkie
Z przyczyny owej w nurt wpadają kręty
I gubią imię czynów. Lecz milcz teraz!
(William Szekspir: Tragiczna historia Hamleta księcia Danii. Przełożył Maciej Słomczyński)




[...] Ale gdy szedłem do stodoły pod sad, bez chustki na głowie, bez kożuszka 
wybiegła matka. I wrzeszcząc:
— Hela rodzi! — pobiegła do domu sołtysa.
Trzasnąwszy drzwiami, wpadłem do izby. Na łóżku, obejmując brzuch rę­
kami, z głową zwróconą w stronę drzwi, leżała Hela. Szepcząc: — Co ci jest? 
Co ci jest, Helu? — klęczałem przy łóżku i ocierałem grzbietem dłoni pot z jej 
twarzy. Chciała coś powiedzieć, ale tylko krzyknęła i przygryzła zębami dolną 
wargę. Pociekła pierwsza i dziesiąta kropla krwi. Ścierałem tę krew, te coraz 
większe krople potu z jej twarzy, z odsłoniętej szyi, patrząc na jej chodzące po 
całym łóżku ręce. Gdy Hela, próbując jeszcze raz coś powiedzieć, rozkrzyczała 
się na cały dom, do izby wpadły matka z sołtysiną.
Wypędziły mnie do kuchni. Sołtysiną, która odbierała od paru lat wszystkie 
dzieci we wsi i w okolicy, została przy Heli. Matka natomiast stawiała na blasze 
wszystkie sagany, jakie były w domu. Nosiłem wodę w wiaderkach, ślizgając się 
po oblodzonej ścieżce, potykając się o próg i o coraz głośniejszy krzyk Heli. 
Gdy już wszystkie sagany były napełnione, chciałem wejść do Heli. Matka jed­
nak nie pozwoliła. Stała przy drzwiach, odpychając mnie kuksańcami. Gdy ją 
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chciałem odciągnąć od drzwi, pierwszy raz od dzieciństwa zwyzywała mnie od 
bandytów.
Ponieważ nie mogłem wysiedzieć w kuchni, chociaż zatykałem sobie uszy, 
polazłem do stajni. Ale w stajni również było słychać krzyk Heli. Zamknąłem 
drzwi na skobel. Nadal słyszałem krzyk. Zacząłem je zasypywać sianem. Krzyk 
nacichł. Zdawało mi się jednak, że drży od niego każde źdźbło trawy. Przeto 
polazłem do koni i stojąc między nimi, łaskotałem je między uszami, klepałem 
po szyi. Widocznie od tego łaskotania drżała skóra na końskich szyjach. Konie, 
najpierw wałach, a później kasztanka, przestępowały z nogi na nogę i podnosząc 
coraz wyżej łeb, rżały. Słysząc na przemian ich rżenie, krzyk dochodzący przez 
sad, przez zawalone sianem drzwi, szeptałem:
— Cicho, Helu, cicho.
W stajni, stojącego między końmi, podtykającego im pod wargi na przemian 
koniczynę i kolby kukurydzy, szeptającego: — Cicho, Helu, cicho — zastał 
mnie dziadek Jakub. Otwierając drzwi i zaplątując się w spadającym sianie, 
zawołał:
— Jesteś tu, Pietrek?
— Jestem, dziadku Jakubie.
— Dajże spokój zwierzętom. Syn mu się narodził, a ten w stajni siedzi. Tu 
nie Betlejem.
Wyskakując spośród koni i ściskając dziadka Jakuba, aż mu zatrzeszczały 
starcze kości, popędziłem do domu. Przystanąłem na progu. Dopiero gdy matka 
wrzasnęła: — Zamykaj drzwi! — wszedłem do izby.
Na stole zaścielonym prześcieradłami, wierzgając nóżkami i drąc się wnie­
bogłosy, leżało ono, nasze, wycierane przez matkę. Wyciągnąłem ręce, ale mat­
ka, patrząc na mnie, kiwnęła w stronę łóżka, przy którym na stołeczku siedziała 
sołtysina.
Nadal z wyciągniętymi rękami, jak ślepiec, zbliżałem się do łóżka. Stałem 
przy łóżku wyprostowany, mając ciągle wyciągnięte ręce. Dopiero gdy sołtysina 
trzepnęła mnie po nich, pochyliłem się nad Helą. Uśmiechnęła się:
— Wszystko dobrze, Piotrusiu. Wszystko.
Położyłem dłonie na jej twarzy. Ucałowała je. Po czym wyciągnąłem ręce 
w stronę stołu. Matka zawijając dziecko w prześcieradło, podeszła do łóżka 
i podała je Heli. Chciała je wyjąć z prześcieradła, ale nie mogła. Pomogła jej 
sołtysina. I trzymając w dłoniach tę gołą, wierzgającą i wrzeszczącą istotę, po­
dawała mi ją. Powoli, jakbym podnosił kamienie, wyciągnąłem dłonie. [...]
(Tadeusz Nowak: A jak królem, a jak katem będziesz)
Dzisiaj są moje urodziny, 
Które obchodzę bez rodziny
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Daleko, wysoko, wśród manowców,
W pokoiku na wieży hangaru dla szybowców.
Zupełnie tu nieźle jest mi, 
Organki mi służą do gry.
Na twarzy obeschły już łzy,
Już warg nie zagryzam do krwi.
Niech żyje ziemia!
Niech żyje niebo!
I ty, co rodzisz się, źyj!
Niech żyje ziemia!
Niech żyje niebo!
I ty — pomiędzy tym — żyj!
Jutro raniutko jak ten szczygieł
Wstanę, umyję się, zagwiżdżę,
I zejdę w doliny zaludnione
Roboty poszukać i cichej narzeczonej.
Jak los będę pukać do drzwi,
Aż wreszcie otworzysz mi ty.
I powiesz: Miły mój, witaj mi!
Tęskniłam przez tysiąc nocy i dni!
Niech żyje ziemia!
Niech żyje niebo!






z daleka i na palcach 
liczę trzydzieści trzy lata, skończone 
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na chybcika i z grubsza
jak terminowa praca, do której nie miałem
nigdy serca; bo z ręką
na nim przyznaję: wcale
nie spodziewałem się akurat tego,
a nie innego życia,
przychodząc w swoim czasie na świat. Szczerze mówiąc,
jeśli chodzi o życie,
nie mam wyrobionego
w ciągłym użyciu zdania, żadnej gładko
chodzącej wte i wewte
szuflady, którą można by szczelnie zamykać
usta zwątpieniom; moim 
zdaniom wciąż — moim zdaniem — 
brak wyrobienia, brak ogłady takiej, 
jaka ułatwia życie
w jego ważnych momentach, na przykład w momencie
śmierci. Ostatnie słowo
ma ten, kto jest go pewny,
kto na pewniaka głosi: „najważniejsze
to przeżyć” albo „życie
ma swoje prawa”, albo (jeszcze lepiej) „życie
jest życiem”; w moich zdaniach
nie ma żywego ducha 
pewności co do tego, że naprawdę 
życie (własne) jest ważne
i że ma s w o j e prawa, i nawet, że jest
życiem, a nie czym innym;
nie jestem pewny swego
życia, nie jestem pewny siebie, nie wiem
nawet, czy czuję pewny
grób pod nogami, właśnie, niepewny jest nawet
amen w pacierzu (nigdy
nie zdołałem go wykuć
na blachę ani wyklepać tak prosto 
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jak drut, zawsze zgniatała
mnie ta żeliwna kula, tak trudno ją dźwignąć
do pewnych granic nieba, 
biedroneczko leć przynieś 
pewny kawałek chleba, nie, do dzisiaj 
nie wiem, jak to powiedzieć 
pewnym i pełnym głosem, skąd miałbym wziąć taki
głos, skoro gardło jeszcze 
boli po pierwszym krzyku, .
tym sprzed trzydziestu trzech lat); nie, nie stoję 
na tym pewnym gruncie, stoję
na lotnym piasku, który mierzy mój, nasz czas
(Stanisław Barańczak: Elegia druga, urodzinowa)
Młodość 
Życie dojrzale
Życiorys, zaliczany do pism urzędowych, jest powszechnie wymaganym za­
łącznikiem do różnych podań (w sprawie przyjęcia do szkoły, do pracy, do or­
ganizacji). Piszącego życiorys obowiązuje logiczne, rzeczowe i systematyczne 
zestawienie wymaganych informacji o sobie samym. Pamiętając o tym, że roz­
patrujący podanie powinni uzależnić swoją opinię od wiedzy o kandydacie, pi­
smo musi być kompletne, zawierające wszystkie fakty objęte wzorcem oraz 
takie, które w tej konkretnej sytuacji mogą mieć szczególne znaczenie.
1. Imię i nazwisko (dla mężatek również nazwisko panieńskie)
2. Imię ojca
3. Imię i nazwisko panieńskie matki
4. W przypadku zmiany nazwiska, również nazwisko przed zmianą
5. Data (dzień, miesiąc, rok) i miejsce urodzenia





11. Stopień naukowy (o ile posiada się taki)
12. Tytuł zawodowy (o ile posiada się taki)
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13. Zawód
14. Znajomość języków obcych (słabo bądź biegle)
15. Stosunek do służby wojskowej
16. Stan majątkowy
17. Czy piszący życiorys był karany
18. Przynależność do organizacji politycznych i społecznych
19. Nagrody i odznaczenia
20. Dokładny adres zamieszkania
(Leksykon szkolny. Gatunki paraliterackie, publicystyczne i użytkowe. Red. Marek Pytasz)
Co trzeba?
Trzeba napisać podanie, 
a do podania dołączyć życiorys.
Bez względu na długość życia 
życiorys powinien być krótki.
Obowiązuje zwięzłość i selekcja faktów. 
Zmiana krajobrazów na adresy
i chwiejnych wspomnień na nieruchome daty.
Z wszystkich miłości wystarczy ślubna, 
a z dzieci tylko urodzone.
Ważniejsze kto cię zna, niż kogo znasz. 
Podróże tylko jeśli zagraniczne. 
Przynależność do czego, ale bez dlaczego. 
Odznaczenia bez za co.
Pisz tak, jakbyś ze sobą nigdy nie rozmawiał 
i omijał z daleka.
Pomiń milczeniem psy, koty i ptaki, 
pamiątkowe rupiecie, przyjaciół i sny.
Raczej cena niż wartość
i tytuł niż treść.
Raczej już numer butów, niż dokąd on idzie, 
ten, za kogo uchodzisz.
Do tego fotografia z odsłoniętym uchem.
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Liczy się jego kształt, nie to, co słychać.
Co słychać?
Łomot maszyn, które mielą papier.
(Wisława Szymborska: Pisanie życiorysu)
Kwestionariusz Prousta
Pytania, na które odpowiedział dla nas Jeremi Przybora, w XIX wieku krążyły 
wśród bywalców europejskich salonów. Aż dwa razy odpowiadał na nie Marcel 
Proust — pierwszy raz, gdy miał 13 lat, potem w wieku lat 20. Dzięki temu 
wiemy, że po odbyciu służby wojskowej ulubionym zajęciem Prousta nie było 
już „czytanie i oddawanie się marzeniom”, lecz „kochanie”. Niech nazwanie 
tego staroświeckiego kwestionariusza jego nazwiskiem będzie nagrodą za szcze­
rość.
Główna cecha mojego charakteru:
Duży dystans do ideału.
Cechy, których szukam u mężczyzny:
Inteligencja i poczucie humoru.
Cechy, których szukam u kobiety:
Jw., czyli takie cechy ducha i umysłu, które nie umniejszają atrakcyjności ciała. 
Wolę jednak, by jej nie zastępowały.
Co cenię najbardziej u przyjaciół:
Spolegliwość — we właściwym znaczeniu tego słowa, mało rozpowszechnio­
nym wśród rodaków.
Moja główna wada:
Według moich bliźnich szczególnie dokuczliwe są moje myślowe „odjazdy” 
w rejony odległe od tego, co do mnie mówią.
Moje ulubione zajęcie:
Wpadanie na pomysł, który uważam za dobry do napisania. Czasem też długo 
wpadam, bo pisania już tak bardzo nie lubię.
Moje marzenie o szczęściu:
Być dumnym z samego siebie. Jest to marzenie o szczęściu nieziszczalnym.
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Co wzbudza we mnie obsesyjny lęk?
Tłum rozjuszonych prostaczków, sterowany przez wycwanionego politykie- 
ra.
Co byłoby dla mnie największym nieszczęściem:
Powrót PRL-u. A przecież bywałem w nim szczęśliwy...
Kim (lub czym) chciałbym być, gdybym nie był tym, kim jestem:
Nikim. To, czym jestem, było i jest moją jedyną możliwością.
Kiedy kłamię:
Wtedy, kiedy sądzę, że prawda zbytnio zraniłaby bliźniego. Zdarza mi się to 
bardzo rzadko.
Słowa, których nadużywam:
Nie nadużywam słów. Podobno nadużywam milczenia.
Ulubieni bohaterowie literaccy:
Swann, bohaterka „Pieśni nad pieśniami”, Piotruś Pan... Ze zwierząt — kot 
z Cheshire.
Ulubieni bohaterowie życia codziennego:
Glenn Gould, Billie Holiday, służąca Franciszka (nostalgia po utraconej instytu­
cji gospoś) i inne postacie „Poszukiwania straconego czasu”.
Czego nie cierpię ponad wszystko:
Chamstwa, chociaż wkrótce będzie ono obowiązujące.
Dar natury, który chciałbym posiadać:




Chyba już się obędę bez dewizy.
Obecny stan mojego umysłu:
Może za mało pojemny? Ciągle w gazetach natrafiam na rzeczy, które nie 
mieszczą mi się w głowie.
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Błędy, które najłatwiej wybaczam:
Chyba jednak — cudze. Ja sam składam się w dużym stopniu z wyrzutów su­
mienia po popełnionych błędach.
(„Wysokie Obcasy” 1999, nr 1)
Urodzony? (tak, nie; niepotrzebne 
skreślić); dlaczego „tak”? (uzasadnić); gdzie, 
kiedy, po co, dla kogo żyje? z kim się styka 
powierzchnią mózgu, z kim jest zbieżny 
częstotliwością pulsu? krewni za granicą 
skóry? (tak, nie); dlaczego 
„nie”? (uzasadnić); czy się kontaktuje 
z prądem krwi epoki? (tak, nie); czy pisuje listy do 
samego siebie? (tak, nie); czy korzysta 
z telefonu zaufania? (tak, 
nie); czy żywi
i czym żywi nieufność? skąd czerpie 
środki utrzymania się w ryzach 
nieposłuszeństwa? Czy jest 
posiadaczem majątku 
trwałego lęku? Znajomość obcych 
ciał i języków? ordery, odznaczenia, 
piętna? stan cywilnej odwagi? czy zamierza 
mieć dzieci? (tak, nie); dlaczego 
„nie”?




Kiedy ludzkość szykuje się do ślubu, ludzkość — jak to ludzkość, przestaje 
być sobą. Stroi się, pomaduje, przybiera niesłychane pozy, wciela się nie w sie­
bie. Kiedy ludzkość szykuje się do ślubu, przestaje być ludzkością, staje się wte­
dy Parą Młodą. Kobieta przestaje być kobietą, ona się skwapliwie w Pannę Mło­
dą przeinacza. Mężczyzna zamienia się w Pana Młodego, a kuzynki obojga wy­
skakują z dżinsów, wdziewają różowe sukienki, stają się druhnami. Zwyczajni 
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zjadacze chleba, szarzy obywatele, awansują nagle na Starostów Weselnych, 
Świadków, Drużbów, Mistrzów Ceremonii. Nawet bycie zwyczajnym Gościem 
Weselnym to nie jest byle co, oznacza, że człowiek dostąpił zaszczytu bycia 
Asystentem Zaślubin. Wszystko to, rzecz jasna, naznaczone jest niesłychaną 
nieprzyzwoitością, ponieważ asystować przy tym, jak ludzkość łączy się ze so­
bą, to jest nieprzyzwoitość. Przy czym nie ma tu dobrego wyjścia: głęboko po­
dejrzane są zarówno śluby głośne, jak i śluby ciche. Para młoda biorąca ślub 
cichy najwyraźniej chce coś ukryć, a przecież tu nie ma nic do ukrywania. Para 
młoda biorąca ślub huczny pragnie coś pokazać, a przecież nic tu znowu takiego 
nie ma do pokazywania.
Kiedy ludzkość szykuje się do ślubu, dobrowolnie oddaje się w niewolę, re­
zygnuje ze słodkiej wolności. Ona rezygnuje z męskiej reszty świata, on zaś od 
tej chwili na inną nawet nie spojrzy. Łączą się węzłami, krępują więziami, sku- 
wają kajdanami, spowijają dziesiątkami zależności. Śmiechom i żartom nie ma 
wprost końca.
Jak się zdaje, na samym początku ludzkości konieczna była jakaś Pierwsza 
Panna Młoda, niezbędny Pierwszy Pan Młody. I choć od tamtej pory ładnych 
parę lat minęło, nic tu w zasadzie nie uległo zmianie. Ludzkość dalej potrzebuje 
Młodej Pary, prawdę powiedziawszy, do powstania najmarniejszego nawet nie­
mowlęcia dalej są niezbędni On i Ona. Toteż ślubują sobie wszystko, co do­
zgonnie najlepsze, idą w kwiatach, frakach, niesłychanych ślubnych kreacjach, 
sypie się na nich bilon i konfetti, słychać oklaski i marsz Mendelssohna, upiorne 
lalki przytroczone do karoserii wytrzeszczają oczy, jakby nie mogły się nadziwić 
temu, co się dzieje.
Ludzkość bowiem, kiedy się wreszcie decyduje na zawarcie ślubu, wypo­
wiada swoje najważniejsze słowo. Ludzkość spogląda sobie w oczy i wypowia­
da to krótkie słowo, które jest na początku wszystkiego i którym kończą się 
wielkie powieści. Wypowiada słowo, które oznacza akceptację złożoności i któ­
re samo w sobie jest zgodą; wypowiada słowo, które jest potwierdzeniem bytu, 
światów i zaświatów i które jest potwierdzeniem drugiej osoby. Ludzkość wy­
powiada wtedy to słowo, bez którego żadna prawdziwa miłość obejść się nie 
może, bo przecież jak się kochają, to prędzej czy później słowo „tak” paść musi. 
I pada to słowo na wszystkich ślubach, na ślubach królewskich i żebraczych, 
studenckich i hollywoodzkich, wiejskich i nad wyraz arystokratycznych. Na 
wszystkich, jakich chcecie, ślubach On mówi: Tak, i Ona mówi: Tak.
(Jerzy Pilch: Sakramentalne tak. „Elle” 1996, nr 3)




Małżeństwo to wspólnota złożona z władcy, władczyni oraz dwóch niewolni­
ków, co czyni razem dwie osoby.
(Ambrose Bierce)
Człowiek ma dwie natury: jedną własną, drugą przypisaną mu przez żonę.
(Albert Camus)
Między kobiece „tak” a „nie” szpilki nie wetkniesz.
(Miquel Cervantes)
Ziewanie: jedyna możliwość otwierania ust dla niektórych mężczyzn.
(Maurice Chevalier)
Miłość to sprawa idealna, małżeństwo — realna. Połączenie rzeczy realnej 
z idealną nigdy nie uchodzi bezkarnie.
(Johann Wolfgang Goethe)
Mądry mężczyzna powinien zaślubić tylko bardzo piękną kobietę. To mu pomo­
że, aby w przyszłości ktoś go od niej uwolnił.
(Sacha Guitry)
W małżeństwie tylko pierwszych sześć tygodni to poezja. Dalej następuje proza, 
często z dramatycznymi akcentami.
(Sacha Guitry)
Dlaczego przyjemne kobiety wychodzą za mąż za nudnych mężczyzn? Ponie­
waż inteligentni mężczyźni nie żenią się nigdy z przyjemnymi kobietami.
(William Somerset Maugham)
Gdyby małżonkowie nie mieszkali razem, dobre małżeństwa byłyby częstsze.
(Fryderyk Nietzsche)
Małżeństwo, jak kalectwo, należy znosić cierpliwie.
(Karol Bunsch)
Małżeństwo, jak każda sztuka, nie może się obejść bez scen.
(Jerzy Jurandot)
W małżeństwie ważne jest nie tylko dobrać się zaletami, ale i wadami.
(Magdalena Samozwaniec)
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Małżeństwo nie jest stanem—jest umiejętnością.
(Magdalena Samozwaniec)
Stary kawaler musi być stary, ale pan młody nie musi być młody.
(Witold Zechenter)
Byłoby ideałem, gdyby wszystkie kobiety były zamężne, a wszyscy mężczyźni 
byli kawalerami.
(Witold Zechenter)
Kto lubi spokój, nie powinien się żenić.
(Onezime Baillot)
Mąż jest panem u siebie..., kiedy żony nie ma w domu.
(Pierre Benoit)
Mężczyzna żonaty traci głos — żona mu go odbiera.
(Zbigniew Bocheński)
Mężczyzna, który przyznaje się do błędu, mając rację — to żonaty.
(Edmund Campion)
Człowiek nie może być szczęśliwy ani z żoną, ani bez żony.
(Denis Caron)
Mąż powinien być wdzięczny swojej żonie za wszystko zło, którego mu nie czyni.
(Denis Caron)
Wpajajcie dziewczynce od pieluszek, że mężczyzna to przede wszystkim nie 
kawaler, nie narzeczony, ale bliźni, istota równa jej pod każdym względem.
(Antoni Czechow)
Miej oczy szeroko otwarte przed małżeństwem, ale zamknięte po.
(Benjamin Franklin)
Adam nie rozwiódł się z Ewą, bo nie znalazł adwokata.
(Ramon Gómez de la Serna)




Są mężczyźni, którzy mają to, na co zasłużyli. Inni pozostali kawalerami.
(Sacha Guitry)
Na żonę należy wybierać tylko taką kobietę, jaką by się wybrało na przyjaciela, 
gdyby była mężczyzną.
(Joseph Joubert)
Mężczyźni mają dużo szczęśliwsze życie niż kobiety, zwykle później się żenią 
i wcześniej umierają.
(Henry Louis Mancken) 
Nieżonaci znacznie więcej wiedzą o kobietach niż żonaci; inaczej także byliby 
żonaci.
(Henry Louis Mancken) 
Wstępując w związki małżeńskie, należy postawić sobie pytanie: czy będziesz 
mógł z tą kobietą prowadzić rozmowy z przyjemnością do końca życia? 
Wszystko inne jest w małżeństwie przejściowe.
(Fryderyk Nietzsche) 
Jestem przeciwko celibatowi. Cóż to za sytuacja nie mieć pod ręką nikogo, kto 
byłby odpowiedzialny za moje kłopoty.
(François Perrier)
Niewiele jest słów równie pogardliwych jak słowo „mąż”.
(PlTIGRILLl) 
Kawaler — mężczyzna, któremu udało się nie znaleźć żony.
(André Prévost)
Znosił cierpienia jak prawdziwy mężczyzna — zatruwał nimi życie żonie.
(Helene Royell)
Dziwna rzecz: mężczyzna siedemdziesięcioletni może zostać panem młodym. 
Natomiast dziewczyna, przekroczywszy trzydziestkę, jest już starą panna.
(Horacy Safrin) 




Kochać swoją żonę jest nadużyciem. Mędrzec powinien przywiązywać się do 
żony tylko przez rozsądek.
(Seneka)
Jedyna możliwość żonatego mężczyzny, by w domu mieć ostatnie słowo, to 
przyznać żonie rację.
(Vittorio de Sica)
Gdy mężczyzna prosi dziś o rękę kobietę, to znaczy, że resztę miał już wcze­
śniej.
(Alberto Sordi)
żeby rzecz wyjaśnić wreszcie 
tak czy owak, tak czy siak, 
kiedy spytasz: „czy mnie kochasz?” 
powiem tobie: „Nie i tak”
Powiem tobie po namyśle, 
nie na oślep, byle jak,
Mówiąc „Nie” — rzecz jasna skłamię, 
by nie skłamać mówiąc „Tak”




Jest właśnie tym co mi zezwala na
istnienie
W cienistej okolicy Pani rzęs
Niedomówienie
Niedomówienie
Jest właśnie tym co najboleśniej
w tobie cenię










Starość to negatyw dzieciństwa. Człowiek z trudem wpełza na tę scenę życia 
i ze strasznym wysiłkiem z niej spełza.
Spostrzegam, że zrobiła mi się dziura w zębach. Trzeba by pójść do den­
tysty. Ale czy warto. Już niedługo... Widzę w sklepie piękny płaszcz przeciw­
deszczowy. Może kupić. Nie warto. Już niedługo... Strasznie mną poniewierają 
tu i ówdzie. Lecę na łeb, na szyję na giełdach literackich. Dobrze byłoby 
się powiesić pod mostem Poniatowskiego. Ale czy nie szkoda fatygi. Już niedłu­
go...
Jak Boga kocham, ta starość to fatalny wynalazek. Już jeśli musiał być kres 
naszej egzystencji, choć wcale nie musiał, jeśli lepszej alternatywy natura nie 
wymyśliła, to niechby ów koniec był bardziej estetyczny, mniej męczący i roz­
wlekły. A do tego jednym szczęśliwcom ta anihilacja przebiega błyskawicznie 
i bez cierpień, drugim pechowcom ohydną, nieludzką agonię los, a boję się po­
wiedzieć przypadek, ten okrutny los rozkłada na miesiące i lata.
Myślałem, że wykręcę się od starości. W tak burzliwym czasie żyłem. Tak 
łatwo było o nagłą i niespodziewaną śmierć. Wielu kolegów, przyjaciół, rywali 
(ale rywali o co?) już odjechało gładko w rozgwieżdżoną czerń nad nami, a ja 
zostałem na pustoszejącym peronie.
Matko Boska, i ta straszna linia życia na prawej dłoni; przecina do końca ten 
spód dłoni, włazi na wierzch, skrada się do przegubu, łokcia, pachy. Ja już tego 
nie wytrzymuję. Już ledwo dycham. Męczę się jakąś czkawką intelektualną, 
a może psychiczną. Mnie już brak tlenu cierpliwości, pokory, zgody. A tu jesz­
cze całe życie przede mną. Z taką linią życia, jak pełna szpulka nici, mogę jesz­
cze żyć dwadzieścia, trzydzieści, może pięćdziesiąt lat. Boże, zmiłuj się nade 
mną.
Opowiadała mi Irena Szymańska, wspólniczka mojego stołu w kawiarni 
„Czytelnika” [...], że na powązkowskim grobie Wacława Nałkowskiego 
jest wyryty napis wzięty z jego dzieł: „Naturo, naturo, wdzięcznym ci za 
życie”.
Taki był wiek dziewiętnasty. My, z końca dwudziestego patrzymy na tę na­
turę, naturę naszą własną i naturę coraz wyraźniejszego wszechświata, wytrzesz­
czonymi z przerażenia i bólu oczami.
(Tadeusz Konwicki: Starość. W: Tenże: Świat i okolice)
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Panie i Panowie, Szanowni Koledzy, Przyjaciele,
Sprawia mi głęboką radość otrzymanie tej Księgi i składam podziękowanie 
wszystkim, dzięki inicjatywie których powstała: Organizatorom, Szanownym 
Kolegom z Wydziału Filologicznego, ich Magnificencjom Rektorom, patronują­
cym kolejnym fazom jej realizacji. Moje podziękowania dla tych, którzy przy­
czynili się do jej realizacji i wszystkich, którzy zechcieli wziąć udział w uroczy­
stości.
Jest mi szczególnie miło, iż inicjatywa narodziła się na Uniwersytecie, z któ­
rym czuję się związany w dialogu naukowym.
Dar ofiarowany mi jest wyrazem pamięci lat minionych. Starożytni — 
i podtrzymujący ich tradycję mędrcy czasów późniejszych — głosili pochwałę 
starości. Lecz o starości nie sposób mówić inaczej jak źle i zgadzam się z pew­
nym myślicielem chińskim, który nie potrafił dostrzec w niej zalet. Czyż można 
bowiem chwalić, pytał, cnotliwość kobiety osiemdziesięciokilkuletniej? W isto­
cie starość jest rozpaczliwie wstrzemięźliwa. Lecz wstrzemięźliwość, nawet 
gdyby czasem była cnotą nie jest nią w studiach naukowych, stanowiących 
szlachetną formę libertynizmu, jako że ciekawość i niecierpliwość rozumu 
i serca leżą u podstaw szczęśliwego trwonienia, bez których nie ma sztuki i kul­
tury. Nie można być w nich konserwatystami, w tradycji — należy podjąć ducha 
rewolty, a nie bariery zwyczaju, w regułach — nie hamulec, lecz dynamiczną 
przyczynę, która je zrodziła i niesie już w sobie zalążek siły prowadzącej do ich 
zszargania; we wszystkich przejawach myśli i pasji — gorące pragnienie two­
rzenia, które gaśnie, o ile się nie przeobraża.
Gdy dochodzi się do wieku Fausta, zamiast jak on i człowiek średniowiecz­
ny pragnąć od nowa młodości, a z nią nieuchronnie popełniać te same błędy, 
lepiej spędzić czas na poszukiwaniach, które być może prowadzą do nowych 
błędów.
Jeśli warto po półwieczu filologicznych praktyk przekazać jakąś radę, to tyl­
ko tę, jaką Eugenio Montale wyrył w swych wersach zwięzłych i jasnych: „Nie 
oczekuj ode mnie słów jednoznacznych”. Ani kultura, ani życie nie dążą do 
definicji, wprost przeciwnie, w nieustającym braku zdefiniowania, w nieustan­
nym i wzajemriym niszczeniu, wikłają się i rozwijają. Myśl, która się skrystali­
zowała, podobna jest stworom doskonałym, zasklepionym w swych niszach — 
owadom czy dinozaurom — które, o ile nie nastąpi jakiś kataklizm, mogą trwać 
wiecznie, lecz ich trwanie jest sterylne.
Życie i kultura są stworzone nie po to, aby przetrwać, lecz aby się przeobra­
żać.
(Prof. Nullo Minissi: Mowa wygłoszona na inauguracji roku akademickiego 1997/1998 na Wy­
dziale Filologicznym Uniwersytetu Śląskiego. Dostojnemu Jubilatowi Profesorowi Nullo Minis- 
siemu, doktorowi honoris causa UŚ, w siedemdziesiątą rocznicę urodzin ofiarowano księgę pa­
miątkową)
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I znaleźliśmy się w wieku, trudna rada, 
że się człowiek przestał dobrze zapowiadać. 
Ale za to, z drugiej strony, cieszy się, 
że się również przestał zapowiadać źle.
Starsi panowie, starsi panowie, 
starsi panowie dwaj!
Już szron na głowie, 
już nie to zdrowie, 
a w sercu — ciągle maj!
I ta trwoga, i ta trwoga, trudna rada, 
że się nie wie, czy się człowiek dla dam nada... 
Ale, z drugiej strony, chwili takiej wdzięk, 
gdy rozwieje dana dama taki lęk...
Starsi panowie, starsi panowie... itd.
Za granicę raczej nikt już nas nie wyśle. 
Zostaniemy, trudna rada, my przy Wiśle. 
Ale, z drugiej strony, też się cieszy człek, 
z geografii znając gorszych parę rzek...
Starsi panowie, starsi panowie... itd.
Nie liczymy, trudna rada, też z kolegą, 
by na Marsa via sputnik się wtentego...
Ale, z drugiej strony, czy na Marsie gra, 
gdy w ankiecie się „Ziemianin były” ma?
Starsi panowie, starsi panowie... itd.
W wolnych chwilach hodujemy sobie kwiatki 
— pelargonie czy begonie, czy bławatki — 
z drugiej strony na uwadze mając to, 
by nie kwitło więcej kwiatków nam niż sto!
Starsi panowie, starsi panowie... itd.
Trudna rada, jeśli chodzi o karierę, 
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to nie będzie, już nie będzie się premierem. 
Ale, z drugiej strony, weźmy, co tu kryć, 
jak to długo tym premierem trzeba być!
Starsi panowie, starsi panowie... itd.
(Jeremi Przybora: Kuplety Starszych Panów)
Jeszcze tylko parę wiosen,
Jeszcze parę przygód z losem,
Jeszcze tylko parę zim
I refrenem zabrzmisz tym:
Wesołe jest życie staruszka,
Wesołe, jak piosnka jest ta.
Gdzie stąpnie, zakwita mu dróżka
I świat doń się śmieje, cha, cha.
To, że będzie się dotkniętym
Przez dla płci indyferentyzm,
To nie znaczy jeszcze, 
żeć miłych wrażeń nie da płeć.
Wesołe jest życie staruszka,
Gdzie spojrzy, tam bóstwo co krok,
Tu biuścik zachwyci, tam nóżka,
Bo nie ten, bo nie ten już wzrok.
Jeszcze tylko parę wiosen,
Jeszcze parę przygód z losem
I kłopotów będzie mniej. 
Ach, cierpliwość tylko miej.
Wesołe jest życie staruszka,
Choć wczoraj skropiła go łza,
Suchutki już dzisiaj wstał z łóżka,
Bo pamięć, bo pamięć nie ta.
Trzęsiesz się z niecierpliwości, 
Żeby dożyć tych radości, 
Guzik rwiesz i wdzianko mniesz, 
Tak już być staruszkiem chcesz.
Wesołe jest życie staruszka,
Wesołe, jak piosnka jest ta.
Gdzie stąpnie, zakwita mu dróżka
I świat doń się śmieje, cha, cha.
(Jeremi Przybora: Wesołe jest życie staruszka) 
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Jak pan się trzyma!
Jak pan się trzyma!
Jak pan się trzyma!
To nie do wiary, jak na ten wiek! 
Pana nie ima
się wcale zima!
Pan jakby w jesień dopiero wbiegł! 
Chce się 
przez tę jesień 
równocześnie 
z panem biec...
To pośród błoni 
wzajem się gonić, 
to wśród jabłoni 
cienistych lec.
(Jeremi Przybora: Divertimento op. 4 Sylwestrów)
Niepowtarzalne zmiany, które zachodzą w człowieku, „kiedy młodość, bez­
troska i żarliwa, przekształca się w bardziej świadomą i dojmującą fazę dojrza­
łego życia”, nazwał Conrad smugą cienia. Lecz skoro na pierwszy ku dojrzałości 
krok miałby padać cień, jak określić, jak nazwać linię pomiędzy wiekiem dojrza­
łym i starczym? Smugą ciemności, bowiem ciemność nieunikniona u kresu sta­
rości? Lub przeciwnie: smugą blasku, bowiem człowiek o umyśle niezmąconym 
dopiero na starcze lata może w pełnym świetle dojrzeć i własne sprawy, 
i sprawy świata? Czyż nie trzeba doświadczeń całego życia, aby spojrzeć na 
życie z wysoka, jakby z lotu ptaka? A jeśli w odniesieniu do istoty ludzkiej 
można mówić o bezinteresowności, czy ze wszystkich miłości ziemskich miłość 
odchodzącego nie jest najczystsza?
Być może tylko ten, kto się starości boi — strzygom i potworom starości 
otwiera na roścież drzwi.





Wielkieś mi uczyniła pustki w domu moim,
Moja droga Orszulo, tym zniknieniem swoim!
Pełno nas, a jakoby nikogo nie było:
Jedną maluczką duszą tak wiele ubyło.
Tyś za wszytki mówiła, za wszytki śpiewała,
Wszytkieś w domu kąciki zawżdy pobiegała.
Nie dopuściłaś nigdy matce się frasować
Ani ojcu myśleniem zbytnim głowy psować,
To tego, to owego wdzięcznie obłapiając
I onym swym uciesznym śmiechem zabawiając.
Teraz wszytko umilkło, szczere pustki w domu,
Nie masz zabawki, nie masz rozśmiać się nikomu.
Z każdego kąta żałość człowieka ujmuje,
A serce swej pociechy darmo upatruje.
(Jan Kochanowski: Tren VIII)
Było raz dziecko zabawne i tłuste. Umarło. Nie ma go nigdzie.
Biegało po domu, krzyczało. Są jeszcze jego fotografie w salonie.
Aż śmiać się i istnieć przestało, i nikt nie zdziwił się tej krzywdzie, 
Choć było tak kochane i rozpieszczone.
Gdy z domu powoli znikało, obyło się jakoś bez płaczu i pisku.
Zabawki, sukienki, niepotrzebne pamiątki zalegają poddasze.
Mama nieraz i do późnej nocy czuwała nad jego kołyską, 
a jednak dzisiaj, gdy je wspomina — nie płacze.
Nazywało się tak jak ja, więc wszyscy myślą, że ja to ono,
i nie usypali mu gróbka, choćby takiego jak kopiec kreta.
Toteż płacze nocami w kominie, że je zapomniano, zgubiono,
że miejsce jego zajęła jakaś niedobra kobieta...
(Maria Pawlikowska-Jasnorzewska: Ja)
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Czasem dorośli od nas odchodzą daleko
I odtąd ich już nigdy nie spotkamy więcej.
Ich obraz trwa w lusterku twej łzy pod powieką, 
Obejmują powietrze — wyciągnięte ręce.
Z każdym dniem zacierają się twarze w pamięci, 
głosy tych, co odeszli, są coraz to cichsze, 
Jak liście, kiedy nagle wiatr nimi zakręci,
Tak oni odlatują od nas w Wielkim Wichrze. [...]
Pytasz o nich...
Na czole Dorosłych zaduma:
— Pani z kiosku umarła...
— Staruszek też umarł...
Co znaczy słowo umarł?
Czym jest śmierć?
Podróżą
Z biletem bezpowrotnym, który każdy ma raz...
Dorośli na ten temat nie chcą mówić dużo.
Śmierć to jest nieobecność
W wielu miejscach na raz.
(Ryszard Marek Groński: Bardzo trudne pytania)
Moja córka, moja córka umarła!... 
Jak sercu powiedzieć: nie płacz, 
Kiedy rozpacz serce przeżarta, 
a to serce wyrwać i zdeptać.
Moja córka... Ach! żadnej kochance 
nie mówiłem tak siebie do dna 
jak Ance...
A była mi ona podobna 
do świata, który się stawał 
w zachwycie i grozie, 
a jam serce gorące podawał 
na mrozie.
(Władysław Broniewski: W zachwycie i grozie) 
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Aniu, mówię na głos, ale cichutko, bo tak mi lepiej, 
żeby się myśl najczulsza nie umknęła, 
Aniu, już prawie rok idę, jak idą ślepi, 
za tobą, któraś mi umknęła.
Mówię na głos cichutko, cichuteńko, 
żeby Ewa nie usłyszała: 
stąd bliziutko, zamknięte okienko, 
mogę przysiąc, że nie będzie słyszała.
Aniu, my stąd, z Juraty, 
wybieraliśmy się rzeką Wisłą 
w światy, a może w Zaświaty, 
no i nic z tego nie wyszło.
Anulu! Od kiedy ciebie nie ma, 
podjąłem tym groźniej, tym śmielej 
poemat, 
z którego będzie Wesele!
Na naszej ziemi nie będzie Hiroszimy, 
będą tańczyły topole i wierzby, 
płockiej zimy my się nie boimy: 
popłyną płockie jesienne zmierzchy.
O tej Wiśle ja nie powiedziałem 
tobie tego, com pragnął, 
ale wierz mi, że naręczem całem 
tobie wiersz by się ugiął i nagnął,
tobie będą sprawy się działy,
a byłaś dla nich, 
tobie będą słowiki śpiewały 
w każdych doznaniach.
Zawsze pierwsza, choć nieżyjąca, 
choć taka na pozór daleka, 
jedyna spośród tysiąca — 
a ojciec czeka.
(Władysław Broniewski: Anka) 
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[...] mieszkaliśmy w pensjonacie uczepionym do zbocza, i kiedy wychodziliśmy 
na ganek, to na wprost widzieliśmy drogę pośród jodeł, wiodącą do miasteczka, 
a kiedy patrzyło się w przeciwną stronę, to oblodzona ściana skalna zamykała 
widok na resztę gór, ale nie osłaniała od wiatrów. Za to u siebie w pokoju mieli­
śmy całkiem ciepło, okna były szczelne i nie wiało, i zawsze grzaliśmy się przy 
wielkim kaflowym piecu, który stał w kącie. Julia spodziewała się dziecka, szyła 
jakieś drobiazgi, i właściwie cała była zasłuchana w siebie, w owo życie, które 
w niej dojrzewało, jakby starała się uchwycić i zrozumieć te wszystkie niedosły­
szalne szelesty i coś z nich odgadnąć, ale było nam dobrze jak nigdy, kiedy rano 
budziliśmy się w pokoju wyziębionym, przysuwaliśmy się do siebie, okrywając 
obiema kołdrami (wiatr za oknami sypał śniegiem na parapety i taras, białą cięż­
ką warstwą kładł się na gałęziach świerków) i już razem słuchaliśmy, jak to 
życie z nas poczęte dojrzewa. Ale to nie jest to, o co mi chodzi. Przecież nawet 
dzisiaj nie mogę o tym myśleć spokojnie, bo zaraz muszę również myśleć, jak to 
się po trzech latach skończyło z małą Julią, jak bardzo cierpiała, choć dzieci 
w tym wieku nie zdają sobie jeszcze sprawy z tego, co się zbliża. Tej ostatniej 
nocy, kiedy operacja zawiodła, szeptała, gdy nachylałem się nad nią: „Tatusiu, 
dlaczego główka tak boli? Tatusiu...” I miała jak z pergaminu twarzyczkę, nagle 
pomniejszoną i tylko podłużne oczy świeciły w niej czarno, a była zupełnie 
przytomna, tylko chciała koniecznie wiedzieć, dlaczego ją główka boli, i nic nie 
przeczuwała, tak bardzo ufna i cierpliwa, choć puls w jej dłoni powoli zamierał 
i na czoło wystąpiło kilka drobnych kropel potu, tak że pasemko włosów, które 
miały barwę jasnego złota, przylepiło się do skóry i ściemniało. A patrzyła na 
mnie bez jednego zmrużenia powiek, starając się uśmiechać, mimo że oczy jej 
powoli zaszkliły się jakoś dziwnie, jakby była senna, a kropel potu na czole 
i ponad brwiami pojawiło się więcej. Już maleńka dłoń w mojej dłoni poczęła 
drżeć i powiedziała wówczas cichym, ale wyraźnym szeptem: „Tatusiu, to ja 
chyba zasnę. I ty też idź spać, tatusiu” — a ja odpowiedziałem: „Nie, jeszcze 
zostanę. Ale ty śpij spokojnie” — o, tak właśnie powiedziałem, choć wiedzia­
łem, że gdy zaśnie, to już nigdy się nie przebudzi i nigdy więcej nie ujrzę tych 
oczu żywych, pełnych blasku, i nigdy już to ufne spojrzenie nie odbije się 
w moich źrenicach, a usta już ani razu nie wyszepczą: „tatusiu”. Więc naprawdę 
nie mogę teraz spokojnie myśleć o tym, jak w wyziębionym rano pokoju, leżąc 
blisko przy sobie pod grubymi puchowymi kołdrami, nasłuchiwaliśmy z Julią 
owych tajemniczych szelestów, i było nam dobrze. Nic na to nie poradzę, nie 
mogę, mimo że tak mi potrzebna chwila, jedna tylko chwila, która byłaby dobra 
i niczym nie zmącona.
Ale prawdę mówiąc to i wtedy wiedziałem, że trzeba umrzeć. Bo w ogóle to 
umiera się przeważnie gdzieś koło pięćdziesiątki na serce, płuca albo z ogólnego 
wyczerpania, albo też w wieku dziecięcym umiera się, bo i rodzice zestarzeli się 
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już w młodości i nie nadawali się na przedłużenie gatunku, a dziecko było mało 
odporne — i właściwie w końcu co za różnica umrzeć po długim cierpieniu 
powolnego gaśnięcia i męce agonii na łóżku, czy też być zamienionym pew­
nego dnia nagle w drobinę pyłu przez podmuch eksplozji wodorowej, albo 
zostać zadźganym nożem, powieszonym czy też podziurawionym ołowiem. 
Co za różnica? Żadna. Może więc właśnie dlatego żyłem tak, jak żyłem, że na­
wet nie mogę przypomnieć sobie jednej chwili, która byłaby warta przypomnie­
nia i mogłaby mi przynieść ulgę, i przyspieszałem świadomie stan, w którym się 
dzisiaj znajduję; gdzieś nawet czytałem, że skazany na śmierć, jeśli każą mu 
czekać na wykonanie wyroku dłuższy czas, sam wiesza się w celi. Tak było i ze 
mną.
(Włodzimierz Odojewski: Kwarantanna I. W: Tenże: Kwarantanna)
— To ja ci przypomnę. Ot, jak to było... Kaziuczek leży w rozprażonej po­
ścieli i dyszy, dyszy. Buzia tak rusza się jak u rybki... A ja przy łóżku na ziemi. 
Już nie klęczę i nie siedzę, już sama nie wiem, jak na tej ziemi trzymam się, 
chciałabym dziurę sobą całą wyłamać w podłodze i zapaść się — zapaść się 
choć w piekło, żeby nie czuć, żeby nie widzieć. I konsylium było, i gardziołko 
— podlecy — przecięli, tracheotomię zrobili — i nie ma, nie ma nadziei! Ka­
ziuczek ten leży, oczki coraz głębiej podchodzą pod czoło, przewracają się w tył, 
bieleją... I ja widzę to wszystko. I ja nic nie mogę. A ty — ojciec. Ja do ciebie: 
„Adam! Ratuj, bo oszaleję. Ratuj dziecko, deski, proch będę całować, po któ­
rych chodziłeś”. A ty? No... a cóż ty mnie na to? Głowę tak, ot po faryzejsku — 
jak teraz — zwiesiłeś i mówisz maślanym głosem: „Spokoju, Ewelina, spokoju... 
Trudno, miła moja, Bóg dał — Bóg wziął, nie w mojej ludzkiej mocy sprzeci­
wiać się Bogu”. Ot, co ty powiedziałeś mnie — ojciec!
„Bóg wziął”. Wziął... a maleńki leży tu, cały gorący — i dyszy. I czeka od 
ciebie pomocy... A ty oddajesz go Bogu! Dla ciebie on już stracony, już „wzię­
ty”... Ach, zbóju, cierpliwy zbóju, świętoszku — toż przecież przez ciebie ta 
choroba była... A czyj że ischiasik felczer w sypialni masował? A dziecko stoi 
obok i śmieje się: „Tatusiowi klapsy dają”. A z fartucha tego felczera zarazki 
dyfterii sypią się jak pchły! To któż jego sam do domu na zgubę rodzonego 
dziecka sprowadził?
(Maria Kuncewiczowa: Cudzoziemka)
Dzisiaj pierwsza rocznica śmierci Jarosława Iwaszkiewicza. Dopiero rok? 
A właściwie: już rok? Ponieważ wydaje się, iż umarł już dawno i wśród żywych 
nie ma go od dawna.
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Co z tym czasem? Przeszłość się wydłuża? Przyszłość skraca? Jedni, ci, któ­
rzy już zmarli — uciekają w głąb przepaści. Ku innym, jeszcze żywym, zagłada 
się przybliża. Cóż z tym czasem? Tylko w pierwszej młodości bywa nam przy­
jazny. Więc wówczas, gdy myśli się o nim najmniej albo też i wcale. Ale póź­
niej, potem?
(Jerzy Andrzejewski: Gra z cieniem)
Gdy na stare lata ciało traci muzykę, cielesność staje się dokuczliwa, a jej 
wielorakie niewydolności upokarzające.
Zawsze, od kiedy pamiętam, ani cierpienie, ani wstyd, ani skrajne nikczem- 
ności i zbrodnie nie przejmowały mnie taką bojaźnią i udręczeniem jak te, które 
paraliżują, gdy staję wobec nieodwracalności wszelkiej rzeczy. Można zrozu­
mieć: to się już nigdy nie stanie, to się nigdy nie powtórzy, tego nigdy nie będzie 
można ujrzeć i usłyszeć, nigdy nic poprawić, bodajże drobiazg: drzazgę, błysk, 
słowo, migotliwy cień, tak, to można zrozumieć, lecz tylko w ten sposób, iż 
zrozumienie natychmiast ginie w gęstej topieli, a tam groza, przestrach i żal, 
tylko zrozumienia brak.
(Jerzy Andrzejewski: Gra z cieniem)
Żal za umarłych. Życie powoli lub szybciej, jednak nieuchronnie wypełnia 
i zasklepia pośmiertną pustkę. Umiem przyjąć nieobecność na zawsze, potrafię 
się z nią pogodzić, nie ona ściska serca i nie ona podtrzymującego z życiem 
skłócone przymierze nagle dopada i dręczy. Żal za umarłych boli. Za nich, któ­
rzy nie mogą widzieć i słyszeć, cieszyć się nie mogą, wzruszać, śmiać i niepoko­
ić, ponieważ nieodwołalnie zostało im odjęte wszystko, czym hojna, lecz nie­
obliczalna natura obdarza żyjących.
Noszę w sobie cztery takie żale. Mało? Dużo? Nie wiem. Wiem natomiast, 
iż bez względu na ich wiek, bo jedne są już bardzo stare, inne młode — nie za­
stygną wśród upływania czasu i jeśli umrą, tylko moja śmierć to sprawi.
(Jerzy Andrzejewski: Z dnia na dzień)
Pierwsza śmierć istoty bliskiej: matki, ojca, kogoś z rodzeństwa, przyjaciela, 
miłości — to jeszcze nie to, to może być grom, trzęsienie ziemi, a potem ska­
mieniałe osłupienie, oczy suche, jakby je poraził zimny blask, ale to jeszcze nie 
to, to dopiero początek, zapowiedź, pierwszy oddech z tamtego świata, to jesz­
cze nie z umarłymi obcowanie.
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Obcowanie z umarłymi. To przychodzi później. Dla każdego o innej porze, 
każdy ma swój własny początek „dziadów”. I również, zgodnie z rytmem i po­
rządkiem własnej egzystencji, o innej porze poczyna zdawać sobie sprawę, że 
współżyje się nie tylko z żywymi, lecz także z cieniami niegdyś żywych. O ja­
kiejkolwiek jednak porze ta świadomość poczyna pulsować — oznacza to, że 
młodość musiała już minąć.
Obcowanie z umarłymi. Naszych umarłych, szczególnie tych bliskich, 
kształtujemy jeszcze za ich życia. Nasi umarli byli częścią naszego życia, czę­
ścią nas samych. I pozostają częścią naszego życia i częścią nas samych. Lecz 
również pozostają sobą i chociaż nieobecność oraz ruch czasu, oddalając ich od 
życia, nie mogą wpływać na nieuchronny proces zniekształceń, bez względu na 
charakter owych zniekształceń — pozostają przecież nadal sobą i pozostają 
nadal nami.
Więc obcowanie z umarłymi. Nie trzeba ich przywoływać, zaklęcia nie są 
konieczne, potrzebna jest tylko pewna kondycja nastroju, zmarli nie lubią wese­
la, wrzawy, szumiącego ruchu, radości serca i oszołomienia zmysłów. Ciszy 
im trzeba, może nawet cierpienia, żalu, niekoniecznie określonego, na pewno 
— samotności. Rzadko wślizgują się pomiędzy człowieka i człowieka, nigdy — 
w tłum, są zachłanni, potrzebują całego człowieka.
Moi umarli. Strzępy okrwawionego ciała złożone na jałowej trawie przy to- 
rze podmiejskiej kolejki wąskotorowej; trudny do wyobrażenia obraz, kiedy do 
wynędzniałego ciała starej kobiety zbliża się ktoś niewiadomy ze strzykawką 
niosącą śmierć; chłopiec w oknie ostrzeliwanego budynku, nagle uderzony 
w czoło śmiertelną kulą; gwałtownie, w krótkiej męczarni, konający o świcie, bo 
w przypływie nagłej rozpaczy sam poszukał śmierci; spadający w ciemną prze­
paść podwórza, bo osaczony udręką sam poszukał śmierci; zmarły nocną porą, 
daleko od ojczyzny, bo w zamroczeniu przeoczył, iż w szukaniu snu może się 
kryć zdradziecka śmierć; jeszcze nie świadomego jej bliskiej zagłady żegnająca 
spojrzeniem raczej ku sobie zwróconym aniżeli ku niemu; i wielu, wielu innych: 
mężczyzn i kobiet zmarłych w sile wieku, tragicznie, nagle lub przedwcześnie 
zniszczonych wygłodniałą i zachłanną chorobą; i starzy mężczyźni, i stare ko­
biety, znajdujący swój kres, bo już musiał nadejść ich kres... Moi umarli. Moje 
„dziady”. Moje godziny samotne, które przestają być samotne, lecz też i nie są 
lekkie i pogodne, chociaż wolne od owych przeżyć krańcowych, w jakie musi 
się nieraz pogrążyć młodość tak bardzo na wszelkie zagrożenia uwrażliwiona. 
Mnie moi umarli nie grożą. I nie zagrażają życiu. Życie jest ogromniejsze 
i trwalsze zarówno od nich, jak i ode mnie.
(Jerzy Andrzejewski: Z dnia na dzień) 
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[...] zszedłem na parter i odszukałem siedzącego w bibliotece proboszcza. Wy­
mieniliśmy kilka grzecznościowych zdań, złożył mi wyrazy ubolewania z po­
wodu śmierci ciotki. Zdziwił mnie tym nieco, bo nie wydawało mi się to wcale 
tak tragiczne, była już przecież bardzo stara i musiała w końcu umrzeć. Potem 
rozmawialiśmy chwilę z rejentem przybyłym zapewne z powiatowego miasta — 
dowiedziałem się od niego, że jestem jedynym sukcesorem nieboszczki, która 
zostawiła mi dom i już przed wojną, po rozparcelowaniu majątku dziadka, pusz­
czoną w dzierżawę resztówkę. Ale wszystko to nie mogło zająć teraz mojej 
uwagi, gdyż zaskoczenie czymś, co nie dawało się określić, a nieuchwytną at­
mosferą otaczało mnie całego i płynąca stąd przykrość — trwały i stawały się 
coraz wyraźniejsze.
W końcu jednak dom począł się zapełniać. Nie znani mi zupełnie ludzie stali 
w hallu, rozmawiając cicho, część z nich pochłaniały drzwi prowadzące do ba­
wialni, a na ich miejsce napływali nowi; z otwartych drzwi rozszedł się ostry 
zapach gałązek świerku i topniejącego wosku, zakręcił w nosie. Wstrząsnąłem 
się cały i odnalazłem w sobie nadspodziewanie silne postanowienie, aby czym 
prędzej wybiec stąd, choćby na ulicę tylko, ale proboszcz ujął mnie pod ramię 
i powiedział, że trzeba pożegnać się z ciotką, gdyż zaraz zamkną trumnę. 
Wprowadził mnie do bawialni, największego pokoju w tym domu, teraz mrocz­
nego, bo okna osłonięte były miękkimi, nie przepuszczającymi światła storami, 
i ujrzałem się nagle w tłumie czarno ubranych ludzi, którzy rozstąpili się, 
a w środku ustawiony był katafalk, na nim dolna połowa trumny, w niej zaś coś 
wielkiego, rozlanego, co odpychało, i poczułem od razu na sobie wzrok tych 
wszystkich ludzi przytłaczający nieznośnym ciężarem, tak że byłbym upadł, 
gdyby nie dłoń proboszcza spoczywająca na moim ramieniu, za co zrodziła się 
we mnie krótka wdzięczność dla niego. Dłoń ta ścisnęła lekko moje ramię 
i przygięła mnie do ziemi. Ukląkłem. Ciężar ludzkich spojrzeń zelżał natych­
miast. Klęczałem zapewne długą chwilę, bo powróciła mi w końcu świadomość 
miejsca, jego specyficzna woń, posłyszałem skwierczenie spalających się świec, 
szept modlitw; proboszcz zaczął odmawiać głośno modlitwę za umarłych, 
a stojący wokół ludzie powtarzali ją za nim mechanicznie, potem zaległa cisza 
i podniosłem się odruchowo z klęczek.
Wpierw spostrzegłem wypolerowane podeszwy czarnych lakierków sterczą­
cych czubkami do góry, a wydawały mi się one zrazu zbyt duże jak na kobiece 
nogi, później dopiero całe ciało, które było naprawdę wielkie, po brzegi wypeł­
niające trumnę, i głowę małą, wątłą, tonącą ciężko w poduszce, jak gdyby nie­
dopasowaną do tego nalanego korpusu; a twarz zmarłej była żółta, coś prawie 
azjatyckiego miała w rysach (przypomniałem sobie jakąś starą rycinę przedsta­
wiającą najazd Hunów — spiczaste czapy okrywały ich głowy i siedzieli na 
drobnych pełechatych konikach), skóra opinająca nos i policzki nie zdradzała 
154
śladu zmarszczek, nie dotknięta jeszcze procesem gnilnym, miała natomiast 
przejrzystość pergaminu, oczy zaś, cofnięte pod łuki brwiowe, wydały mi się 
niedomknięte. I kiedy się tak wpatrywałem w nie uporczywie, przez chwilę do­
świadczałem dziecinnego lęku — miałem przemożne wrażenie, iż pomiędzy 
dwiema linijkami rzęs dostrzegam skrawki zwężonych, kocich źrenic, co jednak 
nie było ścisłe, gdyż źrenice kota zarysowują się pionowo, tutaj tymczasem 
kształtowały się w równą poziomą kreskę i nie były ani żółte, ani nawet zielon­
kawe, ale czarne jak węgiel i nie błyszczały.
Cofnąłem się o krok, lecz znowu poczułem na swym ramieniu dłoń probosz­
cza, który po raz drugi począł odmawiać jakąś modlitwę. Chybot płomyków 
świec cieniami ześlizgiwał się z twarzy nieboszczki i ku swemu zdumieniu 
uświadomiłem sobie jakieś odległe jej podobieństwo do mojej matki. Potem 
dwóch obcych mi mężczyzn podniosło oparte u wezgłowia za katafalkiem wieko 
trumny i nakryło nim ciało, następnie podeszło jeszcze dwóch i wszyscy razem 
ujęli trumnę na ramiona. Zakołysała się i wewnątrz niej zadudniło.
Przed domem stał już tłum i uformował się zaraz w długi pochód. Szedłem 
tuż za trumną, złożoną na pogrzebowym wozie zarzuconym zielenią, pomiędzy 
rejentem a jakąś kobietą, której twarz była mi jak gdyby skądś znajoma, i dopie­
ro wówczas spostrzegłem, że jestem bez płaszcza, choć dął zimny wiatr, przeni­
kając do samego ciała poprzez ubranie, i zanosiło się na deszcz. Ale opuściło 
mnie wreszcie to obsesyjne uczucie przykrości i zaskoczenia, które jeszcze 
przed chwilą nie dawało mi spokoju; stało się to chyba wtedy, gdy wyszedłem 
poza próg domu ciotki, i to samo już sprawiło, że poczułem ulgę.
Kondukt minął właśnie miasteczko, wtoczył się na wysadzoną kasztanami 
drogę prowadzącą do niedalekiego cmentarza; tutaj dopiero wiatr uderzył 
z większą siłą i postrzępił szarfy u wieńców złożonych na trumnie, pod nogami 
zaś zachrzęścił żwir i zwinięte w trąbki, brązowe już liście. Gdy się odwróciłem 
na moment, ujrzałem, jak wiatr podwiewa i plącze ludziom płaszcze wokół nóg, 
a cały pochód jakby pochylił się nieco w lewą stronę, przeginany siłą jego odde­
chu. Niebo miało brudną barwę kałuży, i kiedy wóz z trumną przystanął przed 
bramą cmentarza, zaczął padać drobny deszcz. Znów podeszło czterech męż­
czyzn, zdjęli trumnę z wozu i ponieśli ją aleją ku wzgórzu, gdzie stały grobow­
ce, a jeden z nich był otwarty i otaczało go już wiele ludzi, którzy się usunęli 
patrząc na mnie i nawet kiwając w moją stronę, jak mi się wydawało, głowami. 
Lecz właśnie trumnę z ciotką Dominiką wniesiono do wnętrza grobowca; było 
tam już więcej takich trumien, większych i małych, i wniesioną trumnę ustawio­
no na innej, której wieko stęknęło pod tym ciężarem, a wtedy ktoś wygłosił 
ochrypłym, rwącym się głosem krótkie przemówienie pożegnalne i ksiądz zaczął 
odprawiać ostatnie egzekwie. Deszcz lunął rzęsiściej, jednak rejent podszedł do 
mnie od tyłu i osłonił mnie parasolem. Zgromadzeni ludzie śpiewali smutną 
łacińską pieśń, trwało to zapewne dość długo, bo płaszcze stojących obok mnie 
nasiąkły wodą. W tym czasie kilka razy musiałem klękać, aż w końcu zamyśli­
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łem się i pozostałem na kolanach, choć inni wstali, i klęczałem tak, aż zbliżył się 
do mnie proboszcz, powiedział coś niegłośno i podniósł mnie z klęczek. Spo­
strzegłem, że tłum począł się już rozchodzić, część szła ku okolicznym gro­
bom i tam się modliła, a deszcz zacinał ostro i ulewnie. Kiedy jednak opuścili­
śmy cmentarz, ustał nagle i niebo otworzyło się samotną, jaśniejącą smugą świa­
tła.
(Włodzimierz Odojewski: Pogrzebany. W: Tenże: Kwarantanna)
Cokolwiek można powiedzieć nad tym grobem, nic nie wyrazi nieszczęścia, 
że opuścił nas Jan Lechoń, i nic nie pomniejszy grozy, że opuścił nas w sposób 
tak okrutny. Ale nie przyszliśmy tu po to, aby użalać się nad sobą. Mamy spełnić 
wobec Niego ostatnią posługę i nie wiem, czy może ona być czymś innym niż 
oddaniem duchowi Lechonia tego, co było w nim z łaski Boga, zanim oddamy 
ziemi, co jest ziemskim szczątkiem człowieka.
Odszedł od nas poeta, który miał, ma i mieć będzie jedno z pierwszych 
miejsc w sztuce polskiego słowa. Zaczął pisać bardzo wcześnie, mając 18 lat był 
autorem Karmazynowego poematu i już wtedy, kiedy w pięciu zaczynaliśmy 
naszą młodość literacką, zdumiewał nas dojrzałością. Dziś, po latach, można bez 
pomyłki powiedzieć, że objawił się jako geniusz. Pisał mniej niż pragnęliśmy, 
wszyscy kochający jego wiersze, bo odpowiadał mu rodzaj poezji oszczędnej 
i opanowanej, która spośród różnorodnych wzruszeń wybierała najważniejsze, 
szukała dla nich wyrazów monumentalnych. Ani patos, ani uniesienie, porywa­
jące go tak często, nie rozbijały mu klasycznej formy, potrafił też najbardziej 
wzburzoną treść utrzymać w umiarze. Doszedł do takiego mistrzostwa w narzu­
caniu spokoju najbardziej tragicznym tematom, że podczas wojny pisał wstrzą­
sające wiersze w trzech strofach, w których rozgrywały się trzyaktowe dramaty 
Polski, Warszawy, Monte Cassino, Piłsudskiego — tej ogromnej, jak go nazy­
wał, postaci — Mickiewicza, Kniaźnina i wrześniowej Iliady, zakończonej przez 
poetę słowami:
Na końcu będzie wszystko wyglądać inaczej.
Ja dawno już mówiłem: Kasandra się myli.
Tak, Lechoń mówił to już dawno i mówił stale. Podtrzymywał w nas nadzie­
ję i budował ją z wielkich zasobów swojej wiary, która wydawała się niewy­
czerpana. Wierzył w Polskę, jak wierzy się w Pana Boga, i kochał ją, jak kocha 
się Boga. Polska żyła w nim otoczona tą miłością jak aureolą — w stałej apote­
ozie. Dziś, kiedy odchodzi od nas ten wielki poeta, bogaty intuicyjny umysł 
i nieskazitelny Polak, wydaj e się, że odchodzi z nim także część Polski, którą 
przywieźliśmy z sobą i z którą chcieliśmy powrócić.
Straty naszej nie potrafimy odżałować, ale cud sztuki sprawia, że obszar jej 
sięga poza człowieka i poza jego doczesność. Lechoń umarł, ale jest śród nas 
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żywy i obecny — i taki zostanie zawsze śród Polaków. Jego słowo, myśli 
i uczucie należy do nas wszystkich, tu na obczyźnie i tam w kraju.
Żegnam go w imieniu pisarzy i w imieniu przyjaciół. Miał ich wielu — 
przyjaciół gorących, oddanych, a nawet fanatycznych. Potrzebował przyjaźni 
przez całe życie i szukał jej jak lekarstwa na dokuczliwą samotność. Myśmy też 
go potrzebowali i czyśmy się z nim zgadzali czy nie, był dla nas pomocą i opar­
ciem. Zdarzało się, że oddalał się od ludzi i oddalali się ludzie od niego, ale po­
tem następował obopólny powrót z obopólną radością. Nikt nie mógł oprzeć się 
jego fascynującej osobowości i wyrzec się dumy, że był z nim w przyjaźni.
W jednym wierszu Lechoń napisał taką strofę:
To, w co tak trudno nam uwierzyć, 
Kiedyś się przecież stanie jawą. 
Więc pomyślałem: chciałbym leżeć 
Tam, gdzie mój ojciec — pod Warszawą.
I oto śmierć jego stała się jawą. Składamy Lechonia do grobu. Ale nie będzie 
leżał tam, gdzie jego ojciec i matka, która go tak bardzo kochała. Będzie leżał na 
obcej ziemi i czekał na wolność ziemi własnej. I doczeka się tej wolności, bo 
przecież dawno już nam mówił, że Kasandra się myli.
Leszku kochany, żegnam cię. Mam tu zawiniątko z ziemią z Polski, spod 
Warszawy. Rzucam ci tę ziemię, pod nią będzie ci lżej.
(Nagranie mowy pożegnalnej w zbiorach Polskiego Instytutu Naukowego w Nowym Jorku. Cyt. 
za: Piotr Wilczek: „Leszku kochany, żegnam Cię”. Mowa Kazimierza Wierzyńskiego nad grobem 
Jana Lechonia w świetle dzieł literackich, dokumentów i wspomnień. W: „Skamander”. T. 7: 
Szkice o twórczości Jana Lechonia. Red. Ireneusz Opacki)
„tak nagle, kto by się tego spodziewał” 
„nerwy i papierosy, ostrzegałem go” 
Jako tako, dziękuję” 
„rozpakuj te kwiatki”
„brat też poszedł na serce, to pewnie rodzinne” 
„z tą brodą to bym pana nigdy nie poznała” 
„sam sobie winien, zawsze się w coś mieszał” 
„miał przemawiać ten nowy, jakoś go nie widzę” 
„Kazek w Warszawie, Tadek za granicą” 
„ty jedna byłaś mądra, że wzięłaś parasol” 
„cóż z tego, że był najzdolniejszy z nich” 
„pokój przechodni, Baśka się nie zgodzi” 
„owszem, miał rację, ale to jeszcze nie powód” 
„z lakierowaniem drzwiczek, zgadnij ile”
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„dwa żółtka, łyżka cukru”
„nie jego sprawa, po co mu to było” 
„same niebieskie i tylko małe numery” 
„pięć razy, nigdy żadnej odpowiedzi” 
„niech ci będzie, że mogłem, ale i ty mogłeś” 
„dobrze, że chociaż ona miała tę posadkę” 
,410, nie wiem, chyba krewni” 
„ksiądz istny Belmondo”
„nie byłam jeszcze w tej części cmentarza” 
„śnił mi się tydzień temu, coś mnie tknęło” 
„niebrzydka ta córeczka”
„wszystkich nas to czeka”
„złóżcie wdowie ode mnie, muszę zdążyć na” 
„a jednak po łacinie brzmiało uroczyściej” 
„było, minęło”
„do widzenia pani”






4. Co to jest?
curriculum vitae biografia pamiętnik
życiorys autobiografia dziennik
biogram wspomnienie biografio!
Wybierz jeden z powyższych gatunków i napisz tekst reali 
zujący ten gatunek.
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W kwestiach społecznych bynajmniej nie krótkowidzka,
Spełniała w swojej epoce jedną z ważniejszych ról
Jako wyrazicielka współczucia dla doli chłopa, doli 









Pesymista tu powie: — Szaleniec; musiało być z nim krucho;
Optymista: — Skoro już musiał coś uciąć, najrozsądniej uciąć ucho.
(Stanisław Barańczak: Biografioły)
6. Jakie wyrażenia w twoim języku odpowiada­
ją polskim związkom frazeologicznym ozna­
czającym śmierć?
być w grobie
leżeć (spoczywać, spać) w grobie 
zejść do grobu
spoczywać pod ziemią 
porzucić ten świat 
odejść ze (z tego) świata 
zejść z tego padołu 
opuścić ziemię (ten padół) 
pójść do Boga
stanąć przed Bogiem 
obrócić się w proch 
spłacić dług naturze 
oddać ducha
wydać ostatnie tchnienie
zamknąć (gasnące) oczy (na wieki, 
w Panu, snem wiecznym)




Z głębokim (wielkim) żalem zawiadamiam...
Z ogromnym żalem muszę zawiadomić...
Z ogromnym (wielkim) bólem zawiadamiam...
Z ogromnym (wielkim, głębokim) żalem muszę donieść...
Muszę przekazać (Ci) smutną (najsmutniejszą) wiadomość.
Z głębokim smutkiem donoszę...
Z bólem zawiadamiam o stracie, jaką ponieśliśmy.
Kondolencje:
Wiadomość o zgonie... przejęła nas głębokim żalem.
Wiadomość o śmierci... wstrząsnęła mną do głębi.
Jestem wstrząśnięty śmiercią...
Śmierć dotknęła mnie boleśnie.
Przesyłamy wyrazy współczucia.
Przesyłamy wyrazy serdecznego żalu i szczerego współczucia.
Prosimy przyjąć wyrazy najszczerszego współczucia.
Łączę wyrazy współczucia.
Składamy najszczersze kondolencje.
(Na podstawie: Roxana Sinielnikoff, Ewa Prechitko: Wzory listów polskich)
Tu leży staroświecka jak przecinek 
autorka paru wierszy. Wieczny odpoczynek 
raczyła dać jej ziemia, pomimo że trup 
nie należał do żadnej z literackich grup. 
Ale też nic lepszego nie ma na mogile 
oprócz tej rymowanki, łopianu i sowy. 
Przechodniu, wyjmij z teczki mózg elektronowy 
i nad losem Szymborskiej podumaj przez chwilę.
(Wisława Szymborska: Nagrobek)
Annie Kamieńskiej 
Śpieszmy się kochać ludzi tak szybko odchodzą 
zostaną po nich buty i telefon głuchy 
tylko to co nieważne jak krowa się wlecze 
najważniejsze tak prędkie że nagle się staje
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potem cisza normalna więc całkiem nieznośna 
jak czystość urodzona najprościej z rozpaczy 
kiedy myślimy o kimś zostając bez niego
Nie bądź pewny że czas masz bo pewność niepewna 
zabiera nam wrażliwość tak jak każde szczęście 
przychodzi jednocześnie jak patos i humor 
jak dwie namiętności wciąż słabsze od jednej
tak szybko stąd odchodzą jak drozd milkną w lipcu 
jak dźwięk trochę niezgrabny lub jak suchy ukłon 
żeby wiedzieć naprawdę zamykają oczy 
chociaż większym ryzykiem rodzić się niż umrzeć
kochamy wciąż za mało i stale za późno
Nie pisz o tym zbyt często lecz pisz raz na zawsze
a będziesz tak jak delfin łagodny i mocny
Spieszmy się kochać ludzi tak szybko odchodzą
i ci co nie odchodzą nie zawsze powrócą
i nigdy nie wiadomo mówiąc o miłości 
czy pierwsza jest ostatnią czy ostatnia pierwszą
(Jan Twardowski: Śpieszmy się)
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Kondycja człowieka
1. Jaka jest wizja człowieka w następujących 
utworach?
Człowiek człowiekowi człowiekiem
Tak sobie żyjemy, jak gdyby nigdy nic. Niepozorni. Skromni. Wierzący, ale 
bez wiary. Wiary w samych siebie. A przecież cud, że jesteśmy, że żyjemy. 
Jeszcze. Jeszcze przez chwilę cud. Tak mi się wydaje, bo tak jest.
Dzień za dniem mija. Trwamy. Na niby. Żyjemy obocznością, zewnętrzno- 
ścią, zjawiskowością faktów nad faktami. Jesteśmy na zadany temat. Posłuszni. 
Tradycyjni. Moralni. Ugrzecznieni. Powtarzamy obce słowa. Śmiejemy się 
przez cudze łzy. Jesteśmy, nie będąc wcale. Dopiero potem, bo przecież zawsze 
jest jakieś potem, żałujemy, chociaż mówimy, chociaż śpiewamy, że nie. Żału­
jemy. Bo potem okazuje się, że im dłużej, tym krócej, im więcej, tym mniej, że 
to, co za nami, odbiera nam dni przyszłości, dni nadziei. Więc żałujemy. A prze­
cież można oszukać los, oszukać wszystko, by dotknąć szczęścia. Wystarczy 
zdać sobie sprawę z naszej wielkości, wolności naszej. Wystarczy uwierzyć 
w siebie. Wystarczy uwierzyć w Człowieka. Wystarczy. Tylko tyle. I tyle aż. 
Tak mi się wydaje, bo tak jest.
Każdy człowiek może być niecodzienny, nieprzypadkowy, niepospolity, 
niepowtarzalny, niezależny. Być może. Nie. Na pewno może być. Nieludzki 
człowiek. Zawsze inny, zawsze piękny, zawsze doskonały; zawsze na zawsze 
Człowiek. Duży mały, gruby chudy, czarny rudy: zawsze Człowiek. Niebywały. 
Rozpięty między Dobrem a Złem. Jak symbol, jak ofiara sama sobie ofiarowana. 
Niezależny. Istniejący mimo wszystko. Wolny od obowiązków zabiegania, słu­
żenia, schlebiania. Najważniejszy.
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Bez niego Dobro nie istnieje. Bez niego Zło nie jest Złem. To od niego roz­
poczyna się i na nim kończy sens wszechświata. Kuszony, zbawiony, upokorzo­
ny, wyniesiony, świadomy swoich nieszczęść i szczęść. Niepokonany. Silny. 
Wolny. Póki jest. Człowiek.
Tyle wiem na pewno, bo nie jest tak, choć być powinno.
I tyle słów rozbieganych. Dużo. Za dużo. Niedużo. Tyle tylko, ile potrzeba 
Człowiekowi, by do Człowieka przemówił ludzkim głosem.
(Omar Sangare: Człowiek człowiekowi człowiekiem. „Elle” 1995, nr 8)
Człowiek człowiekowi wilkiem 
Człowiek człowiekowi strykiem 
Lecz ty się nie daj zgnębić 
Lecz ty się nie daj spętlić
Człowiek człowiekowi szpadą 
Człowiek człowiekowi zdradą 
Lecz ty się nie daj zgładzić 
Lecz ty się nie daj zdradzić
Człowiek człowiekowi pumą 
Człowiek człowiekowi dżumą 
Lecz ty się nie daj pumie 
Lecz ty się nie daj dżumie
Człowiek człowiekowi łomem 
Człowiek człowiekowi gromem 
Lecz ty się nie daj zgłuszyć 
Lecz ty się nie daj skruszyć
Człowiek człowiekowi wilkiem 
Lecz ty się nie daj zwilczyć 
Człowiek człowiekowi bliźnim 
Z bliźnim się możesz zabliźnić
(Edward Stachura: Człowiek człowiekowi)
Kochani ludożercy 
nie patrzcie wilkiem 
na człowieka 
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który pyta o wolne miejsce 
w przedziale kolejowym
zrozumcie
inni ludzie też mają 
dwie nogi i siedzenie
Kochani ludożercy 
poczekajcie chwilę 
nie depczcie słabszych 
nie zgrzytajcie zębami
zrozumcie
ludzi jest dużo będzie jeszcze 
więcej więc posuńcie się trochę 
ustąpcie
Kochani ludożercy 
nie wykupujcie wszystkich 
świec sznurowadeł i makaronu 
Nie mówcie odwróceni tyłem: 
ja mnie mój moje 
mój żołądek mój włos 
mój odcisk moje spodnie 
moja żona moje dzieci 
moje zdanie
Kochani ludożercy 
nie zjadajmy się Dobrze 
bo nie zmartwychwstaniemy 
Naprawdę
(Tadeusz Różewicz: List do ludożerców)
2. Oto zestaw wyrazów nazywających człowie­
ka. Zastanów się nad znaczeniem (i odcie­























































































































































3. Scharakteryzuj wybrane wyrazy, uwzględ­
niając następujące cechy.
[+ Istota ludzka]
[- Dziecięcy] [+ Dziecięcy]
[- Dziecięcy] [+ Dziecięcy]
[+ Młody] [+ Stary] [+ Młody][+ Stary]
4. Wskaż w zestawie wyrazów z ćwiczenia 2. 
wyrazy neutralne i wyrazy nacechowane 
emocjonalnie.






























































































































zadowolony z życia 
zahartowany 
zakłamany 






















Podane wyżej przymiotniki podziel na te, 
które nazywają wady i zalety.
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cicha woda milczek ślamazara

















8. W tym ćwiczeniu skorzystaj z zestawu wyra­





jest w dobrym humorze 
chodzi własnymi drogami 
chwali się nadmiernie 
darzy wszystkich zaufaniem 
dba o innych 
dotrzymuje słowa 
działa z namysłem 
grymasi 
irytuje się łatwo 








ma długi język 
ma serce dla innych 
ma swój rozum 
ma żyłkę do czegoś 
mówi zawsze prawdę 
mści się 
myśli tylko o sobie 
naraża życie dla innych 
niecierpliwi się 
nie daje się wyprowadzić z równowagi 
nie liczy się z nikim (niczym) 
nie liczy się z groszem 
nie rzuca słów na wiatr 
nie skrzywdzi nawet muchy
nie wtrąca się w cudze sprawy
nie zna strachu 
nikomu źle nie życzy 
łatwo się obraża 
okazuje swoje uczucia 
panuje nad sobą 
płata figle 
stawia zawsze na swoim 
postępuje jak człowiek 
robi głupie żarty 
robi komuś na złość 
rozczula się nad sobą 
rozśmiesza innych 





umie podejmować decyzje 
umie się zawsze odpowiednio zacho­
wać
uśmiecha się często 
widzi wszystko w różowych (czarnych) 
kolorach
wierzy komuś na słowo 
wymądrza się 
zachowuje powierzoną mu tajemnicę 
zachowuje zimną krew 
zadziera nosa 
zamyka się w sobie 
zamyśla się 
zmienia zdanie 
zna się na żartach
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Cłowiek mo jedna gowa, kiero siedzi na karku. Na prawej stronie i na lewej 
stronie łod gowy siedzom uszy. W postrzodku twarzy siedzi nos, kiery jest nie­
kiedy bardzo cerwiony, ale to nie łod wody.
Na wierchu łod gowy siedzom łocy, a na spodku gęba. Niekiery mo bardzo 
srogo gęba. Moja ciotka Stazyjka tyz, bo tak padajom łociec.
Nad gębą i pod gębą mo chop wosy. Baby nie majom tam wosów, bo som 
niemęskie. Na zadku łod gowy rosnom włosy, u niekierych jasne, u niekierych 
ćmawe, come, siwe abo biołe. Zaś na niekierych gowach rosnom włosy łyse — 
jak się trefi. Kobiety majom długie włosy, a niekierzi padajom, że krótki rozum, 
ale to nieprawda, bo dzisiok jest blank na łopach.
Kark jest niekiedy ruby i krótki abo długi i cienki, ale to nie jest ani tak, ani 
tak pieknie. Przi karku wisi tułów, czyli łostatek. Na wierchu łod tułowia som 
z przodku piersi, a ze zadku plecy. Po prawej stronie łod tułowia wisi prawo 
ręka, a po lewej stronie wisi lewo ręka. Lewo ręka nigdy nie wie, co robi 
prawo ręka. W piersiach na wierchu, na lewej stronie, siedzi serce. Prawo strona 
ni mo serca. Szkoda! Mamulka padajom, że dzisiok dużo ludzi ni mo serca. Czy 
to je prawda, nie wiem! Pod piersiami łod cłowieka wisi brzuch. Bogaci ludzie 
mają rube brzuchy. W brzuchu cłowiek mo żołądek, kiery jak jest głodny to 
bucy. Ło drugiej stronie brzucha porząmny cłowiek nie godo, toż jo tyż nic nie 
powia...
Pod brzuchem wiszom do ziemi dwie nogi, na kierych chodzimy. Jak cło­
wiek umiera, to pado dusza do ciała: „Do widzynio"!
Więcejechmy sie juz nie ucyli.
(Cłowiek. Opracowanie szkolne dziesięcioletniego Karlika. W: Stanisław LlGOŃ: Bery i bojki 
śląskie) 
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Oczy twe nie są oczy, ale słońce jaśnie 
świecące, w których blasku każdy rozum gaśnie;
Usta twe nie są usta, lecz koral rumiany, 
Których farbą każdy zmysł zostaje związany;
Piersi twe nie są piersi, lecz nieba surowy 
Kształt, który wolą naszę zabiera w okowy.
Tak oczy, usta, piersi, rozum, zmysł i wolą 
Blaskiem, farbą i kształtem ćmią, wiążą, niewolą.
(Jan Andrzej Morsztyn: Do tejże)
11. Jaka to część ciała?
część ciała, która jest nad wszystkimi innymi
górna przednia część tułowia
wystające części ciała w górnej przedniej części tułowia
środkowo-dolna przednia część tułowia
górna tylna część tułowia
dolna tylna część tułowia
część ciała, której ruchy powodują ruchy głowy
ciało bez głowy, szyi, rąk i nóg
podłużne części ciała po bokach ciała
płaskie części ciała na końcach rąk]
podłużne dolne części ciała
płaskie części ciała na końcach nóg
podłużne ruchome części ręki
podłużne przednie części stopy
okrągła tylna część stopy
otwór w środku zewnętrznej części brzucha / środkowo-dolnej przedniej części 
tułowia
otwór w środku siedzenia / dolnej tylnej części tułowia
środkowa część ręki], gdzie rękai może się zginać
środkowa część nogi, gdzie noga może się zginać
173
część nogi nad kolanem
część nogi między kolanem a stopą
część nogi między łydką a stopą
część ręki] między ręką2 a pozostałą częścią rękii
część ciała wewnątrz górnej części tułowia z lewej strony, której ruch można 
słyszeć
część ciała wewnątrz górnej części tułowia, do której wprowadza się powietrze 
z zewnątrz ciała i z której wydala się powietrze na zewnątrz ciała
część ciała w dolnej części tułowia, w której wytwarza się mocz
część ciała w dolnej części tułowia, w której zbiera się mocz
część ciała wewnątrz brzucha, z prawej strony, w której wytwarza się żółć
część ciała w dolnej części brzucha, w której części czegoś, co zostało wprowa­
dzone przez usta do wnętrza ciała, staje się kałem
część ciała w górnej części ciała, w której części czegoś, co zostało wprowadzo­
ne przez usta do wnętrza ciała, stają się częściami ciała
podłużne części ciała pod skórą, wewnątrz których płynie krew 
miękka część ciała w czaszce, bez której nie można myśleć 
głowa bez wszystkiego, co nie jest kością 
twarde rzeczy wewnątrz ciała, które są częściami ciała
(Anna Wierzbicka: Rozważania o częściach ciała. W: Słownik i semantyka. Definicje seman­
tyczne. Red. Elżbieta Janus)
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13. Do podanych niżej przymiotników dopisz 
























♦ W jakiej roli na pewno się nie widzisz?
♦ Kim chciałeś zostać w dzieciństwie?
♦ Kim jesteś z wykształcenia?
♦ Twój maestro?
♦ Jak zarobiłeś pierwsze pieniądze?
♦ Największe pieniądze, jakie możesz sobie wyobrazić i jednocześnie wiesz, 
co z nimi zrobić...
♦ Twój warsztat pracy kiedyś i dziś...
♦ Najskuteczniejsza recepta na sukces...
♦ Twój największy sukces...
♦ Największa plama...
♦ Twój pierwszy fonograficzny zakup...
♦ Piosenka / kompozycja wszech czasów...
♦ Film, który możesz obejrzeć w każdej chwili jeszcze raz...
♦ Wydarzenie historyczne, w którym chciałbyś uczestniczyć...
♦ Święta, które obchodzisz, i święta, które omijasz...
♦ Kogo z polityków zabrałbyś na bezludną wyspę?
♦ Jaką książkę zabrałbyś ze sobą?
♦ Co czytasz codziennie, co tydzień, co miesiąc?
♦ Gdzie bywasz codziennie, co tydzień, co miesiąc?
♦ Z kim rozmawiasz najczęściej?
♦ Co to jest „rozmowa nie na telefon”?
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♦ Dzwoni telefon, podnosisz słuchawkę i słyszysz cudzą rozmowę — co ro­
bisz?
♦ Jest piątek, trzynastego i jeszcze czarny kot przebiegł ci drogę — co ty na to?
♦ Siedzisz horoskopy?
♦ Co sądzisz o grach hazardowych?
♦ W co ubierasz się najchętniej?
♦ W czym sypiasz?
♦ Co możesz powiedzieć o swoich snach?
♦ Wymarzone miejsce...
♦ Twój ideał kobiety...
♦ Twój ideał mężczyzny...
♦ W co wierzysz?
♦ Czego nie przebaczasz?




♦ Czy jesteś z siebie zadowolony?
♦ Ulubiona pora dnia i roku...
♦ Znak zodiaku...
♦ Data i miej sce urodzenia...
♦ Imiona...
♦ Nazwisko...
(„Playboy” 1996, nr 2)
Ankieta Marka Różyckiego:
♦ Twoja naczelna dewiza życiowa?
♦ Z czym kojarzy ci się sukces?
♦ Co robisz, aby żyć w zgodzie z własnym sumieniem?
♦ Czym jest dla ciebie doświadczenie?
♦ Gdzie tkwią korzenie twojej osobowości?
♦ Kogo podziwiasz?
♦ Czym się chlubisz?
♦ Czego nie akceptujesz?
♦ Co, twoim zdaniem, znaczy kochać?
♦ Twoje lęki, obsesje, kompleksy?
♦ Czy chcesz naprawić świat?
(Marek Różycki: Gwiazdy w oczach, czyli Hollywood po polsku. Lata osiemdziesiąte)
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16. Polskie słowa ważne społecznie i kulturo­
wo. Czy w twoim języku są one równie 
ważne?
dobro [zło] wyzwolenie ambicja
prawda [fałsz] zwycięstwo życie
piękno [brzydota] honor seks
świętość przyjaźń rzeczywistość
miłość [nienawiść] godność świat
wiara doskonałość przyroda / natura
nadzieja [rozpacz] szczęście społeczeństwo / spo­
mądrość [głupota] przyjemność / rozkosz łeczność
sprawiedliwość zdrowie dzieje / historia
dobroć bogactwo ziemia
miłosierdzie oświata / oświecenie lud





pokora [pycha] szacunek państwo
męstwo / odwaga cierpienie władza
[tchórzostwo] grzech / wina partia
odpowiedzialność Bóg związek / stowarzy­
solidarność Matka Boska szenie
tolerancja diabeł / szatan własność
użyteczność / poży­ święty rewolucja




jawność / szczerość myśl / myślenie pieniądz
lojalność idea praca
gościnność ideał święto
wolność czyn / działanie odpoczynek
równość rozum zabawa / rozrywka
braterstwo uczucie postęp / rozwój
niepodległość sumienie walka









matka / macierzyństwo 
ojciec 
dziecko
polskość / Polak / Pol­
ska

























1. Jakie cechy charakteru kobiety przedstawio­
ne są w następujących wypowiedziach sław­
nych ludzi? Skorzystaj z zestawu nazw cech 
osobowości podanych poniżej.
Kobieto, puchu mamy, ty wietrzna istoto!
(Adam Mickiewicz)
A cóż jest bardziej kobiecego niż wypowiedzenie na przestrzeni kilkunastu se­
kund dwu absolutnie sprzecznych ze sobą mniemań.
(Stanisław Dygat)
Kobieta lat jesiennych może jeszcze zdobyć serce, ale nie potrafi go już utrzy­
mać.
(Maria Pawlikowska-Jasnorzewska)
Kobiety są zazdrosne o wszystko, nawet o nieszczęścia.
(André Suares)
Dziesięciolatka jest aniołkiem, piętnastolatka — świętą, czterdziestolatka — 
diablicą, a kobieta osiemdziesięcioletnia — czarownicą.
(Autor nieznany, 1620)
Kobieta jest zawsze młodsza niż mężczyzna równy jej wiekiem.
(Elizabeth M. Browning)
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Przed wyjściem mężczyzna pyta siebie: „Co ja powiem?”. A kobieta: „Co ja
włożę?”
(Książę METTERNICH)
Najpiękniejsze suknie noszone są po to, by je zdejmować.
(Jean Cocteau)
Łzy kobiece to rosa codzienna.
(Józef Ignacy Kraszewski)
Małomówna kobieta jest darem niebios.
(SOFOKLES)
Głowa u kobiet nie jest organem istotnym.
(Anatol France)
Gdzie diabeł nie może, tam babę pośle.
(przysłowie)
Być kobietą i milczeć, to dwie rzeczy nie do pogodzenia.
(Tirso de Molina)
Kobieta kocha albo nienawidzi; trzeciej możliwości brak.
(Publiusz Syrus)
Dwa koguty żyły w spokoju. Przyszła kura. I proszę — wybuchła wojna.
(Jean de La Fontaine)
Kobiety kochają plotki. Lubią obmawiać się wzajemnie.
(Eurypides)
Są trzy rzeczy, które kobieta potrafi stworzyć z niczego: kapelusz, sałatkę i sce­
nę małżeńską.
(Mark Twain)
Gdy mężczyzna umiera, ostatnią rzeczą, która się w nim rusza, jest serce; u ko-
biety zaś —język.
(George Chapman)
Kobieta czyni się piękną, zostaje bogatą, rodzi się elegancką.
(Madame Regner)
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Oburza mnie, że kobieta, która rodzi, karmi i wychowuje dzieci, obciąża się 
jeszcze pracą w kuchni; musi palić w piecu, zmywać naczynia, prać bieliznę, 
obszywać cały dom, szorować podłogi, stoły i okna. Dlaczego na tę całą, strasz­
nie ciężką pracę, skazana jest wyłącznie kobieta.
(Lew Tołstoj)
Jest typową kobietą — myśli, że dwa i dwa stanie się w końcu pięć, jeśli ona 
będzie odpowiednio długo płakać.
(George Eliot)
Zemsta jest słodka — zwłaszcza kobietom.
(George Byron)
Kobieta, która myśli, jest równie odrażająca, jak mężczyzna, który się szminku- 
je-
(Gotthold Ephraim Lessing)




zainteresowanie własnym ciałem 
ciekawość
cnota




przywiązanie do domu (rodziny) 
dwoistość natury 












skłonność do płaczu 
mściwość 
skłonność do narzekania 
niewierność 
plotkarstwo 









niechęć do ujawniania swojego wieku
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2. Jaki wizerunek kobiety wyłania się z nastę­
pujących tekstów?
Poezja nie może być oderwana od życia
Poezja ma służyć życiu






































a potem lektura wielkich romantyków 
i lu-lu...
(Andrzej Bursa: Funkcja poezji)
Głos ma Maryla — tyle razy opiewana przez naszego wieszcza Adama. Maryla 
— nie Jaśnie Wielmożna Pani Puttkamerowa.
Zakochany był nieprzytomnie,
Do Tuchanowicz przyjeżdżał do mnie.
Kudłaty był, jak litewski łoś.
Ale już wtedy w oczach miał coś.
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A nie wyglądał jak z bajki królewicz,
Który pannom po nocach się śni —
Nazywał się Adam Mickiewicz
I swoje wiersze deklamował mi:
„Świteziankę” i „Powrót taty”,
Bardzo piękne poematy.
I napisał mi do sztambucha:
„Słuchaj, dzieweczko — ona nie słucha”...
Lecz gdy o rękę poprosił mnie,
Usłyszał: „Nie. Co to, to nie!”
Kiedy w altanie dostał rekuzę,
Pożegnał mnie, a przywitał muzę.
Cóż to się stało w tej jednej chwili?
Już jakiś Adam nie ma jakiejś Maryli —
Dlatego, że ją kto inny dopieszcza,
Literatura zyskała wieszcza.
Literatura, literatura
To nie jest tylko zasługa pióra:
Trzeba dziewicy, która wie,
Kiedy poecie szepnąć — „nie”!
Kiedy o tym tak myślę dzisiaj,
To tylko ja i Śniadecka Ludwisia,
Myśmy sprawiły to we dwie,
Chociaż jej łatwiej przyszło niż mnie...
Lecz ona także umknęła z zasadzki,
Kiedy poecie przyszło sprawić ból:
Jej dziełem jest Juliusz Słowacki,
A bez niej byłby maminsynek Jul.
Tego już dzisiaj ukryć się nie da:
Moje „Dziady”, jej „Lilia Weneda”,
Mój „Pan Tadeusz”, jej „Król-Duch”,
To wszystko wyszło od nas dwóch.
Literatura, literatura
To nie jest tylko zasługa pióra:
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Trzeba dziewicy, która wie, 
Kiedy poecie szepnąć: „nie”!
Siżuś Krasiński — ach, przykry dreszcz — 
Też duży talent, a mniejszy wieszcz.
Lecz to, niestety, nie jego wina, 
Przysięgłabym — to ta Delfina —
Od rana „tak”, w południe „tak”, 
Wieczorem „tak” bez szczególnych perswazji. 
W ojczyźnie „tak”, na emigracji „tak” — 
I człowiek nie miał do bólu okazji.
Sam przyznał, że przez Delfiny czary 
Bóg mu odmówił tej anielskiej miary. 
Szczęściem dla niego świat go umieszcza 
Wprost dla symetrii też jako wieszcza.
Literatura, literatura
To nie jest tylko zasługa pióra: 
Trzeba dziewicy, która wie, 
Kiedy poecie szepnąć: „nie”!
Toteż kiedy znów jest posucha
Na nowe, Dziady” czy też „Króla-Ducha”, 
Kiedy naród to odczuwa tak,
Że tej wielkiej poezji mu brak,
Kiedy do nowej tęskni Dejaniry 
Zrozpaczony czytelnik i widz,
A prócz rzekomej satyry
Nie czyta nic, nie ogląda nic —
Może talenta są tu niewinne,
Może przyczyny są całkiem inne? 
Jak wielka jest tu, bez dwóch zdań, 
Odpowiedzialność polskich pań...
Może... Nie, nie... to za okropne...
Może dziewice są zbyt pochopne...
Niechaj pamięta dziewicza skromność,
Że na jej cnotę liczy potomność...
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Niechaj za cenę jednego dreszcza 
Literatura nie traci wieszcza. 
Literatura tak się upiera:
Idź, panno, za mąż za Puttkamera,
A gdy poeta u stóp łka,
Szepnij mu: „Nigdy!” — tak jak ja.
(Marian Hemar: Maryla)
Musi być do wyboru.
Zmieniać się, żeby tylko nic się nie zmieniło.
To łatwe, niemożliwe, trudne, warte próby.
Oczy ma, jeśli trzeba, raz modre, raz szare, 
czarne, wesołe, bez powodu pełne łez.
Śpi z nim jak pierwsza lepsza z brzegu, jedyna na świecie.
Urodzi mu czworo dzieci, żadnych dzieci, jedno.
Naiwna, ale najlepiej doradzi.
Słaba, ale udźwignie.
Nie ma głowy na karku, to będzie ją miała.
Czyta Jaspersa i pisma kobiece.
Nie wie, po co ta śrubka, i zbuduje most.
Młoda, jak zwykle młoda, ciągle jeszcze młoda.
Trzyma w rękach wróbelka ze złamanym skrzydłem, 
własne pieniądze na podróż daleką i długą, 
tasak do mięsa, kompres i kieliszek czystej.
Dokąd tak biegnie, czy nie jest zmęczona.
Ależ nie, tylko trochę, bardzo, nic nie szkodzi.
Albo go kocha, albo się uparła.
Na dobre, na niedobre i na litość boską.
(Wisława Szymborska: Portret kobiecy)
„Musi być do wyboru”..., czyli o kobiecej strategii komunikacyjnej
Niezmiennie, gdy na seminariach pojawia się zapowiadany tytułem socjolin­
gwistyczny problem, wprowadzeniem w świat kobiecych doznań staje się ów 
uniwersalny portret malowany słowami poetki.
Pesymistyczny wizerunek uległych, biernych, niesamodzielnych kobiet mę­
czennic, z których każda musi:
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— dopasowywać się do niewyrażanej nawet woli mężczyzny:
Zmieniać się, żeby tylko nic się nie zmieniło.
— dostosowywać się do jego „chceń” i oczekiwań:
Oczy ma, jeśli trzeba, raz modre, raz szare, 
czarne, wesołe, bez powodu pełne łez.
— rezygnować z własnych pragnień:
Urodzi mu czworo dzieci, żadnych dzieci, jedno.
— sprostać niewłasnym ambicjom:
Nie ma głowy na karku, to będzie ją miała.
Taka ma być cena niezbędnego poczucia bliskości, serdecznej zażyłości, mi­
łości wreszcie?
A przecież każda z nich równocześnie wspaniale wchodzi w role, stosunko­
wo nowe, jakie wyznaczają im własne ambicje zawodowe i intelektualne, ich 
zupełnie inna pozycja poza domem, poza kręgiem rodziny. (Czyta Jaspersa, 
zbuduje most).
A zatem musi, bo znakomicie zna naturę swojej biologicznej, społecznej 
i kulturowej roli?
Wreszcie musi, bo tylko ona naprawdę potrafi z wyrozumiałym dystan­
sem patrzeć na męskie (wiecznie chłopięce?) dążenia do wielkości, dominacji?
I czasem tylko zmęczona swoją „życiową mądrością” westchnie z irytacją 
skrzętnie oczywiście skrywaną, nie drażniącą nikogo: „na litość boską” (cicho, 
bez wykrzyknika).
Ów poetycki obraz to cała biologiczna i kulturowa istota kobiecości, której 
językowe odbicie znajdujemy w kształcie kobiecych konwersacji.
Perspektywa socjolingwistyczna opisu zachowań językowych to uznanie 
znaczącego, często konstytutywnego wpływu na ich kształt wielu czynników 
zewnętrznych. Ostatnio do owych czynników śmielej nieco dołącza się płeć, 
choć rozważania na temat istnienia tzw. stylu czy języka kobiet nie zawsze są 
przyjmowane z naukową powagą i traktowane raczej jako ciekawostki. Tymcza­
sem literatura obca w tym zakresie jest już wcale bogata, a i językoznawstwo 
polskie doczekało się kilku interesujących opracowań.
Wynika z nich ogólny wniosek, że nie jest wyłącznie przenośnią twierdze­
nie, że kobiety i mężczyźni inaczej widzą świat.
Dla mężczyzn najważniejszy jest porządek hierarchiczny i ich własne w nim 
miejsce, dla kobiet — więź, łączność z rozmówcą. Można to ująć i inaczej: jeśli 
mężczyźni pojmują życie w kategoriach zawodów (walka z naturą i innymi 
ludźmi), w których są stale sprawdzani i muszą się dobrze spisać, to dla kobiet 
życie jest walką o to, by nie oderwać się od swojej wspólnoty. Te męskie i ko­
biece sposoby bycia dają się też na przykład obserwować w sposobie szefowa­
nia. Dla mężczyzny współpracownicy, podwładni to głównie nieco bezosobowe 
elementy, od których zależy sprawne funkcjonowanie firmy, zakładu, kobieta 
bardziej dbać będzie o dobre stosunki między ludźmi pracującymi pod jej kie­
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rownictwem, dostrzegając, że im więcej mieć będą satysfakcji, tym lepiej będą 
pracować. Jest rzeczą oczywistą, że na uwarunkowania biologiczne nakładają się 
uwarunkowania kulturowe: i wychowanie, i tradycja, i wzorce przekazywane 
przez dom. Te preferencje, styl bycia, życia, działania przekładają się oczywi­
ście w jakiś sposób na język.
Kiedy Deborah Tannen, socjolingwistka amerykańska, wydała swoją książkę 
That ’s Not What I Meant! How Conversational Style Makes or Breaks You Rela­
tions with Others (co można by tłumaczyć Nie o to mi chodziło! W jaki sposób 
styl konwersacyjny powoduje nawiązanie lub zerwanie stosunków z innymi 
ludźmi), składającą się z dziesięciu rozdziałów analizujących wpływ różnych 
czynników zewnątrzjęzykowych na komunikowanie się ludzi, nie wszystkie 
omawiane tam przeszkody utrudniające porozumienie spotkały się z jednako­
wym zainteresowaniem odbiorców. Szereg wywiadów, spotkań autorskich 
i odczytów, o jakie proszona była autorka, zgodnie z życzeniem słuchaczy, do­
tyczył niemal wyłącznie związku skuteczności komunikowania z przynależno­
ścią rozmówców do różnej płci. To doprowadziło ją do pogłębienia obserwacji 
i szczegółowych badań, a w efekcie do napisania kolejnej książki, tym razem 
w całości poświęconej wpływowi płci na strategię komunikowania się z drugim 
człowiekiem. Analizą rozmów kobiet i mężczyzn zajęła się Tannen w dostępnej 
już także po polsku książce Ty nic nie rozumiesz! Kobieta i mężczyzna w rozmo­
wie (Warszawa 1994). Autorka z pełnym przekonaniem twierdzi, że nastawienia 
komunikacyjne kobiet i mężczyzn są tak istotnie różne, że bardzo często prowa­
dzą do nieporozumień wynikających z niewłaściwego odczytania wzajemnych 
intencji. Nie wgłębiając się, czy źródło tej różnicy tkwi w biologii, czy w kultu­
rze, prowadzi analizy stylów konwersacji przekonujące, że rozmowa między 
kobietą i mężczyzną to komunikowanie się dwu kultur. Nieznajomość tego faktu 
nieuchronnie prowadzi do nieporozumień, gdy komunikaty, intencje jednej 
z nich interpretujemy, stosując normy drugiej, zupełnie innej.
Byłoby niewątpliwym uproszczeniem sądzić, że wszystkie problemy między 
kobietami i mężczyznami rozwiąże teoretyczna znajomość technik ich komuni­
kowania się, ale wiedza z tego zakresu pomoże niewątpliwie wielu z nich sku­
tecznie uniknąć.
Debora Tannen mówi: kobiety posługują się językiem powiązań i zażyło­
ści, mężczyźni językiem statusu i niezależności. Oznacza to kobiece dążenie 
do symetrii między rozmówcami, poszukiwanie serdeczności, bliskości, akcep­
tacji oraz męskie podkreślanie asymetrii, dominacji i autorytetu.
Poznanie podstaw przyjmowanych przez kobiety i mężczyzn strategii roz­
mów może być pożyteczne. Możemy uczyć się od siebie nawzajem: kobiety 
akceptowania konfliktów i rozbieżności zdań i nieupatrywania w nich zagrożeń 
dla serdecznej bliskości, mężczyźni zaś akceptowania współzależności i nieupa­
trywania w niej zagrożenia własnej wolności.
(Aldona Skudrzyk: Postscriptum)
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Nie cierpię takich kobiet!
Wiem, że powinnyśmy być solidarne i wspierać się nawzajem. I zwykle je­
stem życzliwa wobec kobiet. Ale są wśród nas takie, które okropnie działają mi 
na nerwy. Mam nadzieję, że i ty ich nie lubisz.
* Nigdy nie łamie się im paznokieć, nie wystaje ramiączko od stanika, nie 
mają maku między zębami, choćby przed chwilą zjadły pół makowca!
* Są ambitne, pewne siebie i wierzą, że uda im się osiągnąć to, co chcą. I udaje 
się!
* Kiedy są bez makijażu, nikt nie pyta, czy się źle czują.
* Nagła wizyta 10 zagranicznych gości nie jest dla nich żadnym problemem.
W piętnaście minut potrafią wyczarować kuszące przekąski, po półgodzinie 
wnoszą danie główne.
* Mają cudowne, gęste włosy, które nie wymagają żadnych zabiegów poza 
myciem. Nie używają nawet szczotki do układania.
* Przyjaźnią się ze swoimi byłymi mężczynami, ze swoją matką, ze swoimi 
dziećmi, a dzieci z pierwszego małżeństwa ich męża uwielbiająje.
* Przed śniadaniem przebiegają około 10 kilkometrów.
* Jedząc spaghetti, prowadzą swobodną konwersację i ani razu nie muszą po­
wiedzieć „przepraszam”.
* W odpowiednich momentach wtrącają do rozmowy zdania w rodzaju: „Kier- 
kegaard powiedział kiedyś, że...”
* Mają cholernie płaski brzuch.
* Prezenty od nich wzbudzają ogólny zachwyt, kartki z wakacji są nadzwyczaj 
dowcipne i zawsze w porę umieją sobie przypomnieć odpowiednią anegdotę.
* Nigdy w życiu nie miały nadwagi.
* Są specjalistkami od towarzyskich rozmów o niczym. Zawsze wiedzą, co kto 
napisał, kto na czym gra, kto wyreżyserował film, o którym mowa.
* Mogą przez 18 godzin chodzić z wdziękiem w dziesięciocentymetrowych 
szpilkach.
* Chętnie pożyczają pieniądze i wspierają akcje dobroczynne.
* Fantastycznie wyglądają w dżinsach i zwyczajnym białym podkoszulku.
* Przed wieczornym przyjęciem zawsze znajdą czas na drzemkę.
* Podczas aerobiku prawie się nie pocą i nie wyglądają na zmęczone.
* Odkąd skończyły 15 lat, mają po kilka zaproszeń na sylwestra.
* W każdym potrafią dostrzec dobre strony i powiedzieć o nim coś miłego.
* Na wyprzedaży albo w lumpeksie zawsze znajdą coś wspaniałego.
* W tenisie ustępują tylko zawodowcom.
* Ich adoratorzy są ślepo w nie zapatrzeni i kupują im prawdziwą biżuterię.
* Znają tajniki sztuki dobierania dodatków i kolorów.
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* Codziennie mają w domu świeże kwiaty, ponieważ lubią się nimi otaczać.
* Wyjeżdżają na weekend z walizeczką wielkości pudełka od butów i wszyst­
ko się w niej mieści.
* Umawiają się z mężczyznami, którzy mają malutkie sportowe samochody, 
duże jachty i ogromne domy nad morzem lub na Mazurach.
(„Cosmopolitan” 1997, nr 6)
Nasza bohaterka jest mężatką. Za Pana Przeciętnego [...] wyszła w wieku 22 
lat. Odetchnęła wtedy z ulgą — udało jej się to, o czym marzyła wraz z wszyst­
kimi przyjaciółkami. Małżonkowie dochowali się dwójki dzieci i doczekali wła­
snego mieszkania w bloku. Utrzymują zażyłe kontakty z rodziną (ach, ta wścib- 
ska teściowa!), dbają o dom, wciąż coś do niego kupują, a ostatnio po długich 
wieczornych rozmowach i nerwowych wyliczeniach zdecydowali się na remont 
— i teraz co miesiąc z bólem serca spłacają kolejną ratę zaciągniętego kredytu. 
Z niecierpliwością wyglądają końca spłat. Można by wtedy, jak Kowalscy spod 
piątki, postarać się o pożyczkę na nowego poloneza — wysłużony maluch prze­
cież ledwie zipie. No i byłoby wygodniej jeździć na urlop, cała czwórka (a na 
dodatek suczka Saba) nie gniotłaby się tak niemiłosiernie.
Pani Przeciętna pracuje zawodowo, a oprócz tego wykonuje większość obo­
wiązków związanych z prowadzeniem domu i wychowywaniem dzieci, które są 
jej największą dumą i radością. Nie uważa tego jednak za przejaw dyskryminacji 
czy niesprawiedliwości. Ależ skąd! Takie po prostu jest życie... Uśmiech męża 
i radość dzieci potrafią jej wynagrodzić wszelkie poświęcenia.
Wszystkie poranki świata
Pani Przeciętna robi śniadanie dla całej rodziny (solidne, tradycyjne: pie­
czywo, wędlina, jajka). W tym domu nie oszczędza się na jedzeniu. Z każdych 
ciężko zarobionych 100 złotych prawie 40 przeznacza się na żywność —jest to 
największa pozycja w budżecie. Pani Przeciętna śpieszy się, zaraz musi wyjść, 
przecież pracuje! Chwileczkę, a kto dziś pozmywa? Cóż, prawdopodobnie zno­
wu ona. Tylko jedna czwarta Polek może liczyć na to, że pomogą dzieci (ale 
jeśli to są chłopcy, szanse maleją prawie do zera), a jedna piąta — na pomoc 
męża.
Mieszkanie trzeba zostawić we względnym porządku, gdyż Przeciętni nie 
zatrudniają gosposi. — Przecież ja zrobię to lepiej niż ktoś obcy, a i taniej wyj­
dzie — kalkuluje pani Przeciętna, i co sobota zakasuje rękawy.
Pies wyprowadzony? Dzieci mają jeden podstawowy obowiązek: zajmować 
się zwierzęciem, którego kupna same się przed laty domagały. Wypełniają go 
nie zawsze chętnie i tylko w jednej trzeciej rodzin — przecież mogą liczyć na 
niezawodną mamę.
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Czas nagli, pora wychodzić. Pani Przeciętna śpieszy na przystanek autobu­
sowy — znacznie częściej niż mąż korzysta z publicznych środków transportu. 
Niestety, nie ma prawa jazdy, gdyż kiedyś wydawało jej się zupełnie niepo­
trzebne, a teraz, no cóż, chyba już za późno na takie wygłupy. Dlatego też, cho­
ciaż 42 procent polskich rodzin posiada samochód (najczęściej jest to maluch, 
polonez lub Cinquecento), korzysta z niego przede wszystkim mąż. Samochód to 
taka męska rzecz — pociesza się pani Przeciętna.
Hej ho, hej ho, 
do pracy by się szło...
Najwięcej kobiet w Polsce zatrudnionych jest w sferze produkcyjnej, handlu, 
ochronie zdrowia i opiece socjalnej oraz w szkolnictwie. Ponad 70 procent pań 
uważa, że w polskim społeczeństwie bardziej szanowana jest kobieta aktywna 
zawodowo niż gospodyni domowa.
— Pracuję, bo chcę i lubię swoją pracę — twierdzi pani Przeciętna. — 
Pewnie, że pieniądze są ważne. Bez mojej pensji (850 złotych) byłoby nam 
znacznie trudniej. Ale nawet gdyby mąż zarabiał wystarczająco dużo, nie zrezy­
gnowałabym z pracy zawodowej.
Przeciętna ma średnie wykształcenie. Jej wynagrodzenie to mniej niż trzy 
czwarte kwoty, którą za tę samą pracę otrzymuje mężczyzna. Czy chciałaby 
awansować? Raczej nie. Najlepiej czuje się na dotychczas zajmowanym stano­
wisku. Dlaczego? Czy kobieta nie nadaje się na szefa? Skąd, prawie połowa 
kobiet uważa, że kierowanie ludźmi to bardzo kobiece zajęcie. A więc? Nie 
zgodzą się na awans, gdyż wiedzą, że nie mają dostatecznych kwalifikacji, 
a poza tym boją się odpowiedzialności. Jednak z roku na rok coraz więcej kobiet 
stwierdza, że podjęłoby się kierowniczej funkcji. Może więc i nasza Przeciętna 
w końcu zmieni zdanie?
W pracy, rzecz jasna, zdarzają się nieporozumienia. Ogólnie jednak panie 
czują się bardzo związane ze swoim środowiskiem. Ponad połowa nie zgodziła­
by się na przeprowadzkę, nawet gdyby zaproponowano im podjęcie ciekawej, 
dobrze płatnej pracy.
W drodze do domu pani Przeciętna obmyśla szczegóły menu, ponieważ to 
ona decyduje, co będzie na obiad. Do niej należy również podejmowanie decyzji 
w sprawach codziennych wydatków. Jeżeli trzeba co nieco dokupić, zrobi to 
w osiedlowym sklepie spożywczym, gdzie zawsze można zamienić parę słów ze 
sprzedawczynią. Przy okazji skusi się na coś słodkiego, choć wyrzuca sobie, że 
jest zbyt tęga. Prawdopodobnie ma rację — mniej więcej połowa dorosłych Po­
lek cierpi na nadwagę.
Na większe zakupy pani Przeciętna coraz częściej wybiera się do supermar­
ketu. W sobotę chętnie towarzyszą jej dzieci lub mąż, który w przypadku więk­




Około godziny 17 cała rodzina może wreszcie przystąpić do ulubionego za­
jęcia — oglądania telewizji. Pani Przeciętna ma podzielną uwagę, ponieważ 
śledząc program, przygotowuje posiłek. Niemal co druga Polka wolny wieczór 
najchętniej spędza przed telewizorem. Na rozmowę z najbliższą rodziną ma 
ochotę co piąta, na wizytę u znajomych lub przyjaciół — co dziesiąta. Do kina 
albo do teatru, do kawiarni czy na spacer z przyjemnością wybierze się tylko 
9 procent kobiet. Najmniej entuzjazmu budzi pomysł przyjęcia gości u siebie — 
chętnie poświęci na to wieczór tylko 5 procent Polek — tyle samo, ile zajmie się 
lekturą książki albo gazety.
U państwa Przeciętnych ogląda się najczęściej 1 Program TVP albo Polsat. 
Największym powodzeniem cieszą się seriale, kabarety oraz teleturnieje. Pro­
gramy informacyjne nie są może najbardziej łubiane — zajmują dopiero czwarte 
miejsce pod względem popularności — ale ogląda się je najczęściej. Najwięcej 
uwagi Polka poświęca prognozie pogody po Wiadomościach o 19.30. Do 22.00 
w rodzinie Przeciętnych nie ma nic ważniejszego od telewizji. Domownicy 
wspólnie decydują o najistotniejszej sprawie — wyborze programu. Telewizora 
u Przeciętnych nie wyłącza się nawet wtedy, gdy przychodzą goście. W ten spo­
sób wszyscy mają szansę obejrzeć wszystko.
Dzieciaki, kłopoty i my
Jeśli pani Przeciętnej uda się wyjść na spacer (broń Boże po zmroku — po­
nad połowa Polek nie czuje się bezpiecznie, spacerując po zmierzchu) i zadumać 
się nad swoim życiem, dojdzie prawdopodobnie do wniosku, że nie ma na co się 
skarżyć. Ogólnie rzecz biorąc, jest zadowolona (50 procent) lub nawet bardzo 
zadowolona (38 procent) ze swego małżeństwa. Bardzo udały jej się dzieci — 
tak uważa 99 procent kobiet.
Konflikty w rodzinie? Są, oczywiście, ale zdarzają się rzadko, tzn. parę razy 
w miesiącu. Najczęstszą przyczyną kłótni małżeńskich są pieniądze — lub ich 
brak (60 procent rodzin). Czasem pani Przeciętnej zdarzy się wybuchnąć dlate­
go, że mąż i dzieci za mało pomagają jej w obowiązkach domowych (40 pro­
cent). W jednej trzeciej przypadków powodem awantur są problemy związane 
z wychowywaniem dzieci. W co czwartej rodzinie — złe warunki mieszkanio­
we, w co piątej — nadużywanie alkoholu. Inne przyczyny to: wtrącanie się te­
ściów w sprawy rodzinne (19 procent), problemy związane ze współżyciem 
seksualnym, lęk przed niechcianą ciążą (16 procent), bezrobocie lub zagrożenie 
utratą pracy (12 procent) oraz niewierność małżeńska (3 procent). Jak wygląda 
kłótnia w rodzinie Przeciętnych? Najpierw dochodzi do ostrej wymiany zdań, 
potem małżonkowie obrażają się na siebie i dom pogrąża się w złowrogim mil­
czeniu — nastają ciche dni. Ale i tak wiadomo, że wkrótce wszystko wróci do 
normy, a natrętne myśli, że może coś jest nie tak, może więcej jej się od życia 
należy, pani Przeciętna odepchnie od siebie. W końcu rodzina jest dla niej naj-
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ważniejsza. A ona sama? Nie zaniedbuje się, ale i nie rozpieszcza. W ciągu 
ostatniego roku kupiła sobie trzy nowe ciuchy, jedną czy dwie pary butów, ze 
dwa razy była u fiyzjera. Dbałość o siebie i swoje przyjemności nie jest dla niej 
najistotniejsza — szczęście dzieci, męża i zadbany dom to jej podstawowe cele 
w życiu i ich realizacji poświęca większą część dnia.
*♦*
Między 22.00 a 23.00 gaśnie telewizor i gasną światła u państwa Przecięt­
nych.
(Urszula Ługowska: Polka statystyczna. „Cosmopolitan” 1997, nr 6)
3. Określ emocjonalne nastawienie osoby, któ­
ra używa następujących wyrazów, kiedy 





















4. W skaz zdania, w których:
• mówi się o kobiecie,
• nie jest możliwe wskazanie płci osoby, o której się mówi.
Doktor Nowak przyjechał wczoraj późnym wieczorem. 
Dyrektor Nowakowa przyjmuje we wtorki.
Doktor Zielak wyszła do biblioteki.
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Minister Ziarno jest nieobecny.
Pani minister Jagielska wyjechała do Anglii.
Rozmawiałam wczoraj długo z profesor Kwiatkowską.
Omawialiśmy artykuł profesor Nowak.
Książki profesora Zielaka odniosły wielki sukces.
Wyjeżdżamy jutro do Warszawy z redaktor Wiek.
Prokurator Jóźwiak—jako oskarżyciel —jest bardzo niebezpieczna.
Mecenas Kwiatek przyjdzie dziś później.
Nie zastałam już dyrektor Nowak.
Pani psycholog Irena Nowak przeprowadziła wczoraj test w pierwszej klasie. 
Ambasador Zofia Nowak otworzyła uroczyście wystawę malarstwa polskiego 
XX wieku.











6. Przeczytaj ten tekst. Jaki problem językowy 
związany z kobietą jest tu przedstawiony?
Od kilku lat czytuję z niepokojem w prasie polskiej: „o pracowniku nauko­
wym dr Cytowskiej”, o „działaczu społecznym Wandzie Wasilewskiej”, o „lite­
racie Irenie Krzywickiej”.
Jeszcze bardziej się zmartwiłam, kiedy dowiedziałam się z dziennika, że „do 
pokoju wszedł listonosz Maria Matuszewska”.
Zupełnie się rozkleiłam, kiedy pewna instytucja w nekrologu zawiadomiła, 
że „zmarł nasz drogi kierownik, Helena taka a taka”.
Ponieważ jednocześnie przestaliśmy używać pięknej formy „owa” i „ówna” 
przy nazwiskach, nierzadkie jest zaskoczenie, jak na przykład w artykule, który 
się zaczyna: „Wybitny nasz pracownik, magister M. Krygier, ku ogólnemu za­
dowoleniu mianowany został dyrektorem. Zasłużył w pełni na to stanowisko. Ta 
drobna, łagodna kobieta....” itd.
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Nie jestem na tyle zarozumiała, aby się łudzić, że zmienię istniejący stan 
rzeczy, wybieram więc mniejsze zło. Jeżeli chcemy uniknąć „pudrującego nos 
elektrotechnika Karasińskiej”, musimy się zgodzić na „pudrującą nos elektro­
technik Karasińską”, tak jak prosimy do telefonu magister w odróżnieniu od 
magistra. Zdaję sobie sprawę z doniosłości problemu jako córka profesor i pro­
fesora.
Oto więc fragment mojej nowej powieści z życia kobiet pracujących:
„— Doktor kazała powtórzyć doktor, żeby doktor wstąpiła do doktor, to 
doktor już doktor powie, czego doktor od doktor potrzebuje — powiedziała in­
struktor, oddała klucze felczer, zostawiła polecenie dla monter i wyszła ze szpi­
tala.
Instruktor nie było lekko na sercu.
Podejrzewała, że mąż zdradza ją z introligator. Nie mogła przestać o tym 
myśleć od czasu, kiedy niechcący podsłuchała rozmowę inżynier z mechanik. 
Miała dosyć powodów, żeby wierzyć w te plotki, gdyż nie byłby to pierwszy 
przypadek zdrady z jego strony. Kiedy rok temu przyłapała go z kierownik, po 
prostu oszalała. W porywie rozpaczy uderzyła kierownik, ale potem okazało się, 
że niesłusznie. Przygoda męża z kierownik była zupełnie bez znaczenia, gdyż 
poważnie romansował on wówczas z redaktor. Wobec tego instruktor przeprosi­
ła kierownik i zbiła redaktor. A teraz znów będzie przeprawa z introligator...
Tak rozmyślając, instruktor doszła do domu. Na schodach natknęła się na li­
stonosz, która wręczyła jej depeszę. Instruktor dała listonosz pięć złotych i go­
rączkowo przeczytała. Depesza była podpisana przez męża:
Żegnaj stop uciekam z technik dentystyczny”.
(Stefania Grodzieńska: Dałam listonosz)
7. Co to jest feminizm? Poznajmy kilka opinii 
przed wyrażeniem własnej.
Kiedy zaczęłam myśleć o równouprawnieniu? Chyba wtedy, gdy ktoś doro­
sły zabronił mi łazić po drzewach, bo byłam dziewczynką.
Droga do feminizmu mojej znajomej była inna: zaczęła się, kiedy urodziła 
córkę. Leżała w szpitalu w jednym pokoju z kobietą, która promieniała szczę­
ściem, bo urodziła syna.
— Widzi pani, chłopcu lepiej w życiu — tłumaczyła.
Znajoma spojrzała na swoje niemowlę, skazane na wszystkie typowo kobie­
ce upokorzenia, zakazy, klęski i... zacisnęła zęby.
Postanowiła, że zacznie robić coś, co pozwoli jej córce — i wszystkim cór­
kom — żyć równie dobrze jak chłopcom.
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Dla mnie to jest feminizm: nie godzić się na nierówne prawa, walczyć o to, 
by mój los nie był ani o włos smutniejszy, nudniejszy i mniej kolorowy niż gdy­
bym urodziła się chłopcem. I nie znaczy to wcale, że mam zamiar ubrać się 
w worek pokutny, wyrzec męskiej przyjaźni czy seksu, odżegnać się na zawsze 
od dzieci. Po prostu nie akceptuję protekcjonalnego stosunku mężczyzn do mnie 
ani pozbawiania mnie jakichkolwiek życiowych szans.
Tymczasem wielu mężczyzn na dźwięk słowa „feministka” krzyżuje obron­
nie nogi. Dla nich to herod-baby, tak szpetne i nieatrakcyjne, że nie budzą niczy­
jego romantycznego zainteresowania. Dlatego są rozgoryczone, samotne 
i agresywne.
Niestety, takiemu stereotypowi ulegają również kobiety. Nawet te wykształ­
cone, samodzielne, powszechnie znane.
— Nie jestem feministką! — oburzają się, odpowiadając na pytania dzienni­
karzy.
Ile razy słyszę te pełne urazy okrzyki, trochę się złoszczę, a trochę złośliwie 
chichoczę. Złoszczę się, bo te obrażone damy podtrzymują swoimi zaprzecze­
niami stereotyp feministki, który — jak wszystkie stereotypy — ma niewiele 
wspólnego z rzeczywistością. Chichoczę zaś z innego powodu: bo zaprzeczają 
czy nie, ale feministkami są. A przynajmniej żyją wedle feministycznych norm: 
mają własny świat, nie poświęcają swoich zainteresowań na rzecz świętego 
ogniska rodzinnego, robią kariery, zarabiają pieniądze, zamiast wyżywać się, 
piorąc męskie skarpetki. Jeżeli partner je zawodzi, porzucają go. Żyją więc, ko­
rzystając z feministycznych zdobyczy — a jest ich wiele.
(Olena Skwiecińska: Nie jestem feministką. „Cosmopolitan” 1997, nr 1)
To samo dotyczy, rzecz jasna, feminizmu. To żałosne wynaturzenie demo­
kracji, które się wylęgło w kurzych móżdżkach okropnych niewyżytych babszty- 
li, powinno zostać potraktowane w Polsce tak, jak na to zasługuje: śmiechem 
i drwiną. Nie wolno dać się wciągnąć w intelektualne debaty z idiotyzmem 
przeciwnym naturze, bo jeśli dziś zgodzimy się roztrząsać problem, czy 
rodzaj męski wyrazu ,3óg” jest czy nie jest przejawem dyskryminacji kobiet 
w przekładzie Pisma Świętego, to jutro będziemy się musieli ciężko napraco­
wać, żeby bronić zakazu kazirodztwa. Tym się właśnie może Polska różnić od 
Ameryki, że tam na żądanie feministek obrażonych, iż cyklonom i tajfunom 
nadaje się — tradycyjnie — żeńskie imiona, nadaje im się od pewnego czasu 
również męskie (niedługo trzeba będzie zmienić płeć Baby Jagi), a tu terror 




8. Jakie postawy wobec kobiet są wyrażone 
w następujących zdaniach?
Osiemdziesiąt lat temu Polki uzyskały prawa wyborcze, ale niepotrzebnie. Gło­
sują bowiem tak jak ich mężowie, zaś do czynnego uprawiania polityki w ogóle 
się nie nadają.
(Janusz Korwin-Mikke)
Każdy kobiecy problem ma tylko jedno rozwiązanie, a nazywa się ono: ciąża.
(Fryderyk Nietzsche)
Maleńki gwałt doskonale robi duszy każdego mężczyzny.
(Norman Mailer)
Zakładając dualizm ludzkiej natury, lepszą jej część nazwiemy mężczyzną.
(Platon)
Kobieta to raczej gatunek niż osobnik.
(José Ortega y Gasset)
Kobiety są podstępne i perfidne, ruchliwe jak błysk piorunu i źle się prowadzą.
(Budda)
Kobiety służą do rozrywki, w polityce wolę ich nie widzieć.
(Lech Wałęsa)
Mężczyzna został stworzony na wzór i podobieństwo Boga, kobieta zaś z jego 
żebra, czyli na jego wzór i podobieństwo. Dlatego też jest mu podporządkowa­
na.
(Święty Paweł)
Obraz stosunków kobiety i mężczyzny ukształtowany jest metaforą wojny 
płci. Stroną pokrzywdzoną, cierpiącą, przegraną i zwyciężoną jest tu mężczyzna, 
ofiara femme fatale, istoty karmiącej się krwią, niszczącej — świadomie lub 
nieświadomie, poprzez samo swoje istnienie — wszystko, co znajduje się na jej 
drodze:
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Jakkolwiek by się postępowało z kobietą, zawsze się cierpi, bo jest ona najpotężniej­
szym narzędziem zadawania bólu, jakie Bóg dał człowiekowi.
(J.K. Huysmans)
Nawet jeśli mężczyzna nie okupuje cierpieniem (i / lub śmiercią) zetknięcia 
z kobietą, to kobieta (jako mégère) przyczynia się do zmarnowania jego życia 
lub jako wysłanniczka szatana doprowadza go do potępienia, podobnie jak ko­
bieta lekka — deprawuje. [...]
Z deprecjacją, degradacją kobiety, jej animalizacją i reifikacją w twórczości 
z drugiej połowy XIX wieku współistnieje (chciałoby się powiedzieć: dialek­
tycznie) jej idealizacja i gloryfikacja:
Gdy wszystko karleje, wy, kobiety, pozostajecie wielkie.
(W. Hugo)
Może gdzie indziej puch mamy, u nas tyś aniołem,
Dusza twoja dusz naszych lepsząjest połową. [...]
W radości tyś nam żaglem, w cierpieniu kotwicą,
Z potopu liść nadziei niesiesz, gołębico!
(K. Ujejski)
Zatrzymajmy się tu tylko na jednym przejawie szacunku dla kobiety. Przy­
wiązani do obrazu matki-Polki, z zaskoczeniem zauważamy obecność podobne­
go obrazu istniejącego także na gruncie francuskim:
Wierz mi — nad wszelkie sławy, nad wszelkie godności,
Nad wszelkie dary nieba i ziemi dostatki,
Nad wszystkie urojone tytuły wielkości 
Stokroć wyższe i stokroć świętsze imię: matki!
O, ty pojmujesz całą wielkość tego słowa!
Matka — to nie piastunka, nie czcza karmicielka!
Matka — to głowa kraju, co jemu gotowa 
Oddać ostatnie dziecię — to obywatelka.
(K. Baliński, W dzień ślubu Marii Gr...)
Wyznawcy obu postaw, mizoginicznej i adoracyjnej, a także tych bardziej 
zniuansowanych, prowadzą ze sobą dialog intertekstualny, który nie ma końca. 
Padają różne argumenty w tym dyskursie, zgoda dotyczy tylko jednego, banal­
nego stwierdzenia, iż kobieta jest istotą złożoną i zmienną.
(Małgorzata Kita: Mizoginia i uwielbienie kobiety w aforyzmach  francuskich i polskich drugiej 
połowy XIX wieku)
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9. Oto wypowiedź księdza Jana Twardowskie­
go, która między innymi dotyczy także ko­
biet...
Rysowałem diabła bez rogów, bo samiczka...
Jan Twardowski —jeden z najznamienitszych polskich poetów współczesnych*.  Oszczędny 
w słowach, wspaniały kaznodzieja. Na jego kazania w kościele sióstr wizytek zjeżdżają wierni 
z całej Warszawy, a jego tomiki z wierszami rozchodzą się w nakładach setek tysięcy egzempla­
rzy. Kocha dzieci i jest ich prawdziwym przyjacielem, za co otrzymał Order Uśmiechu. Poeta 
wielkiej miłości. Do człowieka, świata. Do Boga.
Elle: A co z kobietą?
Ksiądz Jan Twardowski: „Rysowałem diabła bez rogów, bo samiczka”. Zacytuję 
mój dziennik — „Niecodziennik”, bo rozmowa szykuje się poważna i trudna. 
Nigdy nie byłem „wyjściowy”, jak mówiło się w czasach mojej młodości, a do 
tego wśród ludzi czułem się samotny. Może przypominałem pewnego młodzień­
ca, o którym słyszałem, że złożył na ręce rektora seminarium podanie: „Do szó­
stego roku życia pędziłem życie rozpustne, ale potem opamiętałem się i nawró­
ciłem”.
Elle: Jakie było, już w stanie duchownym, pierwsze Księdza ważne spotka­
nie z kobietą?
ks. J.T.: Poznałem kiedyś 9-letnią dziewczynkę. Umierała, ale było w niej coś 
niezmiernie dojrzałego, przygotowywała się do spotkania z Bogiem. Niosła 
w sobie głębokie spojrzenie na życie. Nie buntowała się. Rozumiała, że ten, 
który powołał ją do życia, teraz jej potrzebuje. Chociaż bardzo cierpiała, prosiła, 
żeby nie mówić tego matce. Coś niezwykłego.
Elle: Oprócz posługi przy śmierci, głównie jednak posługuje Ksiądz 
w sprawach życia. Czy w czasie ślubu kobiety zachowują się inaczej niż 
mężczyźni?
ks. J.T.: Są bardziej przytomne od mężczyzn. Oni mylą imiona, zagapiają się, 
mówią zbyt cicho. Ale i kobiety w tych trudnych momentach bywają roztar­
gnione. Napisałem nawet o tym wierszyk:
Miała na głowie wianek z bławatków,
welon, jak z dziewiętnastowiecznej
powieści.
Tylko się pomyliła i powiedziała:
„że cię nie dopuszczę aż do śmierci”.
* Poeta zmarł w 2006 roku.
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Elle: Cóż można powiedzieć o miłości młodym ludziom, bez doświadczenia?
ks. J.T.: W sprawie miłości nie wzniesiemy się wyżej ponad św. Pawła: „Gdy­
bym mówił językami ludzi i aniołów, a miłości bym nie miał, stałbym się jako 
miedź brzęcząca albo cymbał brzmiący”. Nie odpowiada on, czym jest miłość. 
Pisze o jej przejawach. Na pierwszym miejscu stawia cierpliwość. Ten, kto ko­
cha, nie może mieć od razu wszystkiego. Nie może żądać od razu wzajemnej 
miłości, materialnego dobrobytu. Młodzież jest niecierpliwa, ale jednocześnie 
poszukuje prawdziwej miłości. Miłość jest nie tylko uczuciem, zakochaniem czy 
fascynacją, jest odpowiedzialnością za siebie, drugiego człowieka, świat. Może 
stać się lekarstwem na wiele współczesnych chorób: neopogaństwo, materia­
lizm, nietolerancję, wszelkie patologie. Na pewno nie może być egoizmem. Mi­
łość jest sztuką pielęgnowania miłości. Trzeba troszczyć się o miłość, żeby się 
nie przeziębiła, żeby nie dostała kataru.
Elle: Taka miłość to rodzaj daru?
ks. J.T.: Miłość jest darem. Nie można tylko brać. Ale nie można również 
tylko dawać. Trzeba umieć przyjąć od tego, kogo się kocha. A to jest częściej 
trudniejsze od dawania. Krępuje nas branie, boimy się uzależnić. Dlatego 
właśnie dziecku lubimy dawać prezenty, bo ono umie cieszyć się i okazać ra­
dość.
Elle: Jak pogodzić prawdziwą miłość z prawem człowieka do wolności?
ks. J.T.: To trochę tak, jak z wolnością narodu. Tyle się mówiło w Polsce, że 
walczymy o wolność. Mamy ją, ale co z nią robimy? Wolność jest największym 
skarbem człowieka. Tylko człowiek wolny może odnaleźć wiarę w Boga. Tylko 
wolny może wybrać miłość. Wolność jednak nie może być celem samym 
w sobie, bo wówczas może prowadzić do chaosu. Tęsknocie za wolnością musi 
towarzyszyć tęsknota za sprawiedliwością, za poprawą własnego życia. Czło­
wiek, który chce wolności, ale nie wie, dlaczego, może tylko stracić coś, co po­
siadał.
Elle: Co Ksiądz sądzi o wyzwolonych kobietach?
ks. J.T.: Przez wyzwolenie kobiet mężczyzna wyzwolił się z poczucia winy. 
Kobieta była przy mężczyźnie od Adama i nie uciekał od niej. Miał poczucie, że 
trzeba się z nią ożenić. A teraz: „Ja jestem wolna! Skończyło się. Mogę żyć 
z innym mężczyzną, z dwoma, z inną kobietą”. Mężczyzna miał wrodzone po­
czucie winy, kiedy decydował się na romans. Kobieta zwolniła go z wyrzutów, 
bo ona też chce mieć romans, bo ona też jest wolna. Bóg stworzył mężczyznę 
i kobietę, żeby się dopełniali, a nie naśladowali, przedrzeźniali i rywalizowali ze 
sobą. Mężczyzna to człowiek i zwierzę, kobieta to anioł i zwierzę, i z tego po­
winno coś wynikać. Amen.
Elle: A co z kobietą samotną?
ks. J.T.: Kobiety niezamężne, samotne, muszą odkryć sens swojego powołania. 
Nie mogą tylko skarżyć się na swój los. Samotność nie jest wtedy, kiedy ludzie 
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od nas odchodzą, ale kiedy my od ludzi odchodzimy. Jeśli ktoś interesuje się 
innymi, jeżeli służy innym, nigdy nie jest samotny.
Elle: Czego, zdaniem Księdza, najbardziej nam dziś brakuje?
ks. J.T.: Brakuje elit. Zalewa nas terror przeciętności. Kultura masowa spłyciła 
nasze życie. Daje łatwe rozwiązania i łatwe pocieszenia. Brakuje elit, które 
chroniłyby przed złymi następstwami takiej kultury. Nie przeżywamy dramatu, 
miary miłości. Kultura masowa nie każę się zastanawiać. Wszystko staje się 
towarem. Gospodarka rynkowa dała możliwości bogacenia się, ale zabrała czło­
wiekowi czas na życie duchowe. Sztuka zajmuje się powierzchnią, a tymczasem 
podstawowa tęsknota za kulturą to dramat. Ktoś zabił się z miłości! Nie przeży­
wa się tego tak, jak kiedyś przeżywano. Dramaty istnieją nadal, ale są spłasz­
czone. Ludzie przestali zadawać sobie wielkie pytania. Przestali dziwić się temu, 
że przyszli na świat, chociaż tego nie chcieli i muszą odejść, kiedy również tego 
nie chcą.
Elle: „Śpieszmy się kochać ludzi, tak szybko odchodzą...”
ks. J.T.: Spotykam to zdanie jako sentencję w nekrologach. Często bez mojego 
nazwiska, z czego się szczerze cieszę. Czyli to, co powiedziałem, jest ważniejsze 
od tego, że to ja powiedziałem. Dlaczego stary ksiądz pisze o miłości? Stale 
spotykam się z tym pytaniem. Ludzie mniej cierpią z tego powodu, że są biedni 
czy chorzy, a bardziej, że nie są kochani. Miłość to tęsknota za Bogiem, czego 
ludzie niewierzący sobie nie uświadamiają. Bo drugi człowiek tej miłości nie 
zaspokoi. Człowiek zawsze jest trochę samotny, bo należy do Boga.
Elle: A moda? Co kobieta chce powiedzieć przez modę? Moda to coś głębo­
kiego czy płytkiego?
ks. J.T.: To u kobiety kolejny przejaw miłości, tym razem do sztuki i do piękna, 
które odnajdujemy w naturze, w przyrodzie. Ile jest kwiatów? Ile owadów? 
Uważam, że i sam Kościół w dziedzinie mody jest również bardzo wyraźny. 
Same habity — jakże się różnią: dominikanie, kapucyni, a siostry wizytki, 
a szarytki, a biskupi... To jeden wielki teatr boży.




1. Jakie uczucia przedstawione są w następują­
cych tekstach?
Gdy cię nie widzę, nie wzdycham, nie płaczę, 
Nie tracę zmysłów, kiedy cię zobaczę;
Jednakże, gdy cię długo nie oglądam, 
Czegoś mi braknie, kogoś widzieć żądam;
I tęskniąc sobie zadaję pytanie:
Czy to jest przyjaźń? Czy to jest kochanie? 
Gdy z oczu znikniesz, nie mogę ni razu 
W myśli twojego odnowić obrazu; 
Jednakże nieraz czuję mimo chęci, 
Że jest on zawsze blisko mej pamięci.
I znowu sobie zadaję pytanie:
Czy to jest przyjaźń? Czy to jest kochanie? 
Cierpiałem nieraz, nie myślałem wcale, 
Abym przed tobą szedł wylewać żale;
Idąc bez celu, nie pilnując drogi,
Sam nie pojmuję, jak w twe zajdę progi;
I wchodząc sobie zadaję pytanie: 
Co tu mię wiodło? przyjaźń czy kochanie?
Dla twego zdrowia życia bym nie skąpił, 
Po twą spokojność do piekieł bym zstąpił; 
Choć śmiałej żądzy nie ma w sercu mojem, 
Bym był dla ciebie zdrowiem i pokojem. 
I znowu sobie zadaję pytanie:
Czy to jest przyjaźń? Czy to jest kochanie?
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Kiedy położysz rękę na me dłonie,
Luba mię jakaś spokojność owionie,
Zda się, że lekkim snem zakończę życie;
Lecz mnie przebudza żywsze serca bicie,
Które mi głośno zadaje pytanie:
Czy to jest przyjaźń? Czyli też kochanie?
(Adam Mickiewicz: Niepewność)
Miałem ojca, miałem matkę, 
Miałem braci, miałem siostrę, 
Miałem też,
Miałem też przyjaciół trzech. 
Było dobrze, było źle, 
Ale zawsze jakoś było.
Potem ona się zjawiła, 
Wszystko dla niej porzuciłem
I kochałem ją, kochałem, 
Śmierci nic się nie lękałem,
Potem poszła, luty był,
Już nie żyje ten, co żył.
Nie mam ojca, nie mam matki
Nie mam braci, nie mam siostry,
Nie mam też (szum, wietrze, szum), 
Nie mam też przyjaciół już.
Chodzę tu, chodzę tam, 
W tłumie ludzi zawsze sam.
Nie mam już nic.
Nie mam już nic.
Ale też nikt mnie nie ma.
Nikt mnie nie ma.
Nikt mnie nie ma.




(Edward Stachura: Jestem niczyj) 
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Gdy się miało szczęście, które się nie trafia: 
czyjeś ciało i ziemię całą, 
a zostanie tylko fotografia, 
to — to jest bardzo mało ...
(Maria Jasnorzewska-Pawlkowska: Fotografia)
— Czym nie jest miłość?
— Miłość nie jest idealna, platoniczna, tragiczna, ślepa, szalona, boska, 
przyjacielska, rodzicielska, synowska, braterska, małżeńska. Miłość nie jest 
afektem, emocją, sentymentem. Miłość nie jest brutalnym ani subtelnym, ani 
jakimkolwiek posiadaniem. Miłość nie jest wulgarną ani wyszukaną przyjemno­
ścią. Miłość nie jest czymś, czym można handlować. Miłości nie można sobie 
zaskarbić ani jej tanio lub drogo, za bajońską sumę kupić, nabyć na własność 
i zamknąć pod kluczem. Miłość nie jest czyjaś. Miłość nie nakłada obrączki i nie 
ściąga obrączki. Miłość nie poślubia ani się nie rozwodzi. Miłość nie włóczy się 
po sądach. Miłość się nie procesuje. Miłość nie przysięga i nie krzywoprzysięga. 
Miłość nie potrzebuje zapewnień o lojalności, wierności, wzajemności. Miłość 
nie potrzebuje wdzięczności. Miłość nie dzieli się na osobową i bezosobową. 
Miłość nie jest rozdarciem pomiędzy jednym a drugim ani pomiędzy jednym 
a wszystkim. Miłość nie jest wyborem. Miłość nie jest powtarzaniem. Miłość nie 
jest nawykiem. Miłość nie jest pamięcią, wspomnieniem, marzeniem. Miłość nie 
jest fotografią, wizerunkiem, obrazem, rzeźbą, płaskorzeźbą, żądanym przed­
stawieniem plastycznym. Miłość nie jest myślą. Miłość nie jest świadomością 
miłości. Miłość nie jest wyznaniem miłości. Miłość nie jest opisem miłości. 
Miłość nie jest zaprzeczeniem seksu. Miłość nie jest zaprzeczeniem niewinności. 
Miłość nie jest pożądliwością, lubieżnością. Miłość nie jest wstrzemięźliwością, 
umartwianiem się, ascezą. Miłość nie jest nakazem, rozkazem, zakazem. Miłość 
nie jest skutkiem przyczyny ani przyczyną skutku. Miłość nie jest zawiścią, za­
zdrością, mściwością. Miłość nie jest cierpieniem.
Miłość nie jest przede wszystkim słowem. Żadnym słowem. Ani tym, co na 
pseudopoczątku, ani tym, co tutaj. Gdyby miłość była słowem, zostałaby zdu­
szona lawiną znaczeń, interpretacji, spekulacji, kombinacji, które — na to słowo 
zwalają się.
Tak właśnie zduszone, zdławione, zmiażdżone jest słowo miłość. W świecie 
słów słowo miłość nie znaczy nic. Mówiąc inaczej, znaczy to, co komu podo­
ba się, co kto chce, co komu ślina na język. W świecie słów, czyli w świecie 
ludzi-słów słowo miłość ocieka posiadaniem, pożądaniem, chciwością tych, co 
chcą.
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Ale miłość, rzecz jasna, nie jest słowem. Miłość jest spontanicznym, bezin­
teresownym czynieniem miłości, tak jak słońce jest spontanicznym, bezintere­
sownym promieniowaniem słoneczności. Słońce jest słońcem w świecie helio- 
sowym, miłość jest słońcem w świecie księżycowym. Słońce jest słońcem 
w świecie jasności, miłość jest słońcem w świecie ciemności.
(Edward Stachura: Fabuła rasa (rzecz o egoizmie))
Skoro miłość kruszy się i zastyga — jakie jej oblicza? Różne były w kocha­
niu, lecz jakie są, gdy gruz, kamienie, cień i martwa cisza? Ci, którzy już nie 
kochają, lecz od kochania jeszcze się całkiem nie oderwali, odchodzą w różnych 
maskach. Więc: rozrzedzony chłód, cierpkie drżenie, trochę żalu i tęsknoty, 
litość, mały i duży wstyd, nawet nienawiść, lecz także prawie rozpacz i jeszcze 
pragnienie, żeby wskrzesić to, co już nieodwołalnie umarło. Nie wiem: dobrze to 
czy źle, że miłość dogorywa w różnych maskach. Przecież zawsze pod tymi 
maskami jeszcze oddycha, może z umęczającym trudem i wysiłkiem, jak ryba 
wyrzucona z głębokiej wody na ląd, lecz oddycha. Zamiera ostatecznie wów­
czas, gdy wszystkie możliwe maski rozpadają się i pozostaje tylko obojętność. 
Ta już obywa się bez maski.
(Jerzy Andrzejewski: Z dnia na dzień)
Gdybym mówił językami ludzi i aniołów, 
a miłości bym nie miał, 
stałbym się jak miedź brzęcząca 
albo cymbał brzmiący.
Gdybym też miał dar prorokowania
i znał wszystkie tajemnice,
i posiadał wszelką wiedzę,
i wszelką możliwą wiarę, tak iżbym góry przenosił, 
a miłości bym nie miał,
byłbym niczym.
I gdybym rozdał na jałmużnę całą majętność moją, 
a ciało wystawił na spalenie, 
lecz miłości bym nie miał, 
nic bym nie zyskał.





nie unosi się pychą,
nie dopuszcza się bezwstydu,
nie szuka swego,
nie unosi się gniewem,
nie pamięta złego;
nie cieszy się z niesprawiedliwości,
lecz współweseli się z prawdą.
Wszystko znosi, 
wszystkiemu wierzy, 
we wszystkim pokłada nadzieję, 
wszystko przetrzyma.
Miłość nigdy nie ustaje,
nie jest jak proroctwa, które się skończą,
albo jak dar języków, który zniknie,
lub jak wiedza, której zabraknie.
Po części bowiem tylko poznajemy
i po części prorokujemy.
Gdy zaś przyjdzie to, co jest doskonałe,
zniknie to, co jest tylko częściowe.
[•••]
Teraz widzimy jakby w zwierciadle, niejasno:
wtedy zaś zobaczymy twarzą w twarz.
Teraz poznaję po części,
wtedy zaś poznam tak, jak zostałem poznany.
Tak więc trwają wiara, nadzieja, miłość — te trzy:
z nich zaś największa jest miłość.
(Św. Paweł: Hymn o miłości [Pierwszy list do Koryntian])
Powiedz mi, jak mnie kochasz.
— Powiem.
— Więc?
— Kocham cię w słońcu. I przy blasku świec.
Kocham cię w kapeluszu i w berecie.
W wielkim wietrze na szosie, i na koncercie.
W bzach i w brzozach, i w malinach, i w klonach.
I gdy śpisz. I gdy pracujesz skupiona.
I gdy jajko roztłukujesz ładnie — 
nawet wtedy, gdy ci łyżka spadnie.
W taksówce. I w samochodzie. Bez wyjątku.
I na końcu ulicy. I na początku.
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I gdy włosy grzebieniem rozdzielasz.
W niebezpieczeństwie. I na karuzeli.
W morzu. W górach. W kaloszach. I boso.
Dzisiaj. Wczoraj. I jutro. Dniem i nocą.
I wiosną, kiedy jaskółka przy lata.
— A latem jak mnie kochasz?
— Jak treść lata.
— A jesienią, gdy chmurki i humorki?
— Nawet wtedy, gdy gubisz parasolki.
— A gdy zima posrebrzy ramy okien?
— Zimą kocham cię jak wesoły ogień.
Blisko przy twoim sercu. Koło niego.
A za oknami śnieg. Wrony na śniegu.
(Konstanty Ildefons Gałczyński: Rozmowa liryczna)
— Czy lubisz mnie, mamo, troszeczkę? 
A jeśli „tak” — to jak?
— Lubię cię jak koteczkę białą, 
którą w ramionach pieszczę.
— To mało.
Powiedz, jak jeszcze?
— Lubię cię jak gałązkę zieloną, 
która wystrzela w niebo listkami.
— Listki opadną.
Takie lubienie to na nic.
— Lubię cię jak biedronkę, 
kiedy ta tuż przed lotem 
lekkim skrzydłem rusza.
— Nie chcę! Biedronka jest mała, 
a ja jestem duża!
— Lubię cię jak chmurkę 
różowiejącą w blasku promieni.
— Lubię cię...
Nie, nie lubię, lecz kocham.
— Kochasz? Jak co? Mów szybko. 
O, spójrz, już kaszkę łykam.
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— Kocham cię jak świat cały, 
ty mój dzióbku od starego czajnika.
(Anna Przemyska: Rozmowa nad kaszką)
Wciąż rozmyślasz. Uparcie i skrycie.
Patrzysz w okno i smutek masz w oku...
Przecież mnie kochasz nad życie?
Sam mi mówiłeś przeszłego roku...
Śmiejesz się, lecz coś tkwi poza tern.
Patrzysz w niebo, na rzeźby obłoków...
Przecież ja jestem niebem i światem?
Sam mi mówiłeś przeszłego roku...
(Maria Pawlikowska-Jasnorzewska: Miłość)
Miłość jest trudnym szczęściem życia. Wymaga czujności. Doświadczenie 
podpowiada, że powodem wielu nieporozumień bywa język. Z powodów języ­
kowych często tracimy miłość czy przyjaźń. Należy o wszystkim rozmawiać. 
Nie ma przecież takich spraw, których nie można wypowiedzieć i rozważyć. 
A słowne ujęcie (wypowiedzenie) niedociągnięć którejś ze stron to już początek 
zwycięstwa. Obopólne zaufanie musi stać się drogą każdego dnia. Inaczej roz- 
łamuje się wspólnota, a język sieje niezgodę. Prawda miłości to również troska, 
aby być w rozmowie, poszukiwać punktów jedności. Ale żeby akceptować in­
nych, trzeba być miłosiernym dla samego siebie. Uznawać własne zahamowa­
nia, niemal codzienne zazdrości i nieuświadomione zawiści.
(ks. Jan SOCHOŃ: Słownik pojęć zmistyfikowanych)
2. Czy znasz znaczenia podanych słów nazywa­
jących uczucia?
14 — Człowiek...
ból cześć (dla kogoś) irytacja
















3. Podziel wyżej wymienione słowa na nazy­
wające uczucia pozytywne i uczucia nega­
tywne.
4. Jak inaczej (np. jednym określeniem) można 
wyrazić opisane niżej uczucia?
Kitty po obiedzie i aż do nadejścia wieczoru doznawała uczucia podobnego do 
tego, jakie młody człowiek odczuwa przed bitwą.
Wszystkim było wesoło, i to męczyło ją jeszcze bardziej. Doznawała uczucia 
podobnego do tego, jakiego doznawała w dzieciństwie, kiedy była zamknięta za 
karę w swoim pokoju i słuchała wesołego śmiechu sióstr.
Anna wyznała mężowi swoją zdradę. Doznawał on uczucia człowieka, któremu 
wyrwano bolący ząb.
Anna poczuła, że na jego widok radość zaświeciła w jej oczach i ściągnęła jej 
wargi w uśmiech, i nie mogła zgasić wyrazu swojej radości.
210
Kitty przy tym spotkaniu mogła zarzucić sobie tylko to, że na moment, kiedy 
rozpoznała w ubranym po cywilnemu człowieku tak znajome kiedyś rysy twa­
rzy, straciła oddech, krew napłynęła jej do serca i jaskrawy rumieniec, poczuła 
to, wystąpił jej na twarz.
(Lew Tołstoj: Anna Karenina)


































bać się (jak?) 
cieszyć się (jak?)














10. Jakie uczucia opisują podane frazeologi- 
zmy?
ktoś ma duszę na ramieniu
komuś serce wyrywa się do czegoś (kogoś) 
komuś serce podchodzi do gardła
komuś włosy stają dęba
komuś brwi podniosły się do góry
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komuś dusza ucieka w pięty 
komuś trzęsie się broda 
komuś latają ręce 
ktoś dzwoni (szczęka) zębami 
ktoś zgrzyta zębami 
ktoś zaciska usta (wargi) 
dziecko wykrzywiło buzię w podkówkę 
ktoś marszczy czoło 
ktoś ma gołębie serce 
komuś przewraca się wątroba 
w kimś gotuje się krew 
kogoś zalewa nagła krew 
krew uderzyła komuś do głowy 
twarz nabiegła komuś krwią 
ktoś jest radosny jak skowronek 
krew odpłynęła komuś z twarzy 
siódme poty wystąpiły na kogoś 
ktoś oblał się zimnym potem 
ktoś tonie we łzach 
ktoś zalewa się łzami 
ktoś połyka łzy 
ktoś pęka ze śmiechu 
ktoś ma złote serce
11. Jaki moment uczucia ukazują podane wy­
rażenia?
kogoś ogarnia radość (gniew, złość, wściekłość, litość, rozpacz, tkliwość, roz­
drażnienie)
ktoś wpada w rozrzewnienie (zdumienie, rozpacz, złość)
ktoś popada w apatię (smutek, gniew, rozpacz, melancholię)
w kimś budzi się skrucha (żal, tkliwość, pogarda)
w kimś rodzi się żal (rozgoryczenie, wściekłość)
w kimś wybucha radość (rozpacz, żal, irytacja)
kogoś bierze gniew (złość, wściekłość, pasja, zazdrość, strach)
kogoś chwyta wzruszenie (rozrzewnienie, rozczulenie) 
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kogoś napada tęsknota (nostalgia, chandra, smutek, melancholia) 
kogoś nachodzi tęsknota (nostalgia, smutek)
kogoś opanowuje strach (gniew, smutek, nuda, niepokój)
kogoś zdejmuje przerażenie (niepokój, strach)
w kogoś wstępuje nadzieja (otucha)
na kogoś spływa spokój (ukojenie)
12. Podane czasowniki nazywają świadome 
działania człowieka zmniejszające, ograni­
czające lub likwidujące intensywność 
uczucia. Uzupełnij te wyrażenia o nazwy 
uczuć.
ktoś tłumi w sobie żal (rozgoryczenie, gniew, irytację, wściekłość, pasję, furię, 
zniecierpliwienie, wzruszenie)




ktoś otrząsa się z (czego)...
ktoś poskromił swoją (co)...
ktoś zdusił w sobie (co)...
13. Jakie skojarzenia (jakie metafory) odnajdu­
jemy w podanych wyrażeniach opisujących 
uczucia?




ktoś płonie miłością (nienawiścią, wrogością, zazdrością, ciekawością, oburze­
niem, wstydem)
ktoś płonie z ciekawości (oburzenia, wstydu)
kogoś pali wstyd (zazdrość, ciekawość)
gasnące uczucie
przypływ wzruszenia (tkliwości)
fala szczęścia (miłości, gniewu)
kogoś zalało szczęście (wzruszenie)
na kogoś spływa spokój (ukojenie)
kogoś napełnia (przepełnia) trwoga
ktoś tonie w bólu (rozpaczy)
ktoś pogrąża się w żalu (smutku, apatii, rozpaczy)
14. Aż czternaście razy rozpoczynał list do 
ukochanej pewien romantyczny acz nieco 
roztargniony młodzian. Przyczyną tylu po­
myłek była pewna uparta myśl nieopusz- 
czająca go ani na chwilę. Popatrz uważnie 
na owe czternaście prób i odpowiedz: jaka 
myśl kołatała się po głowie zakochanego 
młodzieńca?
Mja luba dziewczyno! 
Moja luba dziewczyo! 
Moja lub dziewczyno! 
Oj a luba dziewczyno! 
Moj luba dziewczyno! 
Moja luba dziewzyno! 
Moja lba dziewczyno! 
Moja luba ziewczyno! 
Moja luba dziewczyo! 
Moja luba dziwczyno! 
Moja luba dziewczyn! 
Moja luba dziewzyno! 
Moja luba diewcyno! 
Moja luba dziewczno!
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17. Od jakiego imienia utworzone są następu­
jące zdrobnienia?







18. Określ emocjonalne nastawienie mówiące­




















19. Mówienie o uczuciach nie zawsze jest ła­
twe. Czasem szukamy pomocy w pośred­
nictwie: poezji, gestów, także kwiatów. 
Ułóż pięć bukietów dla pięciu osób. W do­
łączonym bileciku wyjaśnij symbolikę 
kwiatów.
Wszyscy na ogół kojarzymy czerwoną różę z uczuciem miłości, a białą lilię 
z czystością. Smutne to, lecz prawdziwe, że symbolika kwiatowa odchodzi po­
woli w zapomnienie.
Nie zawsze tak było. Na przestrzeni dziejów kwiaty służyły ludziom ze 
względu na swe piękno i znaczenie symboliczne. Skrupulatnie dobrane pojedyn­
cze okazy lub całe bukiety częstokroć przekazywały konkretne intencje. Szcze­
gólnie w epoce wiktoriańskiej, kiedy przepisy etykiety były wyjątkowo rygory­
styczne, zwłaszcza w sferze stosunków między młodymi mężczyznami a obiek­
tami ich westchnień, mały bukiecik mógł powiedzieć obdarowanej tak samo 
wiele jak list — pod warunkiem jednak, że wcześniej oboje czytali te same 
książki. Sposób, w jaki upominek przyjmowano, również bywał wielce wy­
mowny. Kwiat przyłożony do ust oznaczał „tak”, a oderwany płatek opadający 
na ziemię zwiastował każdemu konkurentowi nieuchronnie rozczarowanie.
Kwiaty to doskonały prezent na każdą okazję, warto więc tak zestawiać bu­
kiet lub wiązankę, by najpełniej wyrażała powodujące nami uczucie. Znaczenie 
kwiatów możemy ewentualnie wyjaśnić na dołączonym do nich bileciku lub też 












myślę o tobie 
prawda



















(Na podstawie: Wendy Hobson: Kwietny kalendarz)
chryzantema przemijająca mirt miłość
czerwona miłość
chryzantema żółta skandal nagietek żałość
ciemiemik biały niepocieszenie naparstnica nieszczerość
cis nieśmiałość narcyzm egocentryzm
cyklamen przepych narcyz trąbkowy
żółty poważanie
dalia wdzięczność nasturcja patriotyzm
dzwonek stałość uczuć niezapominajka prawdziwa miłość
dzwonek
ogrodowy skromność ostróżka niewierność
fiołek wdzięk pelargonia
fuksja ukojenie czerwona ukojenie
powój radość
goździk biały pogarda uskrzydlająca
goździk czerwony tęsknota przebiśnieg pociecha
goździk i nadzieja
paskowany odmowa przypołudnik bezczynność
groszek pachnący odejście
rozmaryn pamięć
hiacynt róża biała jestem ciebie wart
ciemnoróżowy smutek róża czerwona miłość
hiacynt niebieski stałość uczuć róża żółta zazdrość
kwiat jabłoni pokusa słonecznik wyniosłość
smagliczka więcej niż uroda
jaskier jesteś stokrotka niewinność
ołśniewająca szałwia brak nadziei
jaśmin sympatia szarłat temperament
kamelia doskonałość tulipan sława
klematis roztropność tulipan czerwony wyznanie miłości




lawenda nieufność wrzos samotność
lilia biała czystość





1. Oto nazwy pokrewieństwa i powinowactwa 










2. Czy znasz znaczenia podanych niżej wyra­
zów i wyrażeń? Wskaż, do którego ze zna­
czeń wyrazu ojciec odnoszą się wyrażenia ję­
zyka polskiego:
• mężczyzna mający własne dziecko
• twórca, inicjator
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wdać się w ojca
jakie drzewo, taki klin, jaki ojciec, taki syn
kochać (szanować) kogo jak ojca
coś przechodzi z ojca na syna
ojciec komedii (języka polskiego)
ojcowie miasta
być komu (dla kogo) ojcem
czekaj tatka latka, a kobyłkę wilcy zjedzą
wykapany ojciec
Wskaż, do którego ze znaczeń wyrazu matka odnoszą się 
wyrażenia języka polskiego:
• kobieta mająca własne dziecko
• przodek
• opiekunka




poczuć się matką 
jak matkę kocham 
matka mleczna 
powtarzać co jak za panią matką pacierz 





pokorne dziecko dwie matki ssie
matka przybrana
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3. Wielkie znaczenie dla każdego człowieka ma 
jego dom. Obraz polskiego domu utrwalają 
liczne przysłowia.
Przysłowia są jednostkami językowymi, które przez swój stopień skonwen­
cjonalizowania (może raczej stereotypizacji) są najściślej związane z życiem 
i kulturą danej społeczności językowej. Wiele przysłów jako środek opisu natu­
ralnych rodzajów doświadczeń ludzkich przyjmuje postać metafory lub wpisuje 
się w schemat metaforyczny. [...]
Wyłania się z nich obraz domu, w którym człowiek zawsze czuje się bez­
pieczny, a brak poczucia bezpieczeństwa odczuwa poza nim, np. od domu do 
wrót mila lub kijem go z domu nie wypędzisz, a także wyrazistsze jeszcze: lepszy 
groch doma, niż w gościnie zwierzyna, lepszy w domu groch, kapusta niż na 
wojnie kura tłusta. Ostatnie z przytoczonych przysłów zawiera jeszcze dodat­
kowo pacyfistyczną przesłankę. Inne przysłowia, realizujące omawianą metafo­
rę, wskazują także, że wszystkie „domowe siły” budują dom-schronienie, bo­
wiem w swoim domu i kąty pomagają i dlatego można bezpiecznie zakopać się 
w domu, czyli schronić się przed złem świata. Wprost — a nie jak powyższe 
metaforycznie, odtwarza ten schemat przysłowie wszędzie dobrze, ale w domu 
najlepiej. [...]
Szczególnie cenioną w polskiej kulturze wartością jest wolność, polega­
jąca na szacunku dla autonomiczności (prawa do odmienności) każdego domu, 
np.: co dom, to inny kram; co komu do domu, kie chałupa nie jego; co w domu, 
do tego nic nikomu i każdy domek ma swój ułomek. Respektowanie prawa każ­
dego domu do wolności przejawia się w szczególnym traktowaniu „przestrzeni 
oswojonej” cudzego domu, jego odmienności i autonomii; stąd wiele przysłów 
potwierdzających tę wartość, np.: doma jako chcesz, u ludzi jak przystoi; gdy 
jesteś w cudzym domu, nie zawadzajże nikomu i nie rządź się w cudzym domu.
(Grażyna Sawicka: Obraz domu we współczesnej polszczyźnie)





















Poszukaj takich skojarzeń w następujących wypowie 
dziach:
— O swoim dzieciństwie mówi pan, że było wspaniałe. W jakim stopniu 
ukształtował pana dom rodzinny?
— Sądzę, że dom rodzinny kształtuje każdego człowieka. To fundament, na 
którym wznosi się budowla, jaką jest ludzkie życie. Na szczęście miałem praw­
dziwy dom, to znaczy taki, w którym szanowano tradycję; w którym panowała 
miłość, a na gwiazdkę były zawsze choinka i prezenty.
Na Kresach istnieje silna więź rodzinna. Sprawia ona, że w szczególnie uroczys­
tych momentach bliżsi i dalsi krewni chcą być razem. Ja wszystkie święta spę­
dzałem z rodzicami i siostrą. Kiedyś, aby zdążyć na wieczór wigilijny, pędziłem 
na Podlasie aż z Florydy. Moi amerykańscy przyjaciele nie mogli tego zrozu­
mieć. [...] Odpowiadałem: „Wracam nie dlatego, że u was bombki kołyszą się na 
palmach, a ja tęsknię za widokiem i zapachem polskiej choinki. Wracam, gdyż 
przy wigilijnym stole zbierze się cała rodzina i nie może mnie tam zabraknąć”.
(Bogusław Kaczyński)
Każda kobieta lubi swój dom. Życie rodzinne bez domu, który ma szanse prze­
trwania przynajmniej jednego pokolenia lub dwóch, staje się namiotem. Ja 
oczywiście te wszystkie uczucia w sposób normalny mam dla tego domu. Mam 
je zresztą nawet dla każdego pokoju hotelowego, w którym przebywam. Zawsze 
jakiś instynkt mi dyktuje, żeby z tego chwilowego schroniska zrobić coś, co 
przypomina dom.
(Maria Kuncewiczowa)
Wschodnia przypowieść mówi, że mężczyzna powinien zostawić po sobie 
dziecko, drzewo i dom.
(Barbara Wachowicz)
Wyjechali rodzice. Tłukę się po tym pustym domu jak oszalała mysz w potrza­
sku. Nie cierpię pustych domów. Są jak skrzynie czekające na załadunek. Mar­
twa przestrzeń zamknięta czterema ścianami. Po ich wyjeździe wszystko zgasło.
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Płaczę za nimi, za żywym domem. I wiem, że serce i dusza tego domu też płacze 
i rozpacza. Kocham ten dom, to jest mój dom rodzinny, bo robią i budują każde­
go lata jego egzystencję moi Rodzice. On jest taki, jacy są moi Rodzice.
(Zofia Kucówna)
Dla dziecka dom jest przecież miejscem najtrudniejszej pracy, największych 
wysiłków. Przyswajanie sobie umiejętności ruchowych i przyswajanie języka, 
a właściwie szerzej, przyswajanie reguł obyczajowych, symboliki, wartości 
uznawanych i realizowanych w danej kulturze — to wysiłek nieporównywalny 
z jakimkolwiek trudem w dalszym życiu jednostki. [...] Jednocześnie dom — 
przede wszystkim wówczas, gdy mieliśmy szczęście znajdowania się pod opieką 
kochających i troskliwych rodziców oraz innych domowników, ale nawet i wte­
dy, gdy życie domowe naszego dzieciństwa nie układało się zbyt szczęśliwie — 
jawi się we wspomnieniach jako miejsce szczególnie ważne, wartościowe, jako 
„początek” naszego bytowania, jako nasze korzenie.
(Andrzej SlClŃSKi)
Rzecz w tym, że u mnie kuchnia jest czymś więcej niż tylko miejscem, w któ­
rym zaspokaja się głód. Jest ostoją życia rodzinnego, wyspą, do której wracam 
myślą, gdziekolwiek jestem. Potrzebuję jej. Potrzebuję takiego domu, solidnego, 
odpornego na burze, które niesie życie. Z największego życiowego huraganu 
wracam w swoje cztery ściany, gdzie jest spokój, bezpieczeństwo i pewność.
(Maryla Rodowicz)
Chyba instynktownie wyczuwam, że nic tak nie zespala rodziny jak stół. Można 
chodzić własnymi ścieżkami, mieć indywidualne zainteresowania, ale do stołu 
rodzina musi zasiadać wspólnie. [...] Obiad to jest obiad! Niech zasiadają do 
stołu, rodzinnego stołu, przy którym nie tylko zaspokaja się głód, ale i rozma­
wia, niekoniecznie o czymś ważnym, doniosłym. [...]
(Bożena Dykiel)
— Pana rówieśnicy mają żony, dzieci... 
Ibisz: Nie lubię ulegać konwencjom.
— Uważa Pan rodzinę za przeżytek?
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Ibisz: Zawsze brzydziły mnie kapcie, a dom w moim odczuciu jest miejscem, 
gdzie zaczyna się gnuśnieć. Tego się boję.
— Odzywają się niedobre doświadczenia?
Ibisz: Wiem już, chociaż chciałbym się mylić, że każdy dzień związku, który 
trwa, może być pozbywaniem się złudzeń, przybliżaniem końca. To w jakimś 
momencie zaczyna doskwierać, ale ludzie zajęci innymi sprawami nie rozstają 
się, chociaż w sensie emocjonalnym niewiele ich łączy. Czy wybrać spokój, 
normalność i oparcie, czy szukać świeżości i szczęścia wciąż od nowa? Bardzo 
chciałbym taką świeżość odnaleźć.
(Krzysztof Ibisz)
Jeszcze nie tak dawno moja rodzina, z którą spędzałam święta, uroczystości 
rodzinne czy wolny czas, była dość liczna i wielopokoleniowa: rodzice, dziad­
kowie ze strony mamy, jej siostra z mężem i córką, druga siostra — osoba 
z wyboru idąca samotnie przez życie, mój mąż i ja. Wszyscy oprócz dziadków 
mieszkamy w blokach, w jednym mieście. Zazwyczaj spotykaliśmy się w domu 
lub ogrodzie dziadków. Kiedy przymknę oczy, oprę głowę na ręce, to wydaj e mi 
się, że czuję zapach pieczonych przez babcię na Boże Narodzenie makowców 
i szarlotek, bab i mazurków wielkanocnych czy chleba, w starym, ponadstulet- 
nim, węglowym piecu. Nie wiem też, czy będę jeszcze kiedyś jeść taki prze­
pyszny czerwony barszcz z uszkami albo pierogi z kapustą i grzybami.
Tak się jakoś złożyło, że większość rodzinnych spotkań przypadała na późną 
wiosnę, lato i jesień. Każda uroczystość kojarzyła mi się z innym zapachem. 
Wiosną stoły i ławeczki ustawiane były pod kwitnącym bzem, kasztanem czy 
jarzębiną. Lato zaś — to krzesełka i leżaki, a obok grządki z maciejką, malwami, 
słonecznikami i astrami. Jesień to pnące się winogrona, zarastające duże okno 
kuchni, w której królowałyśmy my, kobiety.
(Opowieści o domu. Czytelnicy „Poradnika Domowego”piszą...)
5. Jaki obraz stosunków rodzinnych wyłania 
się z następujących dowcipów?
Na peronie czule żegnają się on i ona. Wreszcie dziewczyna cała zapłakana 
wsiada do wagonu. W przedziale pasażerowie wzruszeni tą romantyczną sceną 
Pytają:
— Na długo pożegnała pani męża?
— Ależ ja wracam do męża.
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Pewien rybak złowił złotą rybkę.
— Mogę spełnić tylko jedno twoje życzenie — mówi rybka. — Zastanów się 
dobrze, co wybrać.
Rybak myśli długo i wreszcie mówi:
— Spraw, by na świecie zapanował pokój.
— Wiesz co? — odpowiada rybka — umówmy się, że w ogóle tego nie słysza­
łam. Spróbuj jeszcze raz, ale pamiętaj, że musi to być prośba realna.
Rybak znów długo się zastanawia, aż w końcu mówi:
— To spraw, żeby moja żona była ładna.
— A masz przy sobie jej zdjęcie?
Rybak wydobywa z portfela zdjęcie żony. Rybka długo się przygląda, wreszcie 
powiada:
— Wiesz co? Może coś jednak da się zrobić w sprawie pokoju.
Chłopak odwiedza wróżkę.
— Nie żeń się w kwietniu — radzi wróżka — poczekaj do czerwca.
— Rozumiem, czerwiec może tu mieć jakieś szczególne znaczenie — mówi 
chłopak.
— Nie, po prostu zyskasz jeszcze dwa miesiące wolności.
Ojciec przyprowadza pociechę z parku. Mały ma na sobie grubą warstwę brudu 
i błota.
— To tak się nim opiekujesz?! — krzyczy żona. — Ja wam pokażę. Obaj dosta­
niecie.
— Uspokój się, kochanie. Umyjemy go i może na przykład okaże się, że to wca­
le nie jest nasz.
W barze spotykają się dwaj starzy znajomi.
— Oj, stary, nie wyglądasz najlepiej — rzuca jeden z nich. — Co się dzieje?
— Niby nic takiego, ale dwa miesiące temu zmarła moja ciotka i zostawiła mi 
w spadku prawie sto milionów złotych.
— Przykro mi. I dlatego jesteś taki zmartwiony?
— Właściwie nie, bo wyobraź sobie, że w zeszłym miesiącu zmarła moja babka. 
Zostawiła mi prawie trzysta milionów.
— Rozumiem. Dwie śmierci w dwa miesiące, to okropne!
— No tak, ale w tym miesiącu jeszcze nic!
Elegancka starsza pani odwiedza biuro prywatnego detektywa i zleca mu śle­
dzenie własnego męża, który — jak twierdzi — zaangażował się w beznadziej­
ny, choć burzliwy romans z pewną dwudziestoletnią ślicznotką.
— Proszę ich śledzić przez dwadzieścia cztery godziny na dobę — mówi dama, 
wręczając detektywowi grubą kopertę z wynagrodzeniem.
— Oczywiście — odpowiada detektyw. — Jakie dowody mam pani dostarczyć?
— Dowody? Jakie dowody?! Ja chcę po prostu wiedzieć, co ona w nim widzi.
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6. Historycznie zmieniający się obraz rodziny 
można znaleźć w przysłowiach oraz utrwa­
lonych wyrażeniach językowych:
Zebrany materiał przysłów i stałych wyrażeń językowych pozwala odnoto­
wać zmiany dotyczące modelowania rodziny, odnosi się to zwłaszcza do jej 
liczebności. W porównaniu ze stanem dzisiejszym preferującym zwłaszcza jed­
no dziecko w rodzinie (o czym świadczy model współczesnej rodziny zawiera­
jący się w utrwalonym już wyrażeniu: Dwa plus jeden), historycznie model ten 
wypełniała rodzina wielodzietna. Że tak jest, wskazuje nie tylko szereg przy­
słów; świadczy o tym także brak sfrazeologizowanego antonimu dla wyrażenia: 
rodzina wielodzietna.
Przysłowia odzwierciedlają stan wcześniejszy, wręcz negują model z jednym 
czy dwojgiem dzieci: Jedno dziecko — nie ma dziecięcia, dwoje dzieci — pól 
dziecięcia, a troje dzieci — to już jedno dziecię. Model rodziny wielodzietnej 
utrwaliła Biblia-, „Stary Testament uważał dzieci za dar Boży i dopełnienie mał­
żeństwa, za błogosławieństwo i nagrodę [...]. Stanowiły je zwłaszcza liczne po­
tomstwo, jak również urodzenie dzieci przez starsze kobiety [...]” Chociaż 
z dziećmi wiążą się kłopoty i wydatki: Kto ma dziatki, ma wydatki; Kto nie ma 
dzieci, nie ma kłopotu, to jednak są one radością dla rodziców, ludzi i Boga: 
Dzieci są błogosławieństwem bożym; Gdy dziecko upada, Bóg ręce podkłada; 
Bóg na to dzieci daje, aby je Bogu i ludziom wychować. Skoro tak jest: Komu 
Bóg da dzieci, da i na dzieci', wobec tego: Niech się dzieci rodzą póki nogi cho­
dzą; Szklanek i dzieci nie ma nigdy nadto; W każdym kątku po dzieciątku, a za 
piecem dwa.
(Danuta Ostaszewska: Stereotyp rodziny)








8. Jak charakteryzują swoich sławnych rodzi 
ców ich dzieci?
Pola Dwurnik (11 lat), córka Edwarda Dwurnika, malarza, i Teresy Gierzyńskiej, artysty fo­
tografika.
Opowiedz o swoim tacie...
— Ma wspaniałe poczucie humoru (mama ma go znacznie mniej). Często razem 
z nim się śmiejemy, chichoczemy, wygłupiamy i mama zagląda zaniepokojona, 
co też my robimy. Gdy wychodzę na ósmą do szkoły, tata zwykle śpi — teraz 
ogląda długo mistrzostwa w piłce nożnej, ale często długo nie kładzie się spać, 
bo gdy ma jakiś pomysł, to maluje, aż go namaluje. Tatuś jest raczej łagodny, 
ale zdarza się, że się rozzłości.
Mama...
— Jest cudowną, troskliwą matką i wspaniałą kobietą. Bardzo dużo czyta, wie 
zawsze, jak należy postępować, i często radzę się jej w różnych sprawach. Zaw­
sze ze wszystkim zdąża, jest bardzo pracowita. Chciała mieć córeczkę i z tego 
się chyba najbardziej cieszy [...]. Mama ma wspaniałe pomysły. Robi artystycz­
ne zdjęcia i ciekawie zestawia je ze sobą, moje zdjęcie w wózku i swoje sprzed 
lat, też w wózeczku. To takie porównanie.
Co odziedziczyłaś po rodzicach?
— Po tacie mam zdolności i poczucie humoru. Będę też chyba tak jak on wyso­
ka. Po mamie mam postać, ciemne włosy, piwne oczy. Może jestem czasami 
troskliwa jak mama?
Natalia Maria Kukulska (15 lat), córka Anny Jantar, znanej piosenkarki, która zginęła tragicz­
nie w katastrofie lotniczej, i Jarosława Kukulskiego, kompozytora.
Czy pamiętasz mamę?
— To dziwne, ale właściwie nie. Jej twarz znam tylko z fotografii. Pamiętam 
natomiast wiele szczegółów: długie, czerwone paznokcie, ciemne włosy, dużo 
pierścionków na palcach [...]. Mama jest dla mnie świętością. Przyczyniła się do 
tego babcia — opowiadała mi o mamie same dobre rzeczy. Od nikogo nie usły­
szałam niczego złego o mamie. Ucieszyłam się jednak, gdy przyjaciółka mamy 
i brat opowiadali mi o niej wiele zwyczajnych, codziennych historii. To zresztą 
nie zmieniło mojego stosunku do mamy — ideału. Bardzo się cieszę, gdy ktoś 
mówi, że przypominam ją w zachowaniu, sposobie mówienia. Wydaje mi się, że 
mama miała podobny do mojego charakter i że postępowałaby tak samo jak ja.
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Jan Holoubek (12 lat), syn Gustawa Holoubka, aktora, i Magdaleny Zawadzkiej, aktorki.
Twój tata...
— Jest opanowany. Zawsze mówią do dzieci: „Dostaniesz od taty!...” Mój tata 
tylko się złości — może nakrzyczeć, ale nigdy mnie nie bije. Mówi tylko: „Za­
stanów się...” To o wiele lepsze niż bicie — dziecko nie robi się brutalne.
Czy tata jest poważny?
— Tata słynie z żartów! Zawsze wszystkich rozśmiesza kawałami.
Mama...
— Zwierzam się jej ze wszystkich kłopotów! Jestem z niej bardzo dumny, że nie 
jest taką brzydulą jak niektóre aktorki. (Dzieci czasem mówią, że ich mama jest 
piękna, ale jak spojrzę... Ufff...) Moja mama najbardziej mi się podoba, jak ma 
umalowane oczy (jak nie ma, to jest bez wyrazu). Bardzo ją kocham [...]. Jest 
wesoła, ale jak nie zjem śniadania, mówi: „Nie po to wstaję i robię ci śniadanie, 
żebyś to lekceważył.” I następnym razem robi mi za karę na śniadanie to samo.
Julia Kolberger (12,5), córka Krzysztofa Kolbergera, aktora, i Anny Romantowskiej, aktorki.
Gdy myślę: mama...
— W wolnych chwilach, na przykład w samochodzie, kiedy wracamy ze szkoły, 
rozmawiamy sobie, jakbyśmy były koleżankami. Mama mi tłumaczy różne rze­
czy i w pewnym sensie przygotowuje mnie do trochę starszego życia. Często na 
mnie krzyczy i w ogóle na wszystko reaguje zbyt emocjonalnie. Zawsze jakoś 
bardzo się przejmuje, jak ja rozbiję jakąś szklankę. No, ale niech mi ktoś pokaże 
jakąś mamę na świecie, która nie krzyczy.
Tata...
— Spóźnialski. Ale może tego nie pisać, bo tata mnie opieprzy. Ma bardzo wy­
soki iloraz inteligencji, co jest rzadkie u aktorów.
Co przeniosłabyś z domu rodzinnego do swego przyszłego domu?
— Kota. Świetną kuchnię.
Łukasz Nowicki (16,5), syn Jana Nowickiego, aktora.
Ojca widzisz przede wszystkim jako...
— Podrywacza. Teraz, gdy zapuścił brodę, jest jeszcze bardziej przystojny niż 
zwykle. Bardzo elegancki mężczyzna... I widzę też go jako konesera sztuki. 
Uwielbia obrazy, zbiera je (także ikony) od pewnego czasu. Ostatnio podarował 
mi grafikę. Powiedział: „Wartościowa, jeden z najlepszych grafików w Pol-
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sce...” Nie sądzę — takiej by mi nie dał. Hania (siostra ojca), Marta Meszaros 
— wspaniała kobieta, z którą jest związany od 10 lat, i Łukasz (czyli ja) — 
ojciec twierdzi, że taka jest kolejność osób, które kocha. Nieprawda — mnie 
kocha najbardziej. Trudno powiedzieć, jaki jest. W jednej chwili rzuca mi się na 
szyję i mówi: „Bardzo cię kocham, synku...”, innym razem przyjeżdża po pół 
roku, mówi: „Cześć, Łukaszku...” i to wszystko — zajmuje się czymś innym. 
Przy każdym spotkaniu mówi: „Nie pal... nie pal... Nie pij... Nie pij...” I... 
nalewa mi drinka. Wspomina też o narkotykach. Czasem odgrywa poważnego 
ojca. To wtedy, gdy spotyka kogoś, kto ma syna w moim wieku — wchodzi 
w taką właśnie rolę. On tak wiele gra, że nie może się już przestawić — gra też 
w życiu.
9. Polskie dzieci uważają takie cechy matki — 

























10. A takie cechy są traktowane przez polskie 















niechęć do muzyki młodzieżowej















zżyci z sobą i dziećmi 
kochający dzieci
11. Rodzina, dom rodzinny to bardzo często 
temat, po który sięga literatura. Nie zawsze 
jest to temat łatwy. Wskaż problemy ro­
dzinne przedstawione w tym tekście.
Wszystkie książki Marii Nurowskiej są osobiste. Pisanie uwalnia od złych 
przeżyć. Taką książką jest Po tamtej stronie śmierci, która wyzwoliła ją spod 
niszczącego wpływu matki, czyli babci Tani. Równie intymne były Hiszpańskie 
oczy, zapis niezwykle trudnego okresu w ich wspólnym życiu. Przez wiele lat 
samotnie wychowywała córkę. Książka, a później serial Panny i wdowy, to hi­
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storia jej rodziny: pokoleń silnych, dominujących i bardzo samotnych kobiet. 
Pierwsza wyłamuje się z tej tradycji Tania.
Bardzo długo były z matką związane ze sobą tak blisko, że nie można bar­
dziej. Przez całe lata mieszkały w małych mieszkaniach.
„W 22-metrowej kawalerce za Żelazną Bramą mama nie miała w ogóle swo­
jego kąta, pisała nocą, w kuchni. Ja mieszkałam w kąciku za szafą, z ogromnym 
wilczurem. Marzyłam o psie, mama uległa, a potem okazało się, że to wszystko 
nas przerasta...”
Później były inne mieszkania i inne problemy. W ich życiu pojawił się Ma­
ciek, syn Tani z jej pierwszego małżeństwa („Byliśmy zbyt młodzi, to się nie 
mogło udać”). Ten okres, opisany później za zgodą Tani w Hiszpańskich oczach, 
przypominał koszmar. „Tania zapadła na anoreksję, co czasem zdarza się przy 
tak wczesnym macierzyństwie. Z tej choroby wychodzi się latami. Czułam się 
tak, jakbym miała dwoje dzieci” — wspomina Maria Nurowska. Dziś razem 
ratują przejechane psy i chronią mrówki przed zadeptaniem. Zupełnie inna jest 
już Julka, córeczka Tani z drugiego związku. Jej tata jest — jakżeby inaczej 
w takiej rodzinie — chirurgiem drzew. Dzisiaj Tania mieszka ze swoją ro­
dziną w Zalesiu. Natomiast jej mama rozkoszuje się ciszą i samotnością 
w 160-metrowym (koniec z małymi mieszkaniami!) apartamencie w Warszawie. 
Olbrzymi sukces jej książek w Niemczech sprawił, że po wielu latach finanso­
wych zmagań osiągnęła niezależność. „Mam poczucie, jakbym się urodziła do 
samotności. Może jestem zbyt trudna? Ale rzadko zdarza się, że kobieta pisarka 
znajduje szczęście w związku z mężczyzną. Doskonale znam miłość macierzyń­
ską, babciną, a nie zaznałam właściwie prawdziwej miłości do mężczyzny. To 
rodzaj kalectwa.”
Maria Nurowska — pisarka, autorka m.in. Listów miłości.
Tania — terapeuta dziecięcy, córka pisarki.
11-letni Maciek i 12-letnia Julia — wnukowie pisarki.





1. Spróbuj, wykorzystując propozycje literac­
kie, zastanowić się nad tym, na czym polega 
przyjaźń.
Rozmowa z lisem
Wtedy pojawił się lis.
— Dzień dobry — powiedział lis.
— Dzień dobry — odpowiedział grzecznie Mały Książę i obejrzał się, ale nic 
nie dostrzegł.
— Jestem tutaj — posłyszał głos — pod jabłonią!
— Ktoś ty? — spytał Mały Książę. — Jesteś bardzo ładny...
— Jestem lisem — odpowiedział lis.
— Chodź pobawić się ze mną — zaproponował Mały Książę. — Jestem taki 
smutny...
— Nie mogę bawić się z tobą— odparł lis. — Nie jestem oswojony.
— Ach, przepraszam — powiedział Mały Książę. Lecz po namyśle dorzucił: — 
Co to znaczy „oswojony”?
— Nie jesteś tutejszy — powiedział lis. — Czego szukasz?
— Szukam ludzi — odpowiedział Mały Książę. — Co to znaczy „oswojo­
ny”?
— Ludzie mają strzelby i polują — powiedział lis. — To bardzo kłopotliwe. 
Hodują także kury, i to jest interesujące. Poszukujesz kur?
— Nie — odrzekł Mały Książę. — Szukam przyjaciół. Co znaczy „oswoić”?




— Oczywiście — powiedział lis. — Teraz jesteś dla mnie tylko małym chłop­
cem, podobnym do stu tysięcy małych chłopców. Nie potrzebuję ciebie. I ty 
także mnie nie potrzebujesz. Jestem dla ciebie tylko lisem, podobnym do stu 
tysięcy innych lisów. Lecz jeżeli mnie oswoisz, będziemy się nawzajem potrze­
bować. Będziesz dla mnie jedyny na świecie. I ja będę dla ciebie jedyny na 
świecie.
— Zaczynam rozumieć — powiedział Mały Książę. — Jest jedna róża... zdaje 
mi się, że ona mnie oswoiła...
— To możliwe — odrzekł lis. — Na Ziemi zdarzają się różne rzeczy...
— Och, to nie zdarzyło się na Ziemi — powiedział Mały Książę.
Lis zaciekawił się:
— Na innej planecie?
— Tak.
— A czy na tej planecie są myśliwi?
— Nie.
— To wspaniałe! A kury?
— Nie.
— Nie ma rzeczy doskonałych — westchnął lis i zaraz powrócił do swej 
myśli: — Życie jest jednostajne. Ja poluję na kury, ludzie polują na mnie. 
Wszystkie kury są do siebie podobne i wszyscy ludzie są do siebie podobni. 
To mnie trochę nudzi. Lecz jeślibyś mnie oswoił, moje życie nabrałoby 
blasku. Z daleka będę rozpoznawał twoje kroki — tak różne od innych. Na 
dźwięk cudzych kroków chowam się pod ziemię. Twoje kroki wywabią mnie 
z jamy jak dźwięki muzyki. Spójrz! Widzisz tam łany zboża? Nie jem chleba. 
Dla mnie zboże jest nieużyteczne. Łany zboża nic mi nie mówią. To smutne! 
Lecz ty masz złociste włosy. Jeśli mnie oswoisz, to będzie cudowne. Zboże, 
które jest złociste, będzie mi przypominało ciebie. I będę kochać szum wiatru 
w zbożu...
Lis zamilkł i długo przypatrywał się Małemu Księciu.
— Proszę cię... oswój mnie — powiedział.
— Bardzo chętnie — odpowiedział Mały Książę — lecz nie mam dużo czasu. 
Muszę znaleźć przyjaciół i nauczyć się wielu rzeczy.
— Poznaje się tylko to, co się oswoi — powiedział lis. — Ludzie mają zbyt 
mało czasu, aby cokolwiek poznać. Kupują w sklepach rzeczy gotowe. A po­
nieważ nie ma magazynów z przyjaciółmi, więc ludzie nie mają przyjaciół. Jeśli 
chcesz mieć przyjaciela, oswój mnie!
— A jak się to robi? — spytał Mały Książę.
— Trzeba być bardzo cierpliwym. Na początku siądziesz w pewnej odległości 
ode mnie, ot tak, na trawie. Będę spoglądać na ciebie kątem oka, a ty nic nie 
powiesz. Mowa jest źródłem nieporozumień. Lecz każdego dnia będziesz mógł 
siadać trochę bliżej...
Następnego dnia Mały Książę przyszedł na oznaczone miejsce.
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— Lepiej jest przychodzić o tej samej godzinie. Gdy będziesz miał przyjść na 
przykład o czwartej po południu, już od trzeciej zacznę odczuwać radość. Im 
bardziej czas będzie posuwać się naprzód, tym będę szczęśliwszy. O czwartej 
będę podniecony i zaniepokojony: poznam cenę szczęścia! A jeśli przyjdziesz 
nieoczekiwanie, nie będę mógł się przygotować... Potrzebny jest obrządek.
— Co to znaczy „obrządek”? — spytał Mały Książę.
— To także coś całkiem zapomnianego — odpowiedział lis. — Dzięki obrząd­
kowi pewien dzień odróżnia się od innych, pewna godzina od innych godzin. 
Moi myśliwi, na przykład, mają swój rytuał. W czwartek tańczą z wioskowymi 
dziewczętami. Stąd czwartek jest cudownym dniem! Podchodzę aż pod winnice. 
Gdyby myśliwi nie mieli tego zwyczaju w oznaczonym czasie, wszystkie dni 
byłyby do siebie podobne, a ja nie miałbym wakacji.
W ten sposób Mały Książę oswoił lisa. A gdy godzina rozstania była bliska, 
lis powiedział:
— Ach, będę płakać!
— To twoja wina — odpowiedział Mały Książę — nie życzyłem ci nic złego. 
Sam chciałeś, żebym cię oswoił...
— Oczywiście — odparł lis.
— Ale będziesz płakać?
— Oczywiście.
— A więc nic nie zyskałeś na oswojeniu?
— Zyskałem coś ze względu na kolor zboża — powiedział lis, a później dorzu­
cił: — Idź jeszcze raz zobaczyć róże. Zrozumiesz wtedy, że twoja róża jest jedy­
na na świecie. Gdy przyjdziesz pożegnać się ze mną, zrobię ci prezent z pewnej 
tajemnicy.
Mały Książę poszedł zobaczyć się z różami.
— Nie jesteście podobne do mojej róży, nie macie jeszcze żadnej wartości — 
powiedział różom. — Nikt was nie oswoił i wy nie oswoiłyście nikogo. Jesteście 
takie, jakim był dawniej lis. Był zwykłym lisem, podobnym do stu tysięcy in­
nych lisów. Lecz zrobiłem go swoim przyjacielem i teraz jest dla mnie jedyny na 
świecie.
Róże bardzo się zawstydziły.
— Jesteście piękne, lecz próżne — powiedział im jeszcze. — Nie można dla 
was poświęcić życia. Oczywiście moja róża wydawałaby się zwykłemu prze­
chodniowi podobna do was. Lecz dla mnie ona jedna ma większe znaczenie niż 
wy wszystkie razem, ponieważ ją właśnie podlewałem. Ponieważ ją przykrywa­
łem kloszem. Ponieważ ją właśnie osłaniałem. Ponieważ właśnie dla jej bezpie­
czeństwa zabijałem gąsienice (z wyjątkiem dwóch czy trzech, z których chcia- 
łem mieć motyle). Ponieważ słuchałem jej skarg, jej wychwalań się, a czasem jej 
milczenia. Ponieważ... jest moją różą.
Powrócił do lisa.
— Żegnaj — powiedział.
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— Żegnaj — odpowiedział lis. — A oto mój sekret. Jest bardzo prosty: dobrze 
widzi się tylko sercem. Najważniejsze jest niewidoczne dla oczu.
— Najważniejsze jest niewidoczne dla oczu — powtórzył Mały Książę, aby 
zapamiętać.
— Twoja róża ma dla ciebie tak wielkie znaczenie, ponieważ poświęciłeś jej 
wiele czasu.
— Ponieważ poświęciłem jej wiele czasu... — powtórzył Mały Książę, aby 
zapamiętać.
— Ludzie zapomnieli o tej prawdzie — rzekł lis. — Lecz tobie nie wolno za­
pomnieć. Stajesz się odpowiedzialny na zawsze za to, co oswoiłeś. Jesteś odpo­
wiedzialny za swoją różę.
— Jestem odpowiedzialny za moją różę... — powtórzył Mały Książę, aby za­
pamiętać.
(Antoine de Saint-Exupéry: Mały Książę. Przełożył Jan Szwykowski)
Nie masz teraz prawdziwej przyjaźni na świecie; 
Ostatni znam jej przykład w Oszmiańskim powiecie. 
Tam żył Mieszek kum Leszka i kum Mieszka Leszek, 
Z tych, co to: gdzie ty, tam ja — co moje, to twoje. 
Mówiono o nich, że gdy znaleźli orzeszek, 
Ziarnko dzielili na dwoje;
Słowem, tacy przyjaciele, 
Jakich i wtenczas liczono niewiele.
Rzekłbyś: dwój duch w jednym ciele.
O tej swojej przyjaźni raz w cieniu dąbrowy 
Kiedy gadali, łącząc swoje czułe mowy 
Do kukań zozul i krakań gawronich — 
Alić ryknęło raptem coś koło nich.
Leszek na dąb; nuż po pniu skakać jak dzięciołek. 
Mieszek tej sztuki nie umie,
Tylko wyciąga z dołu ręce: „Kumie!” 
Kum już wylazł na wierzchołek.
Ledwie Mieszkowi był czas zmrużyć oczy, 
Zbladnąć, paść na twarz: a już niedźwiedź kroczy. 
Trafia na ciało, maca: jak trup leży;
Wącha: a z tego zapachu,
Który mógł być skutkiem strachu,
Wnosi, że to nieboszczyk i że już nieświeży.
Więc mruknąwszy ze wzgardą odwraca się w knieję, 
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Bo niedźwiedź Litwin mięs nieświeżych nie je.
Dopieroż Mieszek ożył... „Było z tobą krucho!”
Woła kum — „szczęście, Mieszku, że cię nie zadrapał!
Ale co on tak długo tam nad tobą sapał,
Jak gdyby coś miał powiadać na ucho?”
„Powiedział mi — rzekł Mieszek — przysłowie niedźwiedzie:
Że prawdziwych przyjaciół poznajemy w biedzie”.
(Adam Mickiewicz: Przyjaciele)
Zajączek jeden młody 
Korzystając ze swobody
Pasł się trawką, ziółkami w polu i ogrodzie. 
Z każdym w zgodzie.
A że był bardzo grzeczny, rozkoszny i miły, 
Bardzo go inne zwierzęta lubiły.
I on też, używając wszystkiego z weselem, 
wszystkich był przyjacielem.
Raz gdy wyszedł w świtanie i bujał po łące, 
Słyszy przerażające
Głosy trąb, psów szczekanie, trzask 
wielki po lesie.
Stanął... Słucha... Dziwuje się...
A gdy się coraz zbliżał ów hałas, wrzask srogi, 
Zając w nogi.
Wspoźży się poza siebie: aż tuż psy i Strzelce! 
Strwożon wielce,
Przecież wpadł na drogę, od psów się oddalił. 
Spotkał konia, prosi go, iżby się użalił: 
„Weź mnie na grzbiet i unieś!” Koń na to: 
„Nie mogę,
Ale od innych będziesz miał pewną załogę.” 
Jakoż wół się nadarzył. „Ratuj, przyjacielu!” 
Wół na to: „Takich jak ja zapewna niewielu 
Znajdziesz, ale poczekaj i ukryj się w trawie, 
Jałowica mnie czeka, niedługo zabawię. 
A tymczasem masz kozła, co ci dopomoże”. 
Kozioł: „Żal mi ciebie, nieboże! Ale ci 
grzbietu nie dam, twardy, nie dogodzi: 
Oto wełniasta owca niedaleko chodzi, 




Ale choć cię uniosę pomiędzy manowce,
Psy dogonią i zjedzą zająca i owcę;
Udaj się do cielęcia, które się tu pasie.”
„Jak ja ciebie mam wziąć na się,
Kiedy starsi nie wzięli?” — cielę na to rzekło
I uciekło.
Gdy więc wszystkie sposoby ratunku upadły, 
Wśród serdecznych przyjaciół psy zająca zjadły.
(Ignacy Krasicki: Przyjaciele)
My nie tyle potrzebujemy pomocy przyjaciół, 
co wiary, że taką pomoc możemy uzyskać.
(Epikur)
Przyjaciół można mieć o każdym czasie.
Pod warunkiem, że się ich nie potrzebuje.
(Winston Churchill)
Tyle razy człowiek dla człowieka jest wilkiem, że wszelkie objawy przyjaźni 
muszą mieć moralną, a przynajmniej poetycką wartość.
(Adam Świętochowski)
Wymówki nie masz, gdy przyjaciel prosi.
(Jan Kochanowski)
Szczęśliwym nie może być człowiek sam. Im wyższe, im szlachetniejsze ma 
serce, tym bardziej chciałby podzielić się z kimś darami losu.
(Józef Korzeniowski)
240
2. Oto jak swe rozumienie przyjaźni wykłada 
starożytny myśliciel. Odwołując się do są­
dów Arystotelesa, uzasadnij, że przyjaźń jest 
dla człowieka najkonieczniejszą rzeczą.
Pozostaje nam obecnie omówienie przyjaźni; jest ona bowiem pewną cnotą 
lub czymś z cnotą związanym, a ponadto jest czymś dla życia najkonieczniej­
szym; bo bez przyjaciół nikt nie mógłby pragnąć żyć, chociażby posiadał 
wszystkie dobra; wszak i ci, którzy mają bogactwa, stanowisko i władzę, zdają 
się najbardziej potrzebować przyjaźni; jakaż bowiem korzyść z takiej pomyślno­
ści, jeśli się jest pozbawionym [możności] wyświadczania przysług drugim, 
z której przede wszystkim i w sposób najchwalebniejszy korzysta się wobec 
przyjaciół? I w jaki sposób można by pomyślności tej ustrzec i uchować ją, nie 
mając przyjaciół? Przecież im większa, tym bardziej jest narażona na niebezpie­
czeństwa. Także i w ubóstwie i we wszystkich nieszczęściach jedyną ucieczką 
są — wedle powszechnego mniemania — przyjaciele. Przyjaźń dopomaga mło­
dzieńcom unikania błędów, starszych otacza opieką i uzupełnia ich pracę w tym, 
co przerasta ich nadwątlone siły, ludzi w kwiecie wieku pobudza do pięknych 
czynów. I do myślenia bowiem, i do działania zdatniejsi są. Z natury żywią 
uczucia dodatnie rodzice wobec potomstwa, i dzieci wobec rodziców, i to nie 
tylko ludzie, ale i ptaki, i większa część innych istot żyjących; żywią też takie 
uczucia nawzajem wobec siebie osobniki tego samego gatunku, a przede 
wszystkim ludzie między sobą, i dlatego chwalimy tych, co są przyjaciółmi 
swych bliźnich. Także podróżując, możemy się wielokrotnie przekonać, jak 
bliski jest i jak sprzyja człowiek człowiekowi. Wydaje się też, że istotą węzłów 
łączących państwa jest przyjaźń i że prawodawcy bardziej się o nie troszczą niż 
o sprawiedliwość, bo zgoda zdaje się być podobną do przyjaźni, a o zgodę naj­
bardziej zabiegają prawodawcy, pragnąc ile możności usunąć spory i kłótnie, 
które są objawem wrogości. I ludziom, którzy żyją w przyjaźni, nie trzeba wcale 
sprawiedliwości, ludzie natomiast, którzy są sprawiedliwi, potrzebują mimo to 
jeszcze przyjaźni, a najwłaściwszą formą sprawiedliwości jest, jak się zdaje, 
ustosunkowanie się przyjazne.
[Przyjaźń] jest jednak nie tylko czymś koniecznym, ale też czymś moralnie 
pięknym, bo chwalimy tych, co skłonni są do zawierania przyjaźni, a posiadanie 
wielkiej liczby przyjaciół uchodzi powszechnie za coś pięknego; wszak są tacy 
nawet, którzy sądzą, że ludzie dobrzy to tyle, co przyjaciele.
(Arystoteles: Etyka nikomachejska. Księga ósma)
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3. Poznaj też interesujące poglądy współczes­
nego filozofa. Co myślisz na temat tej wy­
powiedzi? Odpowiedz, używając konstruk­
cji:
Wydaje mi się, że...
Moim zdaniem...
To prawda, że...
Autor nie ma racji, kiedy mówi, że...
Każdy człowiek...
Dla kariery w świecie przyjaźń i koleżeństwo są najważniejszym środkiem. 
Ale wielkie zdolności zawsze wbijają w dumę i dlatego mało są przydatne 
w schlebianiu ludziom miernie uzdolnionym, przed którymi z tego właśnie tytu­
łu trzeba ukryć i zanegować wybitne zdolności. Przeświadczenie o miernych 
jedynie własnych zdolnościach działa na odwrót: dają się one znakomicie pogo­
dzić z pokorą, uprzejmością, usłużnością i respektem wobec marności, zyskują 
więc przyjaciół i protektorów.
Dotyczy to nie tylko służby państwowej, lecz także urzędów honorowych, 
godności, ba, nawet sławy w świecie naukowym; dlatego np. w Akademiach 
zacna przeciętność zawsze jest górą, a zasłużeni ludzie w ogóle się do nich nie 
dostają lub bardzo późno; i tak bywa wszędzie.
(Arthur Schopenhauer: Aforyzmy o mądrości życia)
4. Przyjaźń przechodzi różne fazy, przybiera 
różne formy, pisze o tym polski pisarz, 
wspominając własne przyjaźnie:
O przyjaźni
Sienkiewicz pono ukuł taki aforyzm: „Przyjaźń jak nieśmiertelnik, blady 
kwiatek, ale nie więdnący nigdy”.
Jeśli chodzi o moje życiowe doświadczenie, to aforyzm ten jest z gruntu fał­
szywy. Zdarzają się tu „nieśmiertelniki”, które zasadniczo więdną i nie mają 
szans odrodzenia. Niedawno zaszedł w mych losach taki przypadek.
A są inne „nieśmiertelniki”, które zamierają i odradzają się, które zawierają 
w sobie niezniszczalne pierwiastki życia. Takie przyjaźnie są najtrwalsze i naj­
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istotniejsze. Zostawiają ślady w życiu obu przyjaciół. Czasami nawet przenoszą 
ponad burze i huragany skarb „czynników nadrzędnych”, które nabierają wtedy 
ogromnej ceny. [...]
Inna była przyjaźń z Janem Lechoniem. Przeżyła ona wiele faz, bywała ko­
leżeńska, serdeczna, oddana, zirytowana, zła — wreszcie uwiędła. Nie połączyły 
nas „czynniki nadrzędne”. Pozostała po niej garść listów kapryśnych, swawol­
nych, poważnych, znaczących, w których odbiły się niektóre fazy naszego życia 
i naszej twórczości.
Jakikolwiek był późniejszy stosunek Lechonia do dawnych przyjaciół, listy 
te pozostaną zawsze pamiątką bezcenną. Nie porównałbym ich do „nieśmiertel­
ników” — ale do innych może, zasuszonych między stronicami przeczytanych 
książek, między bibułami starych papierów — pięknych niegdyś kwiatów.
(Jarosław Iwaszkiewicz: Marginalia)
5. Jak rozumiesz następujące sformułowania?
przyjaźń do grobowej deski
przyjaźń po grób
przyjaźń na śmierć i życie







1. Przeczytaj te teksty. Spróbuj zastanowić się 
nad metaforycznym znaczeniem wyrazu szkoła.
Całe życie jest szkołą.
(Jan Amos Komeński)
Bez uczniów nie byłoby szkoły, a bez szkoły nie byłoby nauczycieli.
(Witold Gombrowicz)
Kto co Król Aleksander kim czym mieczem 
przecina kogo co gordyjski węzeł.
Nie przyszło to do głowy komu czemu nikomu.
Było stu filozofów — żaden nie rozplątał.
Nic dziwnego, że teraz kryją się po kątach. 
Żołdactwo ich za brody łapie, 
za roztrzęsione, siwe, capie, 
i bucha gromki kto co śmiech.
Dość. Spojrzał król spod pióropusza, 
na konia wsiada, w drogę rusza.
A za nim w trąb trąbieniu, w bębnieniu bębenków 
kto co armia złożona z kogo czego z węzełków 
na kogo co na bój.
(Wisława Szymborska: Lekcja)
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2. Jakie emocje budzi szkoła? W tekstach 
wskaż te postawy nauczycieli, którym można 
przypisać określenia: belfer II mistrz.
Sześć liter, a emocji, wspomnień, marzeń tyle, że nie zliczysz. Stosunek do tej 
instytucji formuje się w człowieku dość wcześnie. Rodzice zapowiadają jej 
nadejście i zależnie od ich opowieści dziecko wyczekuje szkoły z niecierpli­
wością albo się jej boi. To nastawienie koryguje dopiero sama szkoła. Koryguje 
i w jedną, i w drugą stronę. Wydawałoby się, że nauka młodych ludzi powinna 
być otoczona szczególną troską. To właśnie oni będą w przyszłości wytwarzać 
dobra, stanowić prawa, rządzić, bronić. Pobieżny nawet rzut oka na stan naszej 
szkoły budzi wątpliwości co do jej priorytetowego traktowania. I nie chodzi tu 
nawet o brak nowoczesnych pomocy. Komputer czy ufundowany przez Micha­
ela Jacksona magnetowid, to dodatki do uczniowskiej codzienności. Dodatki 
ważne, bo młody człowiek, nie umiejący posługiwać się komputerem, może 
mieć już na starcie kłopoty w pracy. To jednak można nadrobić. Niełatwo jed­
nak nadrobić niski poziom nauczania czy niekompetencję nauczycieli. A tak 
niestety jest. Wiem, co mówię, ponieważ sam byłem nauczycielem. Obok praw­
dziwie oddanych swojej pracy pedagogów, spotykałem dziwadła, których nie 
powinno się wpuszczać nawet na przerwy między lekcjami. Sfrustrowani mikro- 
tyrani, niedouki szafujący daną im wiedzą, to nierzadkie przypadki. Uzewnętrz­
nianie uprzedzeń i sympatii, krzywdząca młodzież solidarność, niedopuszczają- 
ca do krytyki nauczyciela, niechęć do młodzieńczej mody i obyczajów, to 
wszystko stanowi o trudnościach w porozumieniu.
[•••]
Z pewnością (nauczyciel) to trudny zawód, a uczniowie to nie anioły. Nieporo­
zumienia i starcia są nieuniknione, tym bardziej że minęły czasy, w których 
wymagano bezwzględnego posłuszeństwa, mundurków, tarcz, a koedukacyjne 
szkoły były niebezpieczną nowinką. Dawną dyscyplinę muszą zastąpić metody 
dostosowane do dzisiejszych uwarunkowań. Czy polska kadra nauczycielska 
i polska szkoła są do tego przygotowane? Obawiam się, że nie.
[•■•]
(Wojciech Mann: Szkoła. „Elle” 1997, nr 9)
Prawdę powiedziawszy, nigdy nie lubił szkoły. Każdego ranka szedł tam 
z pewnym ociąganiem. Zimą było mu łatwiej, bo na świecie nie istniało wtedy 
nic, co przyciągałoby jego uwagę. Ale wiosną i jesienią niechętnie rozstawał się 
z godzinami przedpołudnia. Zawsze doznawał uczucia, że szkoła okrada go 
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z wolności. Zazdrościł kolegom, którzy zjawiali się w klasie zadowoleni, a na­
wet jakby trochę stęsknieni za gwarem szkoły, porżniętą scyzorykiem ławką, 
czarnym prostokątem tablicy. Chciał być jednym z nich, ale nigdy nie osiągnął 
tej beztroskiej swobody myśli, tej leniwej nieodpowiedzialności, które odnajdy­
wał u swoich rówieśników.
Szkoła nękała go od pierwszego dnia nauki.
Dobrze pamiętał ten dzień. Ubierano go starannie, pachniał brylantyną, którą 
wysmarowano mu włosy, aby ładnie przylegały. Dostał nowiutkie ubranko — 
i właśnie dlatego, że było takie nowiutkie, czuł się w nim okropnie. Na ramio­
nach dźwigał pusty tornister, co wydało mu się pozbawione sensu. Dzień był 
ciepły, słoneczny. Matka prowadziła go za rękę.
— Nie bój się, złotko — mówiła, gdy szli przez park w kierunku szkoły.
Wcale się nie bał. Był raczej zaciekawiony.
Gmach szkolny wydał mu się ogromny, ponury, ciemny. Zbudowany był 
dawno temu, u drzwi wejściowych trzymały wartę dwa olbrzymy wyciosane 
z kamienia. Korytarze szkoły pachniały świeżo i obco, na wypolerowanych po­
sadzkach trudno było utrzymać równowagę.
Matka nagle zniknęła, a on znalazł się u boku dużej, tęgiej kobiety w okula­
rach. Ta właśnie kobieta stała się jego pierwszą szkolną panią, od niej uczył się 
składania liter w słowa, słów w zdania. Ona też wprowadziła go w gąszcz liczb 
i pomagała rozpoznawać kontury lądów na mapie.
Była to dobra, wyrozumiała osoba, lecz gdy po dwóch latach stracił z nią 
kontakt, rychło zatarły się w jego pamięci rysy jej twarzy, dźwięk głosu, gesty... 
Zachował jednak jakiś sentyment do tej pierwszej w życiu nauczycielki i kiedy 
ją spotykał potem przypadkowo w pobliżu szkoły, zawsze było mu przez chwilę 
przyjemnie.
Kolegami, których zastał tamtego dnia w klasie, okazały się siedmioletnie, 
opalone chłopaki w krótkich majtkach i białych koszulkach. Nigdy nie pojął, 
dlaczego byli tacy ruchliwi, gadatliwi i niesforni.
Wtedy po raz pierwszy zetknął się z rówieśnikami i doznał głębokiego za­
wodu. Na przerwach biegali szaleńczo po długich korytarzach, hałasowali, bili 
się, ciągnęli za włosy albo na szkolnym podwórku, ciasnym i pełnym kurzu, 
nieprzytomnie kopali piłkę.
Stronił od nich. Podczas lekcji gapił się w okno, obserwując przepływające 
nad dachami obłoki. Dużo wtedy myślał o drzewach w pobliskim parku, o wie­
wiórkach, psach i kotach. Myślał także o ptakach, które kochał. Brak mu było 
w klasie wiatru, liści, chmur, stukotu kopyt końskich na ulicznym bruku, poję­
kiwania tramwaju, a także rzeki płynącej środkiem miasta, nad którą drzemały 
w jesiennym słońcu dwa czamo-rude mosty, jak przedpotopowe jaszczury.
Nigdy nie opuszczało go w klasie uczucie jakiegoś zamknięcia, jakiejś 
niewoli. Tęsknił za otwartą przestrzenią i jej brak sprawiał, że czuł się zagrożo­
ny.
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A przecież nauka nie przychodziła mu z trudem. Był dobrym uczniem, pisał 
ładnie i wyraźnie, liczył szybko i bezbłędnie. Jednakże nie cieszyły go te sukce­
sy. Dręczył się samotnością, której nie umiał przełamać. W szkole czuł się obcy, 
inny niż wszyscy — i dopiero po latach zrozumiał, że niemal każdy jego kolega 
miał podobne troski.
Jak bardzo niesłusznie wydawał się sobie inny, samotny i izolowany — od­
krył dopiero w wieku lat piętnastu, gdy pytał kolegów o imiona ich rówieśników 
z pierwszej i drugiej klasy. Jakże niewiele pamiętali!
Zrazu swobodnie wymieniali jedno imię, drugie i trzecie. Potem nabrzmie­
wał w nich jakiś niepokój. Drążyli swoją pamięć w skupieniu, coraz bardziej 
przerażeni, że napotykają pustkę. Jeszcze jedno imię, i jeszcze jedno — ale już 
oderwane od osoby, jałowe, bez znaczenia.
Wzruszali ramionami, trochę zasępieni. Dzięki temu pytaniu niejeden z nich 
po raz pierwszy sprawdzał mechanizm swej własnej pamięci — i doznawał 
gorzkiego zawodu.
To wszystko, co się składało na ich życie szkolne w pierwszych latach na­
uki, okazywało się tak ulotne, nietrwałe, jakby prześnili jakieś zdarzenie, a obu­
dziwszy się, chwytali jego strzępki, z których nie sposób skleić sensownej cało­
ści.
Wtedy odczuł ulgę, bo już wiedział, że nie był wyjątkiem, rarogiem, dziwa­
kiem, kaleką...
Lecz jego osamotnienie w szkole nie było zupełne, bo przecież istnieli 
także nauczyciele. Dwaj z nich wkroczyli bezpośrednio w jego własne życie. 
Jeden z niezgrabnym wdziękiem, trochę wstydliwie, w potoku słów i dziwactw 
swej bujnej osobowości, drugi zaś gwałtownie, sztywno, jak kapral w kosza­
rach.
Pierwszy był polonistą, cieszył się — także poza szkołą — sławą dobrego 
poety, jego nazwisko można było spotkać w witrynie księgarskiej i na łamach 
prasy. Wygląd tego człowieka przywodził na myśl ubiegłowieczne lektury. Był 
to mężczyzna olbrzymi, o silnych barach, wielkiej, nieco wyłysiałej głowie 
i bujnej brodzie proroka, która jak rudy potok spływała na rozłożystą pierś. Za­
pewne był w młodości niezwykle pięknym mężczyzną, a wobec uczniów zwykł 
się powoływać na swoją przeszłość, pełną awanturek, przygód miłosnych, ka­
prysów i głupstw.
Miał zwyczaj traktować klasę w sposób koleżeński, starał się zacierać dy­
stans, przybierał często pozę dobrego kumpla. Bywał wymagający, ale też tole­
rancyjny. Lubił pomagać uczniom słabszym, lecz nigdy nie omieszkał trochę ich 
przy tym ośmieszyć wobec całej klasy. Niekiedy używał słów grubych, posłu­
giwał się też żargonem szkolnym; takie słowa jak: bujda, draka, ranyjulek, nie 
schodziły mu z ust. Miał swoje powiedzonka, przez uczniów uwielbiane. Kiedy 
ktoś wywołany do tablicy mamie odpowiadał na pytania, odsyłał go na miejsce, 
wypowiadając sakramentalne zdanie:
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— Całuj psa w nos, ale uważaj, żeby się nie odwrócił, bo będzie okropne 
nieszczęście...
Klasa kwitowała tę sentencję wybuchem śmiechu, a profesor gładził z po­
wagą rudą brodę i błyskał zza szkieł figlarnym spojrzeniem. [...]
(Andrzej Szczypiorski: Złowić cień)
W ogólnym rozgardiaszu uczniowie zajmowali miejsca w ławkach i krzy­
czeli, jakby za chwilę mieli zamilknąć na zawsze.
I nie wiadomo kiedy ukazał się na katedrze nauczyciel. [...] Zasiadłszy na 
krześle nauczyciel otworzył dziennik, strząsnął pyłek z kamizelki, obrócił ręka­
wy, żeby się na łokciach nie wytarły, zacisnął usta, stłumił coś w sobie i założył 
nogę na nogę. Następnie westchnął i spróbował przemówić. Hałasy wybuchnęły 
ze zdwojoną mocą. Krzyczeli wszyscy, z wyjątkiem chyba jednego Syfona, któ­
ry pozytywnie wyciągnął zeszyty i książki. Nauczyciel spojrzał na klasę, popra­
wił mankiet, zwęził usta, otworzył je i znowu zamknął. Uczniowie wrzasnęli. 
Nauczyciel zmarszczył się i skrzywił, obejrzał mankiety, pobębnił palcami, po­
myślał o czymś dalekim — wyciągnął zegarek, położył go na pulpicie, wes­
tchnął, znowu coś stłumił w sobie czy przełknął, a może ziewnął, dłuższy czas 
skupiał energię, wreszcie huknął dziennikiem w katedrę i krzyknął:
— Dość tego! Proszę się uspokoić! Lekcja się zaczyna.
Wtedy cała klasa (prócz Syfona i kilku jego zwolenników) jak jeden mąż ob­
jawiła niecierpiącą zwłoki konieczność udania się do ubikacji.
Nauczyciel, zwany pospolicie Bladaczką od szczególnie niezdrowej i ziemi­
stej cery, uśmiechnął się kwaśno.
— Dosyć! — krzyknął automatycznie. — Zwolnić was! Chciałaby dusza do 
raju? A dlaczego to mnie nikt nie zwolni? Dlaczego to ja muszę siedzieć? Sia­
dać, nikogo nie zwalniam, Miętalskiego i Bobkowskiego zapisuję do dziennika, 
a jeżeli jeszcze który się odezwie, to wyzwę go do odpowiedzi! — Wówczas nie 
mniej niż siedmiu uczniów przedstawiło świadectwa, że z powodu takich to 
a takich chorób nie mogli przygotować lekcji. Prócz tego czterech zadeklarowa­
ło migrenę, jeden dostał wysypki, a jeden drgawek i konwulsji. — Tak — po­
wiedział zawistnie Bladaczka — a dlaczego to mnie nikt nie da świadectwa, że z 
przyczyn od siebie niezależnych nie przygotowałem lekcji? Dlaczego mnie nie 
wolno mieć konwulsji? Dlaczego, pytam, nie mogę mieć konwulsji, tylko muszę 
siedzieć tu dzień w dzień oprócz niedziel? Precz, świadectwa są sfałszowane, 
choroby udane, siadać, znamy się na tym! — Ale trzech uczniów, najbardziej 
spoufalonych i wymownych, zbliżyło się do katedry i zaczęło opowiadać za­
bawną historię o Żydach i ptaszkach. Bladaczka zatkał uszy. — Nie, nie — ję­
czał — nie mogę, zlitujcie się, nie kuście, lekcja przecież, co by było, gdyby nas 
pan dyrektor przyłapał.
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Tu zatrząsł się, obejrzał niepewnie na drzwi i blady strach wypłynął mu na 
policzki.
— A gdyby pan wizytator nas przyłapał? Panowie, uprzedzam, że wizytator 
jest w szkole! Właśnie!... Uprzedzam panów... Nie pora na głupstwa! —jęknął 
przestraszony. — Trzeba natychmiast zorganizować się wobec wyższej władzy. 
No... hm... który tam najlepiej opanował przedmiot? Tylko bez blagi, nie czas na 
żarciki! Pomówmy zupełnie szczerze. Co?! Nikt nic nie umie? Zgubicie mnie! 
No, może jednak któryś, no, przyjaciele, śmiało, śmiało... Aa, Pylaszczkiewicz, 
mówicie? Bóg zapłać, Pylaszczkiewicz, zawsze miałem Pylaszczkiewicza za 
wartościowego. No, a co Pylaszczkiewicz opanował? Konrada Wallenroda! Czy 
Dziady! A może ogólne rysy romantyzmu? Niech Pylaszczkiewicz wyzna mi.
Syfon wszakże, już na dobre utwierdzony w chłopięciu, wstał i odpowie­
dział:
— Przepraszam pana profesora. Jeżeli pan profesor wyzwie mnie do odpo­
wiedzi przy panu wizytatorze, będę odpowiadał według najlepszej swojej wie­
dzy — ale obecnie nie mogę zdradzić, co opanowałem, gdyż zdradzając, zdra­
dziłbym samego siebie.
— Syfon, zgubisz nas — ozwali się z przerażeniem inni — Syfon, wyznaj 
szczerze!
— No, no, Pylaszczkiewicz — rzekł pojednawczo Bladaczka. — Dlaczego 
to Pylaszczkiewicz nie chce wyznać? Rozmawiamy przecież prywatnie. Niech 
Pylaszczkiewicz wyzna mi. Pylaszczkiewicz nie ma chyba zamiaru gubić mnie 
i siebie? Jeżeli Pylaszczkiewicz nie chce powiedzieć otwarcie, niech Pylaszcz­
kiewicz da do zrozumienia.
— Przepraszam pana profesora — odpowiedział Syfon — ale nie mogę 
wdawać się w żadne kompromisy, gdyż jestem bezkompromisowy i nie mogę 
sprzeniewierzyć się sobie ani zdradzać siebie.
I usiadł.
— Tiu, tiu — mruknął nauczyciel — uczucia te przynoszą zaszczyt Py- 
laszczkiewiczowi. Ale niech Pylaszczkiewicz tego do serca nie bierze, ja tylko 
tak sobie prywatnie żartowałem. Oczywiście, oczywiście, paczyć się nie można, 
co to mamy na dzisiaj? — rzekł surowo i spojrzał do programu. — Aha! Wy­
tłumaczyć i objaśnić uczniom, dlaczego Słowacki wzbudza w nas miłość i za­
chwyt? A zatem, panowie, ja wyrecytuję wam swoją lekcję, a potem wy z kolei 
wyrecytujecie swoją. Cicho! — krzyknął i wszyscy pokładli się na ławkach, 
rękami podpierając głowy, a Bladaczka, nieznacznie otworzywszy podręcznik, 
zacisnął usta, westchnął, stłumił coś w sobie i rozpoczął recytację.
— Hm... hm... A zatem dlaczego Słowacki wzbudza w nas zachwyt i mi­
łość? Dlaczego płaczemy z poetą, czytając ten cudowny, harfowy poemat 
W Szwajcarii! Dlaczego, gdy słuchamy heroicznych, spiżowych strof Króla 
Ducha, wzbiera w nas poryw? I dlaczego nie możemy oderwać się od cudów 
i czarów Balladyny, a kiedy znowu skargi Lilii Wenedy zadźwięczą, serce roz­
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dziera się nam na kawały? I gotowiśmy lecieć, pędzić na ratunek nieszczęsnemu 
królowi? Hm... dlaczego? Dlatego, panowie, że Słowacki wielkim poetą był! 
Wałkiewicz! Dlaczego? Niech Wałkiewicz powtórzy — dlaczego? Dlaczego 
zachwyt, miłość, plączemy, poryw, serca i lecieć, pędzić? Dlaczego, Wałkie­
wicz?
[.••]
— Dlatego, że wielkim poetą był! — powiedział Wałkiewicz, uczniowie 
wycinali scyzorykiem ławki albo robili małe kuleczki z papieru, najmniejsze, jak 
mogli, i wrzucali je do kałamarza. Był to niby staw i ryby w stawie, więc też 
łowili je na wędkę z włosa, ale nie udawało się, papier nie chciał chwytać. 
Więc włosem łechtali nos albo podpisywali się w zeszytach, raz za razem, to 
z zakrętasem, to bez, a jeden kaligrafował przez całą stronicę: — Dla-cze-go, 
dla-cze-go, dla-cze-go, Sło-wac-ki, Sło-wac-ki, Sło-wac-ki, wac-ki, wac-ki, 
Wa-cek, Wa-cek-Sło-wac-ki-i-musz-ka-pchła. Twarze im zbiedniały. Gdzież 
się podziało niedawne podniecenie, spory i dyskusje — paru tylko szczęśliw­
ców zapomniało o bożym świecie nad Wallace’em. Nawet Syfon zmuszony był 
wytężyć całą siłę charakteru, żeby nie sprzeniewierzyć się swoim zasadom sa­
modoskonalenia i samokształcenia, lecz umiał on się tak urządzić, że właśnie 
przykrość była mu źródłem rozkoszy, jako probierz siły charakteru. Inni zasię 
tworzyli wzgórki i dołki na dłoni i dmuchali w dołki z rosyjska — ech, ech, doł­
ki, górki, dołki, górki. Nauczyciel westchnął, stłumił, spojrzał na zegarek i mó­
wił.
— Wielkim poetą! Zapamiętajcie to sobie, bo ważne! Dlaczego kochamy? 
Bo był wielkim poetą. Wielkim poetą był! nieroby, nieuki, mówię wam przecież 
spokojnie, wbijcie to sobie dobrze w głowę — a więc jeszcze raz powtórzę, pro­
szę panów: wielki poeta, Juliusz Słowacki, wielki poeta, kochamy Juliusza Sło­
wackiego i zachwycamy się jego poezją, gdyż był on wielkim poetą. Proszę 
zapisać sobie temat wypracowania domowego: „Dlaczego w poezjach wielkiego 
poety, Juliusza Słowackiego, mieszka nieśmiertelne piękno, które zachwyt 
wzbudza?”
W tym miejscu wykładu jeden z uczniów zakręcił się nerwowo i zajęczał:
— Ale kiedy ja się wcale nie zachwycam! Wcale się nie zachwycam! Nie 
zajmuje mnie! Nie mogę wyczytać więcej jak dwie strofy, a i to mnie nie zajmu­
je. Boże, ratuj, jak to mnie zachwyca, kiedy mnie nie zachwyca? — Wytrzesz­
czył oczy i usiadł, grążąc się w jakieś bezdenne przepaście. Naiwnym tym wy­
znaniem aż zakrztusił się nauczyciel.
— Ciszej, na Boga! — syknął. — Gałkiewiczowi stawiam pałkę. Gałkie- 
wicz zgubić mnie chce! Gałkiewicz chyba nie zdaje sobie sprawy, co powie­
dział?
GAŁKIEWICZ




Jak to nie zachwyca Gałkiewicza, jeśli tysiąc razy tłumaczyłem Gałkiewi- 
czowi, że go zachwyca.
GAŁKIEWICZ
A mnie nie zachwyca.
NAUCZYCIEL
To prywatna sprawa Gałkiewicza. Jak widać, Gałkiewicz nie jest inteligent­
ny. Innych zachwyca.
GAŁKIEWICZ
Ale, słowo honoru, nikogo nie zachwyca. Jak może zachwycać, jeśli nikt nie 
czyta oprócz nas, którzy jesteśmy w wieku szkolnym, i to tylko dlatego, że 
nas zmuszają siłą...
NAUCZYCIEL
Ciszej, na Boga! To dlatego, że niewielu jest ludzi naprawdę kulturalnych 
i na wysokości...
GAŁKIEWICZ
Kiedy kulturalni także nie. Nikt. Nikt. W ogóle nikt. 
NAUCZYCIEL
Gałkiewicz, ja mam żonę i dziecko! Niech Gałkiewicz przynajmniej nad 
dzieckiem się ulituje! Gałkiewicz, nie ulega kwestii, że wielka poezja po­
winna nas zachwycać, a przecież Słowacki był wielkim poetą... Może Sło­
wacki nie wzrusza Gałkiewicza, ale nie powie mi chyba Gałkiewicz, że nie 
przewierca mu duszy na wskroś Mickiewicz, Byron, Puszkin, Shelley, 
Goethe...
GAŁKIEWICZ
Nikogo nie przewierca. Nikogo to nie obchodzi, wszystkich nudzi. Nikt nie 
może przeczytać więcej niż dwie lub trzy strofy. O Boże! Nie mogę...
NAUCZYCIEL
Gałkiewicz, to jest niedopuszczalne. Wielka poezja, będąc wielką i będąc 
poezją, nie może nie zachwycać nas, a więc zachwyca.
GAŁKIEWICZ
A ja nie mogę. I nikt nie może! O Boże!
Nauczycielowi pot kroplisty zrosił czoło, wyjął z pugilaresu fotografię 
żony i dziecka i próbował wzruszyć nimi Gałkiewicza, lecz ten powtarzał tylko 
w kółko swoje: ,,Nie mogę, nie mogę”. I to przejmujące „nie mogę” rozpleniło 
się, rosło, zagrażało, już z kątów dochodziły szmery: ,JMy też nie możemy”, 
i zagrażać jęła powszechna niemożność. Nauczyciel znalazł się w okropnym 
impasie. Lada sekunda mógł nastąpić wybuch — czego? niemożności, lada mo­
ment dziki ryk niechcenia mógł porwać się i dopaść dyrektora i wizytatora, lada 
chwila gmach cały mógł runąć, grzebiąc pod gruzami dziecko, a Gałkiewicz 
właśnie nie mógł, Gałkiewicz ciągle nie mógł i nie mógł.
Nieszczęsny Bladaczka poczuł, że jemu także grozić zaczyna niemożność.
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— Pylaszczkiewicz! — krzyknął. — Niech Pylaszkiewicz natychmiast wy- 
każe mnie, Gałkiewiczowi i wszystkim w ogóle piękność któregoś z celniej­
szych ustępów! Prędzej, bo periculum in morał Proszę uważać! Jeżeli ktoś pi­
śnie, zarządzę ćwiczenie klasowe! Musimy móc, musimy móc, bo z dzieckiem 
będzie katastrofa!
Pylaszczkiewicz podniósł się i zaczął recytować ustęp z poematu.
I recytował. Syfon ani trochę nie uległ powszechnej nagłej niemożności, 
przeciwnie — mógł zawsze, gdyż właśnie z niemożności czerpał swoją moż­
ność. Recytował zatem i recytował ze wzruszeniem tudzież z właściwą intonacją 
i z uduchowieniem. Co więcej, recytował pięknie i piękność recytacji, wzmożo­
na pięknością poematu i wielkością wieszcza oraz majestatem sztuki, przetwa­
rzała się niepostrzeżenie w posąg wszelkich możliwych piękności i wielkości. 
Co więcej, recytował tajemniczo i pobożnie; recytował usilnie, z natchnieniem; 
i wyśpiewywał śpiew wieszcza tak właśnie, jak śpiew wieszcza winien być wy­
śpiewany. O, cóż za piękność! Jakaż wielkość, jakiż geniusz i jakaż poezja! Mu­
cha, ściana, atrament, paznokcie, sufit, tablica, okna, o, już niebezpieczeństwo 
niemożności było zażegnane, dziecko było uratowane, a żona tak samo, już każ­
dy się zgadzał, każdy mógł i prosił tylko, żeby przestać. Zarazem spostrzegłem, 
że sąsiad smaruje mi rękę atramentem — pomazał już sobie własne, a teraz za­
bierał się do moich, bo trudno było zdejmować buciki, a cudze ręce były tym 
okropne, że właściwie takie same jak swoje, więc cóż z tego? — Nic. A cóż 
z nogami? Machać? I cóż z tego? Po kwadransie sam Gałkiewicz zajęczał, że 
dosyć, że już uznaje, że uchwycił, że cofa, zgadza się, przeprasza i może.
— A widzi Gałkiewicz?! Nie ma jak to szkoła, gdy chodzi o wdrożenie 
uwielbienia dla wielkich geniuszów!
(Witold Gombrowicz: Ferdydurke)
Pojawi się trzynastego listopada. Albo 
kiedykolwiek.
Zejdzie z fotografii pisma ilustrowanego 
w obcisłych szortach które poleca na lato. 
Albo z ekranu. Ze zmierzchem Godarda 
i z dziką różą która zastąpi nam dubbing.
Pojedziemy na wyspę 
którą dorysujemy na mapie.
Wspólny pokój w hotelu będzie się kołysał 
jak okręt w chmurach.
Kto z nas się
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uratuje?
(Dziewczyna przystępuje do tej myśli
z kołem ratunkowym
na sercu)
Nauczycielka nosi czerwone skarpetki
na nogach demonstracyjnie wysuniętych do przodu.
Jak gdyby rozumiała przewagę czasu
i powagę myśli.
Alarm wyobraźni. Perkusja serca.
Stan podgorączkowy nocy. Noc: forma czasu.
Forma czasu przyszłego
złożona z formy osobowej: będę będziesz 
będziemy będziecie będą
oraz z form bezokolicznika: kochać.
Będę kochać.
(Ewa Lipska: O czym myśli dziewczyna na lekcji gramatyki języka polskiego)
PROFESOR
Dzień dobry pani... A więc to właśnie pani... Pani jest moją nową uczennicą 
nieprawdaż?
UCZENNICA odwraca się szybko. Zachowuje się bardzo swobodnie, jak przy­
stało pannie obytej, światowej; wstaje, zbliża się do Profesora, podaje mu 
rękę.
Tak, proszę pana. Dzień dobry panu profesorowi. Zdaje mi się, że się nie 
spóźniłam. Starałam się przyjść na czas.
PROFESOR
Ależ oczywiście... Dziękuję bardzo, nie było po co się śpieszyć. Nie wiem, 
jak mam panią przeprosić za moje spóźnienie... Właśnie kończyłem... np., 
to... Przepraszam bardzo... Proszę mi wybaczyć...
UCZENNICA
Nie ma za co, panie profesorze. Przecież nic się nie stało.
PROFESOR
Raz jeszcze przepraszam... Trudno było pani trafić?
UCZENNICA
O nie... Wcale nie. Zresztą pytałam o drogę. Tu wszyscy znają pana profeso­
ra.
PROFESOR
Mieszkam w tym mieście od trzydziestu lat. A pani przyjechała dopiero nie­
dawno? Jak się pani u nas podoba?
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UCZENNICA
Bardzo tu przyjemnie. Miasto jest ładne, miłe, ma ładny park, pensjonaty, 
piękne sklepy, ulice, aleje...
PROFESOR
Tak, to prawda. Chętnie jednak zamieszkałbym gdzie indziej. W Paryżu, 




Nie wiem. Nigdy tam nie byłem.
UCZENNICA
Ale Paryż pan profesor zna?
PROFESOR
Nie, niestety nie. Ale, jeśli pani pozwoli, może zechce mi pani odpowie­
dzieć: Paryż jest stolicą... proszę pani?
UCZENNICA zastanawia się chwilę, po czym, szczęśliwa, że wie
Paryż jest stolicą... Francji?
PROFESOR
Oczywiście, proszę pani, brawo, bardzo dobrze, celująco. Moje gratulacje. 
Zna pani geografię swego kraju doskonale. Zwłaszcza stolice.
UCZENNICA
Och! Wszystkich jeszcze nie znam, panie profesorze. To nie takie łatwe, 
przychodzi z trudem.
PROFESOR
Och, nauczy się pani... Odwagi, odwagi... Proszę mi wybaczyć... trochę 
cierpliwości i... pomalutku się pani wszystkiego nauczy... Zobaczy 
pani... Ładnie dzisiaj, chociaż nie bardzo... No, jednak... Słowem, nie 
jest brzydko, a to najważniejsze... Tak. Nie pada deszcz, nie ma też 
śniegu.
UCZENNICA
To byłoby dziwne, jest przecież lato.
PROFESOR
Proszę mi wybaczyć, właśnie to chciałem powiedzieć... chociaż dowie się 




Na tym świecie, proszę pani, niczego nie możemy być pewni. 
UCZENNICA





...na, a potem lato... no i...
PROFESOR




Właśnie, tak, proszę pani, bardzo dobra odpowiedź, doskonale. Jestem 
przekonany, że będzie pani dobrą uczennicą. Zrobi pani duże postę­
py. Jest pani inteligentna, wydała mi się też pani wykształcona, pamięć 
dobra.
UCZENNICA
Znam wszystkie pory roku, prawda, panie profesorze?
PROFESOR
Ależ oczywiście, wszystkie... albo prawie. Ale to przyjdzie. Tak czy owak, 
jest już nieźle. Pozna pani jeszcze wszystkie pory roku z zamkniętymi 




Och, nie. Starczy trochę wysiłku i dobrej woli. Zobaczy pani. To na pewno 
przyjdzie.
UCZENNICA
Bardzo bym chciała, panie profesorze. Czuję taki głód wiedzy. [...] 
PROFESOR
Tak. A więc — trochę arytmetyki.
UCZENNICA
Bardzo chętnie, panie profesorze.
PROFESOR
Czy mogłaby mi pani powiedzieć...
UCZENNICA
Już, panie profesorze, proszę pytać.
PROFESOR
Ile jest jeden i jeden?
UCZENNICA
Jeden i jeden jest dwa.
PROFESOR zachwycony wiedzą Uczennicy
Och, ależ to jest bardzo dobrze. Mnóstwo się już pani nauczyła. Pani bardzo 
łatwo uzyska pełny doktorat.
UCZENNICA
Bardzo się cieszę. Skoro pan profesor tak uważa...
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PROFESOR
































Dobrze. Doskonale. Siedem i jeden?
UCZENNICA
Osiem ąuater. A czasem dziewięć.
PROFESOR
Wspaniale. Jest pani wspaniała. Urocza. Gorąco pani gratuluję. Nie ma co 
iść dalej. W dodawaniu jest pani mistrzynią. Przejdźmy do odejmowania. 
A więc, jeśli pani nie czuje wyczerpania, proszę mi odpowiedzieć, ile jest 
cztery mniej trzy?
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UCZENNICA
Cztery mniej trzy?... Cztery mniej trzy?...
PROFESOR




Przykro mi, ale muszę pani zaprzeczyć. Cztery mniej trzy nie jest siedem. 
Pani bierze jedno za drugie: cztery i trzy jest siedem, cztery mniej trzy nie 
jest siedem... Proszę teraz nie dodawać, ale odejmować.
UCZENNICA, stara się zrozumieć
Tak... tak...
PROFESOR








Także nie, proszę pani. Bardzo mi przykro, ale muszę sprostować. To nie 
jest trzy... bardzo panią przepraszam.
UCZENNICA
Cztery mniej trzy... Cztery mniej trzy... Cztery mniej trzy?... Chyba nie 
dziewięć przypadkiem?
PROFESOR
Och, nie, na pewno nie, proszę pani. Ale nie możemy zgadywać, trzeba ro­
zumować. Starajmy się to razem wydedukować. Może zechce pani zacząć 
liczyć?
UCZENNICA
Tak, panie profesorze. Jeden, dwa, eee...
PROFESOR
Umie pani dobrze liczyć? Do ilu?
UCZENNICA
Umiem liczyć... do nieskończoności.
PROFESOR
Proszę pani, to niemożliwe.
UCZENNICA
No to, powiedzmy, do szesnastu.
PROFESOR
Wystarczy. Trzeba się umieć ograniczać. Proszę więc Uczyć dalej, słucham panią
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UCZENNICA
Jeden... dwa... po dwu jest trzy... cztery...
PROFESOR
Dziękuję pani. Jaka liczba jest większa? Trzy czy cztery?
(Eugène Ionesco: Lekcja. Przełożył Jan Błoński)
Klasnąłem w ręce.
— A teraz, drogie dzieci, pójdziemy na wycieczkę! — zawołałem gromko. 
— Na wycieczkę!
Ale, o dziwo, nie usłyszałem spodziewanego gwaru, okrzyków radości. 
Dziewczynki, chłopcy siedzieli w ławkach, nachmurzeni, niechętni.
— No, idziemy! — powtórzyłem wezwanie.
— Kiedy my nie chcemy na wyciecke — mruknął Kazio z naderwanym 
uchem.
— Znowu będzie o tej poezji! — zabasował najstarszy Błażejak, Pietrek mu 
było.
— Jakiej poezji? — zdziwiłem się. — Czego wy się boicie?
— A bo tamta pani to nic, tylko wodziła nas i wodziła na kurhan ucyć tej 
poezji.
— Przepytywała i przepytywała!
— Dwójki stawiała!
— Biła w łapę!
— Usy kręciła za te poezje!
— Kazała patrzeć z górki na rzeke i pytała, co robi rzeka — wyjaśnił ponu­
ro Pietrek. — Jak się powiedziało, ze płynie, to stawiała dwóje albo kręciła 
ucho. A jak się powiedziało, ze „wije się”, stawiała trójkę. A kto powiedział 
„wije się jak wstązecka”, dostawał cwórke.
— A ja mówiłam „wije się jak błękitna wstązecka” i dostawałam piątki! — 
pochwaliła się Zosia. — I wiem, co robi łąka, co las, co wiatr, co ptaki, co ry­
by... Ojej! Prose pana, oni mnie scypio! — poskarżyła się.
Zaciekawiły mnie praktyki mojej poprzedniczki i owoce jej nauczania.
— A co, Zosiu, robi łąka? — spytałem.
— Leży w dole jak barwny kobierzec! — odparła bez namysłu.
— A las?
— Cicho semrze swoją pieśń przedwiecną!
— Oho! A słońce?
— Wisi na niebie jak złoty dukacik!
— Yy, coś pląces! — wtrącił się Pietrek. — Słońce cese swe jedwabiste 
włosy na gałęziach drzew!
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— Głupiś! — oburzyła się Zosia. — Swe jedwabiste włosy na gałęziach 
drzew cese wiater! Wiater, to figlarne dziecie słońca, chmur i nieba! Figlarne, 
pamiętam dobrze!
— A wcale nie! — zaprotestował Pietrek. — To chmury, chmury so figlar­
ne!
Uciszyłem powaśnionych i spytałem, co jeszcze mówiła im pani o poezji.
— Ze poezja upiększa świat!
— Ze bez poezji zyć nie warto!
— Ze kulturalny cłowiek musi umieć co najmniej sto porównań!
— Sto? — zainteresowałem się. — A ile nauczyła?
— Pindziesiont siedym!
— I zaraz utopiła się!
— Bo ona lubiła wypływać łódko i rozmyślać o poezji!
— I raz łódka przewróciła się!
— Na głębi!
— I ona wpadła!
— Jak kamień w wodę! — zakończył Pietrek celnym porównaniem.
— I jesce cepiała się... — zaczął Kazio — cepiała się, ze mówimy skoła, 
a nie szkoła... Na dzicki kazała gadać ulęgałki...
— Ulęgałki, cha, cha, cha! — Rozbawiło Pietrka. Ale nie zdążyłem poin­
formować dzieci, jakie jest moje stanowisko w tej kwestii, bo za oknem rozległy 
się krzyki. [...]
(Edward RedliŃSKI: Awans)
3. Określ postawę nauczyciela, który tak mówi 
do uczniów:
Ja was tak krótko trzymam, bo jestem krótkowidzem.
Wiem, że uważasz skąpstwo za zaletę, ale podziel się z nami tą odrobiną wie­
dzy.
Myśl to jest drzemiący cud, który w was śpi snem wiecznym.
To swoista ekologia: wasze rozumy są nieskażone wiedzą.
Był z ciebie, chłopcze, doskonały materiał na geniusza, ale został źle skrojony. 
Verne objechał świat w 80 dni, a ty przez ten czas nie zdążyłeś przeczytać jego 
książki?
Adasiu, ty chyba zostaniesz słynnym toreadorem, bo lubisz byki.
Jak można podnieść poziom oleju w waszych głowach, skoro tam jest pełno 
wody.
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Gdyby lenistwo od Tadzia oddzielić, to Tadzio by pewnie nic nie ważył. 
Nie mów nikomu, że chodzisz do szkoły, bo ci nikt nie uwierzy.
Gdyby głupota mogła się unosić, fruwałbyś, mój drogi, jak orzeł.
Maciek, wyglądasz na rycerza, bo masz zakuty łeb.
{Kącik belfra. „Przekrój” 1998, nr 1)




— Po moim trupie dostaniesz cztery!
• Nauczyciel profilaktyk
— Wszystkim stawiam pały, to was nauczy na przyszłość!
• Nauczyciel od krzywej Gaussa
— Nie mogę postawić tylu dobrych ocen, to podejrzane!
• Nauczyciel hodowca kaktusów
— Kaktus mi tu wyrośnie, jak dostaniesz cztery!
• Nauczyciel nadwrażliwy
— Aż mi się źle robi, gdy widzę wasze prace!
• Nauczyciel od teorii względności
— Bardzo dobrze — trzy plus!
• Nauczyciel strażnik wielkiej tajemnicy
— Jaką dostałeś ocenę? A to już moja sprawa!
• Nauczyciel od generalizacji.
— Twój brat był kiepski, to i ty nie dasz rady!
• Nauczyciel humanista
— No, może będzie z ciebie człowiek!
(„Cogito” 1999, nr 6 (109))
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5. Przeczytaj tekst mówiący wiele o współczes­
nej pozycji społecznej nauczyciela.
Do Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej i Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej
Apel
Jesteśmy zaniepokojeni zjawiskiem, które od kilku lat nasila się w szko­
łach: uczniowie są często zastraszani, upokarzani, poniżani przez nauczycieli. 
W kwietniu wstrząsnęło nami samobójstwo Marcina, ucznia warszawskiego 
technikum, dręczonego przez nauczyciela.
Wprowadzone zmiany w Karcie Nauczyciela są niewystarczające, by za­
pewnić rzetelną, systematyczną weryfikację osób uczących w szkołach. Należy 
natychmiast stworzyć taki system wynagradzania i oceny pracowników oświaty, 
aby do tego zawodu nie trafiały osoby przypadkowe. Dobrzy nauczyciele mu­
szą mieć wysokie pensje i wysokie wymagania. Ale oparte na relacji mistrz — 
uczeń. Natomiast ci, którzy znieważają i poniżają uczniów, muszą odejść ze 
szkoły.
Dlatego domagamy się:
1. Znacznego podniesienia zarobków nauczycieli. W tym zawodzie musi 
panować konkurencja.
2. Wprowadzenia w Karcie Nauczyciela zmian, pozwalających na na­
tychmiastowe zwolnienie z pracy nauczyciela, który łamie prawa uczniów 
i uwłacza ich godności.
3. Uchylenia przepisów, które rzeczników praw ucznia podporządkowały 
kuratorom.
[Apel podpisało wiele wybitnych osobistości życia publicznego. Poparli go niektórzy posłowie]
(„Elle” 1997, nr 9)
6. Uczniowie, podobnie jak inne grupy środo­
wiskowe, wykształcili własny sposób mó­
wienia o najbliższej im rzeczywistości. 








• nazwy rodziców i członków rodziny
• nazwy dziewczyny
• rodzaje muzyki
• określenia wartościujące muzykę (pozytywnie // negatywnie)
• określenia spotkań towarzyskich
buda rudera pistolet





obóz koncentracyjny starsi gąska








nadzwyczaj dobry stopień tatuś disco
dzida panienka power play
gała babka techno trance
proca dżaga hip hop
masakra kobieta metal
rzeź niewiasta dance
łapanka panienka hard core
polak babka heavy metal
matma babsko death metal
mata laska reggae punk
fiza cizia disco polo
niemiec dziewczyna hypno trance
chata pasztecior blues







impreza wiejskie przytupy dance party
biba popijawa nalot
party stypa taniec z prądem
prywatka libacja zlot
balety ubaw
7. Oto kilka przykładów uczniowskich zabaw 
słowotwórczych. Wyjaśnij podane tu moty­
wacje zabawnych neologizmów.
ostatnia potrawa wawelskiego smoka — bombowa
stary niepiśmienny koń — analchabeta
kapelusz żebraka — forsalino
Pegaz — ptasikonik
niepalny potwór — azbestia 
trujące nadzienie — farszenik 
kombinezon spadochroniarza — skakander 
kradziona kiełbasa — zwędlina 
gazeta na wakacje — wczasopismo 
roślina kwiatowa dominująca na wysypiskach — przebiśmieć
(„Cogito” 2000, nr 1)




micha przegryźć coś szmaty
wyżerka rzucić na ruszt // na żołądek szmatki
szamanko aplikować łachy
koryto filtrować gałgany
lunch napychać gębę fatałaszki
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(Na podstawie: Małgorzata Karwatowska: O pewnych -wyznacznikach strukturalnych i pojęcio­
wych współczesnej gwary uczniowskiej)
9. Dyktando.
Na pół przemyślany niedowarzony pomysł pewnego ucznia
— Po cóż mi wiedzieć, kiedy istniało imperium Czyngis-chana, kiedy tatar­
skie hordy dokonywały grabieżczych trzebieży na ziemiach polskich, kiedy Ta- 
tarzy byli na przemian sprzymierzeńcami i wrogami Rzeczypospolitej, kozaków 
i Turków? — buntował się Jerzyk. Znużony ponadtrzyminutową nauką przeczy­
tał jeszcze jedną linijkę tekstu i zmełł w ustach kolejne niepochlebne zdanie o 
rozhukanych Tatarzynach.
Jurek nie znosił szkoły. Tego uciążliwego siedzenia w ławkach. Czasu cią­
gnącego się w nieskończoność. Nieustannych powtórek, klasówek, sprawdzia­
nów, lekcji ortografii, historii, matematyki. Kiedy tylko pomyślał o szkole, 
wstrząsały nim nieprzyjemne dreszcze, a hektolitry potu spływały mu z czółka, 
na którym rzadko kiedy gościł mozół myślenia.
— Nauczyciele na pewno w ogóle mnie nie lubią. Niechybnie znów będę 
pytany. Dlaczego ja? Na próżno by się zastanawiać. Albożby nie mogli pytać 
przebrzydłych i wszystkowiedzących kujonów, chwalipięt i ochotników, co nic 
tylko ręce w górze trzymają? — ponownie naczupurzył się Jerzyk. — Skąd ja 
mam wiedzieć, gdzie leży Jezioro Otmuchowskie, gdzie jezioro Śniardwy, gdzie 
Przedgórze Świętokrzyskie, z czego słyną Żuławy, z czego Suwalszczyzna, 
z czego Łódzkie, a z czego Podhale? Tam do licha! W jaki sposób mam zapa­
miętać, jak się pisze sójka, gżegżółka, bażant, raniuszek, hełmiatka, czyżyk 
i inne fruwające tam i nazad, w tę i we w tę stronę ortograficznej krainy ptasie 
bractwo? A za oknem w krąg roztacza swój czar późnojesienna przyroda. Sło­
neczko jeszcze świeci, ale już coraz słabiej. Nic tylko trzeba wybrać się na spa­
cer w nieznane — rozmarzył się Jurek. Przecież szkoła jutro też będzie stać na 
swoim miejscu, a taki śliczny listopadowy dzień może się już nie powtórzyć — 
nie wiadomo, czy roztropnie pomyślał chłopiec.
(Danuta Krzyżyk)
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10. Bądź nauczycielem. Wskaż w tekstach błę 












Grzanki — bez skargi,





Rwie sieci wiar twe!
Płyn stoi mętny
Jak Morze Martwe.
Łzy z ócz aż do żuchw:
Niestety! Jeśli
Zaistniał kożuch —
Nic go nie skreśli.
(John Updke: Lament nadkakaem. Przełożył Stanisław Barańczak)
Wypełniałem właśnie przekaz, kiedy miły głos dziewczęcy zapytał mnie:
— Jak się pisze „odbierze”, proszę pana?
— Przez „rz” -— odpowiedziałem miłej, ładnej i zgrabnej dziewczynie lat 
około siedemnastu, która obok mnie pisała list.
266
— Dziękuję — odpowiedziała, by po chwili znów zapytać: — A „życie”?
— , Życie” przez „ż” natomiast.
— Dziękuję panu. To już wszystko.
Odeszła ku skrzynce, wrzuciła list i wyszła. A ja wtedy skojarzyłem sobie 
nagle te dwa słowa „odbierze” i „życie” i dreszcz zgrozy przeszył mnie na 
wskroś. Wybiegłem z urzędu pocztowego. Nie zdążyła jeszcze zniknąć w tłu­
mie, więc poszedłem za nią w pewnej odległości. Szła ku Wiśle.
— Zgadza się — pomyślałem. Tylko dlaczego w trzeciej osobie — „odbie­
rze”, a nie w pierwszej — „odbiorę”? Chociaż można i w trzeciej... Np. „kobie­
ta, którą wzgardziłeś (porzuciłeś, oszukałeś), odbierze sobie życie”. Dlaczego 
nie? Tak też można.
No i tak sobie rozmyślając szedłem, nie tracąc dziewczyny z oczu. 
[Dziewczyna doszła do rzeki, rozebrała się i weszła do wody. Narrator, 
przekonany, że chce się utopić, rzuca się ją ratować. Jest jednak słabym pływa­
kiem, zaczyna sam tonąć i to dziewczyna wyciąga go z wody, po czym wyjaśnia, 
że miała ochotę na pływanie. Następnie odchodzi.]
Nazajutrz otrzymałem list następującej treści:
Stary!
Jestem zupełnie sama, ale przecież muszę się z kimś podzielić moim 
bezgranicznym szczęściem. No więc otwożyłam książkę telefoniczną i pal­
cem na chybił trafił znalazłam twoje nazwisko i adres. Kiedy odbierze pan 
ten list, rzycie moje będzie bajką. Dzisiaj pośpiesznym o 23-ej z minótami 
przyjeżdża Zdzisiek!
Rozumiesz, stary? Zdzisiek przyjeżdża do mnie! Cześć!
Wandeczka
(Jeremi Przybora: Mieszanka firmowa)
11. Na czym polega dowcip w tekstach z zeszy­
tów uczniowskich?
Kopernik, kiedy ruszył ziemię, zobaczył, że jest okrągła.
Kiedyś była taka nędza, że pańszczyźniane dzieci nie miały nawet na coca-colę. 
Mikołaj Rej żył i umarł.
W jej stroju pełno było dziur, przez które było widać sytuację społeczną.
Uczona była bardzo pracowita i nawet w nocy budziła męża Piotra, by robić 
z nim eksperymenty.
Ślimak ma jednocześnie płeć męską i żeńską, ale z niej nie korzysta.
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Kasia śpiewała fałszywie, bo miała zeza.
Padły trzy strzały i niedźwiedź.
Dzisiejszy człowiek bez środków przekazu, to jak kaleka bez kuli u nogi. 
Archimedes odkrył w wannie swoje prawo i biegnąc nago po mieście heurekał 
z radości.
Molier marzył, by pisać tragedie, ale wychodziły mu komedie. 
Najwybitniejszym polskim satyrem był Ignacy Krasicki.
Kochanowski jest ojcem polskiej poezji, a poezja jego matką.
Sowa jest to ptak, który tylko nocą wychodzi na światło dzienne.
W pokoju porozrzucane były książki, wstążki i fortepian.
Kochanowski czcił piękno kobiet i ludzi.
Mickiewicz został po śmierci sercem w kraju, a ciałem za granicą.
Joasia uczyła dzieci na czworakach.
Kiedy to Wokulski nie miał już nic do stracenia, to stracił resztę tego, co miał. 
Kleptoman to człowiek, który kradnie w czasie choroby.
Tryb przypuszczający mówi o czynności, którą bym wykonał, tylko nie wiem 
kiedy.
Wszyscy z uwagą słuchali gry Natenczas Wojskiego.
Staś był zdolny do wszystkiego, nawet do nauki.
Judym był synem szewca z ulicy Ciepłej, więc często wpadał w szewską pasję. 
Zaletą Kochanowskiego było to, że ucieszył nas swymi Trenami.
Kabaret jest to teatr lekkich obyczajów.
Wielbłądy wędrują przez pustynię w karnawałach. 
Cezary wszedł do okrągłego pokoju i usiadł w rogu. 
Kaci nosili maski, aby skazany nie mścił się na nich. 
Hipokrates podzielił ludzi na flegmatyków i cholemików.
Naukowo rzecz ujmując, nie ma wschodów i zachodów słońca, jest tylko kręce­
nie się Ziemi w jedną lub drugą stronę.
Żarłok kopie sobie grób własnymi zębami.
Lis był chytry, a pod spodem biały.
Z trzech wieszczów największy jest moim zdaniem czwarty, którego nazywamy 
Janem z Czarnolasu.
Trasę pokonali w 3 godziny i 60 minut.
Poeta przeniósł się do Warszawy, gdzie żył z krótkimi przerwami.
Królowa Bona nie cieszyła się sympatią, bo sprowadziła do Polski szpinak. 
Konrad lubił być sam i dobrze się czuł w takim towarzystwie.
Jedli, pili i popuszczali pasa. Takie to było smutne życie w szlacheckim dworku. 
Kościuszko tylko w nagłych potrzebach wracał do kraju.
Latarnik był stary, siwy, ale uczciwy.
W maju suczka chrabąszcza znosi jajka.
Mickiewicz pięknie władał polszczyzną, bo nigdy nie był w Warszawie. 
Alkohol zwiemy trunkiem, bo się nim trujemy.
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Sfinks to baśniowe zwierzę: pół-kobieta, pół-lew, pół-orzeł.
Pająk jest ssakiem, ponieważ wsysa się w ciało ofiary.
Strażak nosi na głowie hełm i buty z cholewami.
Grając na fortepianie koń przeleciał koło okna.
I wtedy Jagienka wybiegła z domu i ruszyła z kopyta za Zbyszkiem.
Moja babcia jest straszną nudystką.
Chyba najsławniejszymi ludźmi w Hiszpanii są Salvador Dali i byczek Fernan­
do.
Mordy są cechą charakterystyczną Makbeta.
Dawniej chłop przez całe życie nic nie robił, tylko pracował.
Borowicz odziedziczył po matce chorobę płuc, którą bardzo kochał.
Szlachta w Panu Tadeuszu była bardzo gościnna, bo jak przyjechał pan Tadeusz 
na koniu, to o nic go nie pytano, tylko dano mu siana.
Nasz pies ma trzy lata, długi ogon i niebieskie oczy zupełnie jak tatuś.
W Krakowie podobał nam się tańczący na Rynku pasikonik.
Jacek Soplica nosił przy boku szablę i długie wąsy.
Tłum zaczął falować i złowrogo ciskać oczami.
Najwyższą formą życia zwierzęcego jest żyrafa.
Hrabia i Tadeusz strzelili, lecz chybili. Niedźwiedź, rozgoryczony tym, wstał na 
tylne nogi.
Staś Tarkowski był chłopcem dzielnym i umiał jeździć konno na wielbłądach.
Wiłkomirska kiedy miała 7 lat, wzięła skrzypce do ręki i już nigdy ich nie wypu­
ściła.
Ojciec grał chorej matce na harmonii, a gdy matka usnęła, zawinął ją w chustkę 
i poszedł sprzedać.
Na łące leżała Telimena, a środkiem niej płynął strumyk.
Różnica między królem a prezydentem leży w tym, że król jest synem swego 
ojca, podczas gdy prezydent nie.
Wenus jest boginią miłości w szerszym znaczeniu tego słowa.
Na polowanie myśliwi zabierali psy, strzelby, kapustę i inne przyprawy do bigo­
su.
Kmicic długo lizał swe rany przy pomocy swego sługi Soroki.
Jej szafirowe oczy podobne były do rubinów.
Na hali widziałam stada pasących się owiec i górali. 
Rok 1543 jest dla mnie rokiem pamiętnym.





1. Jakie pory roku przedstawiają te wiersze?
O, kwiatku, kwiatku mały, 
jakże zazdroszczę ci spokoju — 
coś w tobie jest ze skały, 
coś w tobie jest ze zdroju, 
coś z gwiazdy, błyszczącej z daleka...
(Kazimierz Przerwa-Tetmajer)
Za wcześnie kwiatku, za wcześnie, 
Jeszcze północ mrozem dmucha, 
Z gór białe nie zeszły pleśnie, 
Dąbrowa jeszcze nie sucha.
(Adam Mickiewicz)
Szedłem sam — obłok wolnym lotem
Tak nieraz płynie długie chwile —
Gdy nagle oczy olśnił złotem
Rozmigotany tłum: żonkile!
Wprawiał je w taniec wiatr — od skraju
Jeziora po zarośla gaju.
(William Wordsworth. Przełożył Stanisław Barańczak)
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Nim przyjdzie wiosna, 
nim miną mrozy, w ciszy kolebce. 
Nade mną sosna, nade mną brzoza 
witkami szepce.
Słonko majowe ze snu już wstaje, 
przez chmur koronkę patrzy ciekawie. 
Biegnie przez łąkę kąpać się w stawie.
(Jarosław Iwaszkiewicz)
(Adam Asnyk)
Och, moja miła jest jak śpiew znad łąk,
Piosenki czułej dźwięk.
Och, moja miła jest jak róży pąk —
Tak świeży jest jej wdzięk.
(Robert Burns. Przełożył Stanisław Barańczak)
W niewielkim ogrodzie, wolno i przyjemnie, 
Obłoki jak łodzie przepływają we mnie. 
I wszystko się zlewa w łagodną pogodę. 
Lipiec miodem śpiewa, złoci żyto młode.
(Jarosław Iwaszkiewicz)
Tyle gwiazd zaczęło swe spadanie! 
Jak mały bąk zza węgła sierpień patrzy. 
Rzućcie kwiat, choćby najmniejszy, dla niej. 
Rzućcie kwiat, ta noc dziś dla was tańczy.
(Konstanty Ildefons Gałczyński)
Rumieńce lata pobladły, liść złoty 
z wiatrem mknie.
I klonom ręce opadły, i mnie.
(Maria PAWLIKOWSKA-JASNORZEWSKA)
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Leżę na łące. Nikogo nie ma: ja i słońce.
Ciszą nabrzmiałą i wezbraną napływa myśl:
To pachnie siano...
Czy nie za wiele mi, że jestem?
(Kazimierz Wierzyński)
1—■
Życie moje wstawione w cień
Więdnie bez światła dziennego
Codziennie opada z niego
Pożółkły jeden dzień.
(Maria Pawlikowska-Jasnorzewska)
(Wiersze z: Wendy Hobson: Kalendarz kwietny)














































18 — Człowiek... 273
3. Z jakimi uczuciami i stanami duszy kojarzą 
ci się poszczególne pory roku? Jakie uczucia 
i odczucia przedstawiono w tych wierszach? 
Jakie nastroje łączą się z charakterystyczny­
mi dla poszczególnych pór roku zjawiskami 
atmosferycznymi?
Mimozami jesień się zaczyna, 
Złotawa, krucha i miła.
To ty, to ty jesteś ta dziewczyna, 
Która do mnie na ulicę wychodziła.
Od twoich listów pachniało w sieni, 
Gdym wracał zdyszany ze szkoły, 
A po ulicach w lekkiej jesieni 
Fruwały za mnąjasne anioły.
Mimozami zwiędłość przypomina 
Nieśmiertelnik żółty — październik.
To ty, to ty, moja jedyna, 
Przychodziłaś wieczorem do cukierni.
Z przemodlenia, z przeomdlenia senny, 
W parku płakałem szeptanymi słowy. 
Młodzik z chmurek prześwitywał jesienny, 
Od mimozy złotej — majowy.
Ach, czułymi, przemiłymi snami 
Zasypiałem z nim gasnącym o poranku, 
W snach dawnymi bawiąc się wiosnami, 
Jak tą złotą, jak tą wonną wiązanką...
(Julian Tuwim: Wspomnienie)
Mówię: Jesień — i drzewom opadają liście, 
strumieniom rankiem chłodno, ślepną słoneczniki. 
To jakby czas pożaru, czas powodzi przyszedł, 
czas gaszenia kolorów, umierania muzyki.
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Mówię: Jesień — i czuję, jak kurczy się serce, 
i coraz cichszy słyszę czyjś szept: „Mój Kochany!” 
To jakbym w twarz dziewczynie spojrzał najgoręcej 
i ujrzał — zamiast oczu — dwa brązowe kasztany.
(Mieczysław Stanclik: Mówię: Jesień)
O szyby deszcz dzwoni, deszcz dzwoni jesienny
I pluszcze jednaki, miarowy, niezmienny, 
Dżdżu krople padają i tłuką w me okno...
Jęk szklany... płacz szklany... a szyby w mgle mokną
I światła szarego blask sączy się senny...
O szyby deszcz dzwoni, deszcz dzwoni jesienny...














z gałązki na gałązkę 
kropla deszczu spada.
(Tadeusz RÓŻEWICZ: Bursztynowy ptaszek)
Wiosno! Wyraźnie i dobitnie, 
Wyraźnie, dobitnie i ostro
W noc twoich narodzin o tobie myślę.
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I z zakrzepłej przyrody





Gdy wiosna zaświta, 
jest w ogrodzie raz ciemniej, raz jaśniej. 
Wciąż coś zakwita, przekwita.
Wczoraj kwitło moje serce. Dziś jaśmin.
(Maria Pawlikowska-Jasnorzewska: Ogród)
Rowy poziomkowe, ukwiecone rowy, 
zapach błotny, miodny, zapach malinowy, 
żuczki, muszki, puszki, słomki, 
olbrzymie ukryte poziomki.
Warczą głośniej, głębiej, słabiej 
na dnie dźwięczne głosy żabie.
Coś kwitnie biało, obficie.
Trochę wyżej, dalej w życie, 
odzywa się coś, wabi, wabi, 
coś szeleści —jak w atłasie, 
mówi słowa —jakby ptasie, 
kroki stawia —jakieś inne, 
nie człowiecze, nie dziecinne...
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Niby, że się tam we zbożu 
nie może do snu ułożyć...
Niby, że się tam nie mieści!...
Wabi, świergoce, szeleści...
A jesienią— wzięto zboże, 
nic nie było na ugorze.
(Kazimiera Iłłakowiczówna: Lato)
Rwałem dziś rano czereśnie, 
Ciemnoczerwone czereśnie, 
W ogrodzie było ćwierkliwie, 
Słonecznie, rośnie i wcześnie.
(Julian Tuwim: Czereśnie)
Minął sierpień, minął wrzesień, 
znów październik i ta jesień 
rozpostarła melancholii mglisty woal... 
Nie żałuję letnich dzionków, 
róż, poziomek i skowronków, 




za mój zimowy stół!
Nadchodzą znów wieczory 
sałatki niejedzonej, 
tęsknoty dojmującej
i łzy, przełkniętej wpół...
To cóż, że jeść ja będę zupy i tomaty, 
gdy pomnę wciąż wasz świeży miąższ, 
w te witaminy przebogaty!
Addio, pomidory!
Addio, utracone!
Przez długie, złe miesiące 
wasz zapach będę czuł!
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Owszem, była i dziewczyna,
i miłości pajęczyna,
co oplotła drżący dwukwiat 
naszych ciał...
Porwał dziewczę zdrady poryw
i zabrała... pomidory —




Przyszła jesień, by do serc i do ogródków 
ponapuszczać melancholii oraz smutku. 
A smuteczek, gdy nieduży, lecz w sam raz, 
równowagi nie zaburzy naszej w nas.
Starsi Panowie, Starsi Panowie,
Starsi Panowie dwaj!
Już szron na głowie, już nie to zdrowie, 
a w sercu — ciągle maj.
My jesieniąsię smucimy z przyjacielem 
raz na tydzień. Zwykle w piątek lub w niedzielę.
A jak spadnie więcej liści oraz dżdżu,
to dwa razy się smucimy w tygodniu,
A w pozostałe dni jesteśmy permanentnie ci sami, tzn.: 
Starsi Panowie, Starsi Panowie...
(Jeremi Przybora: Smuteczek)
— La Pologne? La Pologne? Tam strasznie zimno, prawda? — spytała 
mnie i odetchnęła z ulgą. Bo porobiło się tych krajów tyle, że najpewniejszy jest 
w rozmowie klimat.
— O pani — chcę jej odpowiedzieć — poeci mego kraju piszą w rękawi­
cach. Nie twierdzę, że ich wcale nie zdejmują; jeżeli księżyc przygrzeje, to tak. 
W strofach złożonych z gromkich pohukiwań, bo tylko to przedziera się przez 
ryk wichury, śpiewają prosty byt pasterzy fok. Klasycy ryją soplem atramentu na 
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przytupanych zaspach. Reszta, dekadenci, płaczą nad losem gwiazdkami ze 
śniegu. Kto chce się topić, musi mieć siekierę do zrobienia przerębli. O pani, 
o moja droga pani.
Tak chcę jej odpowiedzieć. Ale zapomniałam, jak będzie foka po francusku. 
Nie jestem pewna sopla i przerębla.
— La Pologne? La Pologne? Tam strasznie zimno, prawda?
— Pas du tout — odpowiadam lodowato.
(Wisława Szymborska: Słówka)
Wiosny, lata i jesienie 
też nadchodzą, oprócz zim. 
Wywołują uniesienie 
i stosownie dźwięczny rym.
W sumie więc — trzy czwarte roku 
cud i zachwyt mogą trwać: 
zanurzamy łyżkę wzroku 
w jedną wielką miodu kadź.
Pierwszy liściu wirujący — 
zawsze zdołasz ziemi tknąć, 
nim ktoś świat ocalić zdąży 
raz,
raz,
choć raz zaklęciem „Bądź”,
raz,
raz,
choć raz zaklęciem „Bądź
(Stanisław BARAŃCZAK: Podróż zimowa XVI)
Styczeń, po łacinie „ianuaris”, to miesiąc dedykowany Janusowi, bogo­
wi początku i końca. Janus ma dwa oblicza, jedno patrzy do przodu, drugie 
w tył. W starożytnym Rzymie był symbolem wojny i pokoju. Jego świąty­
nia ma właśnie dwie bramy. Zamykano je w czasie pokoju, otwierano na czas 
wojny.
Dusza też ma dwa oblicza: patrzy w przód, ku przyszłości, i do tyłu, w prze­
szłość. Zamyka i otwiera drzwi, codziennie, co chwilę. Znajduje się bez przerwy 
między dwiema bramami, w przedpokoju teraźniejszości. Patrzy przez okno 
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wspomnień na to, co się stało, z pewną nostalgią, a rysy twarzy ma spokojne. 
To, co się stało, już się stało.
Bramy przyszłości jeszcze nie przekroczyła. Ta brama najpierw jest za­
mknięta, potem powoli się uchyla... Lecz tuż po przejściu progu zamyka się za 
plecami. Mięśnie drugiego oblicza trwają w napięciu, czekają na wydarzenie, 
oczy są pełne ciekawości. Jeszcze się nie stało, można wybierać, można samemu 
tworzyć. Ale jednocześnie czeka tyle niespodziewanych chwil... Jest ryzyko, gra 
z nieznanym...
Kocham moje oblicza, każde jest częścią tej samej głowy, tego samego umy­
słu. Przeszłość daje mi siłę, żeby patrzeć w przyszłość. Przyszłość jest nadzieją 
i wyzwaniem. Razem tworzą moje życie. Wieczorem spokojnie zasypiam, a rano 
otwieram okna szeroko, witając poranne światło. W trudnych chwilach, w tym 
przedpokoju, myślę: „Mam jeszcze drzwi przed sobą, a co będzie za nimi?” 
Ludzie nazywają to optymizmem, ja uważam, że to siła miłości do samego ist­
nienia. Wierzę, że jesteśmy niepowtarzalni, każdy z nas stanowi wielki, unika­
towy dar samego życia.
Idziemy dalej, ciągle między tymi drzwiami. Między „już” a Jeszcze nie” 
do ostatnich drzwi, które zamykamy za sobą cichutko, żeby w radości podziwiać 
piękno niebieskiego sklepienia.
(Tessa Capponi-Borawska: Dwa oblicza duszy. „Elle” 1996, nr 1)
Moje wiosny są przekorne. Nie robię wiosennych porządków, bo z natury je­
stem uporządkowany, po co kolekcjonować problemy. Nie roztkliwiam się nad 
kończącym w rzekach swoją karierę śniegiem, bo wyjeżdżam w Alpy francuskie 
na narty. Nie budzę się z zimowego snu, by z entuzjazmem przywitać odradza­
jące się życie, tylko zapadam w relaksujący letarg po intensywnym sezonie te­
atralnym albo filmowym.
Wiosną otwieram gabinet na balkonie mojego paryskiego mieszkania i dużo, 
dużo czytam. Zaczynam dumać, pisać... To mój czas refleksji, obietnica zbliża­
jących się wakacji.
Jestem typem neurastenika i dlatego przyjaźnię się z chmurami, szarością, 
ale słońce daje mi energię, radość życia. Rozkoszuję się nim na moim balkonie 
i próbuję przechować życiodajne promienie na zimowy czas.
Wszystkie najważniejsze rzeczy w moim życiu zdarzyły się jesienią i zimą. 
Wtedy nakręciłem najbardziej istotne dla mnie filmy, zagrałem w najlepszych 
sztukach, no i poznałem moją żonę. Żyję bujnie wtedy, gdy cały świat odpoczy­
wa, odpoczywam, gdy świat budzi się ze snu.
(Wojciech Pszoniak: Przekorne wiosny. „Elle” 1996, nr 3)
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Niedziele wiosny, lata i wczesnej jesieni (chłopiec) kończył długo po zacho­
dzie słońca. Może właśnie to doświadczenie sprawiło, że tak bardzo nie lubił 
zimy. Zimą bowiem nieobecna była w jego życiu noc! Zimowy dzień składał się 
z ciemnych ranków, kiedy słońce wyglądało jak podbite śmietaną, z krótkich 
godzin dnia, które nawet przy słonecznej pogodzie wydawały się jakieś mało 
przejrzyste, jakby pokryte pajęczą zasłoną — i wreszcie z długich, nie kończą­
cych się chwil wieczornego zmroku, które jednak nie były nocą... Wszędzie 
panował ruch, gwar, w ciemnych tunelach ulic dzwoniły tramwaje i klaskały 
końskie kopyta, spoza uchylonych drzwi i sklepów, i restauracji wypryskiwało 
na chodniki światło żyrandoli zmieszane z kłębami pary — słowem, trwał dzień, 
cokolwiek sztuczny, a przez to przeciwny naturze, który nie chciał ustąpić miej­
sca nocy...
Natomiast późne wieczory lata i jesieni pozwalały chłopcu zażywać wiedzy 
o uśpionej przyrodzie. Kiedy wracał od babki pustymi ulicami, w łagodnym, 
czułym blasku zachodzącego słońca, łowił uchem głosy ptaków usypiających 
w koronach drzew. Wróble milkły z wolna i coraz rzadziej pojawiały się na bla­
dym skrawku nieba między kamienicami czarne skrzydła jaskółcze. Tu i ówdzie 
zagruchał zbudzony hałasem gołąb. Dzień przygasał jak ogień pod płytą ku­
chenną i tylko niekiedy zdarzało się — co znów przypominało chłopcu ostatnie, 
żywe płomyki ognia — że powiew wiatru rozniecał na chwilę dogasające na 
zachodzie słońce. Dachy domów, zwykle szare lub prawie czarne — teraz mie­
niły się jak złoto albo miedź. Ostatnie promienie słońca ześlizgiwały się po nich 
ku chodnikom i jezdniom, czepiały kory drzew, liści, szyb okiennych, skórzanej 
końskiej uprzęży.
Potem wszystko gasło i noc sączyła ciemność. Ulice milkły, gdzieś dzwon 
kościelny wybijał jedenaście uderzeń, gwiazdy i księżyc pojawiały się ponad 
dachami kamienic.
Bywało, że liczył gwiazdy; wpatrzony w niebo, znieruchomiały na jakimś 
rogu ulicznym, z głową zadartą, twarzą posępną, cały napięty z wysiłku, trawio­
ny gorączką tego strasznego wysiłku. Liczył i liczył, aż oczy zachodziły mu 
łzami, kark zginał się z bólu, a serce wypełniała jakaś słodka i okrutna tajemni­
ca, przed którą umykał myślami ku sprawom powszednim, związanym z jutrzej­
szą lekcją fizyki albo geografii.
Lubił noce ciepłe i wietrzne, kiedy wiatr dmuchał ulicami, unosząc w górę 
pył z jezdni i chodników, rozwiewając jak żagle firanki w otwartych oknach.
(Andrzej Szczypiorski: Złowić cień)
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4. Z poniższego tekstu dowiesz się o polskich 
nazwach niektórych miesięcy. Porównaj je 
z nazwami w twoim języku — przedstaw 
etymologię.
Wiosna!
Słowo wiosna ma w polszczyźnie dwa znaczenia: pierwsze, powszechnie 
znane, to ‘pora roku między zimą i latem’, drugie znaczenie, przestarzałe — ‘rok 
życia w okresie młodości’, a dziś żartobliwie — ‘także w późniejszym okresie 
życia’, np. liczyć sobie czterdzieści wiosen.
W naszej szerokości geograficznej astronomiczna wiosna zaczyna się 
w marcu. Marzec jest nazwą wywodzącą się z niemieckiego słowa Marz. 
W języku łacińskim Martius oznaczał ‘miesiąc Marsa’, rzymskiego boga wojny, 
w tym bowiem miesiącu, pierwszym w roku, wyruszano na wyprawy wojenne. 
W polszczyźnie najpopularniejszym przysłowiem związanym z marcem jest 
powiedzenie w marcu jak w garncu.
Kwiecień to czwarty miesiąc roku, nazwany tak z powodu przypadającej na 
ten czas pory kwitnienia kwiatów. Jest to jedna z dziesięciu rodzimych nazw 
miesięcy, związanych z życiem przyrody i gospodarowaniem człowieka na zie­
mi.
Maj, piąty miesiąc, tak jak i marzec, ma nazwę zapożyczoną. W starożytnym 
Rzymie Maius był miesiącem poświęconym bogini Mai, uznanej za matkę ziemi 
i bóstwo rozrostu w przyrodzie. To jej w pierwszym dniu tego miesiąca składano 
ofiary dziękczynne. [...]
Od nazwy maj tworzy się wiele wyrazów pochodnych. Na przykład maić 
oznacza ‘zdobić zielonymi gałązkami, listkami, kwiatami’, a majówka to ‘wy­
cieczka za miasto, połączona często z zabawą i tańcami’. [...] Przenośnie maj 
oznacza młodość, radość, miłość, co wzruszająco opisali w swojej piosence 
Starsi Panowie Dwaj: Już szron na głowie, już nie to zdrowie, a w sercu ciągle 
maj...
(Ewa Kołodziejek: Językowa corrida 2, czyli walki z bykami ciąg dalszy)











Rak 22.06 — 22.07 Księżyc
Lew 23.07 — 23.08 Słońce
Panna 24.08 — 22.09 Merkury
Waga 23.09 — 23.10 Wenus
Skorpion 24.10 — 22.11 Mars i Pluton
Strzelec 23.11—21.12 Jowisz
Koziorożec 22.12 — 20.01 Saturn
Wodnik 21.01 — 19.02 Uran i Saturn
Ryby 20.02 — 20.03 Neptun i Jowisz

















8. Co świętują Polacy 3 maja, 15 sierpnia, 11 li­
stopada?
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9. Przeczytaj ten tekst o słowach związanych 
z Wielkanocą.
O pisankach, babach i dyngusie
Z Wielkanocą wiąże się kilka tradycyjnych potraw i zwyczajów, których na­
zwy są dość ciekawe i mówią sporo o historii naszego języka, a także o kulturze 
naszych przodków. Zacznijmy od potraw. W pierwszy dzień Wielkiejnocy na 
każdym stole muszą być pisanki, baby wielkanocne i mazurki. Nazwa pisanka 
jest powszechnie znana, ale nie wszyscy wiedzą, że pochodzi od czasownika 
pisać w jego staropolskim znaczeniu — ‘rysować, wymalowywać’. Tak rozu­
miał ten czasownik Jan Kochanowski, kiedy jedną ze swych pieśni rozpoczyna 
od słów: ,,Dzbanie mój pisany, dzbanie malowany” Dzban pisany to naczynie 
z rysowanym wzorem, ozdobione jakimiś rysunkami. Podobnie jest do dziś 
z pisankami. Są to jajka ozdobione za pomocą rozmaitych technik. W niektórych 
regionach Polski, głównie na wschodzie, malowane jaja wielkanocne nazywa się 
kraszankami. Nazwa ta pochodzi od słowa krasić, czyli ‘ozdabiać, upiększać, 
przydawać krasy’ (krasa to pierwotnie nazwa czerwonej barwy, stąd krasnolu­
dek — w krasnej — czerwonej czapeczce, potem znaczenie tego wyrazu zmieni­
ło się na ‘piękna barwa’, a później jeszcze na ‘piękność, ozdoba’). Ponoć daw­
niej rozróżniano: kraszanki — jajka tylko malowane, jednobarwne i pisanki — 
jajka z wyrysowanymi wzorami. Dziś jako nazwa ogólnopolska pozostało tylko 
określenie pisanka.
Baby wielkanocne zostały tak nazwane od swojego kształtu. Węższe u góry, 
a szerokie u dołu, z fałdami niczym na spódnicach. Zygmunt Gloger w Encyklo­
pedii staropolskiej ilustrowanej, która ukazała się na początku XX wieku, tak 
pisze: „Baba, inaczej babi kołacz — znane ciasto z pszennej mąki, wypiekane 
zwykle do »święconego« na Wielkanoc, a miewały kształt zawoju tureckiego, 
wypiekane w formach glinianych lub miedzianych albo w rondlach i formach 
papierowych. [...]”
Nazwa innego smakołyku wielkanocnego — mazurka jest dość przejrzysta; 
wywodzi się od słowa Mazur (mieszkaniec Mazowsza), widocznie było to ciasto 
pochodzące z Mazowsza.
Wielkanoc rozpoczyna rezurekcja, czyli uroczyste nabożeństwo z procesją 
odprawiane o świcie Niedzieli Wielkanocnej. Nazwa tego nabożeństwa pocho­
dzi z łaciny i oznacza ‘zmartwychwstanie’ (łac. resurectio). W pieśniach i mo­
dlitwach wielkanocnych powtarza się przyśpiew radosny: „Alleluja, alleluja!’’. 
Jest to określenie wzięte z języka hebrajskiego, w którym hallelu-jah oznacza 
‘chwalcie Boga’. [...]
Najbardziej znany zwyczaj drugiego dnia Wielkanocy to śmigus-dyngus. 
Nazwa ta jest dość tajemnicza. Jej pierwszy człon nie wiąże się wcale z czasow­
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nikiem śmigać, lecz jest bardzo przekształconym zapożyczeniem z języka nie­
mieckiego. Śmigus pochodzi od słowa Schmackostem, którym określano 
w dawnej niemczyźnie bicie rózgą palmową lub witką i oblewanie wodą w Po­
niedziałek Wielkanocny. Dyngus zaś pochodzi ponoć od niemieckiego czasow­
nika dingen, który w jednym ze znaczeń określał targowanie, wykupywanie się. 
Mogło tu chodzić o wykupywanie się podarunkiem, żeby nie zostać oblanym 
wodą, albo o dawanie datków (choćby i pisanek) chłopcom chodzącym po do­
mach z życzeniami i pieśniami. Dziś śmigus-dyngus zrósł się w jedno określe­
nie, odnoszone wyłącznie do zwyczaju oblewania się wodą. Dawniej istniały też 
inne nazwy dla tego obyczaju: oblewanka i połewanka, a dzień, kiedy się oble­
wano, nazywano Dniem św. Lejka. Może by warto było którąś z tych nazw od­
nowić?
(Andrzej MARKOWSKI: Polszczyzna znana i nieznana)
10. A jakie znasz słowa i wyrażenia, które łączą 
się ze świętami Bożego Narodzenia? Wy­
mień je.
11. Oto kilka informacji o zabawach, które na­
leżą już do polskiej tradycji, a których 
nazwy powstały od imion.
Od andrzejek do walentynek
Andrzejki to wieczorna zabawa urządzana od dawna przez młodzież 
w przeddzień imienin Andrzeja, czyli 29 listopada. Jak wiadomo, jest ona połą­
czona z rozmaitymi wróżbami, zwłaszcza dla niezamężnych pań. Lanie wosku, 
ustawianie butów — to typowe andrzejkowe wróżby.
Mikołajki mniej wiążą się z zabawą (choć może też być zabawa mikołajko­
wa), bardziej z obdarowywaniem swoich najbliższych, zwłaszcza dzieci. Obie te 
nazwy utworzono od imienia patrona dnia, z którym zwyczaje są związane. 
Liczba mnoga jest tu użyta dlatego, by włączyć te nazwy do takiej grupy okre­
śleń, jak imieniny czy urodziny. Na pierwszy rzut oka zarówno andrzejki, jak 
i mikołajki wyglądają na nazwy zdrobniałe. Tak jednak nie jest, a przyrostek -k- 
dodany tu do pełnego imienia nie służy zdrobnieniu, lecz po prostu uformowa­
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niu nazwy obyczaju i odróżnieniu jej od potocznej formy imion liczby mnogiej. 
Mamy w ten sposób rozróżnienie: Andrzeje — andrzejki, Mikołaje — mikołajki.
Do tej grupy nazw dołączyły ostatnio walentynki, czyli imprezy organizo­
wane (wzorem anglosaskim) w dniu św. Walentego (14 II), który jest patronem 
zakochanych, a sam ten dzień to właśnie święto zakochanych. Nazwę walentynki 
utworzono niedawno niewątpliwie przez analogię do wyrazów andrzejki i miko­
łajki. Bywa ona używana także w liczbie pojedynczej. Walentynka to specjalna 
kartka, ozdobiona odpowiednimi rysunkami (serduszka chyba obowiązkowe?), 
wysyłana osobie ukochanej właśnie na 14 lutego. Nowe słowo chyba przyjmie 
się w polszczyźnie, jest dobrze utworzone i potrzebne.
(Andrzej Markowski: Polszczyzna znana i nieznana)
13
Pogoda
1. Miesiące w przysłowiach.
Styczeń
Gdy styczeń burzliwy z śniegami, lato burzliwe z deszczami.
Gdy w styczniu deszcz leje, złe robi nadzieje.
Gdy w styczniu pszczoły wylatują, dobry roczek zwiastują. 
Jak styczeń rozchlapany, to lipiec zapłakany.
Kiedy styczeń najostrzejszy, tedy roczek najpłodniejszy.
Luty
Kiedy luty, obuj buty.
Marzec
Suchy marzec, mokry maj, będzie żyto niby gaj.
W marcu jak w garncu.
Źle w marcu urodzić, bo takiemu trudno dogodzić.
Kwiecień
Kwiecień-plecień, bo przeplata trochę zimy, trochę lata.
Kwiecień, co deszczem rosi, wiele owoców przynosi.
Maj
Chłodny maj — dobry urodzaj.
Kto się w maju urodzi, dobrze mu się powodzi.
W maju jak w raju.
Czerwiec
Czerwiec się czerwieni — będzie dość w kieszeni.
Grzmoty czerwca rozweselają rolnikom serca.
Pełnia czerwcowa — burza gotowa.
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Lipiec
Lipcowe upały, wrzesień doskonały.
Sierpień
Czego sierpień nie uwarzy, wrzesień tego nie upiecze.
Gdy w sierpniu z północy dmucha, nastaje zwykle posucha.
Jaki pierwszy, drugi, trzeci, taki cały sierpień leci.
Wrzesień
Im głębiej we wrześniu grzebią się robaki, tym srożej się zima da ludziom we 
znaki.
Jaki pierwszy wrzesień, taka będzie jesień.
We wrześniu, gdy tłuste ptaki, mróz w zimie nie lada jaki.
Wrzesień rozpoczyna jesień.
Październik
Gdy październik ciepło trzyma, zwykle mroźna będzie zima.
Miesiąc paździemy — marca obraz wiemy.
Listopad
Kwitną drzewa w listopadzie, zima aż do maja będzie.
Grudzień
Adam i Ewa pokazują, jaki styczeń i luty po nich następują.
Gdy zamarznie pierwszego grudnia, wyschnie niejedna studnia.
Jeśli w grudniu często dmucha, to w marcu i kwietniu plucha.
Suchy grudzień — sucha wiosna i suche lato.
Święta Barbara po lodzie, Boże Narodzenie po wodzie.
2. Przeczytaj teksty. Wskaż, w których z nich, 
opisując pogodę, wykorzystano: kolor, świa­
tło, zapach.
W bawialni pociemniało nagle. Stało się to niemal w jednej chwili. Cały po­
kój utonął w mrocznej zawiesinie sączącej się przez okno. Dzień zniknął gdzieś, 
nawet rdzawe poblaski słońca zmiotło pierwsze uderzenie ulewy.
Chłopak stał na środku pokoju oczarowany. Nigdy jeszcze nie widział tak 
żywiołowej przyrody. W mieście wszystko odbywało się łagodnie, jakby natura 
zatrzymywała się u jego rogatek, spłoszona i zawstydzona. Pośród murów ka­
mienic, w świetle zapalonych latarń, pod szczelnymi dachami, w uładzonej rze­
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czywistości nieruchomych mebli, nieczułych żarówek, mocnych studzienek 
ściekowych i rynien osadzonych w stalowych uchwytach — wiatr i ulewa zdają 
się obłaskawione. Deszcz dudni o dachy i szyby okienne, wiatr zacina tu i ów­
dzie gałęzie nielicznych drzew, strumienie spienionej wody spływają, ujęte 
w karby do rynsztoków — a ludzie przypatrują się temu widowisku ze swych 
suchych, szczelnych mieszkań, jak z teatralnej loży.
Tu ciemność spada gwałtownie, jakby ktoś zarzucił na świat nieprzeniknioną 
opończę. Niebo stało się na chwilę brudnoszare, jakby podbite gęstą śmietaną, 
potem zgasło w barwie jednostajnego granatu. Runęła ulewa. Nie było wcale 
pierwszych kropli, coraz większych i gęściej padających, lecz z chmur od razu 
lunęły strugi wody, wezbrane, wściekłe potoki. Była to ściana deszczu, ale bez 
tej srebrzystości, urody i miękkości, do której chłopak przywykł podczas burz 
w Warszawie. Strugi deszczu rozmyły cały krajobraz, niepodobna było dojrzeć 
kolumienek ganku, pni drzew, gazonu.
Towarzyszył temu przejmujący łoskot, jakby ktoś cepami walił po dachu. Pi­
lecki nie zdążył na czas zamknąć drzwi na ganek — i natychmiast spienione 
potoki wody chlusnęły na pokój, obryzgując meble. Wiatr przeleciał nad do­
mem, raz i drugi, jakby ostrzegawczo, a potem grzmotnął w okna z dziką siłą. 
Przetoczył urwaną gałąź grabową po ganku, rzucił ją o ścianę domu, znów po­
rwał w górę. Rozległ się brzęk tłuczonego szkła. To okno na piętrze pękło jak 
bańka mydlana.
Ze stopni ganku spływał rwący potok, niósł z sobą przewrócone wiklinowe 
krzesła, stolik, jakieś kosze, jakieś donice z kwiatami. Topole w alei parkowej, 
zawsze tak smukłe i wyprostowane, wyginały się w monstrualne garby, coś 
w nich trzaskało skrzypliwie i był to jedyny suchy dźwięk w tym szaleństwie 
mokrych wybuchów, łomotów, uderzeń, biczowań, klaśnięć i świstów.
Wiatr ścichł na moment, widać zbierał siły, bo znów się rzucił na dom, ło­
mocąc strugami wody po szybach okiennych, dachu i ścianach. W powietrzu, 
ponad ziemią, jednolita płaszczyzna deszczu poczęła wirować, rozpadała się na 
setki klaskających biczów, którymi wicher okładał zalękniony dworek.
Pilecki zapalił papierosa, błysk zapałki rozjaśnił pokój, wyłuskując z mroku 
twarz Moniki. Stała w głębi, oparta łokciem o sekretarzyk, wpatrzona w chłopca. 
W dusznym, gęstym powietrzu bawialni ich spojrzenia spotkały się na chwilę 
i rozbiegły, poparzone... Pilecki zgasił zapałkę, teraz widać było koniuszek 
jego papierosa, jak zygzakiem wystrzelił w górę, ku ustom — i tam znierucho­
miał.
[...]
Świat na zewnątrz huczał, dzikie wody zatapiały nieprzeliczone rzesze owa­
dów, miliony pleniących się na ziemi ziół, traw i kwiatów, szalone wiatry zry­
wały liście z drzew, łamały gałęzie, wyrywały z ziemi młode dębczaki, olchy 
i krzewy akacji. Jezioro wzdęło się białymi grzywami, brudna piana wynosiła na 
brzeg szczątki łodyg z mulistego dna.
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Rozległ się grzmot i wraz z nim cała bawialnia zajaśniała światłem błyska­
wicy. Piorun uderzył w stary grab parkowy, białobłękitna smuga światła spłynę­
ła od wierzchołka po pniu.
Ktoś krzyknął w głębi domu.
I znów, nieco dalej, zajaśniała błyskawica pośród czarnej, niewidocznej 
niemal ściany drzew parkowych. Grzmot przetoczył się nad gazonem, zawadził 
o dach domu, aż zadrżały meble w pokoju. I znowu odezwał się gdzieś krzyk, 
wilgotny, płaski, jakby się przebijał z głębiny.
[•■•]
— Duszno tutaj — powiedział chłopiec.
— Duszno — powiedział Pilecki.
Nagle — w mroku i wrzawie światła — coś zabłysło żółto. Blask pełzł ku 
bawialni z głębi domu, poruszał się miarowo po podłodze i ścianach.
Na progu pokoju jadalnego stanęła panna Cecylia z lampą naftową w ręku.
— Jaka piękna ulewa — zaćwierkała ptasim głosikiem. — Dawno takiej nie 
pamiętam... Bije niedaleko nas!
Powiedziała to tak, jak doświadczeni żołnierze mówią o artyleryjskim 
ostrzale.
— Po grabach poszło — rzekł Pilecki z troską. — Zawsze grabom się do­
stanie. Chyba dlatego, że mi na nich najbardziej zależy.
— Komiczny jesteś — powiedziała staruszka. — Piorun nie wybiera mię­
dzy tartacznym drzewem.
— Ach, daj pokój! — rzekł Pilecki.
W tej chwili znów błyskawica wdarła się do pokoju, a za nią łomot grzmotu. 
Zadźwięczały szyby, płomyk lampy w rękach panny Cecylii zafalował i żółto 
wystrzelił ku górze.
— To w polu — rzekła stara.
Pilecki skinął głową
[...]
Znowu pojaśniało w pokoju i huk przetoczył się nad domem.
— Na Niemirów ciągnie — powiedziała Monika. — Pewnie pożar będzie 
w miasteczku.
— Może — mruknął Pilecki. — Która to godzina?
Poszedł w stronę zegara stojącego w rogu bawialni. Uniósł głowę, przyjrzał 
się w mroku wskazówkom.
— Już czwarta — powiedział. — Podwieczorek niedługo...
Burza cichła w oddaleniu. Ulewa sączyła się leniwie, wyzbyta impetu. Sły­
chać było dudnienie kropel o szyby. W rynnie na ganku szumiała woda. Szare 
potoki spływały po gruncie, wzdłuż obmurówki gazonu. Przejaśniało trochę, 
niebo było znowu widoczne, szare, gęste jak błoto. Narożnik stodoły szczerzył 
obnażone wiązania dachu, zmiotło zeń płat strzechy. Po przeciwnej stronie maj­
danu spływała z wartkim prądem wyrwana akacja. Kożuch strąconych liści 
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omywał z pluskiem ganek i ściany budynku. Wiatr wciąż zginał drzewa, łopotał 
ich wierzchołkami wściekle, ale nie miał już sił, aby je połamać.
[•••]
Do bawialni wszedł major Kurtz. Był w krótkich, płóciennych spodenkach 
i lekkiej koszuli. W blasku lampy jego twarz świeciła wilgotno, jakby wracał 
z dworu i był zlany deszczem.
— Strasznie duszno — powiedział Kurtz. — Czy nie można okna otwo­
rzyć?
— Ależ nas zaleje! — rzekł Pilecki.
— No tak — zgodził się Kurtz. Strużka potu spłynęła mu z czoła, wzdłuż 
nasady nosa, ku wargom. Usiadł ciężko na kanapie w pobliżu zegara.
— Pani wybaczy — mruknął w stronę staruszki. — Czuję się fatalnie.
W tej chwili deszcz raptownie ustał, słychać było tylko pacnięcia po­
jedynczych kropel i szum spływającej wody. Wiatr szumiał łagodniej, 
wierzchołki topoli prostowały się z wolna. Pilecki przeszedł energicznie do okna 
i zwolnił zasuwy. Pchnął szybę. Do bawialni wpłynęła struga gorzkiego, śliskie­
go chłodu. Kurtz wstał, zbliżył się do drzwi, otworzył je szeroko, wyszedł na 
ganek. Odetchnął pełną piersią. Na jego karku wysychał ciemnawy strumyk 
potu.
— To cudowne! — zawołał.
Pilecki wrócił w głąb pokoju.
— Niech Cecylka zgasi lampę. Nie trzeba już — powiedział.
(Andrzej Szczypiorski: Złowić cień)
Paskudny dzień: deszcz, chwilami ulewny deszcz, ziąb, zbyt wczesna jak na 
koniec października zgniła jesień. Coraz mniej na drzewach liści, niektóre już 
całkiem nagie i zamarłe. Mroczno. Kilka razy w ciągu dnia musiałem zapalać 
światło. I, niestety, mój nastrój podobny do tego, co się na dworze dzieje. Więc 
co robić? W jaki sposób wypełnić czas? Na miasto wyjść? Nonsens, skoro się 
nie ma żadnej pilnej sprawy do załatwienia. Pracować? To prawie tak, jakbym 
się zastanawiał, czego mam dokonać w ciągu dnia: z Pałacem Kultury na ple­
cach wybrać się na daleki spacer, czy godzinę, dwie pofruwać nad miastem. 
Zatem schronić się w czytanie? To zawsze można, albo: prawie zawsze. Tylko 
co czytać? Mdłą, zamazaną i niewydolną kondycję trudną, lecz życiodajną lektu­
rą podeprzeć? Arcydziełem? Po Doktora Faustusa sięgać? W gąszcze Joyce’a 
się zanurzyć? Udręki Kierkegaarda potraktować jak pokrzepiający lek? Albo 
oddechu zaczerpnąć z rozległych, spokojnie płynących wód Tołstoja? Przygłu­
szony i z umysłem przycupniętym jak zmokły wróbel, cały dzień, a także i wie­
czorem czytałem Morawię, którego powojenną twórczość (Obojętnych nie 
znam) oceniam nisko, a dla niektórych jej elementów mam pogardę. Nie chce mi 
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się wyjaśniać: dlaczego? Kto tego pisarza lubi — nie przekonam go. Kto go nie 
ceni — zrozumie.
(1:7)
Burza (noc z piątku na sobotę).
Ten piątek, podobnie jak dni poprzednie, upalny, od wczesnego popołudnia 
zanosiło się na burzę, ale jakby ją obezwładniał własny ciężar, nadciągała od 
wschodu, bardzo wolno i zanim, poprzedzona gwałtowną wichurą, dotarła tuż 
przed północą do Warszawy, długo ciemną głębię nieba rozświetlały bezgłośne 
błyskawice, a dopiero później, kiedy już noc zapadła, głuche grzmoty zaczęły 
docierać z daleka, spod niewidocznego horyzontu.
(1:294)
Od wielu tygodni pogoda prawie przedwiosenna. Słyszałem przez radio, że 
w Krakowie zakwitły bratki i stokrotki, a niedźwiedzie w Tatrach przebudziły 
się z zimowego snu i opuściły swoje gawry. Cóż one, biedne, będą jeść! Chyba 
pójdą poszukać ludzi? Zupełnie się nie orientuję, czy, gdy chwycą mrozy, będą 
mogły zasnąć po raz drugi?
(1:331)
Ciepłe i pogodne początki marca pozwalały przypuszczać, że Wielkanoc 
w tym roku, chociaż wczesna, wiosenna już będzie i pełna wesela natury. Ale 
ostatnie chłody sprawiły, że pączki na drzewach i krzewach przestały się rozwi­
jać, szaro jest i bezsłonecznie, parę dni temu padał deszcz ze śniegiem, a i dzisiaj 
też, choć krótko.
(1:378)
Od kilku tygodni kropli deszczu, upały — często bezsłoneczne, pod niebem 
ciężko zachmurzonym, za to targane suchymi wiatrami, które dopiero pod wie­
czór trochę się uspokajają. Ciężko się poruszać, ciężko oddychać. Lepkie rozle­
niwienie.
(1:407)
Po wczorajszej wieczornej burzy i gwałtownej ulewie dzisiaj nareszcie się 
ochłodziło, pada, niebo niskie, wilgotny koloryt półcienia, a drzewa, które przy 
tak przewlekłych upałach już poczęły żółknąć, ożyły, odzyskując soczystą zieleń 
lata.
(1:410)
Prawie w całej zachodniej Europie, a też i u nas natura zademonstrowała 
jedno ze swoich rozpasanych i groźnych szaleństw. Od kilku dni wściekłe hura­
gany i nie mniej wściekłe i uporczywe śnieżyce i zamiecie. Dopiero ostatniej 




24 stycznia. Pierwszy dzień prawdziwej zimy. Śnieg musiał całą noc padać, 
bo rano wszędzie biało, drzewa pokryte sędzielizną, słońce.
(2: 15)
A tymczasem gdy pozostaję więźniem ciała, wiosna się zrobiła, szybko idzie 
ku środkowi maja, już zielono ową najpiękniejszą półzielenią młodych kleistych 
listeczków. Bardzo wiele zieleni mam za oknem. Za oknem. Tylko dotknąć jej 
nie mogę. Kiedy leżę i jest wiatr — za oknem, więc poza mną, cienie się koły- 
szą. W zimie, nawet gdy wichura — martwy bezruch. Teraz drzewa żyją i widzę 
je, nawet gdy ich nie widzę.
(2:42)
Wiosna wciąż się nie może otrząsnąć ze stanu słabości. Niebo niskie i nieru­
chome, całe zasnute cieniem. Światła prawie tak przygaszone, jak przy zaćmie­
niu Słońca.
(2: 53)
Dzisiaj, żeby uniknąć tłoku niedzielnych spacerowiczów, wcześniej aniżeli 
zwykle, bo zaraz po dziewiątej, wyszedłem z domu. Zieleń od majowej już głęb­
sza, wciąż przecież soczysta, kwitną kasztany, od spóźnionego w tym roku pu­
chu topól biało na trawnikach, zwłaszcza na bulwarach.
Nie potrafię powiedzieć, dlaczego tegoroczna wiosna wydaje mi się szcze­
gólnie piękna. I równocześnie więcej zdumienia aniżeli strachu, że już w nie 
tak bardzo odległym czasie czeka na swoje kwitnienie wiosna, której uro­
ków nie zobaczę. Nie przysiągłbym, że w owym zdumienia nie ma nic z niedo­
wierzania.
(2: 55)
A poza tym? Cóż poza tym? Upały tak gęste i bez kropli deszczu, jakby łato, 
sięgnąwszy po wszystkie swoje żywotne rezerwy, nabrało niecierpliwie słabości 
pierwszej połowy czerwca. Bo oto już i ostatni dzień miesiąca świętojańskiego. 
Wczoraj Ula i Czesław przywieźli ze wsi ogromne naręcze jaśminu, w całym 
domu pachnie białym gęstowiem.
(2: 60)
Wczorajsza burza popołudniowa była gwałtowna, deszcz — rzęsisty, lecz 
już o pierwszym zmierzchu niebo poczęło się przejaśniać, ziemia u dna wysokiej 
zieleni dymiła, wyglądało to bardzo pięknie, lecz gęste opary sprawiły, iż upał 
dotychczas suchy — nasycił się wilgocią.
(2: 64)
Najpiękniejsze z istniejących w Polsce — światło sierpniowej pogody. Nie­
porównywalna czystość powietrza, która wszystko, co istnieje, obrysowuje 
z taką przejrzystością, iż zarówno to, co obok, jak i w perspektywach odległych 
wydaje się bliskie, niemal dotykalne. W tym prawie zawsze wietrznym kraju 
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właśnie w sierpniu najwięcej dni uroczystego spokoju. Można wówczas sądzić, 
iż Natura rozmyśla. I lazur nieba sierpniowego już nie tak jaskrawo rozpasany 
jak latem, a jeszcze nie blednący jesiennym słabnięciem słońca.
(2: 80)
Ogromne kasztany jeszcze w zieleni, lecz już pełne żółtych zagęszczeń. 
Niebo tak klarowne, jak w pogody sierpniowe. Od kilku dni powróciły upały, na 
pewno w tym roku ostatnie. I już jednak pachnie jesienią. To pachną liście 
przedwcześnie opadłe, bo nadwątlone letnią kanikułą i suszą.
(2: 91)
Od tygodnia olśniewająca, słoneczna pogoda, choć przez ostatnie trzy dni 
dął halny. Wtorek po nie przespanej nocy miałem raczej piękny, bo gdy ciało 
mdłe — myśl i wyobraźnia także leniwe i mało wydolne. Dzisiaj już raczej ku 
niepogodzie.
(2: 105)
Jak na Zaduszki, zazwyczaj smutne i mgliste, pogoda zachwycającej urody, 
wprawdzie w cieniu jest mroźno, a i słońce przymglone i niskiego lotu słabo 
przygrzewa — przecież jakie wielkie piękno przenika spokój jesiennego krajo­
brazu, zapach liści, kolory niemal wyzywające, jakby Natura przed długim snem 
jeszcze raz chciała błysnąć strojnością. Długo chodziłem po parku, dużo nic nie 
myślałem (wtedy, być może, myśli się najlepiej), a trochę jakby prowadząc mo­
nolog na stronie, zresztą mniejsza z tym... monologi, monologi?
(2: 110)
Po wczorajszej zamieci dzisiaj przy lekkim przymrozku powietrze czyste, 
w samo południe po raz pierwszy od bardzo wielu dni trochę słońca.
(2: 128)
Gdy wczesnym rankiem wyszedłem na dwór jeszcze przed śniadaniem, 
moment niedowierzającego zdumienia: las w śniegu pełen był ptasich świergo­
tów. Przedwiośnie ziębom i gilom przyśniło się? Szelest rozbudzonych w drze­
wach życiodajnych soków, nieuchwytnych dla uszu człowieka, wyłowiły spo­
śród ciszy jeszcze zimowej? Było to bardzo piękne i wzruszające.
(2: 132)
Tak gęstej mgły, jak dzisiaj rano, jeszcze tej zimy nie było. Mgła! Jedno 
z moich słów magicznych. I jeszcze: ciemność, mrok, głębia, dno, oddech, 
blask, wiatr, nurt, zagłada, noc... znalazłyby się pewnie inne, lecz w tej chwili 
nie potrafię ich pozbierać.
(2: 134)
Przygnębiająca brzydota przyrody, gdy zima dogorywa powoli. Dzisiaj od 
rana mży deszcz. Trzy, cztery stopnie powyżej zera. Śnieg już zmętniały i brud­
ny, lecz ziemia, która się spod niego wyłania, podobna drobnym i większym 
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liszajom, także nieczysta, szpetna, suche brzozy, a nawet sosny ze swym gęstym 
igliwiem sprawiają wrażenie schorowanych, jakby pozbawione były światła 
i powietrza, a przede wszystkim wsparcia w korzeniach jeszcze martwych. Mia­
sto w taką porę również jest mało powabne, lecz tu, gdzie wszędzie wokół las, 
klęska, jakiej doznaje uroda przyrody, z bardziej aniżeli w mieście natarczywą 
wyrazistością ukazuje rozmiar zniszczenia.
(2: 138)
Całą noc musiał padać śnieg, bo dzisiaj od rana biel oszronionych drzew 
i trawników tak obfita, iż sprawia wrażenie, jakby aż pod okna podchodziła. 
Teraz południe i wciąż śnieg pada, drobny i gęsty, powietrze od niego też wyda- 
je się białe.
(2: 144)
Chłód przenikliwy, lecz rześki i bezpowietrzny, więc też i bardziej orzeźwia­
jący aniżeli dokuczliwy; nie padało, mgła nadziemna sprawiała wrażenie, że 
będzie opadać na pogodę, lecz już po paru godzinach okazało się, że nic z tej 
upragnionej pogody nie będzie, góry jeszcze widoczne, gdy jechaliśmy w stronę 
Poronina, znikły; z niskiego nieba nawet włókna słońca, koło południa rozpada­
ło się na dobre.
(2: 175)
W Warszawie ziąb i wiatr.
(2: 177)
Po wielu dniach zimna nareszcie słońce i ocieplenie.
(2: 177)
Pierwsze w tym roku ze wsi przywiezione jaśminy. Ogromny ich pęk cały 
pokój nasyca zapachem, a uroda jaśminów da się dla mnie porównać tylko 
z wonią bzów i konwalii.
(2: 183)
Od tygodnia ciężkie upały.
(2: 184)
Aż naraz pogoda, tak bardzo przez dłuższy czas umiarkowana, wściekła się. 
Już w pierwszą niedzielę lipcową nie było całkiem dobrze, choć po chmurnym 
i wietrznym popołudniu potem się rozpogodziło i tylko widzialność nazbyt czy­
sta nie zapowiadała pogody, a mewy niechętnie fruwały, gromadziły się na pla­
ży. I rzeczywiście cały poniedziałek był w deszczu, ziąb, wiatr. Dzień następny 
też nie okazał się lepszy.
(2: 193)




Smutna od wielu dni pogoda, po ostrych chłodach trochę się ociepliło, ale 
popaduje i wiatr, jeszcze tydzień, dwa i drzewa będą nagie i ciemne, w „pamięci 
smutkożemej” mało mi pozostanie wspomnień z lata, trochę słońca w czerwcu 
na sopockiej plaży, parę bardzo pięknych sierpniowych dni w Konstancinie.
(2: 230)
Od paru dni spóźniona, lecz najpiękniejsza z pięknych uroczysta jesień. 
Kroków już tylko kilka i połowa października, więc w tej urodzie więcej jednak 
melancholii, niż gdyby przyszła we wrześniu. Liści opadłych też więcej chyba 
na ziemi niż na drzewach, lecz drzewa wciąż jeszcze pełne płonących i złotych 
kolorów.
(2: 232)
W krajobrazie za oknem coraz więcej pustych przestrzeni, drzewa już prawie 
całkiem nagie, dużo czerni i przymglonej szarości. Jutro — pierwszy dzień li­
stopada.
(2: 238)
Dzisiaj, przedostatniego dnia listopada, pierwszy śnieg, lecz wilgotny i ubo­
gi, natychmiast przy zetknięciu z chodnikami, jezdnią i tramwajami brudny, 
rozmiękły, jeden z najżałośniejszych pejzaży miejskich, kiedy śnieg pozbawiony 
swojej naturalnej bieli bliższy rozpapranemu błotu aniżeli śnieżnej szacie zimo­
wej.
(2: 252)
Dzisiaj pierwszy raz po wczesnym śniadaniu wyszedłem parę minut po pół 
do ósmej na spacer, chłód, ale już nie zimowy, bliski przedwiośniu. W parku 
pusto, jeszcze martwo, ciemnej nagości drzew i pustej ziemi na razie nic nie 
porusza. Dym z obcinanych i palonych gałęzi pachnie całkiem inaczej aniżeli 
dym z palonych późną jesienią liści.
(2: 320)
Pogoda jak w przysłowiowym garncu. Dzisiaj od rana przelotne, lecz gwał­
towne zadymki, potem słońce, musi być silny wiatr, bo drzewa przed moim 
oknem mocno się chwieją. I po godzinie znów zachmurzenie, zamieć.
(2: 321)
Ocieplenie, ale pochmurnie i chłodne powietrze wciąż jeszcze zimą pachnie. 
W parku, wśród nagich drzew, pełno ptasiego wesela.
(2: 328)
Od wczoraj pogoda się spaskudziła, szaro, mętnie, ale nawet w tej przybru­




Słońce, na wielu drzewach i krzakach drobne, jeszcze w sobie skulone pącz­
ki, ostatnie dni były chłodne, a i dzisiaj, choć słonecznie, ziąb w powietrzu, tak­
że ziemia musi być jeszcze zimna i zamknięta, bo powietrze wcale wiosną nie 
pachnie.
(2: 337)
Odjeżdżając stąd u samego początku ostatniej dekady maja, wiem, że w tym 
roku takiej jak tutaj zieleni już nie ujrzę. I rzeczywiście, w Warszawie zieleń, 
chociaż jeszcze świeża, przecież już o tych parę odcieni, widocznych dla czuj­
nych oczu, ciemniejsza, po prostu dojrzalsza, podobnie jak w nieskazitelnie czy­
stym kolorycie sierpniowego nieba już nie przebudzenie się odbija, lecz dumna 
zapowiedź umierania.
(2: 356)
Po zeszłotygodniowej spiekocie od kilku dni pogoda łamana: wiatry, nawet 
wichury; ulewy i burze, lecz także świetliste przejaśnienia i słońce, które za 
kilka dni dosięgnie swego najdłuższego trwania. Zawsze to zmusza do zastano­
wienia się, że gdy zaczyna się lato — dzień poczyna się skracać, od pierwszego 
natomiast dnia zimy — przedłużać.
(2: 362)
Wczoraj — już chyba dno niepogody w tym nieszczęsnym lipcu, najchłod­
niejszym w centralnej Polsce, jak donosi prasa, na przestrzeni całego stulecia. 
Wciąż ulewne deszcze i w krótkich przerwach między nimi żadnych przejaśnień. 
Przenikliwy ziąb.
(2: 369)
Upały, lecz nie te wiejskie, które charakteryzuje owa jedyna w swoim bezru­
chu cisza, kiedy nawet ptactwo, które może się skryć w głębokich i chłodnych 
gąszczach, milknie i tylko niekiedy odzywa się nieśmiałym i krótkim pogwiz­
dywaniem. Upały miejskie są odstraszające, brudne i śmierdzą, a gdy, jak obec­
nie, towarzyszą im silne wiatry — i liście przedwcześnie pożółkłe lecą z drzew, 
i pełnia sierpnia sprawia wrażenie pory już jesiennej.
(2: 376)
Od początku tygodnia zima, ale ta najpaskudniejsza z paskudnych, parszy­
wa, z temperaturą w okolicach zera, z lekkimi odchyleniami raz w dół, raz 
w górę, z deszczem wymieszanym ze śniegiem, więc błoto, brudne bajora, brzy­
dota niesprzątanego miasta staje się szczególnie natrętna i odstraszająca.
(2: 414)
Więc natura [...] się wściekła, jeszcze raz świadcząc, że gdy jej żywioły po­
wodzią, huraganem, lawinami, suszą lub przewlekłymi opadami szaleją w spo­
sób szczególnie niepohamowany — człowiek współczesny wyposażony w tak 
doskonałą i zdawałoby się wszechstronną technikę staje się wobec owych wro­
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gich w stosunku do niego manifestacji bezbronny i bezradny. Koniec roku stare­
go i początek nowego zima raczej do tej pory łagodna zaatakowała z gwałtow­
nością rzadko spotykaną, silne mrozy oraz opętane śnieżyce zdezorganizowały 
życie prawie wszystkich krajów europejskich, również znaczne obszary Stanów 
Zjednoczonych, paraliżując komunikację, handel, szkolnictwo, również energię 
cieplną, przede wszystkim elektrycznej nie oszczędzając. Polska, jak wynika 
z komunikatów i z relacji naocznych, należy w tym względzie do krajów dotkli­
wiej od innych poszkodowanych, pierwsze dni noworoczne upłynęły wśród 
trudności wszechstronnych i dramatycznych. W związku z tym kataklizmem 
wypowiedziano i napisano bardzo wiele słów rozważnych i potrzebnych, lecz 
także niemało przynależnych do sfery patetycznego gadulstwa, szczególnie ra­
żącego wobec rozmiarów żywiołowej klęski, strat oraz podziwu godnej ofiarno­
ści tysięcy ludzi pracy. Wciąż, w zgodzie z nie najlepszymi tradycjami, moi 
rodacy nie przepuszczą żadnej okazji znamienniejszej, wszystko jedno: radosnej 
czy niepomyślnej, aby dając świadectwo cnotom, dać jednocześnie upust owemu 
upamiętnionemu w Weselu — „Ach, pan gada, gada, gada...”
(2: 429)
Życie powoli, choć nie bez wciąż dotkliwych trudności powraca do normy, 
zapowiadana wczoraj w „Wieczorze z Dziennikiem” nowa fala bardzo dużych 
mrozów nie sprawdziła się na szczęście, temperatura podniosła się dzisiaj do 
minus ośmiu stopni, pada śnieg, lecz daleko mu do gwałtowności śnieżyc z Syl­
westra i w Nowy Rok.
(2: 430)
Od kilku dni odwilżowo, było i dużo słońca, więc brudny śnieg, ten przy 
ziemi, szybko topnieje, natomiast nieporuszone wydają się pryzmy śniegu od 
wielu tygodni zlodowaciałego, pewnie sporo jeszcze czasu upłynie, zanim zie­
mia uwolniona ostatecznie będzie mogła oddychać swobodnie.
(2: 463)
Jest teraz godzina piąta, pełno słońca za oknami. Cisza, lecz całkiem od­
mienna od zimowej, bo pełna świergotów ptasich i odgłosów pracujących ludzi. 
Ale przecież cisza.
(2: 508)
Tak pięknie na dworze, jesień tak olśniewająca w bogactwie słońca i kolo­
rów [...].
(2: 569) 
(Jerzy Andrzejewski: Z dnia na dzień)
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3. Prognoza pogody w przysłowiach.
Adam i Ewa 24 grudnia
Gdy w dzień Adama i Ewy mróz i pięknie, zima wcześnie pęknie. 
Na Adama, Ewy czas przyszyć cholewy.
Agnieszka 21 stycznia
Święta Agnieszka wypuszcza skowronka z mieszka.
Anna 26 lipca
Od świętej Anki zimne poranki.
Barbara 4 grudnia
Święta Barbara po lodzie, Boże Narodzenie po wodzie.
Bartłomiej 24 sierpnia
Bartłomiej zwiastuje, jaka jesień następuje.
Błażej 3 lutego
Deszcz na świętego Błażeja, słaba wiosny nadzieja.
Boże Narodzenie
Boże Narodzenie po wodzie, Wielkanoc po lodzie.
Zielone Boże Narodzenie, biała Wielkanoc.
Dorota 6 lutego
Święta Dorota wypuszcza skowronka za wrota.
Grzegorz 12 marca
Na świętego Grzegorza idą rzeki (idzie zima) do morza.
Jacek 17 sierpnia
Jeżeli na Jacka nie panuje plucha, to pewnie zima będzie sucha.
Jan 24 czerwca
Nie kąp się, póki święty Jan wody nie ochrzci.
Józef 19 marca
Święty Józek zabierze zimę w wózek.
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Karol 28 stycznia 
Urodzaje da rola, gdy deszcz leje na Karola.
Katarzyna 25 listopada
Od świętej Katarzyny śnieżne pierzyny.
Kazimierz 4 marca
Na świętego Kazimierza zima do morza zmierza.
Maciej 24 lutego
Na świętego Macieja prędkiej wiosny nadzieja.
Święty Maciej zimę traci.
Małgorzata 10 czerwca
Święta Małgorzata zapowiada środek lata.
Nowy Rok
Na Nowy Rok przybyło dnia na barani skok.
Rok Nowy pogodny, zbiór będzie dorodny.
Piotr i Paweł 29 czerwca
Gdy święty Piotr z Pawłem płaczą, ludzie przez tydzień słońca nie zobaczą.
Salomea 12 listopada
Od świętej Salomei zima jest w nadziei.
Sylwester 31 grudnia
Dzień sylwestrowy pokaże czas lipcowy.
Na święty Sylwester mroźno, zapowiedź na zimę mroźną.
Szczepan 26 grudnia
Na świętego Szczepana bywa błoto po kolana.
Tomasz 21 grudnia
Gdy na Tomasza pogoda, zima silne wiatry poda.
Jaka pogoda Tomaszowa, taka będzie i majowa.
Trzech Króli 6 stycznia
Gdy w Trzech Króli mrozem trzyma, będzie jeszcze długa zima.
Na Trzech Króli słońce świeci, wiosna do nas pędem leci.
Urban 16 kwietnia i 25 maja
Pogoda na Urbana, to wielka wygrana.
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Urszula 21 października
Od Urszuli śnieżnej oczekuj koszuli.
Po świętej Urszuli chłop się kożuchem otuli.
Walenty 14 lutego
Gdy na święty Wałek deszcze, mrozy powrócą jeszcze.
Wielkanoc
Gdy na dzwony wielkanocne pada, suchość nam przez całe lato włada. 
W Wielką Niedzielę pogoda — duża w polu uroda.
Wielki Piątek
Gdy Wielki Piątek ponury, Wielkanoc będzie bez chmury.
Jeśli w Wielki Piątek deszcz kropi, radujcie się, chłopi.
Wojciech 23 kwietnia
Gdy na Wojciecha rano plucha, do połowy lata będzie ziemia sucha.
Gdy przed Wojciechem grzmi, długo jeszcze zima śni.
Wszystkich Świętych 1 listopada
Wszyscy Święci — zima się kręci.
Zaduszki 2 listopada
Dzień Zaduszny bywa pluśny.
Na Zaduszki słota, na Wielkanoc psota.
Zielone Świątki
Jeżeli w Świątki deszcz pada, wielką biedę zapowiada.
Zofia 15 maja
Święta Zofija kłosy rozwija.
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4. Metafory atmosferyczne. Co oznaczają na­
stępujące słowa, zwroty i wyrażenia? Jakie 
cechy zjawisk atmosferycznych przywołuje 
się w nich?
Burza
burza wisi w powietrzu
ściągnąć burzę na swoją głowę 
zażegnać burzę
burza śmiechu, protestów, uczuć 
burzliwy charakter 
burza wojenna, społeczna 
burzyć 





• burza jest groźna
• burza jest gwałtowna
• burza niszczy
• burza wywołuje chaos, niepokój
Chmura
mieć chmurę na czole 
czoło zaszło chmurą 
pochmurna twarz, milczenie 
chmurnieć
wisieć nad kim jak (gradowa) chmura 
chmury zbierają się nad kimś 
chodzić po chmurach 
mieć głowę w chmurach 
wzbić się nad chmury
Cechy chmury:
• chmura przynosi smutek
• chmura przynosi niebezpieczeństwo








pamiętać, widzieć jak przez mgłę 
mgła zasnuwa komuś oczy 
mglisty zamysł
Cechy mgły:
• mgła jest delikatna, lekka
• mgła zaciera ostrość widzenia
Mrok
mroczy się komuś w oczach 
mrok dziejów 
mrok nieuctwa, przesądów 
mroczna myśl, zagadka
Cechy mroku:
• mrok jest ponury, zły
• mrok uniemożliwia, utrudnia widzenie
Piorun
miotać pioruny na kogo 
niech to piorun trzaśnie 
paść jak piorunem rażony 
pioruny słów, gniewu 




• piorun ma kształt zygzaków
Wiatr
rzucać słowa na wiatr, gadać na wiatr 
patrzeć, skąd wiatr wieje 
wietrznik
wolny jak wiatr 
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kłócić się o wiatr jak młynarz z ogrodnikiem 
szukać wiatru w polu
niepodobna siecią wiatr chwytać 
być syty wiatrem, żyć wiatrem 
kto się wiatrem karmi, nie utyje 
trzymaj się wiatru!
pędzić jak wiatr
biegać z wiatrem na wyścigi 
znikł, jakby go wiatr zdmuchnął
Cechy wiatru:
• wiatr szybko się przemieszcza
• wiatr jest niestały, ulotny, zmienny
• wiatr jest wolny, niezależny
• wiatr jest niematerialny
(Na podstawie: Ryszard Tokarski: Semantyczne konotacje nazw zjawisk atmosferycznych. W:
Wokół języka. Rozprawy i studia poświęcone pamięci Profesora Mieczysława Szymczaka)
5. Przeczytaj następujący tekst. Omów znacze­
nie metafory „atmosferycznej" zastosowanej 
w odniesieniu do rzeczywistości politycznej.
Zachmurzenie duże, częste błyskawice i od czasu do czasu grom z jasnego 
nieba — tak można by scharakteryzować klimat polityczny w Polsce. Specjalistą 
od ciskania gromów i błyskawic jest zwłaszcza pan prezydent. Dlatego z uzna­
niem należy przyjąć wypowiedź Lecha Wałęsy, że nawet w przypadku nie- 
uchwalenia budżetu — parlamentu nie rozwiąże. „Problem polega na tym, że nie 
ma dziś komu władzy oddać — taka jest na dzisiaj prawda i ja nie mogę destabi­
lizować” — powiedział prezydent. To dobrze, że w Belwederze, który od pew­
nego czasu korzysta z rozmaitych pretekstów, by destabilizować, tym razem 
nastąpiło przejaśnienie i z dużej chmury spadł mały deszcz. Nec Hercules contra 
plures — nawet Lech Wałęsa nie jest w stanie uniemożliwić rządów lewicy 
w Polsce, dopóki prawica i centrum są zbyt słabe, by następne wybory nie za­
kończyły się dla nich jeszcze większą klęską. Najlepszą formułą dla Polski jest 
współpraca Sejmu i prezydenta. Każdy krok Belwederu w tym kierunku należy 
uznać za przejaśnienie, nawet jeśli byłoby przejściowe.
(Daniel Passent: Przejaśnienie. „Polityka” 1994, nr 52)
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6. Język polityki chętnie odwołuje się do meta­
foryki związanej z pogodą. Co znaczą nastę­
pujące sformułowania?
zimna wojna
ochłodzenie stosunków międzynarodowych 
ocieplenie stosunków z sąsiadami 
zamrożenie rozmów
inny powiał wiatr (w polityce zagranicznej) 
zażegnana burza





...nie rzeczywistość sama, ale serce, z jakim ku niej 
przystępujemy, daje rzeczom kształty i kolory.
(Henryk Sienkiewicz)
1. Biały, czarny, czerwony, zielony, żółty, nie­
bieski, fioletowy, brązowy — te nazwy kolo­
rów, oczywiście, już znasz. A co kryje się pod 
nazwami kolorów występującymi w opisach 
strojów?
Wspaniale komponują się z szafirowym niebem Kalifomi błękitne polskie su­
kienki, przywiezione do Los Angeles na sesję zdjęciową.
Turkusowa sukienka na ramiączkach, w motylki, niebieskie, skórzane klapki.
Jasnoniebieska bluzka w kwiatki, z bawełny.
Poszarzała aura może i Ciebie skłonić do szarości. Wśród naszych pomysłów 
odkryjesz prawie wszystko w kolorze pieprzu i soli.
Atramentowy długi, rozpinany sweter z kaszmiru, portfelowa, plisowana spód­
nica makromini w szarą kratkę, srebrny sweterek z krótkimi rękawkami z lu- 
reksu, srebrne rajstopy, popielate pantofelki z klamerkami, srebrny łańcuszek 
i platynowy zegarek.
Srebrny golf z lureksu, granatowa, rozpinana spódnica, srebrne rajstopy, 
czarny pasek, łańcuszek srebrny.
Beżowy wysoki golf w prążki, na nim biała bawełniana koszula.
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Kaszmirowy zestaw złożony z długiego swetra i wąskich spodni w kolorze śliw­
kowym.
Płaszcz bordo z flauszu, spódniczka układana bordo z tweedu, rajstopy bordo 
w prążki, brązowe boty.
Fioletowa spódnica, jasnofioletowe buty.
Malinowy bliźniak z wełny, malinowa spódnica z satyny.
Szary kaszmirowy bliźniak, stalowe spodnie z satyny.
Kremowo-różowa sukienka, amarantowy sweterek.
Pomarańczowy kostium z flauszu, czarny skórzany pasek, czarna torebka 
z imitacji skóry krokodyla, czarne skórzane pantofle, cieliste rajstopy.
Elegancka bielizna. Uzbrój swe wdzięki w szlachetną stal.
Jedwabna koszulka i majtki koloru fiołkowego.
Halka w kolorze indy go.
Granatowa koszulka bawełniana.
Dwurzędowy płaszcz wełniany w kolorze camel, kaszmirowy bliźniak, brązo­
wa spódnica bouclé, miodowe skórzane rękawiczki, brązowa torebka z imitacji 
skóry krokodyla, brązowy fular.
Krótki łososiowy, wcięty w talii płaszcz, brązowa torebka z imitacji skóry wę­
ża, perłowe rajstopy, brązowe skórzane trzewiki.
Budzą się zmysły, budzą się do życia kolory. W nieoczekiwanym duecie wystę­
pują czekoladowe brązy i lazurowe błękity.
Opalizująca niebieskofioletowa bluzka koszulowa z jedwabiu, czekoladowe 
spodnie-cygaretki, ciemnobrązowa torebka z imitacji skóry krokodyla, moka­
syny na płaskim obcasie.
Jedwabny T-shirt w kolorze gorzkiej czekolady, brązowa obcisła spódnica 
z wiskozy, brązowe skórzane szpilki, cienkie cieliste rajstopy.
Ciemnobrązowy płaszcz z imitacji zamszu, jasnobłękitna bawełniana sukien­
ka, naszyjnik z pereł.
Sukienka z lekkiej wełny w akwarelowym odcieniu błękitu.
Błękitny dwurzędowy płaszczyk, kanarkowa sukienka.
Cytrynowy jednorzędowy płaszczyk z bawełny, seledynowy golf bez rękawów, 
seledynowe spodnie-cygaretki, kremowe szpilki.
Bladocytrynowa bawełniana szmizjerka, bursztynowy krzyżyk i srebrny łańcu­
szek.
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Seledynowosrebrna satynowa szmizjerka z krótkimi rękawami.
Kostium z szaroperłowego jedwabiu.
Bladoróżowa sukienka z żakietem.
Garsonka w kolorze lila, różowa torba.
Body w kolorze kości słoniowej.
Świetlista zieleń. Zieleń nasycona światłem. Odcienie od jasnej agawy po 
błyszczące jabłko. Syntetyczne tkaniny inspirowane barwami dżungli
Stanik i szorty z wysoką talią w kolorze zielonego jabłka.
Bezrękawnik koloru gołębiego, kokieteryjnie rozpięty na brzuchu, różowa 
spódnica.
Wełniany golf w kolorze liliowym, spódnica z satyny, płaszcz z fioletowego 
kaszmiru.
Różowy bliźniak z wełny, spódnica z szyfonu na podszewce z tafty, perłowe 
rajstopy, pistacjowe pantofle, sznur pereł.
Brzoskwiniowy golf z krótkim rękawem.
Skórzany płaszcz i skórzana sukienka w kolorze niebieskiego atramentu, buty 
z lakierowanej skóry.
Bawełniany T-shirt w kolorach maskujących, bawełniana spódnica do kostek, 
zapinana na całej długości w kolorze beżowym, czarne sandały.
Przeciwdeszczowa kurtka w kolorze khaki, szorty bawełniane.
Garnitur taftowy w kolorze burgunda, wykończony piórami marabuta, cienkie 
cieliste rajstopy.
Oliwkowy tweedowy kostium ze spódnicą makromini, złota skórzana marynar­
ka, oliwkowy kaszmirowy golf, pasek z małą torebką klasyczna damska toreb­
ka, trzewiki sznurowane nad kostką.
Kaszmirowy płaszcz i kaszmirowe jedwabne spodnie, wszystko w kolorze na­
turalnej wielbłądziej wełny, beżowe zamszowe buty.
Rudy jedwabny płaszcz, szare bawełniane rajstopy.
Sweter z wełny w kolorze zgniłej zieleni, skarpety zielonobrunatne, kamizelka 
zielona, patki na kieszeniach i stójka z ciemnozielonego sztruksu.
(Cyt. za: „Elle” z lat dziewięćdziesiątych)
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2. Podziel następujące nazwy barw na grupy 






biała kanarkowa róża herbaciana
błękit kobaltowy karmazynowa różowa
błękitna karminowa rubinowa
bordo kasztanowa ruda
brązowa kawa z mlekiem sadza
brunatna koralowa seledynowa
brzoskwiniowa kość słoniowa sepia
bursztynowa kremowa sierra









czekoladowa miodowa szara dymna
czerwień ołowiowa modra szara kamienna
czerwień wenecka mokka szara stalowa
czerwona morelowa szarosrebrzysta






























(Władysław Kopaliński: Słownik przypomnień)
3. Przeczytaj następujące teksty. Czy zgadzasz 
się z poglądami w nich wyrażonymi?
Wyobraźmy sobie, że mężczyzna i kobieta jednocześnie patrzą na tę samą 
ścianę, pomalowaną na czerwono z różowawym odcieniem. Kobieta może po­
wiedzieć:
(2) Ściana jest lilaróż.
przy czym nikt nie poweźmie o niej szczególnej opinii jedynie na podstawie 
tych słów. Gdyby jednak zdanie (2) wypowiedział mężczyzna, można by stąd 
wywnioskować, że złośliwie naśladował kobietę, że jest homoseksualistą lub że 
jest dekoratorem wnętrz. Kobiety dokonują bez porównania subtelniejszych 
rozróżnień nazywając kolory niż to czynią mężczyźni; słowa w rodzaju „beżo­
wy”, „ecru”, „seledynowy”, „lawendowy” itp. w słowniku kobiety są całkiem 
normalne, natomiast nie ma ich wcale w słowniku większości mężczyzn. Wi­
działam pewnego mężczyznę, który nie mógł pohamować śmiechu, będąc 
świadkiem dyskusji między dwiema osobami, czy okładkę pewnej książki moż­
na określić jako „lawendową” czy „lilaróż”. Mężczyzn dyskusje takie bawią, 
ponieważ problemy tego rodzaju uważają za błahe, odległe od rzeczywistości.
Moglibyśmy zapytać, dlaczego subtelne odróżniania kolorystyczne mają 
znaczenie dla kobiet, a nie dla mężczyzn. Sekret polega na tym, że wielu męż­
czyzn w amerykańskim społeczeństwie widzi „nieżyciowe” sprawy, jak wyższa 
kultura czy Kościół, jako leżące poza męską dziedziną zawodową, zatem pozo­
stawiane kobietom lub mężczyznom o wątpliwej męskości. Mężczyźni skłonni 
są pozostawiać kobietom sprawy, które ich nie obchodzą lub w które nie uwi­
kłane jest ich ego. Do tych problemów należą subtelne różnice kolorystyczne. 
Możemy ująć to jeszcze inaczej i powiedzieć, że ponieważ nie oczekuje się od 
kobiet podejmowania decyzji w kwestiach istotnych, jak np. problem, jakiego 
rodzaju pracę podjąć, daje im się namiastki w postaci decyzji nieważnych. Taką 
namiastkąjest decyzja, czy pewien kolor nazwać lawendowym czy lilaróż.
(Robin LAKOFF: Język a sytuacja kobiety) 
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Tylko kobiety naprawdę widzą rzeczy. Mężczyźni mają zawsze tylko jedną ideę.
(Marcel Aymé)
4. Podaj synonimy nazw kolorów występują­















(Anna Przemyska: Niebieskie niebo)
Jesienią, jesienią 





Nad Kapuletich i Montekich domem, 
Spłukane deszczem, poruszone gromem, 
Łagodne oko błękitu —
Patrzy na gruzy nieprzyjaznych grodów, 
Na rozwalone bramy do ogrodów,
I gwiazdę zrzuca ze szczytu —
Cyprysy mówią, że to dla Julietty, 
Że dla Romea, ta łza znad planety 
Spada — i groby przecieka;
A ludzie mówią, i mówią uczenie, 
Że to nie łzy są, ale że kamienie, 
I — że nikt na nie nie czeka!
(Cyprian Kamil Norwid: W Weronie)
Białe są owce jako śnieg, co w górach leży, 
Białe jak piana, która na falach się śnieży;
Białe jak lilie polne, kielichy czystości, 
Białe jako dziewicza szata niewinności;
Białe jak mąka, z której chleb człowiek wypieka, 
Białe jak ciepłe krople żywiącego mleka.
Biała jest bladość męki i jest biel weselna, 
I biała jest ostatnia koszula śmiertelna.
Białe są nienagannie potulne jagnięta
I biała jest w ołtarzu pańskim hostia święta.
Boleść świata Baranka biel zbawczą przywdziała.
Wybranajest biel wszelka. Chwała! Chwała! Chwała!
(Leopold Staff: Pochwała pasterstwa)
Wolno i sennie chodzą 
po jasnym tle błękitu 
złocistobiałe chmurki
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z połyskiem aksamitu. 
Niekiedy się zasrebrzy 
pod słońca blask z ukosa 
jaskółka śmigła, czarna 
sunąca przez niebiosa.
[•••]
Po niebie i po lesie, 
po łąk zielonym łanie, 
przejrzyste, zwiewne idzie 
błękitne zadumanie.
(Kazimierz Przerwa-Tetmajer: W lesie)
5. Zastanów się nad znaczeniem podanych wy­
















































zielony z zazdrości 
zielony ze strachu
zielony ze złości 
nie mieć o czymś zielo­
nego pojęcia 
ktoś ma zielono w głowie 
zielona małpa





























czerwienić się za kogoś 
(za coś)









zżółknąć ze złości 


















czerwony jak burak 
czerwony j ak mak 
czerwony jak piwonia 
czerwony jak rak 
czerwony jak róża 
szarówka 





patrzeć na świat przez 
różowe okulary 
czarny humor 
czarny jak heban 
czarny jak kruk 
czarny jak noc 
czarny kontynent
czarny rynek
widzieć coś czarno 
ktoś jest od czarnej roboty 
robić z czarnego białe 
oczernić kogoś 
czerwony jak wiśnia 
czerwony kur
czerwony od gniewu 
działać na kogoś jak czer­


































kura znosząca złote jajka 
ozłocić kogoś
6. Jakie uczucia i stany są opisane w następują­
cych wyrażeniach?
komuś poczerwieniała twarz 
ktoś oblał się rumieńcem 
ktoś oblał się szkarłatem 
twarz kogoś okrasił rumieniec 
na twarzy kogoś wykwitł rumieniec 
komuś twarz pobladła 
komuś twarz powlekła się bladością 
twarz kogoś okrywa (śmiertelna) bladość 
komuś twarz poszarzała 
komuś twarz sczerniała 
komuś mrocznieje twarz 
komuś jaśnieje twarz 
ktoś mieni się na twarzy 
komuś zbielało oko
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9. Podaj rzeczowniki odpowiadające przymiot­
nikom nazywającym kolory:
A noir, E blanc, I rouge, U vert, O bleu: voyelles.
























11. Przeczytaj poniższe teksty. Porównaj, w ja­
ki sposób artyści słowa „malują", przybli­
żają czytelnikowi barwy:
—- Czym jest kolor?
— Kolor jest tym dla oka, czym dla ucha dźwięk.
— Czym tedy jest dźwięk?
— Dźwięk jest tym dla ucha, czym dla nosa woń.
— Czym jest tedy woń?
— Woń jest tym dla nosa, czym dla języka jest smak.
— Ale czym jest to wszystko: kolor, dźwięk, woń, smak?
— Tym, czym ziemia pod stopą.
— Materią?
— Materią, rzecz jasna.
(Edward Stachura: Fabuła rasa. Rzecz o egoizmie)
Tak prawdę mówiąc, porusza (wzrusza?) mnie tutaj jedna tylko rzecz: zieleń. 
Nie znam piękniejszej i bogatszej, zwłaszcza że światła nieba tak nieustannie 
zmienne i dzięki temu zieleń wibruje zwielokrotnioną odmiennością. Jak w za­
klęciu mogę długie minuty stać nad stawem, wpatrując się w ogromną kępę ło­
pianów tak niewiarygodnie rozrośniętych, iż mimo woli przychodzi mi na myśl, 
że natura w swoich tajemnych wnętrznościach oszalała, wydając na świat takie 
dziwności. Wiem bardzo dobrze, że na szerokich światach dużo więcej aniżeli 
tutaj opętanych wybryków przyrody. Lecz ja się urodziłem na płaskiej i mono-
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tonnej równinie mazowieckiej, ona otaczała mnie przez całe życie, więc krajo­
brazowe ubóstwo mojej ziemi rodzinnej w bardzo szczególny sposób przeobraża 
się w Oborach w świetność.
(Jerzy Andrzejewski: Z dnia na dzień. T. 2)
Znakomitego malarza kolorystę, Jana Cybisa, zapytał kiedyś młody adept 
sztuki malarskiej, co trzeba zrobić, żeby malować dobrze.
— Ach, to szalenie łatwe — zawołał Cybis. — Po prostu kładzie pan odpo­
wiednie kolory w odpowiednie miejsce i dobry obraz jest gotów.
— A skąd ja będę wiedział, który kolor i które miejsce są odpowiednie?
— Aaa, to już jest bardzo trudne — odpowiedział Cybis, serdecznie uśmie­
chając się do młodego artysty.
(Eryk Lipiński: Wesoło o malarzach)
Powinowactwo barwy i uczucia, światła i duszy [...]
Krzepiąca zieleni, siostro nadziei!
Zuchwała czerwieni, drażniąca żądze, gniew i bunt wspaniały!
Żółci, bliźniaczko zawiści i chwały!
I ty, błękicie, namiocie spokoju, wyrazie marzeń i snu!
(Leopold Staff: Hymn do barw)
12. Kolory niosą znaczenie symboliczne, ma 
ono charakter kulturowy. Przeczytaj teksty, 
które przybliżają to zjawisko.
Barwa (Kolor, Maść)
Różne barwy miały i mają w rozmaitych kulturach odmienne, niekiedy przeciw­
ne znaczenia symboliczne, poczynając od barw fresków na ścianach jaskiń pale­
olitycznych, od kolorowych pigmentów wcieranych w skórę przez prymitywne 
plemiona aż do barw heraldycznych i ubiorów sakralnych oraz do kolorów zna­
ków drogowych. Np. kolor biały może oznaczać radość i wesołość lub śmierć 
i smutek. Czerwień może być barwą kapłańską, liturgiczną, reprezentującą życie 
i śmierć. W chrześcijaństwie symbolika barw wiąże się z Rokiem Kościelnym, 
w buddyzmie z obrazem świata, u prekolumbijskich Majów ze stronami świata: 
wschód — czerwień, zachód — czerń, północ — biel, południe — żółcień. Bar­
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wy symbolizować mogą otuchę, optymizm, entuzjazm, objawienie; bladość 
i rumieniec; upór i poddanie się; prawdę i fałsz; honor, godność, emblemat, go­
dło; bezstronność, zmienność, niepewność.
(Władysław Kopaliński: Słownik symboli)
Dziennikarz:
Czy sądzi pan, że można określić znaczenie koloru?
Stefan Gierowski:
Kolory mają w różnych kulturach odmienne, symboliczne znaczenie. Ale to 
symboliczne, kulturowe znaczenie koloru istnieje w nas jako coś naturalne­
go; jesteśmy do niego bardzo przyzwyczajeni, jak do znaczenia zieleni czy 
czerwieni. Przy tym sądzę, że wprowadzona i zatwierdzona symbolika, na 
przykład w malarstwie bizantyjskim, też nie brała się z byle czego; myślę, że 
raczej z obserwacji, jak reagują na kolory ludzie. Więc gdzieś znaczenie ko­
loru jest, ale w pewnym uwikłaniu. Także w malarstwie: jeżeli chce się dzia­
łać samym kolorem, poczucie jego znaczenia gdzieś zostaje, wybór koloru 
ma więc swój powód.
W ostatnich latach wychodzę z kolorów podstawowych: żółci, czerwieni, 
błękitu, bieli, czerni — reszta wynika z ich zmieszania. Wydaje mi się, że 
w podstawowych kolorach mieszczą się jakoś sprawy najważniejsze, także 
znaczenie. Mam też przy nich odczucie, że jestem blisko rzeczywistości, 
konkretu, dotykam rzeczy.
(Zbigniew Taranienko: Rozmowy o malarstwie)
Biały (Białość, Biel)
Kolor biały jest symbolem doskonałości, duchowości, życia (wiecznego), uświę­
cenia, świętości, chwały, zbawienia, objawienia, odkupienia, odrodzenia, łaski, 
wieczności, bogiń dziewiczych, odświętności, uniesienia; oświecenia, rozumu, 
świadomości, nieświadomości, prawdy, wiedzy, ponadczasowości, mądrości 
doskonałej, intuicji, siły ducha; niewinności, dziewictwa, czystości, uczciwości; 
umiarkowania; małżeństwa; przyjaźni; szczerości, bezinteresowności, współczu­
cia; radości, wesołości, szczęścia, nadziei; prostoty; konwencjonalności; strachu, 
tchórzostwa; śmierci, żałoby; chłodu; energii; światła, powrotu dnia, świtu, 
dziennego nieba, Księżyca, czasu; majestatu, szlachectwa; bezkrwawej rewolu­
cji, rozejmu, pokoju, odpoczynku.
(Władysław Kopaliński: Słownik symboli)
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W naszej kolędzie 
inaczej będzie: 
śnieżek biały, bielusieńki 
zjawi się wszędzie.
Do tej białości 
przyjdzie moc gości: 
trzej Wiatrowie — Podmuchowie 
i ludzie prości.
Świat się nam bieli,
Śnieżni anieli




noc rozwiesza błyskające 
gwiazdy w choinach.
Będą błyskały 
dla śnieżnej chwały, 
a kolęda powędruje 
przez styczeń biały.
W mrozie na dworze 
zziębnie niebożę!
Jak do moich drzwi zapuka, 
to jej otworzę!
(Jerzy Ficowski: Biała kolęda)
13. Co w twoim języku symbolizuje (lub 
z czym ci się kojarzy) kolor?
brąz
błękit (niebieski, szafirowy, modry, lazurowy, siny, granatowy) 









14. Poddaj się następującemu testowi.
Żyj kolorowo
Barwy dominują w naszym życiu, powinniśmy więc umiejętnie się nimi ota­
czać. [...]
Spróbuj wyobrazić sobie, z zamkniętymi oczami, kolorową wizję koła, a potem 
narysuj, używając następujących kolorów: czerwony, pomarańczowy, żółty, 
zielony, niebieski, fioletowy, brązowy, różowy, czarny. Możesz je dowolnie 
mieszać i wybierać różne natężenia barw.
Użyte kolory podpowiedzą Ci, czy jesteś zadowolony(a), zrównoważony(a), czy 
dobrze się czujesz, czy jesteś odpomy(a) na stres, czy znajdujesz satysfakcję 
w miłości itd. [...] Przeczytaj, co znaczą poszczególne kolory.
Tajemniczy język barw
Czerwony: wywołuje gwałtowne emocje i podwyższa ciśnienie krwi. Oznacza 
siłę, energię i pasję. Jasny odcień wskazuje na aktywność i napięcie wewnętrzne, 
zaś ciemny — rozwinięty erotyzm i ogromny temperament. [...] Brak tego kolo­
ru świadczy o pewnym „niedożywieniu” ducha. Chcąc odzyskać siłę i energię, 
bez obaw stawać do codziennych zadań, nie tylko otaczaj się „czerwienią”, ale 
jedz „ten kolor”: truskawki, porzeczki, czereśnie, wiśnie, czerwone jabłka, rzod­
kiewki i paprykę, pij czerwone wino.
Pomarańczowy: pobudza do działania, wzmaga aktywność i dobry nastrój oraz 
apetyt i trawienie, czasem aż skłaniając do obżarstwa. W jasnym odcieniu 
świadczy o zdrowiu i witalności. Oznacza pozytywną, bardzo silną osobowość. 
W odcieniu ciemniejszym wskazuje na zbytnią dumę, nadmierną ambicję i ego­
izm. Zalecany jest osobom cierpiącym na depresję, mającym problemy z poran­
nym wstawaniem i zebraniem się w sobie, a także tym, którzy skarżą się na zie­
mistą cerę, zwiotczałą skórę, zmarszczki i rozstępy.
Chcąc odzyskać dobry nastrój, witalność, apetyt, poprawić przemianę materii, 
osiągnąć jędmość skóry i zdrowy koloryt cery, otaczaj się pomarańczowymi 
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przedmiotami, wybieraj pomarańczowe dodatki do ubrań i do dekoracji swojego 
mieszkania, a także jedz pomarańcze, brzoskwinie, morele, marchew, dynię.
Żółty: poprawia zdolność uczenia się, intelekt. Wpływa pozytywnie na umiejęt­
ność praktycznego i dokładnego myślenia oraz działania. Osoby wybierające 
barwę żółtą są uczynne i przyjazne w stosunkach z innymi. Żółć w złotym od­
cieniu świadczy o wysokim stopniu uduchowienia, zaś w bladym — o nerwo­
wości, niepewności co do własnej wartości i niezdecydowaniu. Osoby o boga­
tym życiu intelektualnym powinny jej unikać, bo mogą z czasem poczuć się 
nierozumiane przez otoczenie. Ale jeśli w życiu brakuje Ci radosnego spojrze­
nia, lekkiego żartu, otwarcia na świat i poczucia wolności, a w dodatku jesteś 
niezadowolona z kondycji swojej skóry, z pewnością masz niedobór żółtej bar­
wy. Postaraj się otaczać przedmiotami w tym kolorze, zmieniając, jeśli trzeba, 
garderobę, a także jedz gruszki, banany, morele, cytryny.
Zielony: działa uspokajająco na układ nerwowy, zmniejsza ciśnienie krwi. Ma 
moc uzdrawiania. Charakterystyczna barwa dla ludzi obdarzonych radością ży­
cia, tolerancyjnych, łatwo adaptujących się do warunków życia. Jako kolor natu­
ry świadczy o miłości, stabilności i równowadze. Osoby apatyczne i leniwe po­
winny unikać tego koloru. Jeśli natomiast jesteś nerwowa, niepewna i niespo­
kojna, pozwalasz innym wpływać na siebie lub cierpisz na różne stany zapalne 
i owrzodzenia, brak Ci tej barwy. Odnajdziesz wiosnę w życiu, nadzieję na 
przemianę i zdrowie, jeśli będziesz otaczała się zielenią oraz wzbogacała menu 
sałatą, ogórkiem, groszkiem, kapustą, zielonymi częściami warzyw, zielonymi 
jabłkami, kiwi.
Błękit: skłania do refleksji, wpływa na możliwości twórcze, logiczne myślenie 
i talenty analityczne. Barwa chłodna, a przez to wyciszająca, działa nasennie, 
korzystna dla oczu. Jest to kolor osób, które rozważnie i powoli idą przez życie. 
Są zdolne do poświęceń, mają pewność i zaufanie do samych siebie, w stosunku 
do innych są szczere i lojalne. Jeśli odcień jest blady, sygnalizuje niewykorzy­
stany potencjał energetyczny i intelekt. Wymieszany z czerwienią, wskazuje na 
religijność. Przy niedoborze błękitu zapewne cierpisz na bezsenność, trudno Ci 
wytrzymać z samą sobą, nic Ci się nie podoba, żyjesz w ciągłym stresie, a Twoja 
skóra ma tendencje do przetłuszczania się. Możesz odzyskać spokój i łagodność 
oraz bogactwo życia duchowego, otaczając się przedmiotami i ubierając w ten 
kolor, a także jedząc niebieskie owoce: śliwki, czarne jagody, winogrona i sok 
z aronii.
Fiolet: to kolor oświecenia, miłości, mądrości i wiedzy. Charakteryzuje ludzi 
o dużej odporności i ogromnej sile psychicznej, kierujących się chłodną kalkula­
cją, ale i dużą wrażliwością na potrzeby innych. Fioletem winni otaczać się lu­
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dzie o cechach dalekich od wyżej wymienionych oraz ci, którzy łatwo popadają 
w apatię, skarżą się na łysienie, łupież.
Brąz: charakterystyczny dla osób, które czują się bezpieczne, odnalazły swoje 
miejsce w życiu, jego cel i sens. Czysty kolor wskazuje na skąpstwo. W połą­
czeniu z zielenią świadczy o solidności i kompetencji, zaś z domieszką zieleni 
i czerwieni ujawnia zazdrość. Osoby cierpiące na niedostatek brązu powinny 
otaczać się tą barwą: nosić odpowiednie ubrania, wykorzystywać brąz do wy­
stroju mieszkania i w jedzeniu (orzechy, kakao, czekolada).
Różowy: ujawnia osobę kulturalną, taktowną, dystyngowaną. Świadczy o deli­
katności i uczuciowości, pragnieniu pokazania się od dobrej strony, a jednocze­
śnie lęku przed ujawnieniem negatywnych cech swoich lub innych. Osoba zako­
chana ma tendencję do otaczania się nadmiarem różu, który „chroni” ją przed 
dostrzeganiem ewentualnych wad partnera.
Czerń: wskazuje na ignorancję, gniew, złość, wszelkie negatywne, destrukcyjne 
siły. Ujawnia osoby owładnięte gniewem lub nienawiścią, niezrównoważone, 
nie radzące sobie z własnymi emocjami.
(Maria Juzwa, psycholog z Rodzinnego Ośrodka Diagnostyczno-Konsultacyjnego w Warszawie 
Falenicy, Jacek Szczap, dziennikarz. „Elle” 1997, nr 6)
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Zwierzęta
1. Przeczytaj następujące wiersze. Scharaktery­
zuj rodzaj zastosowanej gry językowej.
Raz się komar z komarem przekomarzać zaczął, 
Mówiąc, że widział raki, co się winkiem raczą. 
Cietrzew się zacietrzewił, słysząc takie słowa, 
Sęp zasępił się strasznie, osowiała sowa. 
Zając zajęczał smętnie, kurczę się skurczyło. 
Kozioł fiknął koziołka, słoń się cały słaniał, 
Baran się rozindyczył, a indyk zbaraniał.
(Julian Tuwim: Figielek)
Ten słoń nazywa się Bombi.
Ma trąbę, lecz na niej nie trąbi.
Dlaczego? Nie bądź ciekawy! 
To jego prywatne sprawy.
(Jan Brzechwa: Słoń)
Papużko, papużko, 
Powiedz mi coś na uszko. 
Nic ci nie powiem, boś ty plotkarz, 
Powtórzysz każdemu, kogo spotkasz.
(Jan Brzechwa: Papuga)
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Miauczy kotek: miau. 
Coś ty, kotku, miał?
Miałem ja miseczkę mleczka, 
Teraz pusta jest miseczka, 




„Tryliony treli i tryli:
Jak byśmy bez nich wyżyli?”





i robiło każde zwierzę, 
co do niego nie należy. 
A szkoda!
(Tadeusz Fangrat: Gęgał słoń)
[...] Czy mogę? Redaktorka Wiewiórka, 
Z „Wieczornych Lasu Odgłosów”. 
Pominąć tu nie sposób,




Porozumiewać się trzeba sportowo.
Jeśli kolega Słoń 
chce podać Bocianowi dłoń, 
i powiedzieć mu „Dzień dobry”, 
to powinien się zwrócić do Kobry. 
Kobra do Foki, bo zna język foczy.
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Foka do Tygrysa, bo zna język tygrysi.
Tygrys do Myszy, bo zna język mysi.
Mysz do Dzięcioła, bo zna język dzięcioli...
Powoli, powoli.
A Dzięcioł zwraca się do Bociana,
bo w języku bocianim swobodnie rozmawia
i mówi: Bocku, Słoń cię pozdrawia.
Słoń trąbą, Bociek dziobem,
sportową prowadzą rozmowę.
[...]
(Jerzy Dąbrowski: Były w lesie raz igrzyska)












Podaj rzeczownikowe nazwy tych dźwięków. Jak w twoim 
języku oddawane są w zapisie te dźwięki? Przedstaw różnice.
3. Podziel podane nazwy zwierząt na następu­
jące grupy:
nazwy zwierząt żyjących w Polsce 
nazwy zwierząt egzotycznych
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• nazwy zwierząt domowych























4. Wskaż w wierszu neologizmy nazywające 
opisywane zwierzęta.
Ampuć ma trąbę, wsysa w nią okruszki; 
Główkę ma drobną, podobnie jak nóżki.
Biargluch zalega sennie i leniwie 
Dna niedomytych butelek po piwie.
Cupak nie razi podrygiem drastycznym, 
Jeśli go ściągnąć paskiem elastycznym.
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Drdałczyk w nieśmiałość zapada się co dnia: 
Unika nawet spojrzenia przechodnia.
Epitylica daje upust nerwom:
Wybuchy furii w końcu ją rozerwą.
Fichłacz wyraźnie o sekretach bytu 
Nic nie chce wiedzieć, gdy zwisa z sufitu.
O Gołdziołusze mówi się, że czyni
Zupełny chlewik ze swojej jaskini.
Hęchołaj pełznie tak cicho po świecie,
Że robi tylko „chrup”, gdy się zgniecie.
Ippa je tylko, jeśli jej się leje
W miskę oleje, ukleje i kleje.
Jełoryp nigdzie ukradkiem nie znika,
Bo się go trzyma we wnętrzu słoika.
Kwongdzu ma duże, sękate pazury 
I liczne skazy w ramach swej natury.
Limpczyk za główne życiowe zadanie 
Uznałby — gdyby go nie budzić — spanie.
Łępiech wysysa z gardła pisk wysoki, 
Wgryza się w kostki nóg i ssie z nich soki.
Mąpież posuwa się zgrabnie, lecz z wolna: 
Dręczy go autorefleksja namolna.
Nerdź cierpi ciągłe bóle i w zasadzie
Żyje wyłącznie dzięki lemoniadzie.
Oćwuch jest biały, więc, gdy nocna pora, 
Widać go dobrze bez noktowizora.
Podsiebek wpada często w trans taneczny, 
W którym się staje zgoła niebezpieczny.
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Rżęgierz zaczepia się końcem ogona 
O gwóźdź i wisi tak, póki nie skona.
Szwurdź ma pozory nieczułego drania
I nie nadaj e się do gotowania.
Ściąpiel, zupełnie pozbawiony dumy 
oraz godności, czyni dziwne szumy.
Tłyżek, gdy zamknąć go w niewielkiej salce, 
Zaraz potyka się o własne palce.
Ulp, skrajnie mały, musi sobie przydać 
Manię wielkości, by było go widać.
Wambół używa uszu jak wachlarzy
I nimi także ociera łzy z twarzy.
Zęźlarz pod koniec dnia na nogi wstaje
I z ich pomocą dokądś się udaje.
Żepeta gapi się, gapi i gapi,
A gdy się skończy gapić, znów się gapi.
A najsłynniejszy z nich wszystkich Zdziżymar?
Był tylko jeden, lecz stopniowo wymarł.
(Edward Gorey: Alfabet zwierząt niesłusznie lekceważonych. Przełożył Stanisław Barańczak)
Emu:




5. Które z nazw zwierząt używane są metafo­
rycznie w odniesieniu do człowieka?
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6. Jakie czynności ptaków nazywają następują­























9. Połącz rzeczowniki z przymiotnikami (mają 































10. Połącz w pary czasowniki nazywające wy­
dawanie charakterystycznych dźwięków 





















11. Co znaczą następujące wyrażenia ze sło­
wem koń lub jego derywatem?
móc zjeść konia z kopytami 
je (żre) jak koń 
pracować jak koń 
napracować się (naorać się, naharować 
się) jak koń 
końska dawka 
końska kuracja 





konia kują, żaba nogę podstawia 
koński ogon 







konik (w szachach) 
koń (w gimnastyce) 
znać się jak łyse konie
można z nim konie kraść
stary koń
baba z wozu, koniom lżej
kiedy spaść, to z dobrego (wysokiego) 
konia
koń ma cztery nogi i też się potknie 
łaska pańska na pstrym koniu jeździ 
pańskie oko konia tuczy 
koń na cztery nogi kuty
darowanemu koniowi nie zagląda się 
(nie patrzy się) w zęby
konia z rzędem (stawiać, dać) temu, 
kto...
zdrów jak koń 
końskie zdrowie 
co koń wyskoczy 
ile pary w koniach 
i w sto koni nie dogoni 
od rzemyczka do koniczka 
wesół (rad, szczęśliwy), jakby go kto 
na sto koni wsadził
zrobić kogo w konia 
koń by się uśmiał













13. Jakie zwierzę zostało scharakteryzowane 
w następującym tekście?
RODZAJ ZWIERZĘCIA:
WYOBRAŻAJĄC SOBIE ZWIERZĘTA TEGO RODZAJU, LUDZIE 
POWIEDZIELIBY TE RZECZY O NICH
ŚRODOWISKO 
one żyją z ludźmi lub blisko ludzkich domów i ludzie wypatrują ich
WIELKOŚĆ 
one są dużo mniejsze niż ludzie 
dosyć małe, aby jedna osoba mogła chwycić je łatwo dwiema rękami i trzymać 
na kolanach 
one są zbyt duże, aby jedna osoba mogła chwycić je łatwo jedną ręką
WYGLĄD 
one są miękkie i puszyste, przyjemne w głaskaniu 
one mają okrągłą głowę ze spiczastymi uszami wystającymi po obydwu stronach 
góry głowy 
one mają sztywne włosy sterczące na boki po obydwu stronach pyszczka 
one mają ostre małe pazury, którymi mogą drapać rzeczy 
one mają długi ogon
ZACHOWANIE 
one lubią być czyste i liżąswe ciało, aby zachować je czyste 
one przykrywają swoje odchody ziemią, drapiąc ziemię, po ich zrobieniu 
one polują na małe stworzenia, których mięso jedzą 
i bawią się ze stworzeniami, które chwytają, 
jeżeli chcą złapać je, a nie dlatego, że chcą zabić je i zjeść 
lecz dlatego, że one mają ochotę dobrze bawić się z nimi, gdy się te poruszają 
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one mogą wchodzić i poruszać się w wysoko położonych miejscach bez upadku 
one mogą skakać w dół z wysokiego miejsca bez zranienia się 
one poruszają się szybko i bezdźwięcznie
one poruszają się w sposób, który jest przyjemny, gdy się na nie patrzy
one mogą widzieć w ciemności
one wydają charakterystyczny przeciągły dźwięk, zaczynając przez nos, z za­
mkniętym pyszczkiem
następnie otwierając szeroko pyszczek 
a następnie powoli znów go zamykając 
te dźwięki one wydają, jeśli chcą poinformować, że czegoś chcą
one wydają inny charakterystyczny dźwięk, 
powtarzając go co jakiś czas z zamkniętym pyszczkiem, 
słuchając go można powiedzieć, że coś drga w ich ciele 
one robią to czasami, gdy ludzie okazują im dobre uczucia, głaszcząc je 
one wydają te dźwięki, jeśli chcą poinformować, 
że coś spowodowało je dobrymi uczuciami (wobec nich) 
one walczą z innym rodzajem zwierząt, z którymi ludzie lubią żyć i które ataku­
ją zwierzęta tego rodzaju
one robią to, co chcą robić, a nie to, co ludzie lub inne zwierzęta chcą, aby robiły
STOSUNEK DO LUDZI 
one mogą być pożyteczne dla ludzi, ponieważ one mogą łapać i zabijać małe 
niechciane stworzenia pewnego rodzaju, które żyją w domach ludzkich lub bli­
sko nich, i które jedzą rzeczy trzymane przez ludzi dla ludzi dojedzenia 
niektórzy ludzie mają zwierzęta tego rodzaju żyjące z nimi, ponieważ one są 
przyjemne w głaskaniu i patrzeniu na nie
i ponieważ niektórzy ludzie lubią mieć zwierzęta, które z nimi żyją, wobec któ­
rych mogą oni okazywać dobre uczucia
i które okazują dobre uczucia wobec nich
ludzie myślą o nich jako o niewielkich zwierzętach, 
które są dobre do pilnowania
i przyjemne w dotykaniu
i jako o zwierzętach, które są leniwe i lubią wygody, 
lecz które będą walczyły zębami i pazurami, aby osiągnąć to, co chcą.
(Anna Wierzbicka za: Janusz Anusiewicz: Lingwistyka kulturowa. Zarys problematyki)
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14. Przeczytaj. Omów sposób przedstawienia 
kota w każdym z tekstów.
Czasem ktoś mnie zapyta o zdrowie kota Iwana albo wręcz, czy kot Iwan 
jeszcze żyje. Ma to zwierzę trochę oddanych przyjaciół, a także niewielką gro­
madkę wielbicieli. Nie chwalący się mogę wspomnieć półgębkiem, że w czasach 
kryzysu przychodziły do kota Iwana z różnych stron świata apetyczne paczuszki 
z nadzwyczajnymi kocimi przysmakami. Trzeba przyznać, że owe prezenty bu­
dziły wściekłą zazdrość u pozostałych domowników. Nawet ja nie byłem najwe­
selszy, kiedy przywlokłem z poczty ciężki tobół i rozwiązawszy go, przekona­
łem się, że jest pełen kocich konserw.
Kot Iwan jest już mocno starszym panem. Na początku tego roku będzie ob­
chodził urodziny, w dwa tygodnie po moich. Bo obaj jesteśmy spod znaku Raka. 
Więc kot Iwan skończy piętnaście lat, a to w kociej skali wiek już mocno dojrza­
ły-
Jak wygląda mój podstarzały przyjaciel? Otóż trzeba przyznać bezstronnie, 
że trzyma się krzepko i naprawdę nie wygląda na więcej jak dziesięć lat. Futro 
ciągle jeszcze gęste, puszyste, na brzuchu jakby przesycone cynamonem. Oko 
żywe, piękne, zmienne w swoich subtelnych kolorach. Wąsy ciągle jeszcze su­
miaste, marszałkowskie. Postawa imponująca, ruchy energiczne, choć już nie 
zeskakuje lekko ze stołu, ale ostrożnie złazi po nodze.
Tak, to prawda. Iwan nie jest już młodzikiem. Przede wszystkim skończyły 
się polowania. Już nie przynosi triumfalnie z balkonu wróbelka w zębach. Gdzie 
tam, już nawet lęka się sam wychodzić na balkon. Jeśli zapomni się i wylezie, 
mrużąc oczy na słońce i wąchając końcami wąsów wiosenne powietrze, to zaraz 
wszędzie, na wszystkich drzewach, na wszystkich słupach podnosi się dziki 
wrzask ptactwa. Za chwilę już nadlatują eskadry wróbli, które pikują ze strasz­
nym jazgotem w niewinne zwierzę, lżą go, wymyślają mu pewnie od morder­
ców, zbrodniarzy wojennych i biedny Iwan pojękuje cicho sam do siebie, znisz­
czony, upokorzony, chyłkiem wbiega do pokoju. Żali się, labidzi, wyrzeka na 
swój upadek, kryjąc się po kątach. A na balkonie triumfują wróble. Siadają na 
balustradzie i opowiadają sobie krzykliwie, jak to popędziły kota kotu.
Kot Iwan wychodzi na balkon tylko z nami. Ja muszę bronić go przed okrut­
nym natręctwem ptaszków, tych stworzonek, które dziesięć lat temu kot Iwan 
ganiał jak muchy i gdyby nie moje wstawiennictwo, toby wyłapał ptactwo 
z całej ulicy, może nawet z całej Warszawy.
Ale, niestety, nie oznacza to wcale, jakoby kot Iwan nam trochę pofolgował. 
Wręcz przeciwnie, swoje niewyżycie, jeśli idzie o ptaki, jakby na nas wyłado­
wywał. Ja co prawda na każdy akt brutalny odpowiadam równie brutalnie i dla­
tego mniej cierpię od starego drapieżnika. Ale moje panie są biedne. Żona jak za 
dawnych lat jest bita w ciemnym korytarzu za najdrobniejsze przewinienie. A to, 
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że mleko jest nie takie, bo chłopi dosypują proszku „Ixi”, a to, że rybka nie 
w pierwszorzędnym gatunku, a to, że dawno nie było rostbefu. Tak, tak, kotu 
Iwanowi można godzinami czytać „Trybunę Ludu”, ale jego nie przekona naj­
bardziej brawurowy publicysta. On ma swoje wymagania i koniec.
W tej chwili zbliża się noc. Swoim zwyczajem leżę na tapczanie, teczuszkę 
oparłem o kolana podciągniętych nóg i starym piórem sprzed tylu lat i tylu ksią­
żek, tym starym wiecznym piórem wodzę po papierze, opisując mojego przyja­
ciela, który gdzieś przepadł, nie pokazuje się od pewnego czasu. Aleja wiem, że 
on drzemie sobie na fotelu, akurat nie na tym, gdzie ma posłane, tylko na zupeł­
nie innym, który jutro będzie wyglądał jak nora łysiejącego lisa. Więc drzemie 
tam krnąbrnie, a kiedy wyczuje, że jestem senny, wynurza się z mroku przy 
moim tapczanie, przeciągnie się najpierw na przednie nogi, potem na tylne, jesz­
cze raz ziewnie z przebiegłym wyrazem starego pyszczka i nieczuły na moje 
sprzeciwy wskoczy zdradziecko na mój brzuch przykryty kołdrą, ułoży się szyb­
ko i zacznie mruczeć, że właśnie tak jest dobrze, że powinniśmy sobie poleżeć 
parę godzin, aż mu się znudzi, że lubi słuchać mego tętna i że jesteśmy przecież 
prawdziwymi przyjaciółmi. A ja to znoszę, a ja to muszę ścierpieć. Nastawiam 
radio, myślę o różnych niewesołych rzeczach, przede wszystkim o tym, że ten 
rok miał być rokiem Raka, zbliżały się do mnie zewsząd same nadzwyczajności, 
same szczęśliwe trafy, niespodziewane sukcesy, zbliżały się, ale raptem skręciły 
gdzieś w bok, skoczyły do Baranów, Lwów, Skorpionów czy Koziorożców, 
a my z kotem Iwanem zostaliśmy w niefarcie, w jakiejś takiej glątwie, 
w czymś w rodzaju galarety bez smaku i zapachu.
Kot leży rozwalony na moich zwłokach. Czasem przeleci po nim jakiś 
dreszcz albo coś w rodzaju kurczu, raptem zajęczy cichutko, potem strzepnie 
łapką, jakby chciał strącić coś, co się przykleiło natrętnie do czarnych ciepłych 
i miękkich paluszków. Kot Iwan śni. Ale co on śni, dokąd wysyła swoje fale 
i jaką otrzymuje odpowiedź, z tego wymiaru albo z tej rzeczywistości, gdzie 
koty są władcami, tego ja nie wiem. Lecz wiem, że mimo wszystko, mimo na­
pięcia, awantury o użytą czasem przeze mnie zwiniętą gazetę, że mimo wszystko 
kot Iwan jest nam życzliwy i ta życzliwość okaże się dla nas zbawienna, kiedy 
pewnej godziny przekroczymy granice naszej rzeczywistości i znajdziemy się 
tam, w niewiadomym nam innym wszechświecie, gdzie być może koty mają 
wielkie wpływy i kolosalną pozycję.
(Tadeusz Konwicki: Kot Iwan. W: Tenże: Nowy Świat i okolice)
Koty Kociłapcie nocą wyszły, 
Koty Kociłapcie w siną idą dal. 
Kociłapci Księżyc jasno błyszczy, 
Kociłapcie poszły na Kociłapci bal.
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Kociłapcie są czarno-białe,
Kociłapcie są raczej małe;
Kociłapcie to komiki,
Przyjemnie posłuchać ich kociej muzyki.
Kociłapcie mordki zabawne
I wesołe oczka mają;
Lubią stroić miny wdzięczne i powabne 
Na Kociłapci Księżyc czekając.
Kociłapcie długo są smarkate, 
Kociłapcie to nieduże koty;
Kociłapcie, pulchne i pyzate, 
Lubią tańczyć walce i gawoty. 
A nim Księżyc Kociłapci wzejdzie, 
Gładzą sierść, by była jak aksamit — 
Kociłapcie myją się wszędzie, 
Za uszami i między palcami.
Kociłapcie są czarno-białe,
Kociłapcie duże nie bywają;
Skacząniby pajacyki małe,
Księżyc w oczach nawet za dnia mają.
Rankiem ciche, gdy się zbudziły,
Po południu też spokojne raczej —
Rezerwują terpsychoryczne siły,
By przy Księżycu Kociłapcim tańczyć.
Kociłapcie są czarno-białe,
Kociłapcie są (jak rzekłem) małe;
Jeśli się zdarzy noc burzliwa zbytnio,
W sieni hołubca albo ze dwa wytną.
A jeśli dzień jest słoneczny, te koty
Rzekłbyś, że nic nie mają do roboty —
Niech wypoczywają, trzeba spokój dać im
Przed Kociłapcim Balem w Księżycu Kociłapcim.
(Andrzej Nowicki: Pieśń Kociłapciów. Według Thomasa S. Eliota)
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15. Co znaczą następujące „kocie" przysłowia 
i frazeologizmy?
drzeć z kimś koty 
kupować (kupić) kota w worku 
latać jak (niczym) kot z pęcherzem 
odwracać (odwrócić) kota ogonem // wykręcać (wykręcić) kota ogonem 
popędzić komuś kota 
tyle co kot napłakał 
kot zawsze na cztery łapy spadnie 
kot w rękawiczkach myszy nie złapie 
jadłby kot ryby, ale nie chce nóg zamoczyć 
żyjąjak pies z kotem
Kupować kota w worku
Przedmiot handlu wydaje się dość dziwny, tym dziwniejszy, im przysłowie 
starsze, bo przecież nikt normalnie na targu kotów nie kupował, chyba tylko 
zaraz po ostatniej wojnie na Ziemiach Odzyskanych, gdzie pierwszych osiedleń­
ców trapiła plaga myszy, a kotów brakło (taką scenkę na targu przedstawia film 
Sami swoi Chmielewskiego). Jest przysłowie rosyjskie: „Nie kupuje się kota na 
ślepo”. I drugie: „Tylko jajkami handluje się na ślepo” (tzn. bez zaglądania pod 
skorupkę). I jeszcze zabawniejsze: „Na ślepo można tylko placek kupić — nie 
spodoba się, sam zjesz”. Te powiedzenia tłumaczą się same. Inaczej jednak wy­
gląda przysłowie o kocie. Skąd on się tam wziął?
Odpowiedź na to pytanie nie może być ani łatwa, ani pewna, bo nie ulega 
wątpliwości, że przysłowie to wywodzi się co najmniej ze średniowiecza, że jest 
wspólne wielu językom europejskim (co więcej, ma także swój odpowiednik 
w Chinach!) i że nie można ustalić, skąd przyszło i kiedy pojawiło się na gruncie 
polskim. Jego najwcześniejsza forma mówiła prawdopodobnie tylko o „kupo­
waniu w worku”, bez wymieniania przedmiotu transakcji. Niemiecki zbiór przy­
słów z początku XIII wieku notuje: „Kto kupuje w worku, ten nieraz cienko 
zaśpiewa”. Jeszcze Luter używa tego przysłowia w postaci średniowiecznej.
Z czasem utworzyły się dwie odmiany. Jedna, angielska mówi o kupowaniu 
prosięcia w worku. Znajdujemy ją już w końcu XIV wieku w Opowieściach 
Kanterberyjskich Chaucera. Druga, kontynentalna wersja o kocie, figuruje dwu­
krotnie w Próbach Montaigne’a, pisanych pod koniec XVI wieku. Montaigne 
powiada na przykład, że kobiety, wychodząc za mąż, kupują kota w worku. 
W tym wariancie przysłowia szło zapewne o kota, który miał być oszukańczo 
podłożony na miejsce zająca. Niestety, w języku polskim powstaje tu dodatkowe 
nieporozumienie, gdyż polscy myśliwi nazywają właśnie zająca kotem. Nam 
22» 339
więc łatwiej nasuwa się przypuszczenie, że kot sprzedawany w worku jest nad- 
psutym zającem, niż że ukryty w worku zwierz jest nieżywym kotem, gdyż ko­
tów na targu nie kupowano, nawet żywych, a cóż dopiero zabitych!
(Władysław Kopaliński: Koty w worku czyli z dziejów pojęć i rzeczy)
16. Przeczytaj:
Takie Coś — takie ani to, ni sio, 
Zjawiło się w kraju Dżolibolibo;
I raz wszystkie ssaki z wszystkich puszcz i łąk 
Zbiegły się do niego i stanęły w krąg:
I pies, który szczekał, i koń, który rżał, 
Tygrys, który mruczał, osioł, co się śmiał, 
I lis, który milczał, i wilk, który wył, 
I słoń, który trąbił, co w trąbie miał sił. 
A kiedy lew ryknął — to taki był ryk, 
Jakiego nigdy nie słyszał nikt!
I kto tylko był tam, na palce się wspiął, 
By Takie Coś widzieć — ani to, ni sio.
I rzekł lew do lisa: „Nikt tak nie wie, jak 
Ty to wiesz, że jesteś najmądrzejszy ssak! 
Przeproś oraz poproś jak najgrzeczniej go, 
Żeby nam powiedział, kto on jest czy co; 
Skąd się wziął? Dlaczego? Dobry jest czy zły? 
Owad to czy ryba? Ptak czy ssak jak my?” 
Takie Coś spojrzało ani tak, ni siak
I wymamrotało coś mniej więcej tak:
„Jaki taki dla niepoznaki, 
Kiedy mnie grzecznie pyta ktoś — 
Takie, siakie czy owakie
Jestem po prostu — Takie Coś!”
Takie Coś — takie ani to, ni sio, 
Poszło do lasu Dżolibolibo;
Nagle wszystkie ptaki, jakie tylko są, 
Tłumem przyfrunęły z wszystkich świata stron: 
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Słowiki śpiewały, czarny krakał kruk, 
Wróbel głośno ćwierkał, tak jak tylko mógł, 
Papuga mówiła mnóstwo naraz słów, 
A sowa milczała, bo to zwyczaj sów.
A kiedy paw krzyknął, to taki był krzyk, 
Jakiego nigdy nie słyszał nikt!
I kto tylko był tam, na palce się wspiął, 
By Takie Coś widzieć — ani to, ni sio!
I rzekł paw do sowy: „Wiem tak samo, jak 
Ty to wiesz, żeś z ptaków najmądrzejszy ptak! 
Przeproś oraz poproś jak najgrzeczniej go, 
Żeby nam powiedział, kto on jest czy co?
Skąd się wziął? Dlaczego? Dobry jest czy zły? 
Owad to czy ryba? Ssak czy ptak jak my?”
Takie Coś spojrzało ani tak, ni siak
I zaświergotało coś mniej więcej tak:
„Jaki taki dla niepoznaki,
Kiedy mnie grzecznie pyta ktoś —
Takie, siakie czy owakie
Jestem po prostu — Takie Coś!”
Takie Coś poszło nad morze raz, bo 
Chciało się wykąpać w Dżolibolibo;
Nagle wszystkie ryby z jezior, rzek i mórz 
Bliziutko do niego podpłynęły tuż.
Słońce zachodziło czerwone jak miedź;
Kogo tam nie było! I flądra, i śledź, 
Sum, okoń i rekin, dorsz, węgorz i pstrąg, 
Wszystkie, wszystkie ryby przypłynęły w krąg! 
Aż jasno od rybich zrobiło się łusk 
I wielki był chlupot, i głośny był plusk, 
I każda z ryb, które przybyły tam wnet, 
By widzieć, wspięła się na jedną z płetw!
Rzekł rekin do suma: „Niewątpliwie z ryb 
Tyś jest najmądrzejszy, choć wąsaty typ!
Przeproś oraz poproś jak najgrzeczniej go,
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Żeby nam powiedział, kto on jest czy co?
Skąd się wziął? Dlaczego? Dobry jest czy zły? 
Ptak to, ssak czy owad? Czy ryba jak my?”
Takie Coś spojrzało ani tak, ni siak,
Po czym zapłuskało coś mniej więcej tak:
„Jaki taki dla niepoznaki,
Kiedy mnie grzecznie pyta ktoś —
Takie, siakie czy owakie
Jestem po prostu — Takie Coś!”
Takie Coś — takie ani to, ni sio
Usiadło w ogrodzie Dżolibolibo;
I wszystkie owady, jakie żyją, jak-
By na umówiony zleciały się znak.
Przybyły tak hurmem, krążyły wciąż w krąg 
I motyl, i komar, i osa, i bąk,
Biedronka, i pająk, i mucha, i mól, 
Co żyło, przybyło znad łąk, wód i pól.
A gdy bzyknął chórem rój pszczół, to był bzyk, 
Jakiego nigdy nie słyszał nikt!
I owad najmniejszy na palce się wspiął, 
By Takie Coś widzieć — ani to, ni sio!
Rzekł wreszcie do mola bardzo gruby bąk: 
„Ty jesteś najmędrszy, bo uczysz się z ksiąg, 
Więc przeproś i poproś jak najgrzeczniej go, 
Żeby nam powiedział, kto on jest czy co?
Skąd się wziął? Dlaczego? Dobry jest czy zły? 
Ryba, ssak to czy ptak? Czy owad jak my?”
Takie Coś spojrzało ani tak, ni siak,
Po czym zabzykało coś mniej więcej tak:
„Jaki taki dla niepoznaki,
Kiedy mnie grzecznie pyta ktoś —
Takie, siakie czy owakie
Jestem po prostu — Takie Coś!”
I wszystkie ssaki wzięły się pod boki 
Tańcząc, jak świat jest długi i szeroki.
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I wszystkie ptaki barwne i wesołe 
Fruwały z łopotem ogromnym kołem.
I wszystkie ryby z mórz najdalszych 
Tak jak umiały, zaczęły tańczyć.
I wszystkie owady ogromnym rojem 
Też zatańczyły tańce swoje.
I śpiew był, i śmiech był, i gwizdy, i piski,
Bo już wiadomo było wszystkim,
Że żyje na świecie szerokim ktoś
Ni taki, ni siaki: Takie sobie Coś!
(Andrzej Nowicki: Takie Coś. Według Edwarda Leara)
Czy kto widział, mili moi, 
Słonia, co się muchy boi?
Albo żółwia, który tańczy rock and roiła? 
Piszącego wiersze lisa?
Fokę, która gra w tenisa?
Lub delfina pijącego coca-colę?
Lwa, co tylko gruszki jada?
Myjącego nogi gada?
Żbika, który po robocie grywa w brydża?
Wronę, która znaczki zbiera?
Lub zająca-bohatera?
Albo wydrę, co się nigdy nie rozwydrza?
Lamę, która fajkę kurzy?
Sowę, co ma wygląd kurzy?
Albo mrówkę, która śpiewa gęstym basem? 
Tchórza, co ma woń przyjemną?
Susła, który się nie zdrzemnął?
Lub barana, co by nie zbaraniał czasem?
Ćmę, co radia słucha z rana?
Golącego się pawiana?
Albo chłopca, który nigdy nic nie spsoci?
Kto to widział choćby w części,
Temu się doprawdy szczęści,
Ja widocznie miałem pecha, moi złoci.
(Antoni Marianowicz: Czy kto widział?)
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Żyła, była sobie krowa 
niesłychanie kolorowa.
Brzuch — brązowy, pysk — zielony, 
róg — czerwony z jednej strony,
a na grzbiecie — popatrz! — łata, 
Jaka wielka i pstrokata!
Co za wstyd! Ta pstrokacizna, 
rzecz nie krowia — każdy przyzna —
bo przypadek przecie rzadki, 
krowa w kolorowe łatki.
Jak żyć można tak pstrokato?
Trzeba coś poradzić na to.
Krowo, bardzo jest niezdrowo 
być tak strasznie kolorową,
gdy się taka rzecz wydarza, 
trzeba ruszać do lekarza,
niech cię zbada, niechaj powie, 
czy w porządku krowie zdrowie.
Lekarz krowę zważył, zmierzył, 
język zbadał, w róg uderzył,
kazał westchnąć jej głęboko, 
ryknąć głośno, zamknąć oko,
nogę zgiąć i wyprostować, 
aż się zadyszała krowa.
Zbadał ją od stóp do głowy
i powiada tymi słowy:
— Całkiem zdrowa jest ta krowa 
niesłychanie kolorowa.
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Brzuch brązowy — zabłocony, 
róg z tej strony — pobrudzony,
pysk zielony — prosta sprawa, 
ze śniadania jeszcze trawa.
A ta łata tak pstrokata, 
bo nie myta całe lata!
Bardzo przyda się urodzie 
kąpiel w rzece, w ciepłej wodzie.
Znikła krowa kolorowa, 
stoi czarno-biała krowa.
Teraz wie, już innym powie, 
co przystoi każdej krowie —
niechaj dobrze zapamięta: 
Myj się co dzień, nie od święta.
(Lech PiJANOWSKi: Kolorowa krowa)
Nie widziałem fioletowej krowy
I nie liczę na widok takowy,
Ale mogę już teraz dać słowo:
Wolę widzieć niż sam być takową.
(Gelett Burgess: Fioletowa krowa. Przełożył Stanisław Barańczak)
17. O jakim psie mówi następujący wiersz?
Ja sobie pójdę precz, 
Pójdę precz daleko, 
Do Zagubinowa.
W oddali zniknie 
Głowa moja płowa.
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Lecz jeszcze, o pani, 
Doczekasz się dnia...
Zabraknie ci psa!
Nie będę łasił się,
Do rąk twych przypadał. 
A ty jak skała.
Nie będę skamlał, 
Żebyś mnie pogłaskała.
Lecz jeszcze, o, pani, 
Doczekasz się dnia...
Zabraknie ci psa!
Co uzyskuje się 
Łkaniem i błaganiem? 
Niechaj wie, kto nie wie; 
Dziewczęce serce 
Coraz bardziej twardnieje.
Lecz jeszcze, o, pani, 
Doczekasz się dnia...
Zabraknie ci psa!
Ja sobie pójdę precz, 
Pójdę precz daleko, 
Może Patagonia.
Tak żebyś była 
Bardzo zadowolona.
Lecz jeszcze, o, pani, doczekasz się dnia... 
Zabraknie ci psa!
(Edward Stachura: Zabraknie ci psa)
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18. Jeśli ciekawi cię świat zwierzęcych proble­
mów, znajdź pośród kolejnych tekstów coś 
szczególnie dla ciebie interesującego.
Idylla maleńka taka:
Wróbel połyka robaka, 
grobla kot dusi niecnota,
Pies chętnie rozdziera kota,
Psa wilk z lubością pożera,
Wilka zadławi pantera,
Panterę lew rwie na ćwierci,
Lwa — człowiek, a sam, po śmierci 
Staje się łupem robaka.
Idylla maleńka taka...
(Mikołaj RodoĆ: Idylla maleńka taka)
Siedział kruk na drzewie i ser trzymał w dziobie. 
„Idzie lis — pomyślał — pewnie zaraz powie, 
że mam głos prześliczny, żebym coś zaśpiewał...”
Lecz lis obojętnie przeszedł koło drzewa.
„A niech sobie — mruknął — kruk ten ser pożera, 
nie lubię krakania i nie lubię sera.”
(Zbigniew Lengren: Kruk i Lis)
Zwierzęta też mają sny.
Na przykład taki koń — 
śni, że ma ptasie skrzydła 
albo że wielki jest jak słoń.
Za to słoń ogromny, co to ledwie 
przez bramę przecisnąć się może, 
śni, że jest mały jak myszka 
i chrupie chleb w mysiej norze.
A myszce znów się śni, że jest 
większa i silniejsza od kota 
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i goni, i pędzi koty
po strychach, po drzewach, po płotach.
(Tadeusz Kubiak: Co się zwierzętom śni)
Na brzegu błękitnej rzeczki 
Mieszkają małe smuteczki.
Ten pierwszy jest z tego powodu, 
Że nie wolno wchodzić do ogrodu, 
Drugi — że woda nie chce być sucha, 
Trzeci — że mucha wleciała do ucha, 
A jeszcze, że kot musi drapać, 
Że kura nie daje się złapać, 
Że nie można gryźć w nogę sąsiada 
I że z nieba kiełbasa nie spada, 
A ostatni smuteczek jest o to,
Że człowiek jedzie, a piesek musi biec piechotą.
Lecz wystarczy pieskowi dać mleczko 
I już nie ma smuteczków nad rzeczką.
(Jan Brzechwa: Psie smutki)
Jeśli przez jeża choć raz był szturchnięty,
Pies zrozumiałe ma resentymenty.
Bywa, że psa takiego do łez śmieszy wrzask
Jeża, co siadł na pieniek, nie widząc sterczących drzazg.
(Ogden Nash: Jeż. Przełożył Stanisław Barańczak)
Zobaczyłam Tarantulę 
Pająk ciemny i kosmaty 
Zdjęłam wszystkie moje szaty 
I cisnęłam w niąjak kulę. 
Tarantula była cicho — 
Aż się zjawił chłopczyk mały 
Dał mi kwiatek z wosku biały 
I ulotnił się jak licho.
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Cicho mówię — Tarantula — 
Strach mnie jakiś wnet zdejmuje 
Płomieniste usta czuję
Jakieś piekło mnie przytula 
Tarantula, Tarantula
Długie łapy a kosmate
Zdjęły zwiewną moją szatę 
Bo zwierzątko się rozczula,
Cicho sza, już śpią podwiązki 
Każdy mówi do swej gąski.
(Witkacy: Tarantula)
Nim przepita przepiórka 
Przeprowadzi przepierkę, 
Wpierw chytrze przetrze piórka 
Smalcem i glaspapierkiem, 
Przyczesze się w przedziałek, 
Przystrzyże brwi, spostrzeże: 
„Przebóg — znów poniedziałek!” 
Przypiecze tost w tosterze, 
Strzępy pierzyn przetrzepie, 
Przejrzy przepis w „Przekroju”, 
Przebije się przez przepie­
rzenia krzepą przeboju, 
Przymierzy parę koszul 
W przeraźliwą pepitę, 
Przechowywanych w koszu 
(Lepsze sprzęty przepite), 
Skrzecząc „Potrzeba przyprze 
I przepiórkę”, zza szafki 
(„Skrzypisz, szafko? A skrzypże!...”) 
Wytrzaśnie trzy karafki, 
Przeleje wszystkie w czwartą; 
Miast przekąski — z przekąsem 
Burknie: „Śledź? E, nie warto!”; 
Przeklnie, przełknie, pod wąsem 
Czknie, „Przepraszam” zakwili, 
Spostrzeże, że przeprasza 
Pustą przestrzeń, przechyli 
Znów szkło, zagrzmi: „Pałasza!...”,
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Przepije do lusterka
I zwali się pod stolik------
Tak przebiega przepierka, 
Gdy z ptaka alkoholik.
(Stanisław Barańczak: Przepiórka)
Jak to jest być człowiekiem 
spytał ptak 
sama nie wiem 
być więźniem swojej skóry 
a sięgać w nieskończoność 
być jeńcem drobiny czasu 
a dotykać wieczności 
być beznadziejnie niepewnym 
i szaleńcem nadziei 
być igłą szronu 
i garścią upału 
wdychać powietrze 
dusić się bez słowa 
płonąć 
i gniazdo mieć z popiołu 
jeść chleb 
lecz głodem się nasycać 
umierać bez miłości 
a kochać przez śmierć
To śmieszne odrzekł ptak 
wzlatując w przestrzeń lekko
(Anna Kamieńska: Śmieszne)
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19. Czy podzielasz opinię o zwierzętach wyra­
żoną w tekście Jarosława Iwaszkiewicza?
O zwierzętach
Mało jest oddanych przyjaciół na świecie. Długie życie poucza, że bardzo 
mało. Ale chyba najwierniejszych liczymy wśród tych istot, które żyjąc o tyle 
krócej od nas, całe to przelotne istnienie spędzają niejako w promieniu naszego 
bytu. Są z naszym życiem połączone tysiącem niejasnych, niewytłumaczonych 
nici, które sprawiają, że grają one dla nas pewną rolę: są naszego życia ozdobą, 
okrasą, a zarazem istnieniem swoim przypominają o ogólnej wspólnocie 
wszystkiego, co istnieje.
Wszystko, co istnieje, skądsiś przyszło, dokądsiś dąży, jest w drodze. W tej 
podróży, z której człowiek niewiele rozumie, towarzyszą mu wierne zwierzęta. 
One też nic nie rozumieją, ale potrafią czuć i kochać.
Ci, którzy wiele ze zwierzętami przebywają, wiedzą zapewne, że kochają 
one, tęsknią, smucą się, zazdroszczą, cieszą się życiem i lękają się śmierci. 
W tym wszystkim są tak bliskie człowiekowi.
A że nie umieją mówić? To może lepiej: gadanie, słowo, jakże często jest 




Jak masz na imię?
1. Zastanów się, jak można zdefiniować istotę 
imienia.
Imię to rzecz piękna, kiedy do niego przyłącza się zasługa, a bez tego jest tylko 
znakiem, który rozróżnia jednego człowieka od drugiego, nic więcej.
(Józef Korzeniowski)
Julia
Romeo! Czemuż ty jesteś Romeo! 
Wyrzecz się swego rodu, rzuć tę nazwę! 
Lub jeśli tego nie możesz uczynić, 
To przysiąż wiernym być mojej miłości, 
A ja przestanę być z krwi Kapuletów.
Romeo
Mamże przemówić czy też słuchać dalej? 
Julia
Nazwa twa tylko jest mi nieprzyjazna, 
Boś ty w istocie nie Montekim dla mnie. 
Jestże Montekio choćby tylko ręką, 
Ramieniem, twarzą, zgoła jakąkolwiek 
Częścią człowieka? O! weź inną nazwę! 
Czymże jest nazwa? To, co zowiem różą, 
Pod inną nazwą równie by pachniało; 
Tak i Romeo bez nazwy Romea 
Przecież by całą swą wartość zatrzymał.
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Romeo! Porzuć tę nazwę, a w zamian
Za to, co nawet cząstką ciebie nie jest,
Weź mię, ach! całą!
Romeo
Biorę cię za słowo:
Zwij mię kochankiem, a krzyżmo chrztu tego
Sprawi, że odtąd nie będę Romeem.
Julia




Nie mógłbym tobie powiedzieć, kim jestem;
Nazwisko moje jest mi nienawistne,
Bo jest, o! święta, nieprzyjazne tobie!
Zdarłbym je, gdybym miał je napisane.
Julia
Jeszcze me ucho stu słów nie wypiło.
Z tych ust, a przecie dźwięk już ich mi znany.
Jestżeś Romeo, mów? jestżeś Montekio?
Romeo
Nie jestem ani jednym, ani drugim,
Jednoli z dwojga jest niemiłe tobie.
(William Szekspir: Romeo i Julia. Przełożył Józef Paszkowski)
2. Oto najczęstsze imiona polskie:
Imiona kobiece
Agata 5.02 Aga, Agatka, Agusia
Agnieszka 21.01,20.06 Aga, Agnisia
Aleksandra 18.05, 12.12 Ola, Oleńka, Olka
Alicja 21.06 Ala, Alka, Alusia, Aluśka 
Alinka
Anna 26.07 Ania, Anka, Anusia, Aneczka, 
Hania, Hanka, Haneczka, Ha­
nusia
Barbara 4.12 Basia, Baśka, Basieńka, 
Bacha
Beata 8.03, 6.09 Beatka
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Bożena 13.03 Bożenka
Celina 15.12 Celinka, Cela, Cesia
Czesława 12.01 Sławka, Czesia, Cesia
Danuta 3.01, 16.02, 24.06, 1.10 Danusia, Danka, Danuśka
Dorota 6.02, 7.08, 5.09 Dorotka, Dosia
Edyta 16.09 Edytka
Elżbieta 18.06, 8.07,5.11, 19.11 Ela, Elka, Elunia, Elżbietka, 
Elżunia
Ewa 24.12 Ewunia, Ewusia, Ewka, Ewcia
Grażyna 1.04 Grażynka
Halina 1.07 Hala, Halinka, Halusia, 
Halszka, Halka, Lusia
Hanna 5.01,26.07 Hania, Hanka, Haneczka, Ha­
nusia
Helena 2.03, 22.05 Hela, Helenka, Helunia, 
Helcia, Helka, Lena, Lenka, 
Lenusia
Irena 5.05,20.10 Ira, Irka, Irenka, Irusia
Iwona 23.05 Iwonka
Izabela 16.03, 3.09 Iza, Izunia, Zunia, Bela
Jadwiga 15.10 Jadzia, Jagoda, Jagódka, Jaga
Janina 24.06 Janka, Janeczka, Jasia, Jaśka, 
Nina, Ninka
Joanna 24.05,21.08 Joasia, Asia, Aśka
Jolanta 15.06 Jola, Jolka
Justyna 1.06, 1.08 Justynka, Justysia
Karolina 5.07 Karolinka, Karolcia, Ina
Katarzyna 25.11 Kasia, Kaśka, Kasieńka
Krystyna 13.03 Krysia, Kryśka, Krycha
Lucyna 30.06 Lucynka
Magdalena 29.05, 22.07 Magda, Magdzia, Lena
Małgorzata 22.02, 10.06 Małgosia, Gosia, Gośka
Maria 2.02, 25.03, 15.08, 8.09 Marysia, Maryśka, Marysień­
ka, Mania, Mańka, Myszka
Mariola 25.03 Mariolka
Marta 22.02, 29.07 Martusia, Marika, Tusia
Maryla 27.06 Marylka
Marzena 26.04 Marzenka
Mirosława 26.07 Mira, Mirka
Monika 4.05 Moniczka, Monisia
Renata 12.11 Renia, Renatka













Tereska, Terenia, Renia 
Ula, Ulka
Wandzia, Wandeczka
Zosia, Zośka, Zosieńka, 
Zochna




























































4. Napisz 5 kartek z życzeniami imieninowymi 
dla różnych osób.
imieniny blp, D. -nin 1. «oznaczony w kalendarzu dzień patrona danego imie­
nia, będący dorocznym świętem ludzi noszących to imię»: Imieniny Agaty. 
Dzień imienin kolegi. Otrzymać, dostać od kogoś coś na imieniny. Przyjść do 
kogoś w imieniny z prezentem, z kwiatami.
2. «przyjęcie imieninowe»: Być, bawić się u kogoś na imieninach. Urządzić 
huczne imieniny. Zaprosić kogoś na imieniny.







Najlepsze życzenia imieninowe przesyłają...
Najserdeczniej życzymy zdrowia i pomyślności...
Mnóstwo najlepszych życzeń imieninowych śle...
Kochanemu Solenizantowi najserdeczniejsze życzenia składają...
Drogiej Solenizantce wiele szczerych i gorących życzeń składa...
Wszystkiego najlepszego z okazji imienin —
Szanownej i Drogiej Dani moc najlepszych życzeń śle...
Kochanie, ściskam Cię i życzę wszystkiego najlepszego —
Proszę przyjąć z okazji Imienin moje najlepsze życzenia i wiele serdecznych myśli —
Przyjmij, Kochany Dziadku, w dniu Twoich Imienin nasze najlepsze życzenia i wiele ucało- 
wań...
Życzę Ci, Janku, najserdeczniej spełnienie wszystkich Twoich marzeń oraz powodzenia 
w pracy zawodowej, sukcesów i radości w życiu osobistym —
Szanownemu Solenizantowi spóźnione, lecz bardzo serdeczne życzenia śle...
(Na podstawie: Roxana Sinielnikoff, Ewa Prechitko: Wzory listów polskich)
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5. Przeczytaj.
W głąb kalendarza niech wiodą imiona: 
Adam w przedsionku, Zofia w ptasim gnieździe, 
Barbara z diabłem w grudniowym Zajeździe. 
Nad ziąbem trunków lokiem zamyślona.
Luty obróci kożuch rzek na wznak. 
Czerwiec na szpadle sprowadzi dżdżownice, 
Październik jabłka sypnie w kosze skrzypiec. 
I znowu krok — i roku brak.
A gdzież się miłość w czasie zapodziewa, 
Ta: już ostatnia. Jak wyblakły kontur 
Na drzwiczkach sanek, na pieców polewach, 
Zaścianek burzy w Zazdrostek zakątku.
[...]
W głąb kalendarza niech prowadzą leśne 
Runa paproci, siwe od naftalin, 
Stwardniałe gruzy nie zerwanych malin, 
Pazurki ptaków uświerkniętych we śnie... 
Wargi kobiecej żelazisty smak, 
I jeden krok — i roku brak.
(Stanisław Grochowiak: ***)
Balet imion.
Widzę jego mieniącą się wszystkimi kolorami fantasmagorię.
Natalia, Eulalia, Blanka, Adelaida, Amelia, kobiety o śnieżnych imionach, 
wdzięczą się i wyginają opływowe ramiona jak łabędzie szyje.
Biała Liliana; bardzo biała, aż błękitem zalatująca, Magdalena.
Wstążkami gazy, które przypominają smugi po zachodzie słońca, ewoluują 
w tańcu fiołkowo- i różanoimienne piękności: Hortensja, Halina, Waleria, Mal- 
wina, Renata, Srmida, Wioleta, Wiolena.
Między nimi najróżowsze: Maria, Roksana, Marta i Rozyna, rozsypują płatki 
malw i róż szlachetnych.
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Nagle, jak ćmy czarne, nadbiegają: Carmen, Kleopatra, Alexandra, Judyta, 
Koleta, Klementyna, Leonia.
Zawirowały nocą, żałosne, karymi dżetami połyskując, i znikły, ścieląc po 
ziemi w ukłonach czarne, strusie pióra wachlarzy.
Po czym, jak wschodzące słońca, rozżółciły scenę dziewczęta złociście na­
zwane, słońcem chrzczone: Małgorzata, Dorota, Wanda, Petronela, Anna i Ce­
cylia.
Tańczyły jak promienie po porannej wodzie, a pozostałe po nich złote nitki, 
odpryski bursztynowych ozdób i strzępy słoneczników pozbierały się na kola­
nach puszyste i jak zmierzch zadymione: Sabina, Salomea, Sonia oraz srebrną 





Esmeralda — roznosiły w przerwach, pomiędzy widzów, zielony nastrój 
miętowy, pistacjową orszadę i rozpylały leśną wodę...
(Maria Pawlikowska-Jasnorzewska: Szkicownik poetycki)
6. Imionom czasem (nie tylko w poetyckich wi­
zjach) przypisuje się znaczenie. Mają jakoby 
charakteryzować swoich właścicieli, być 
przepowiednią ich losu...
Agata




charakter: Agata jest osobą inteligentną, dbającą zarówno o rozwój duchowy, 
umysłowy, jak i wygląd zewnętrzny; posiada bardzo cenną cechę dyplomatki, 
obdarzonej subtelnym poczuciem humoru; jest szczególnie wrażliwa na sztukę, 
zwłaszcza literaturę.
Aldona




charakter: Aldona to kobieta bardzo wesoła, o ujmującym sposobie bycia, zaw­
sze uśmiechnięta i radosna; potrafi niekiedy być zbyt beztroska, a nawet pozor­
nie mało odpowiedzialna, co wynika z jej niepoprawnego optymizmu i widzenia 
świata poprzez różowe okulary; lubi dobrą zabawę, przebywać na łonie natury, 
w miłym towarzystwie, ładne stroje i dalekie podróże.
Anna
Imię pochodzące od hebrajskiego słowa hannah, czyli wdzięk, łaska.
kolor: niebieski
zwierzę: ryś
charakter: Anna posiada ciepły i spokojny charakter, jest bardzo rodzinna i ma­
cierzyńska; jest niezwykle wrażliwa, subtelna i dyplomatyczna; lubi dobrą mu­
zykę i wyszukane potrawy.
Barbara
Imię pochodzące od greckiego słowa barbaros, czyli barbarzyński, obcy, nie 
grecki, nie mówiący po grecku, co było używane na określenie cudzoziemca, 
kolor: żółty 
zwierzę: wątłusz
charakter: Barbara to typ kobiety niespokojnej i tajemniczej; jest niezwykle 
pewna siebie, ceni sobie swobodę we wszystkich sprawach, które jej dotyczą, 
a jednocześnie jest uczciwa i lojalna; posiada zdolności aktorskie, które może 
wykorzystywać zarówno w życiu, jak i na scenie.
Bogumiła
Żeńska forma słowiańskiego imienia Bogumił lub Bogomil, oznaczająca tę, 
która jest miła Bogu.
kolor: popielaty
zwierzę: owca
charakter: Bogumiła ceni sobie przede wszystkim swobodę i niezależność; jest 
zwykle bardzo skryta, a zarazem pewna siebie; podstawową zaletą jest jej 
ogromne poczucie odpowiedzialności, połączonej z lojalnością; potrafi być zbyt 
impulsywna, nieco kłótliwa i mało tolerancyjna.
Bolesława




charakter: Bolesława jest kobietą stałą w uczuciach i przekonaniach; ma silnie 
rozwiniętą intuicję, która pozwala jej doskonale wnikać w ludzką naturę; nie 
zwraca zbyt dużej uwagi na ładne stroje i luksus życia; lubi spokojne, domowe 
życie, miłe towarzystwo, smaczne potrawy i ciekawe wyjazdy.
361
Bożena




charakter: Bożena jest kobietą bardzo wrażliwą i delikatną, a zarazem niespo­
kojną i energiczną — potrafi zjednać sobie szerokie grono przyjaciół i wielbicie­
li, a jednocześnie wzbudzić niepokój i wątpliwość swym impulsywnym 
i często nielogicznym zachowaniem; lubi ciągły ruch, zabawę, dobre towarzy­
stwo, taniec, muzykę i częste wyjazdy.
Bronisław




charakter: Bronisław jest mężczyzną energicznym, który zawsze chce liczyć na 
samego siebie; ma duże zdolności organizacyjne, co w połączeniu z umysłem 
analitycznym oznacza, że sprawdza się na stanowiskach kierowniczych; wadą 
jego jest jednak to, że nie zawsze jest solidny i trudno jest w stu procentach po­
legać na jego słowie; lubi wygodę w życiu, ma skłonności do hazardu i niewier­
ności.
Czesław
Imię pochodzenia starosłowiańskiego, oznaczające tego, kto ma czcić i szano­
wać sławę, dobrą cześć (np. rodu).
kolor: brązowy 
zwierzę: mrówka 
charakter: Czesław jest mężczyzną bardzo łagodnym, o dużym poczuciu humo­
ru; uwagę skupia głównie na domu i rodzinie; przyjmuje na siebie niekiedy zbyt 
dużo obowiązków; potrafi być uparty w sprawach niekiedy zbyt błahych; lubi 
spokojne, ale bogate i nieprzeciętne życie, wycieczki na łono natury, dobre 
książki, teatr i muzykę; nie stroni od dobrych trunków.
Dominik
Imię pochodzenia łacińskiego wywodzące się od słowa dominicus znaczącego: 
Pański, należący do Pana (Boga).
kolor: zielony 
zwierzę: wróbel 
charakter: Dominik jest zwykle mężczyzną bardzo atrakcyjnym i zwracającym 
na siebie uwagę — zawsze chce być w centrum uwagi; ma ogromny urok osobi­
sty i to nieopisane „coś”, którym przyciąga wielu ludzi; lubi przebywać na łonie 
natury, chodzić na zabawy i przyjęcia oraz czytać dobre książki.
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Jacek
Imię pochodzenia greckiego wywodzące się od słowa hyakinthos, czyli hiacynt, 
kolor: fioletowy
zwierzę: gęś
charakter: Jacek jest mężczyzną bardzo konserwatywnym, stałym w uczuciach, 
o niezależnym, twórczym charakterze; cechuje go duża pewność siebie — zaw­
sze chce występować jako niepodważalny autorytet; lubi przebywać na łonie 
natury, a także dobrze się pobawić w gronie przyjaciół.
Jan
Imię pochodzenia hebrajskiego składające się ze słów: Jehu, czyli Jahwe i Han­




charakter: Jan jest mężczyzną o licznych uzdolnieniach, żyjącym w świecie 
wielkich, często nierealnych ideałów; potrafi być z jednej strony niezwykle cza­
rujący i wzbudzać duże zainteresowanie u kobiet, a z drugiej może okazać się 
wyrachowanym egoistą; ceni sobie przebywanie z najbliższymi, spokojne życie 
i ciekawe podróże.
Kazimierz
Imię pochodzenia słowiańskiego wywodzące się od słów kazić, czyli niszczyć, 




charakter: Kazimierz jest mężczyzną bardzo szlachetnym, wrażliwym i uczucio­
wym; ma wielkie zdolności organizacyjne, które w połączeniu z jego sceptycy­
zmem i brakiem złudzeń co. do ludzkiej natury sprawiają, że jest doskonałym ma­
teriałem na przywódcę, szefa lub zarządcę; nie ma zbyt wielkiego szacunku dla 
pieniędzy —jest zarówno szczerym filantropem, jak i zapamiętałym hazardzistą.
Małgorzata
Imię pochodzenia greckiego wywodzące się od słowa margarites, czyli perła, 
kolor: zielony
zwierzę: sama
charakter: Małgorzata jest osobą bardzo subtelną i delikatną, stałą w przekona­
niach i wierzeniach, nawet na granicy uporu; decyzje lubi podejmować szybko, 
niekiedy lekkomyślnie, bez względu na to, jak mogą być ważne, co więcej, mogą 
się okazywać wyjątkowo trafne; ma czasami skłonności despotyczne, lubi rządzić 
innymi i wykorzystywać swoją przewagę, którą łatwo osiąga nad mężczyznami; 
lubi wygodne życie, wzbudzać zainteresowanie otoczenia i dużo czytać.
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Mirosława
Żeńska forma starosłowiańskiego imienia pochodzącego od słów mir, czyli po­
kój, i sława', całość imienia oznacza osobę, która jest sławna przez zaprowadze­
nie lub utrzymywanie pokoju.
kolor: szary 
zwierzę: kogut 
charakter: Mirosława jest kobietą zmienną, a zarazem zamkniętą w sobie — 
trudno naprawdę zrozumieć, co czuje i myśli; nie zwraca zbyt wielkiej uwagi na 
ładne stroje i wygody; pragnie przede wszystkim mieć „święty spokój” — sama 
jest bardzo tolerancyjna i tego samego oczekuje od innych; lubi przebywać na 
łonie natury i czytać romantyczne książki; bardzo kocha zwierzęta.
Piotr
imię pochodzenia greckiego wywodzące się od słowa petros, czyli skała; imię 
oznacza więc mężczyznę, który jest twardy i niezłomny jak skała.
kolor: żółty
zwierzę: baran
charakter: Piotr jest mężczyzną bardzo wrażliwym i ambitnym, o analitycznym 
umyśle; lubi dobre towarzystwo, w którym czuje się doskonale dzięki ogrom­
nemu urokowi osobistemu; jest dobrym, pracowitym dyplomatą, co czyni go 
doskonałym organizatorem i przedsiębiorcą; lubi spotkania towarzyskie zwłasz­
cza w gronie osób, z którymi łączą go interesy.
Zofia
Imię pochodzenia greckiego wywodzące się od słowa sophia, czyli mądrość, 
kolor: zielony 
zwierzę: jaskółka
charakter: Zofia jest kobietą o wnikliwym, analitycznym umyśle, o wszech­
stronnych uzdolnieniach; jest niezwykle pojętna, co sprawia, że nauka przycho­
dzi jej bez trudu; zdarza się jej być nieco beztroską lub wręcz leniwą; ma zdol­
ności handlowe; lubi zabawę, taniec, muzykę i dalekie podróże.
(Na podstawie: Marek Skierkowski, Dorota Mondel: Xięga imion)
7. Przeczytaj następujące poetyckie teksty po­
święcone różnym Zofiom. Zwróć uwagę na 
różne wersje tego imienia.
Chciało się Zosi jagódek, 
Kupić ich za co nie miała, 
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Jaś miał ich pełny ogródek, 
Ale go prosić nie śmiała.
Wnet sobie sposób znalazła, 
Z domu się rano wykradła, 
Cicho przez płotek przelazła, 
Wiśnie Jasiowi objadła.
Poznał się Jasiek na szkodzie, 
„Wróble to — mówił — zrobiły, 
Odtąd mi w moim ogrodzie 
Nie będą ptaszki gościły.”
Na drążku, tak jak należy, 
Kapelusz pięknie ugładził.
Zawiesił starej odzieży
I stracha w sadzie posadził.
Zośka się strachów nie bała, 
Płotek szczęśliwie przebyła, 
Z swojej się sztuki rozśmiała 
I nową szkódkę zrobiła.
Łatwo się Jasiek domyślił, 
Co to za ptaszek tak śmiały, 
Nowe sidełka wymyślił
I dobrze mu się udały.
Na miejsce tyczki udanej 
Cicho pod drzewem sam staje, 
W starej odzieży ubrany, 
Stracha owego udaje.
Podług swojego zwyczaju
Zosia gałązkę nagina: 
„A tuś mi, mały hultaju!” 
Złapana biedna dziewczyna.
Potem jak słuszność kazała, 
Karał złoczyńcę przy szkodzie, 
Zośka z początku krzyczała, 
Potem umilkła przy szkodzie.
(Jakub Jasiński: Jaś i Zosia)
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Jest taka jedna Zosia,
Nazwano ją Zosia-Samosia,
Bo wszystko:
„Sama! sama! sama!” 
Ważna mi dama!
Wszystko sama lepiej wie, 
Wszystko sama robić chce,
Dla niej szkoła, książka, mama 
Nic nie znaczą—wszystko sama! 
Zjadła wszystkie rozumy,
Więc co jej po rozumie?
Uczyć się nie chce — bo po co, 
Gdy sama wszystko umie?
A jak zapytać Zosi:
— Ile jest dwa i dwa?
— osiem!
— A kto to był Kopernik?
— Król!
— A co nam Śląsk daje?
— Sól!
— A gdzie leży Kraków?
— Nad Wartą!
— A uczyć się warto?
— Nie warto!
Bo ja sama wszystko wiem
I śniadanie sama zjem,
I samochód sama zrobię,
I ze wszystkim poradzę sobie! 
Kto by się tam uczył, pytał, 
Dowiadywał się i czytał.
Kto by sobie głowę łamał, 
Kiedy mogę sama, sama!
— Toś ty taka mądra dama? 




Niechaj mię Zośka o wiersze nie prosi,
Bo kiedy Zośka do ojczyzny wróci,
To każdy kwiatek powie wiersze Zosi, 
Każda jej gwiazdka piosenkę zanuci.
Nim kwiat przekwitnie, nim gwiazdeczka zleci, 
Słuchaj — bo to są najlepsi poeci.
Gwiazdy błękitne, kwiateczki czerwone
Będą ci całe poemata składać.
Ja bym to samo powiedział, co one,
Bo ja się od nich nauczyłem gadać;
Bo tam, gdzie Ikwy srebrne fale płyną,
Byłem ja niegdyś, jak Zośka, dzieciną.
Dzisiaj daleko pojechałem w gości
I dalej mię los nieszczęśliwy goni.
Przywieź mi, Zośko, od tych gwiazd światłości,
Przywieź mi, Zośko, z tamtych kwiatów woni,
Bo mi zaprawdę odmłodnieć potrzeba.
Wróć mi więc z kraju taką—jakby z nieba.
(Juliusz Słowacki: W pamiętniku Zofii Bobrówny)












9. Przeczytaj. Jakie imiona nadaje się najczę­
ściej kotom w twoim języku?
Niełatwa to sprawa z imieniem dla kota, 
Trudniejsza niż różne krzyżówki lub gry;
Wariatem się wydam na pierwszy rzut oka, 
Gdy powiem: kot najmniej imiona ma trzy!
Po pierwsze — to imię na zwykły użytek,
Jak August, Barnaba, Alonzo lub Sam,
Jak Mruczuś, jak Buruś, jak Kiciuś lub Kitek —
Imiona sensowne, mnie znane i wam.
Są również wymyślne, gustowne imiona, 
Niektóre dla panów, niektóre dla dam, 
Jak Safo, Apollo, Bucefał, Ilona — 
Lecz równie sensowne, mnie znane i wam.
Kot musi poza tym mieć drugie też imię
(Jak go nie ma, nie chce ani pić, ani jeść),
Co godne by było i w dumę go wbiło,
By wąs mógł rozpostrzeć i ogon w pion wznieść.
I takich niemały zapasik mam imion,
Na przykład Ścichapęk, Szastprastuś lub Szprot,
Lub Bombalurina (dla pań), lub Ancymon —
Imiona, co jeden jedyny ma kot.
Lecz Trzecie swe Imię kot sam sobie nadał
I nikt go nie pozna, i na nic się zda
Wysiłek człowieczych dociekań i badań, 
bo kot go nie zdradzi — On tylko je zna.
Więc kiedy w głębokiej jest kot kontemplacji
I siedzi bez ruchu w skupionym milczeniu,
To ta kontemplacja jest zawsze z tej racji,
Że myśli i myśli o Trzecim Imieniu,
O swym zmyślonym, przemyślnym, wymyślnym,
Niedodododomyślnym,
Tajnym, niedosięgłym, jemu tylko właściwym
Imieniu.
(Andrzej Nowicki: Kocie imiona wg Thomasa S. Eliota)
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10. Od jakich rzeczowników własnych zostały 
utworzone następujące słowa (eponimy)?
Eponim, z greckiego eponymos, ‘nazwany według czegoś albo kogoś; dawca 
imienia’.
1. hist. urzędnik starożytny (np. asyryjski w latach 893—666 p.n.e, archont 
ateński, rzymski konsul), którego imieniem oznaczano w chronologii kalen­
darzowej okres jego kadencji;
2. osoba, prawdziwa lub mityczna, albo postać literacka, której imieniem coś 
nazwano; wyraz albo wyrażenie utworzone od imienia lub nazwiska osoby 
prawdziwej lub fikcyjnej.








































































































11. Czy w twoim języku też istnieją następują­
ce eponimy?









amfitrion gościnny gospodarz szczerze 




amory miłostki, romanse, flirt, umizgi mitologia łacińska: 
Amor




bedeker książka-przewodnik dla turysty Karl Baedeker
bojkot zaniechanie normalnych 
stosunków towarzyskich, 
ekonomicznych, zawodowych, 
politycznych w celu wywarcia 







brajl (Braille) pismo dla niewidomych Louis Braille









a zwłaszcza czerwonej i zielonej
chemik i fizyk 
angielski John Dalton




zbiorowiska ludzi, ogarniętego 
rozpaczą, paniką, w warunkach 
zamieszania, chaosu, w sytuacji 
bez wyjścia
Dante Alighieri





donkiszoteria wzbudzająca śmiech albo polito­
wanie mania naprawiania świata, 
walka z wiatrakami o nierealne 
cele, o reformy nierozumiane albo 
nie akceptowane przez współczes­
nych
Don Kiszot (Don 
Kichote, Don Quijote)
dulszczyzna kołtuńska, mieszczańska 
obłuda, ciasnota horyzontów, 
hipokryzja, a przy tym także 
wysokie mniemanie o własnych 





egeria powiernica, inspiratorka, 
towarzyszka duchowa, 








z ang. powieści 
Historia Clarissy Har- 
lowe Samuela Ri- 
chardsona (1794)
gawrosz rezolutny, dowcipny, wesoły 
ulicznik, zwłaszcza paryski
Victor Hugo Nędznicy 
(1862)
gilotyna francuski przyrząd do 
wykonywania wyroków 
śmierci przez ścięcie głowy
doktor Joseph Ignace 
Guillotin
hamletyzm niezdecydowanie, unikanie 
decyzji, wahanie, niemożność 
zdobycia się na czyn, rozterka 
duchowa, walka wewnętrzna; 









Judym szlachetny, ofiarny, 
bezinteresowny społecznik, 
poświęcający osobiste 
szczęście na ołtarzu wyższych 






kopciuszek dziewczynka potulna, 
nieśmiała, zahukana, 
o zaniedbanym wyglądzie, 
używana do brudnych prac 
domowych; popychadło; 
człowiek lekceważony 
i wyzyskiwany przez otoczenie
baśń Charlesa 
Perraulta oraz braci 
Wilhelma i Jacoba 
Grimmów
Ksantypa jędza, złośnica, sekutnica, 
piekielnica; kłótliwa, dokuczliwa, 
swarliwa żona
żona Sokratesa




lowelas podrywacz, uwodziciel, donżuan, 
bałamut
od nazwiska Roberta 
Lovelace, postaci
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makiaweliczny obłudny, przewrotny, 
podstępny, przebiegły, chytry, 
cyniczny, pozbawiony 
skrupułów, uznający, że cel 
uświęca środki
Nicolo Machiavelli
masochizm pasywizm, zboczenie 
seksualne polegające na 
zaspokajaniu popędu 
płciowego pod wpływem bólu 
zadawanego przez partnera 
oraz wskutek znoszenia 





obłomowszczyzna senna bierność, czcze marzyciel- 
stwo, lenistwo umysłowe, bez­




Papkin żołnierz-samochwał, mitoman 
blagier, tchórz i pieczeniarz
ijedna z postaci 
komedii Aleksandra
Fredry Zemsta (1834)
Pimko nauczyciel dążący do utrzy­
mywania wychowanków 
w stanie niedojrzałości, a nawet 




w powieści Witolda 
Gombrowicza 
Ferdydurke (\93T)
Rambo wizerunek niszczycielskich 
potęg tkwiących w człowieku; 
osoba niedająca się 
zlekceważyć, niepozwalająca po­
miatać sobą; symbol racji po stro­
nie siły
od imienia bohatera 
filmów amerykańskich 
z Sylwestrem Stallone 
w jego roli
Romeo ideał młodego kochanka, 
pałającego wzniosłym, 
przepojonym poezją i płomienną 
namiętnością uczuciem
William Szekspir 
Romeo i Julia (1597)




walenrodyzm dwulicowość, obłuda, 
wyrażająca się w służeniu 
wrogom w sposób, który ma 





z dziejów litewskich 
i pruskich (1828)
(Na podstawie: Władysław Kopaliński: Słownik eponimów czyli wyrazów odimiennych)
12. Co znaczą słowa imiennik i imionnik? Prze 
czytaj tekst.
Różnym losem rzuceni w świata powodzie,
Spotykamy się z sobąjak dwie różne łodzie!
Twoja, barwą nowotną i pancerzem lśniąca,
Bisiorem wiatry chwyta, nurt piersią roztrąca;
Moja, na woli burzy i morskich straszydeł,
Wyrzucona bez steru ledwo z resztą skrzydeł!
Gdy jej owad tajemny na wskroś piersi porze,
Gdy gwiazdy chmurą zaszły: kompas ciskam w morze.
Rozminiem się! i kiedyż w jedną pójdziem drogę?
Ty mnie szukać nie będziesz, ja ciebie nie mogę.
(Adam Mickiewicz: W imionniku K. R.)
13. Czy masz jakichś słynnych imienników? 







1. Skomentuj wybrany cytat:
Grzeczność — sztuka dokonywania wyboru we własnych myślach.
(pani de Staël)
Obraza musi być zamierzona, w przeciwnym razie nie jest obrazą.
(Tomasz Mann)
Kulturalność to lakier, który łatwo rozpuszcza się w alkoholu.
(George Bernard Shaw)
W Anglii nie mówi się pochwał wprost, po to trzyma się psy; wolno natomiast 
chwalić ludzi za to, co wyprawiają z psami.
(Elias Canetti)
Wystarczy zdobyć się na odrobinę życzliwości wobec życia, a wyda się nam ono 
zupełnie przyjemne.
(Stanisław Dygat)
Przeprosiny —jak wywabiona plama: zawsze coś pozostaje.
(Aleksander Fredro)
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2. Grzeczność językowa obejmuje zachowania 
uznawane przez członków danej społeczno­
ści za zachowania grzecznościowe. Przed­
stawmy zatem to, co ważne dla polskich za­
chowań grzecznościowych.
Zacznę od norm polskiej grzeczności językowej, ukształtowanych — jak 
wiadomo — przez tradycję, związaną genetycznie z kręgiem kultury głównie 
zachodnioeuropejskiej. Polska grzeczność obejmuje dwie normy podstawowe:
• pierwsza to okazywanie szacunku partnerowi (zwłaszcza osobom starszym, 
kobietom, przełożonym, osobom pełniącym cieszące się społecznym presti­
żem funkcje), w tym umniejszanie roli nadawcy,
• druga to przejawianie zainteresowania sprawami ważnymi dla partnera 
i najbliższej jego rodziny, głównie małżonka (zwłaszcza stanem zdrowia, 
działalnością zawodową, aktualnymi wydarzeniami rodzinnymi i faktami 
z życia zawodowego).
Z norm tych wynikają normy bardziej szczegółowe, które dla odróżnienia 
nazywam tu zasadami. Są to mianowicie:
a. zasada współodczuwania (w sytuacjach dla partnera i pomyślnych, i niepo­
myślnych);
b. zasada aprobaty i życzliwości dla poczynań partnera;
c. demonstrowanie chęci przebywania w towarzystwie partnera;
d. zasada deklarowania pomocy partnerowi;
e. zasada składania dowodów pamięci (zwłaszcza w sytuacji oddalenia partne­
rów);
f. zasada poszanowania suwerenności partnera, w tym zasada dyskrecji (obej­
mująca niektóre choroby partnera, jego życie intymne, konflikty rodzinne, 
wysokość dochodów, nielegalną działalność).
(Małgorzata Marcjanik: Typologia polskich wyrażeń językowych o funkcji grzecznościowej)
Przestrzegający tych zasad grzeczny (uprzejmy, dobrze wychowany, mający 
kulturę osobistą) Polak mógłby zostać przedstawiony mniej więcej tak:
Jest to taka osoba, która swoim zachowaniem daje partnerowi do zrozumie­
nia, że jest on dla niej osobą ważną (ważniejszą od innych). Partner jest ponadto 
osobą godną podziwu, dla której wiele dobrych rzeczy osoba stosująca działania 
grzecznościowe chciałaby zrobić, wiele przewinień byłaby skłonna jej wyba­
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czyć, chętnie przebywałaby w jej towarzystwie, często (niemal bez przerwy) 
o niej myśli i przeżywa wraz z nią zdarzenia dla niej dobre i złe. Osoba stosująca 
działania grzecznościowe komunikuje też swoim zachowaniem, że jest pod wie­
loma względami gorsza od partnera, a w życiu wiedzie jej się średnio (ani 
szczególnie dobrze, ani szczególnie źle). Nigdy nie zakłada, że partner mógłby 
zrobić dla niej coś dobrego, dlatego wyraża zadowolenie z każdego życzliwego 
gestu do niej zaadresowanego i stara mu się go odwzajemnić, bacząc jednak 
zawsze na to, by nie dawać za dużo w porównaniu z tym, co sama otrzymała. 
Modelowa osoba chciałaby być samowystarczalna, lecz często zmuszona jest 
prosić o zrobienie czegoś dla niej — czyni to zawsze w sposób delikatny i wy­
ważony, przepraszając za sprawienie kłopotu, by nie zrazić do siebie partnera na 
przyszłość. Jej stałym pragnieniem jest bowiem wzbogacające ją utrzymywanie 
stosunków z partnerem.
(Małgorzata Marcjanik: Polska grzeczność językowa)
3. Oto kilka fragmentów rozmów Polaków. 
Spróbuj wskazać realizowane w nich zasady 
polskiego modelu grzeczności.
— Ładnie dziś wyglądasz.
— Dzięki. Ty też.
— Świetna sukienka!
— Już dawno ją mam.
— Dziękuję ci za książki.
— Drobiazg, nie ma o czym mówić.
— Gratuluję ci nagrody.
— Nie ma czego. To formalność, jubileusz...
— Dobranoc państwu. Co złego, to nie my.
— Dobranoc, dziękujemy za wizytę.
— Bardzo przepraszam za najście, czy mogę zabrać chwilę.
— Ależ nic nie szkodzi, oczywiście, bardzo proszę, wejdź.
[właśnie mieliśmy zamiar po męczącym dniu poczytać ciekawą książkę}




witam pana bardzo serdecznie
o! witam cię bardzo serdecznie
witamy was gorąco
żegnamy najserdeczniej
witamy was niezmiernie ciepło i serdecznie
na wstępie chciałbym bardzo gorąco powitać naszych drogich gości
mam zaszczyt powitać w imieniu organizatorów sesji wszystkich szanownych 
gości
na zakończenie chcę jeszcze bardzo serdecznie pożegnać miłych państwa 









niech cię Bóg prowadzi








niech będzie pochwalony (Jezus Chrystus) — na wieki wieków (amen) 
szczęść Boże













jak ci się wiedzie 
jak (tam) sprawy?
5. Zastanów się, jakich formuł użyjesz, kiedy:
• ktoś jest niedyskretny
• uważasz, że twój przyjaciel mówi głupstwa
• student na egzaminie mówi długo i nie na temat
• dyskutant mówi zbyt długo
• kolega zdenerwował cię swoją wypowiedzią.
Wybierz właściwe formy z podanego zestawu:
ad rem!
a więc!
baju, baju, będziesz w raju 
bez wycieczek osobistych 
chciałbym coś dodać (dorzucić) 
cicho!
cicho bądź!
czy mógłbym się wtrącić? 
daj mi spokój 
daj mi powiedzieć 
pozwól mówić innym 
dajmy już temu spokój 
do rzeczy!
do widzenia! (żegnam!) 
dopuść mnie do słowa (głosu) 
dziękuję!
dżentelmen o tym nie rozmawia 
fantazjujesz 
idź do diabła!





mówiłeś już o tym 
mówisz bez sensu 
mówisz bzdury (dyrdymały, głupstwa) 
musimy już kończyć
muszę kończyć, bo zapłacę majątek 
muszę przerwać, bo...
muszę ci przerwać, ale...
na mnie już czas
na temat!
nie będziemy o tym rozmawiać!
nie chcę (mogę, powinienem) tego 
słuchać
nie chcę (mogę, powinienem) tego 
mówić
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nie chciałbym być nieuprzejmy, ale 
muszę przerwać
nie interesuje mnie twoja opinia 
nie jesteśmy sami 
nie mam nic więcej do powiedzenia
(na ten temat) 
nie mówmy (już) o tym 
nie wolno ci tak mówić 
nie wyrażaj się! 
nie zezwalam na polemikę 
odbiegasz od tematu 
odbieram głos 
po co o tym mówić? 
pleciesz androny (bzdury) 
porozmawiamy o tym później 
powtarzasz się! 
proszę o ciszę! 
przestań! 
przerwijmy tę nieprzyjemną (nie­
smaczną, przykrą) rozmowę
przerywam dyskusję
przystąpmy do meritum (sedna spra­
wy)
skończ z dygresjami 
streszczaj się!
stul gębę!
ta rozmowa trwa już zbyt długo 
to nie jest rozmowa na telefon 
to nie twoja sprawa!
trzymaj język za zębami 
ucisz się!
uwaga, wróg czuwa! 
wróćmy do tematu 
wrócimy jeszcze do tej rozmowy 





6. Odegraj scenkę z użyciem formuły podzię­








z całego serca dziękuję panu, panie doktorze
składam podziękowanie za...
kieruję słowa wdzięczności do...
pozostał mi jeszcze miły obowiązek podziękować wszystkim uczestnikom kon­
ferencji
pragnę bardzo serdecznie podziękować (komu) za (co)
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jestem bardzo wdzięczna panu za...
Podziękowania pośrednie:
jest pan bardzo uprzejmy
pani jest taka grzeczna
jesteś kochana
cudowny jesteś
niech ci Bóg błogosławi
niech ci Bóg wynagrodzi
Bóg zapłać
7. Odegraj scenkę z użyciem formuły przepro­
szenia. Zastosuj właściwą polskiej grzeczno­





przepraszam z całego serca 
chciałbym panią przeprosić za to, co się stało, ale nie było w tym mojej winy 
chciałbym serdecznie przeprosić państwa za spóźnienie 
proszę o wybaczenie 
proszę mi wybaczyć 
proszę się nie gniewać na mnie 
przebacz 
wybacz 




czuję się tak głupio 
tak mi przykro 
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strasznie mi głupio z tego powodu 
naprawdę strasznie mi przykro 
to moja wina 
zawiniłem 
zawaliłem sprawę
no to daj gęby na zgodę i nie gniewaj się 
daj łapę na zgodę
pogódźmy się
nie bądź taki obrażalski
8. Z jakich okazji i do kogo wysyła się takie 
teksty?
Wiązankę najserdeczniejszych życzeń śle (przesyła, przekazuje)...
Najserdeczniejsze życzenia, aby zdrowie dopisywało, los był łaskawy, 
a uśmiechnięta fortuna sprzyjała, składa...
‘Wszystkiego, co w życiu zwać można szczęściem, a więc zdrowia, pogody ducha, pomyśl­
ności i ludzkiej życzliwościz okazji... życzy...
Kolorowych snów, uśmiechów, podróży na księżyc, pięknych bajek na dobranoc, własnego 
kota i psa, co dzień nowych przygód, butów siedmiomilowych, czapki-niewidki, sklepu ze 
słodyczami na własność, gwiazdki z nieba — tego wszystkiego kochanemu synkowi życzą...
Z okazji... najlepsze i najszczersze życzenia, by każdy dzień przyniósł to wszyst­
ko, co dobre i piękne w życiu, składa...
Długich lat przeżytych we wspólnym szczęściu dzisiaj zapoczątko­
wanym, wszelkiej radości na każdy dzień oraz spełnienia życiowych 
planów życzy...
Z głębi serca płynące życzenia zdrowia i życzliwości ludzkiej z okazji świąt 
i Nowego Roku od...
Wstrząśnięty wiadomością o Waszej bolesnej stracie przekazuję Wam moje 
wyrazy żalu i pociechy w strapieniu...
Dłoń przyjacielską podaję w chwili bólu i goryczy...
Przyjmij ode mnie słowa współczucia i otuchy...
Łączę się z Wami w bólu po stracie...
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Deszczowe pozdrowienia z Bieszczad...
Serdeczne pozdrowienia z włóczęgi po Karkonoszach przesyła...
W dniu... życzymy PPazn Bożego błogosławieństwa, ludzkiej życzliwo­
ści i wzajemnego szacunku na całą wspólną drogę...
Serdeczne pozdrowienia z lasów i znad jezior śle...
Szanownemu Panu Dyrektorowi najserdeczniejsze życzenia zdrowia 
i satysfakcji z wielu sukcesów zawodowych i osobistych składa...
Gloria! Pełnych Bożego pokoju świąt oraz wiele łask w Nowym Roku życzy...
Łamiąc się z Wami wigilijnym opłatkiem, życzymy dużo spokoju, radości 
i zdrowia...
Radosnych Świąt Bożego Narodzenia wszystkim zasiadającym przy Wa­
szym wigilijnym stole życzą...
klask u i okfiiości na każdym kroku...
Serdeczne życzenia świąteczne i noworoczne...
Serdeczne życzenia tego, by zaduma nad życiem i śmiercią w czas 
Wielkanocy łączyła się z wiarą, nadzieją i miłością oraz radosnym 
nastrojem wiosny...
Niechaj spełnię się marzenia i nadzieje, które niosę ze sobę święta...
najserdeczniejsze życzenia miłej i pełnej nastroju wieczerzy wigi­
lijnej oraz szczęścia i radości w nadchodzącym roku składa...
Zdrowych i radosnych Świqt Wielkanocnych oraz pogodne­
go wypoczynku w miłej, rodzinnej atmosferze...
Radosnego przeżycia Świąt... w duchu nadziei, zgody i miłości oraz 
smacznego jąjha...
Z dźwiękiem dzwonów zwiastujących tajemnicę Zmartwychwstania Pańskiego — 
Wesołego Alleluja oraz smacznej święconki, bogatego zająca i obfitego dyngusa 
życzą...
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W radosne Święta Zmartwychwstania Pańskiego dużo zdrowia, radości, 
wiele dobroci od ludzi oraz wszelkiej pomyślności...
Z okazji... moc najlepszych życzeń szczęścia i powodzenia w życiu, 
ukończenia studiów oraz samych pogodnych dni z najpiękniejszymi 
promykami letniego słońca przesyłają..
Ci duty s%c%ęścia w Twoim dorosłym tyciu — niech towarzyscy Ci sławscy pogoda ducha 
i niech spełnią Ci się marzenia...
Tego, co najlepsze, życzę Drogiemu Solenizantowi...
Wesołych Świąt..., smacznego jajka i dużo wody w lany poniedziałek życzy...
Z okazji awansu składam serdeczne gratulacje...







10. Dokończ następujące teksty:
Dostojnemu Solenizantowi...
W tym uroczystym dniu...
Szanownemu Panu Dyrektorowi...
Dostojnemu Jubilatowi..
W dniu zawarcia związku małżeńskiego...
Z okazji narodzin có^ki...
Ańiłemu Solenizantowi...
Wszystkim zasiadającym przy waszym wigilijnym stole...
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Na nową, wspólną drogę życia...
Wraz z Tobą głęboką radość przeżywamy z okazji...
ŁAMiĄC SIĘ Z WAMi OpłAlkiEM...
Z okazji awansu...
11. Oto formuły, jakich używa się w zakończe­
niu listu:
• Do osób, z którymi łączą nas bliskie, serdeczne stosunki, bez względu na to, 
jak się do nich zwracamy:
Całuję (Cię)
Całuję (Ciocię) mocno
Całuję (Was) serdecznie, (najserdeczniej)
Całuję (Cię)gorąco
Całuję (Was) najczulej
Całuję (Cię)z całego serca
Całuję Ciebie, Aniu, i Twoich (Bliskich
Ucałowania
‘Wiele ucałowań
Ucałowania dla Ciebie, Aniu, ipozdrowienia dla Twego Więżą 
Ściskam Cię serdecznie
Z całego serca Cię ściskam.





















• Do osób, którym nie mówimy po imieniu:
Łączę wiele serdeczności dla Pani i Jej Bliskich
Łączę pozdrowienia dla Pana i Rodziny
Pozdrawiani Panią i Pana Edwarda
Przesyłani Pani wiele serdecznych myśli i pozdrowień 
Łączę ukłony
• Zakończenie listów oficjalnych:
Z poważanietn
Łgczę wyrazy (prawdziwego / należnego / głębokiego) szacunku
Z wyrazami szacunku
Wyrazy szacunku przesyła...
Przesyłam wyrazy prawdziwego szacunku
Zapewniam Panig o moim niezmiennym szacunku
IProszę przyjgć zapewnienia o moim szacunku
Pozo staję z wyrazami szacunku






13. Dokończ poniższy dialog w wersji:
• grzecznej rozmowy,
• rozmowy naruszającej normy grzeczności.
Wybieramy się z koleżanką jej samochodem po zakupy. Odnajdujemy auto na 
parkingu. I teraz się zaczyna. Anna sięga do torebki, mówiąc:
— Wyjmę tylko kluczyki i zaraz ruszamy...
Czekam chwilę, obserwując, jak nerwowo szuka kluczyków w dużej torebce.
— Czy coś się stało? — pytam.
— Nie, nic, tylko te kluczyki...
14. Przeczytaj jeden z bardziej znanych literac­
kich „wykładów" na temat grzeczności.
[...] Dziś, nowym zwyczajem,
My na naukę młodzież do stolicy dajem, 
I nie przeczym, że nasi synowie i wnuki 
Mają od starych więcej książkowej nauki;
Ale co dzień postrzegam, jak młódź cierpi na tern, 
Że nie ma szkół uczących żyć z ludźmi i światem. 
Dawniej na dwory pańskie jechał szlachcic młody, 
Ja sam lat dziesięć byłem dworskim Wojewody, 
Ojca Podkomorzego, Mościwego Pana 
(Mówiąc, Podkomorzemu ścisnął za kolana); 
On mnie radą do usług publicznych sposobił, 
Z opieki nie wypuścił, aż człowiekiem zrobił.
W mym domu wiecznie będzie jego pamięć droga, 
Co dzień za duszę jego proszę Pana Boga.
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Jeślim tyle na jego nie korzystał dworze
Jak drudzy, i wróciwszy w domu ziemię orzę,
Gdy inni, więcej godni Wojewody względów,
Doszli potem najwyższych krajowych urzędów,
Przynajmniej tom skorzystał, że mi w moim domu
Nikt nigdy nie uchybi, bym uchybił komu
W uczciwości, w grzeczności; a ja powiem śmiało:
Grzeczność nie jest nauką łatwą ani małą.
Niełatwą, bo nie na tym kończy się, jak nogą
Zręcznie wierzgnąć, z uśmiechem witać lada kogo;
Bo taka grzeczność modna zda mi się kupiecka,
Ale nie staropolska, ani też szlachecka.
Grzeczność wszystkim się należy, lecz każdemu inna;
Bo nie jest bez grzeczności i miłość dziecinna,
I wzgląd męża dla żony przy ludziach, i pana
Dla sług swoich, a w każdej jest pewna odmiana.
Trzeba się długo uczyć, ażeby nie zbłądzić
I każdemu powinną uczciwość wyrządzić.
(Adam Mickiewicz: Pan Tadeusz)
18
Gafy małe i duże
Gafa to niezamierzony nietakt, niezręczne odezwanie się, zachowanie nie na 
miejscu, uchybienie formom. Najbardziej pospolite wynikają z nadmiernego 
gadulstwa, wścibstwa i złośliwości. Popełniają je ludzie nietaktowni. Ale i oso­
bom dobrze wychowanym, które zasady savoir-vivre ’u mają w małym palcu, 
zdarzają się towarzyskie potknięcia.
1. Czy zgadzasz się z obserwacjami Edwarda 
Pietkiewicza?
Co kraj, to obyczaj
Kiedy jesteśmy za granicą, chcemy być grzeczni, okazywać szacunek dla 
narodu, który nas przyjmuje i gości. Jednak dość szybko dochodzimy do wnio­
sku, że nie zawsze nam się to udaje, gdyż nie wszystkie nasze reguły obyczajo­
we znajdują zastosowanie. Na ogół można uznać, że niektóre reguły mają dość 
powszechny zasięg. Dotyczy to w głównej mierze zewnętrznego wyglądu, ubio­
ru i wielu reguł determinujących sposób bycia. Są jednak narody, których 
obyczaje wydatnie różnią się od naszych. Z czego to wynika? Z wielu przy­
czyn — środowiska geograficznego, gęstości zaludnienia, poziomu cywilizacyj­
nego, historycznych uwarunkowań, tradycji, emancypacji kobiet, warunków 
życia i in.
W jednych krajach żałobę symbolizuje np. kolor czarny, w innych biały, 
a jeszcze w innych szary. Na ogół wieńce na mogiłach składa się z ciętych kwia­
tów, ale w Grecji — ze względu na warunki klimatyczne i tradycje — przygo­
towuje się je z liści laurowych.
Obcując z ludźmi, używamy na ogół formy grzecznościowej — pan i pani. 
Jednak mieszkańcy Alp wszystkich traktują jednakowo i są ze wszystkimi na ty.
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Kwiaty darujemy z różnych okazji i zawsze budzą radość, umacniają i po­
głębiają przyjaźń. U nas i w wielu innych krajach rozpowszechnił się zwyczaj 
darowania nieparzystej liczby dużych kwiatów. U podstaw tego zwyczaju leżą 
wymagania estetyki, bo nie jest sprawą obojętną, ile dużych kwiatów darujemy. 
Dwa kwiaty nie wyglądają we flakonie tak ładnie jak trzy, a czterech lub sześciu 
nie można tak ładnie ułożyć jak pięciu czy siedmiu. Niektórzy goście, przycho­
dząc na przyjęcie, przynoszą kwiaty. W przedpokoju są one rozwijane, a następ­
nie podawane gospodyni główkami do góry. Ale we Francji jest inaczej. Wypa­
da podać je pani domu w opakowaniu, które świadczy, że nabyło się je nie 
u sprzedawczyni na rogu ulicy, ale w renomowanej kwiaciarni.
Człowiek uprzejmy jest punktualny. Różnie jednak z tym bywa. Japończyk 
przybędzie na umówione spotkanie punktualnie. Jeśli my się spóźnimy, to nie­
wątpliwie uzna, że zdarzyło się nam coś przykrego. W oczach jego zauważymy 
życzliwe współczucie. Inne są jednak obyczaje w tym względzie w krajach 
Ameryki Środkowej. Zostaliśmy np. zaproszeni na godz. 18.00. Punktualne 
przybycie wprawiłoby gospodarzy w pewne zakłopotanie. Nie byliby bowiem 
jeszcze gotowi na przyjęcie gości. Korzystając więc z zaproszenia, pojawiamy 
się około godz. 19.00.1 nie naruszymy obowiązującego obyczaju. Postępowanie 
takie nie byłoby do przyjęcia w krajach skandynawskich. Ludzie spotykają się 
o umówionym czasie. Dotyczy to również przyjęć. Zaproszeni pojawiają się 
przed domem gospodarza nieco wcześniej, spacerują i niezależnie od pogody 
przekraczają próg gospodarzy w wyznaczonym na zaproszeniu czasie.
A teraz nieco uwag o różnych obyczajach przy stole. Narody będące w sfe­
rze wpływów kulturowych niemieckich przeznaczają gościowi honorowemu 
miejsce za stołem po lewej stronie gospodyni. Jednak według zwyczaju między­
narodowego miejsce to znajduje się po prawej stronie. Anglicy jedzą zupę bo­
kiem łyżki, podczas gdy my raczej czubkiem. Amerykanie kroją kawałek mięsa 
na kęsy i odłożywszy nóż, zjadają je, posługując się tylko widelcem. W wielu 
krajach sałatę spożywa się łącznie z jakimś daniem. We Francji, Włoszech 
i Szwajcarii je się ją oddzielnie, najczęściej po daniu mięsnym. Spożywając 
poszczególne dania, posługujemy się nożem i widelcem. Jednak w niektórych 
krajach afrykańskich zamiast sztućców używa się ręki. Odrywa się nią kawałki 
mięsa, wkłada go do ust. Godny uwagi jest i taki oto zwyczaj. Gospodarz, 
urwawszy kawałek mięsa, wkłada go do ust gościowi honorowemu. Kawę pije 
się na ogół z cukrem, ale Lapończycy „słodzą” ją solą, aby nabrała mocy w zim­
nym klimacie północnej Europy.
Wreszcie piękny obyczaj skandynawski — skol. W czasie przyjęcia gospo­
darz wita gości i wznosi toast, następnie przepija najpierw do sąsiadki z prawej 
strony, potem z lewej itd. To samo robi w stosunku do mężczyzny. W identycz­
ny sposób postępuje gospodyni. Goście również przepijają do siebie, przy czym 
inicjatywa — z wyjątkiem gospodyni — nie może pochodzić od kobiety. Sposób 
tego przepijania jest miły. Odszukuje się wzrok osoby, z którą pragnie się wypić 
392
skol. Następnie obie strony podnoszą kieliszki, patrzą sobie w oczy i pijąc, mó­
wią: skol. Po wypiciu kilku kropli wina wykonują lekki ukłon i uśmiechając się 
do siebie — odstawiają kieliszki. Zwyczaj ten podkreśla osobisty stosunek go­
spodarzy do gości oraz gości między sobą i jest godny naśladowania, zwłaszcza 
że nie występuje tu w najmniejszym nawet stopniu element przymusu picia al­
koholu.
Opisane wyżej różnice obyczajów wskazują, że w niektórych sytuacjach po 
prostu nie wiemy, jak się zachować i czy nasze postępowanie nie narusza reguł 
obyczajowych przestrzeganych w określonym środowisku. Musimy przyswoić 
sobie reguły obyczajowe mające dość powszechne zastosowanie. Natomiast 
trudno przecież znać regionalne osobliwości obyczajowe, a w dodatku ich prze­
strzegać.
Gospodarze także o tym wiedzą, gdyż sami, przebywając za granicą, stają 
wobec jakichś nieznanych sobie obyczajów. A jednak wyjeżdżając do jakiegoś 
kraju, warto się przygotować. Musimy czegoś dowiedzieć się o historii tego 
kraju, gospodarce, literaturze i obyczajach. Przy wyjeździe do Finlandii np. mu­
simy być przygotowani na udanie się do sauny, a przy wyprawie do krajów bał­
kańskich dobrze jest wiedzieć, że przyjęte powszechnie kiwnięcie głową na znak 
potakiwania oznacza zaprzeczenie. Niekiedy gospodarze zapraszają do prywat­
nego mieszkania. Przyjęcie takiego zaproszenia zobowiązuje nas do przestrze­
gania — w miarę możliwości — obyczajów obowiązujących w danym kraju. 
Nie zawsze przychodzi to łatwo, ale gospodarze są tolerancyjni, nawet niezdarne 
posłużenie się pałeczkami, niezbyt dokładne wypowiedzenie w ich języku dzień 
dobry czy dziękuję zostanie przyjęte jako wyraz uprzejmości.
Środki komunikacji i masowego przekazu przełamały bariery między róż­
nymi narodami. W konsekwencji więc następuje stopniowe upodobnienie się 
obyczajów różnych narodów i regionów.
(Edward Pietkiewicz: Savoir-vivre dla każdego)
Edward Pietkiewicz — nauczyciel dyplomatów i biznesmenów, człowiek 
znający wszystkie tajemnice savoir-vivre ’u i protokołu dyplomatycznego. 
Był ambasadorem Polski w Finlandii, Szwajcarii, Albanii, a później wicedy­
rektorem protokołu dyplomatycznego w MSZ. Autor książek: Protokół dy­
plomatyczny, Asystentka menedżera, Etykieta menedżera, Savoir-vivre dzi­
siaj, Dyplomaci, Przyjęcia w biznesie i nie tylko.
2. Skomentuj uwagi wybitnego znawcy savoir- 
vivre'u, może potrafisz dopełnić je własnymi 
obserwacjami lub doświadczeniami.
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3. Spróbuj udzielić rady:
• Jaka kolejność obowiązuje przy nalewaniu wina? Czy gospodarz zaczyna od 
swego kieliszka?
• Oboje z mężem lubimy czytać. Mamy więc w domu wspaniałą bibliotekę 
gromadzoną całymi latami. Wiedzą o tym nasi znajomi i korzystają z niej. 
Niektórym chętnie pożyczamy książki, bo wiemy, że zwrócą. Są też i tacy, 
u których latami dopominamy się o zwrot. Czasami bezskutecznie. Jak od­
mówić pożyczenia książki, aby nie poczuli się dotknięci?
• Znalazłam się w niezręcznym położeniu. Młoda koleżanka pracująca ze mną 
w tym samym pokoju, za którą nie przepadam (jest wścibska, zawistna i nie­
życzliwa ludziom), zaproponowała mi mówienie sobie po imieniu. Nie mam 
zwyczaju bratać się ze wszystkimi. Na „ty” przechodzę tylko z tymi osoba­
mi, które budzą moje zaufanie, i dlatego odmówiłam. Nie powiedziałam tego 
wprost. Zaproponowałam, aby przełożyć to na później i na jakąś specjalną 
okazję. Obraziła się na mnie. Czy postąpiłam nietaktownie?
• Z niechęcią myślę o zbliżających się imieninach. Tak bardzo chciałabym 
zaprosić na nie przyjaciół, ale nie mogę, ponieważ od lat zjawia się na nich 
bez zaproszenia rodzina mojego męża. Wydaje mi się, że solenizant powi­
nien zapraszać gości na imieniny.
4. Określ odpowiednim przymiotnikiem czło 



















5. Poznaj kilka anegdot z życia znanych w Pol­
sce osób. Na czym polega nietakt w opowie­
dzianych historyjkach?
Podczas jednego z wykładów na seminarium języka polskiego profesor Ka­
zimierz Nitsch biegał jak zwykle po podium, na którym znajdowała się katedra, 
szarpiąc swoją kozią bródkę. Nagle zatrzymał się i wskazując palcem na stu­
dentkę siedzącą w pierwszym rzędzie, zadał jej pytanie. Dziewczyna, nie spo­
dziewając się, że zostanie wyrwana do odpowiedzi, wstała, otworzyła usta 
i oniemiała. Zezłoszczony profesor przyjrzał się jej i rzekł:
— Czemu pani stoi jak krowa?
Salę zaległa cisza. Nitsch, widząc, że studentce zakręciły się łzy w oczach, 
powiedział już stonowanym głosem:
— Ja nie wyraziłem się: stara krowa, ja myślałem: jałówka.
Do Stanisława Dygata, mieszkającego w pierwszych latach po wojnie 
w Krakowie, przyszła młoda reporterka z radia, aby przeprowadzić z nim wy­
wiad. Przez godzinę mówiła do niego per „panie Tadeuszu”. Dygat słuchał cier­
pliwie, aż wreszcie przy końcu wywiadu oświadczył:
— Pani mnie bierze za Holują!
Stanisław Dygat — prozaik, wiecznie cudowny Staś, o którym zawsze mówi­
ło się jak o niesfornym chłopcu, który psoci, ale czyni to z wdziękiem.
Tadeusz Hołuj — prozaik; „spójrzcie na Hołuja, smutnego jak tuja” — napi­
sano o nim jeszcze na pierwszym roku polonistyki w 1938 r.
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Na zjeździe pisarzy dramatycznych w Oborach w 1949 r. minister Włodzi­
mierz Sokorski wymienił kilkakrotnie Artura Marię Swinarskiego jako przykład 
autora, który pisze złe i nikomu niepotrzebne sztuki. Nazwisko jego przy tym 
wymawiał stale: Świniarski. Jarosław Iwaszkiewicz, siedzący w pierwszym 
rzędzie foteli, zwrócił głośno uwagę ministrowi, że Artur nazywa się Swi- 
n ars ki, a nie Świniarski. Sokorski z właściwą sobie dezynwolturą machnął 
lekceważąco ręką i rzekł:
— To taka freudowska pomyłka.
Dowiedziawszy się o tym Artur Maria zakupił w antykwariacie jakiś pod­
ręcznik savoir-vivre’u, kazał go pięknie oprawić i wysłał Sikorskiemu z następu­
jącą dedykacją:
Wyższemu urzędnikowi Ministerstwa i Sztuki, żeby sobie przeczytał i dowie­
dział się, że dobre maniery obowiązują nawet w Oborach.
Stefan Otwinowski zjawił się pewnego dnia u fryzjera, do którego chodził 
się strzyc od kilku łat. Na stoliku przed fotelem leżała gazeta tak złożona, by 
widoczna była recenzja z nowo wydanej przez Stefana książki, opatrzona sporą 
fotografią autora. Fryzjer zerkał na gazetę i skacząc w lansadach koło fotela 
z nożyczkami w ręku, mrugał porozumiewawczo.
— Czytałem, czytałem, a jakże i zdjęcie piękne.
Otwinowski uśmiechnął się zadowolony, że ma czytelników i wielbicieli 
nawet wśród fryzjerów.
— Nie mam śmiałości — krygował się nadal mistrz strzyżenia i spozierał 
w oczy pisarza — lecz miałbym wielką prośbę do pana.
— Niech pan mówi — odparł Otwinowski, będąc przekonany, że idzie o je­
go powieść. Zdecydował się już bowiem ofiarować fryzjerowi egzemplarz 
z dedykacją.
— Ale czy pan będzie taki łaskawy?
— Oczywiście, że będę. No, o co chodzi?
— Wie pan, mam takie jedno marzenie. Pan zapewne zna pana Meisnera, 
prawda? Czy nie mógłbym przez pana dostać od niego autograf, bo bardzo mi 
się podobająjego książki.
(Tadeusz Kwiatkowski: Od kuchni. Anegdoty literackie)
Wyrwał się jak Filip z Konopi
W Krótkich przypowieściach dawnych Połaków zebranych przez Ambrożego 
Grabowskiego i wydanych w 1819 czytamy: „Pan Filip z Konopi płoszywszy 
przez lat czterdzieści Turki, Tatary, Wołoszę za króla Olbrachta, Kazimierza 
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i Aleksandra (tj. za Kazimierza Jagiellończyka i jego synów Jana Olbrachta 
i Aleksandra), osiadł nareszcie na swoim majątku. Pojechał na sejmik. Lecz 
chowany w obozach, wprawny bardziej do ścinania się z pohańcem niż do roz­
praw publicznych, nie zważył bynajmniej na przedmiot obrady i zaczął wcale 
o czym innym prawić. Śmiech powstał powszechny: Któż tam tak wyrwał się? 
— rzekł któryś z ziemianów. To Filip z Konopi! — krzyknęli usłużni sąsiedzi. 
I odtąd prezyduje pan Filip bardzo niewinnie przy każdym niedorzecznym słów­
ku”. Podobnie twierdzi Mickiewicz w swoich objaśnieniach Pana Tadeusza'. 
„Raz na sejmie poseł Filip ze wsi dziedzicznej Konopie, zabrawszy głos, tak 
dalece odstąpił od materii, że wzbudził śmiech powszechny w Izbie. Stąd urosło 
przysłowie: wyrwał się jak Filip z Konopi”.
Są to jednak tylko anegdoty dorobione do istniejącego już od dawna przy­
słowia, które pochodzi z Białorusi, gdzie filipem zwano zająca. Właściwe wyja­
śnienie zawartego w przysłowiu porównania z zającem wyskakującym niespo­
dziewanie z konopi znaleziono dopiero w XX wieku.
(Władysław Kopaliński: Kot w -worku, czyli z dziejów powiedzeń i nazw)
6. Co znaczą frazeologizmy dotyczące nietak 
łownych zachowań?
mieć niewyparzoną gębę 
wyrwać się jak filip z konopi 
paplać, co ślina na język przyniesie 
wyrwać się z czymś 
włazić w czyjeś życie z butami 
drzeć z kimś koty 
nie zostawić na kimś suchej nitki 
nabijać kogoś w butelkę 
wodzić kogoś za nos 
mydlić komuś oczy 
kopać pod kim dołki 
mówił dziad do obrazu, a obraz do niego ni razu 




Tabu językowe i eufemizm
1. Przypomnijmy definicje tytułowych pojęć:
Tabu językowe. 1. Zakaz posługiwania się pewnymi wyrazami lub wyrażeniami 
w danej społeczności językowej. 2. Wyraz lub wyrażenie podlegające tabu.
T. jęz. jest wynikiem mistycznego identyfikowania wyrazu z nazywanym 
przedmiotem czy zjawiskiem. W przeświadczeniu mówiących (zachodzi to 
zwłaszcza u ludów prymitywnych) użycie takiego wyrazu czy wyrażenia może 
grozić niepożądanymi skutkami.
Tabuizacji podlegać mogą zarówno nazwy dotyczące istot i przedmiotów uzna­
wanych za święte, jak i nazwy istot, przedmiotów czy zjawisk traktowanych 
jako straszne, potępieńcze. Pierwszych unika się, ażeby ich nie pospolitować, 
drugich, aby nie przynosiły nieszczęścia (por. polskie przysłowie Nie wywołuj 
wilka z lasu, tzn. pierwotnie ‘nie używaj nazwy „wilk”, bo na jej dźwięk wilk 
rzeczywiście może się pojawić’). W niektórych językach Oceanii tabuizacji ule­
ga imię nieboszczyka i nazwy wszystkich przedmiotów, które miały z nim zwią­
zek — w obawie przed wywołaniem jego upiora.
Zakaz posługiwania się określonymi wyrazami powoduje zastępowanie takich 
wyrazów innymi (zob. Eufemizm) lub ich zniekształcenie. Zmieniając brzmienie 
wyrazu, uzyskuje się w przekonaniu mówiących złagodzenie niebezpiecznej lub 
nieprzyzwoitej treści, zachowując jego wartość semantyczną, por. np. w niektó­
rych gwarach polskich sagi zamiast uznawanego za nieprzyzwoity nagi.
W językach niektórych ludów pierwotnych tabu była nazwa niedźwiedzia. 
W języku prasłowiańskim, jego nazwa indoeuropejska została zastąpiona przez 
medved ‘miodojedźca’, w języku irlandzkim istnieje zaś aż kilkanaście nazw dla 
tego zwierzęcia. Eufemizmy po pewnym okresie przestają jednak być odczuwa­
ne jako takie i mogą z kolei same ulec tabuizacji, por. miś w języku myśliwych 
polskich zamiast niedźwiedź. [...]
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Współcześnie tabu językowym objęte są przede wszystkim wyrazy odnoszące 
się do spraw płci i wydalania, niektórych części garderoby, groźnych chorób (jak 
rak), umierania i in. [...]
(Encyklopedia językoznawstwa ogólnego. Red. Kazimierz POLAŃSKI)
Eufemizm «słowo lub zwrot użyte zastępczo w intencji złagodzenia wyrażeń 
drastycznych, dosadnych lub nieprzyzwoitych»: Posłużyć się eufemizmem.
(Słownik języka polskiego. Red. Mieczysław Szymczak)
Eufemizm. Wyraz lub związek frazeologiczny użyty w celu uniknięcia takiego 
środka leksykalnego, który z przyczyn estetycznych, kultowych czy cenzural- 
nych uważany jest za nieprzyzwoity lub drastyczny. Np.: nieładny zamiast 
brzydki, wyrażenie cztery litery różnie deszyfrowane w różnych okresach (daw­
niej kiep, obecnie dupa), zasnąć na wieki, rozstać się z tym światem zam. 
umrzeć, unieszkodliwienie wroga zam. zabicie, regulacja cen zam. podwyżka 
cen. E. osłabiają emocjonalność wypowiedzi, eliminując wulgaryzmy, łagodzą 
jej trywialność i dosadność.
(Encyklopedia językoznawstwa ogólnego. Red. Kazimierz Polański)
Eufemizm — wyraz lub zwrot używany dla zastąpienia określonego słowa, 
które z jakichś względów (np. estetycznych, kultowych czy cenzuralnych) nie 
może być bezpośrednio wprowadzone do wypowiedzi. E. osłabia silne zabar­
wienie emocjonalne zastępowanego wyrazu (np. niemądry zamiast głupi), łago­
dzi znaczeniową dosadność słowa (np. zejść z tego świata zamiast umrzeć) lub 
eliminuje wulgaryzmy, a także wyrazy uznawane za rubaszne lub trywialne.
(Słownik terminów literackich. Red. Janusz Sławiński)
Uznaję za eufemizm taki sposób wyrażania:
• którego przyczyny występowania są pozajęzykowe (zakazy psychologiczne, 
społeczne, ideologiczne, polityczne), a więc ogólnie mówiąc, tabu;
• które jest ominięciem, zasłonięciem (zawoalowaniem) lub złagodzeniem 
nazwy wprost jakiegoś zjawiska. Nazwa wprost nie może być zastosowana, 
ponieważ wzbudza negatywne konotacje;
400
• wyraz, wyrażenie lub zwrot, uznane za eufemizm, wzbudzają pozytywne lub 
neutralne konotacje. [...]
(Anna Dąbrowska: Eufemizmy współczesnego języka polskiego)
Mówimy słowami okrągłymi jak otoczaki 
zamiast morderstwo — pozbawienie życia [...] 
zamiast dom starców — dom spokojnej jesieni 
zamiast wiara w Boga — wyznanie 
zamiast ludobójstwo — faszyzm, despotyzm, hitleryzm 
zamiast Boże Narodzenie — Wesołych Świąt 
zamiast alkoholik — ten, co lubi wypić 
— i tak sobie mówimy słowami jak środki nasenne 
a problem choć otoczony milczeniem 
nie przestaje istnieć
(R. Gorzelski: Otoczaki)
Ostatnio szerzą się eufemizmy. Wkrótce złodziei i malwersantów trzeba będzie 
nazywać „uczciwymi inaczej”.
2. Oto lista dziedzin występowania eufemi­
zmów w języku polskim:
1. Wierzenia religijne
1.1. Nazwy Boga, Madonny, Jezusa
1.2. Nazwy diabła
2. Nazwy niebezpiecznych zwierząt
3. Choroby
3.1. Ogólne nazwy chorób
3.2. Nazwy chorób śmiertelnych lub trudno uleczalnych
3.3. Nazwy chorób wenerycznych
3.4. Określenia związane z leczeniem
4. Śmierć i zjawiska z nią związane
4.1. Umieranie (śmierć naturalna)
4.2. Śmierć gwałtowna (zabijanie, mordowanie, kara śmierci)
4.3. Wyobrażenia śmierci










5.5. Złe wychowanie, chamstwo
5.6. Nieuczciwość, fałszerstwo
5.7. Różne inne cechy oceniane negatywnie
5.8. Narkotyki i narkomania
5.9. Pijaństwo (nazwy alkoholi, określenia picia alkoholu, stopnia upojenia 
alkoholowego, stanu po wypiciu, pijaków)
5.10. Palenie papierosów
6. Cechy fizyczne człowieka





6.6. Zbyt niski / wysoki wzrost
6.7. Chwilowy niekorzystny wygląd
6.8. Kalectwo
6.9. Brud
7. Status finansowy i nazwy pieniędzy
7.1. Płacenie
7.2. Nazwy pieniędzy i sum pieniędzy
7.3. Dług i wyłudzanie pieniędzy
7.4. Bogactwo i ubóstwo
8. Etykieta językowa
8.1. Formy zwracania się do drugich
8.2. Oznaczanie ,ja”
8.3. Tryb rozkazujący
8.4. Negacja (zakazywanie, odmowa, nigdy)
9. Przewinienia, przekroczenia i kary (działania sprzeczne z prawem lub spo­
łecznie nieakceptowane)
9.1. Kradzież
9.2. Łapownictwo i przekupstwo





10. Połajanki, przekleństwa i wyzwiska
10.1. Kląć, mówić brzydkie wyrazy
10.2. Poszczególne przekleństwa
10.3. Łagodzenie ostrości niektórych ekspresywnych zwrotów
11. Nazwy części ciała
11.1. Pośladki
11.2. Piersi kobiece
11.3. Nazwy płciowe męskie
11.4. Nazwy płciowe żeńskie
12. Nazwy części garderoby
13. Nagość









14.3. Stany fizjologiczne kobiety
14.3.1. Dziewictwo
14.3.2. Menstruacja




15.1. Nazwy pożądania seksualnego
15.2. Nazwy stosunku płciowego
15.3. Prostytucja i prostytutka





16. Polityka i dyplomacja
16.1. Polityka zagraniczna
16.1.1. Wojna i okupacja
16.2. Polityka wewnętrzna
16.2.1. Wojsko, wojna, okupacja, działania wojenne
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16.2.2. Porażki militarne
16.2.3. Polityka okrucieństwa w stosunku do ludności cywilnej, środki 
przymusu
16.2.4. Problemy związane z rasą (Żydzi, Murzyni, inne rasy)
16.2.5. Polityka finansowa państwa (podwyżki cen, podatków)
16.3. Gospodarka




16.3.5. Nazwy sklepów i punktów usługowych
17. Odrażający wygląd lub zapach
(Anna Dąbrowska: Eufemizmy współczesnego języka polskiego)
3. Jak „to" powiedzieć?
Oto przykłady niektórych eufemizmów:
skąpstwo
być oszczędnym
mieć węża w kieszeni 
nie lubić wydawać pieniędzy 
niechętnie sięgać do kieszeni 


























bimber (księżycówka, lima, bran­
dy, samogon, krzakówka)
alkohol pijak
wódzia człowiek, który lubi wypić
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mała wymiana zdań 









dupcia (dupeczka, dupelińka, dupeńka, 
dupsko, dupka, dupina, pupcia, pu- 










pewna część ciała 
cięższa część ciała 
część ciała, która nie nosi już miana 
pleców
tam, gdzie plecy tracą swoją szla­
chetną nazwę
miejsce, z którego wyrastają dolne 
kończyny
szlachetna część ciała 
moja szanowna 
pewne intymne miejsce 
tam, gdzie słońce nie dochodzi 









przepraszam, muszę wyjść na 
chwilę
przepraszam, chciałbym umyć ręce 
wykonać czynność fizjologiczną 
załatwić się
ciąża
być w odmiennym stanie 
być w błogosławionym stanie 
być przy nadziei 
być brzemienną 
spodziewać się dziecka 
urósł jej brzuszek 
będzie wkrótce matką 
będzie miała dziecko
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4. O czym oni mówią?











śmierć gwałtowna (zabijanie, mordowanie)
Maria nie była już kobietą młodą i w niczym nie przypominała dziewczyny, 
z którą przed trzydziestu laty się żenił.
On już jest bardzo niemłody, chyba po osiemdziesiątce.
W pewnym wieku nie powinno się już tego robić.
— A młody on czy stary?
— Widzisz przecież, że stary!
— W średnim wieku.
Staruszek nazajutrz po wyjeździe życie zakończył, bez boleści, bez konania. 
Pewna rodzina z warszawskiego Żoliborza parę lat temu po grzybowej biesia­
dzie cała przeniosła się na tamten świat.
Czy pan słyszał — powiedział Zieliński — że ta czarna dziewczyna przejechała 
się na tamten świat wczoraj wieczorem.
Przyszła burza dziejowa i zabrała mi moje dziecko.
Sprawa najczęściej dotyczy tych ludzi, których nie ma już wśród nas.
Zupełnie nieodpowiednia pora tego snu i nienaturalna pozycja ciała nasunęła mi 
podejrzenie, że stało się coś złego.
No to trudno. Po co tutaj właził. Mógł sobie spać w łóżku spokojnie. Nie byłby 
teraz spał snem wiecznym.
Po długich latach życia i cierpienia usnęła w Bogu.
— Chodź, kochanie — powiedziała — mama zamknęła oczy.
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Szczęśliwi jesteśmy, że odpoczywasz. Wybije godzina połączenia z nami, [na­
grobek]
Jeśli to najgorsze zdarzy się w dzień, sąsiadka ma zadzwonić na pogotowie, 
jeśli w nocy — do nocnej opieki lekarskiej.
Przedwcześnie opuścił grono rodzinne.
Wychodząc za mąż, marzyłam o rodzinie wielodzietnej. Pierwszy urodził się 
syn, ale drugie i trzecie dziecko Pan Bóg powołał do siebie.
Pójdę chyba drogą mojej dalekiej krewnej, która wyrzuciła igły, strzykawki 
i insulinę i spokojnie zasnęła na wieki.
Pani Hania przekroczyła osiemdziesiątkę i od paru lat spodziewa się końca.
I niech ta książka będzie pomnikiem dla tych, którzy przedwcześnie odeszli.
Oni mówią, że widzą po narkotykach świat na różowo, ale podobno, jak się wię­
cej weźmie, można się przekręcić.
Bali się, że po dostaniu się w nasze ręce zacznie sypać. Woleli go więc wcze­
śniej uciszyć.
Dostał w czapę i każdy nasz przeciwnik zostanie tak załatwiony.
Starców, chorych i kaleki wykańczano na miejscu.
Współcześni kryminaliści nie zabijają— eliminują.
Przemysł z dziewczynkami, przemyt proszku, straszenie frajerów dla forsy, 
a i mokra robota też.
Nie było to do końca przemyślane, delikatnie rzecz ujmując.
Żyjemy ze sobą blisko dwa lata i pobralibyśmy się dawno, gdyby nie to, że jej 
rodzice kręcą na mnie nosem, a i moim ona nie bardzo odpowiada.
Ma ponoć bujne życie za sobą, mawia, że nikomu tyłka nie żałowała.
Domyślałam się, że trzeba będzie znów spełniać obowiązki małżeńskie, i to 
wtedy, kiedy będzie mi się chciało najbardziej spać.
Od dwóch lat snujemy marzenia, jak to będziemy robić.
Nazywasz wasz związek przyjaźnią, gdyż brak w nim jakiegokolwiek zbliżenia 
fizycznego.
Mój chłopak powiedział mi, że ożeni się ze mną, bo jest pewien, że nikogo jesz­
cze nie miałam.
Zaczął więc pocieszać opuszczoną żonę. Z tak dobrym skutkiem, że zaszła 
w ciążę.
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Chętnie opowiadał o swoich „okazyjach”, koioryzując, to jest kłamiąc jak naję­
ty.
W klasie jeszcze żadna uczennica nie kochała się z chłopcem.
— Zawsze, jak się człowiek spieszy...
— to się cieszy ten, co jest czarny...
— i ma rogi.
I nie jest jego jedynym celem jeść, spać z kobietami i polować na zwierzynę.
Wydaje mi się, że ten pan w wielu swych wypowiedziach mija się z prawdą.
W windzie przejrzałem się uważnie w lustrze i zobaczyłem poszarzałą twarz 
i cofnięte włosy.
Na plaży było wielu opalających się rozebranych do rosołu.
Wprowadzający paryskie mody Henryk Walezy grywał ponoć w karty z part­
nerkami w stroju Ewy.
Komu zależało na podobiźnie Diega de Pereiry w stroju praojca Adama i to 
bez przysłowiowego listka figowego?
Stojąc koło fotela i zupełnie się nie krępując swoim dość skromnym przy­
odziewkiem, wzięła do ręki książkę.
Nasłuchałam się wczoraj w kawiarni, jak to ja świetnie wyglądam i jak się po­
prawiłam, więc muszę na gwałt schudnąć.
Do pokoju weszła ognista brunetka o dość obfitych kształtach i twarzy zapew­
ne pięknej jeszcze kilka lat wcześniej.
Anna była chyba trochę zanadto przy kości.
Swoją wizję świata ta gazeta forsuje wbrew faktom nie po raz pierwszy.
Obawiam się, że na skutek, delikatnie mówiąc, nieroztropnego działania róż­
nych polityków dojdzie do kryzysu.
Ale sama widzisz, jak to trudno nieraz dać rzeczową odpowiedź na nierzeczowy 
(delikatnie mówiąc) list.
Jesteś już na tyle dorosła, że trudno ci wybaczyć niewiedzę i naiwność.
To, co napisałeś, nie jest zgodne z prawdą.
Basiu! Uderz się w czoło! — odpowiedział, tracąc cierpliwość.
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5. W poniższych tekstach wskaż eufemizmy.
Mówić bez ogródek
Bez ogródek znaczy prosto z mostu, wprost, bez osłonek, otwarcie, po pro­
stu, nie owijając w bawełnę, szczerze, prosto w oczy. Mówić ogródkiem to wy­
rażenie trącące myszką, rzadkie, trochę wysmakowane i żartobliwe, znaczące: 
mówić niejasno, nie wprost, w rękawiczkach, oględnie, dyplomatycznie.
W Rozmowie ojca z synem, z osiemnastowiecznej książki Karola Żery, 
ojciec synowi przepisuje następującą regułę: „Chłopu lub pastuchowi możesz 
mówić: Ty nieprawdę mówisz, ty łżesz, ty chytrzysz, ty bałamucisz, ty kręcisz, 
ty przewrotnie mówisz, ty machlujesz, u ciebie prawdy ani za szeląg, ty 
w owczej skórze, ale wilk prawdziwy itd., to znaczy: ty pleciesz, kłócisz, 
męcisz, oszukujesz. Do zacniejszych zaś osób trzeba delikatniej mówić w te 
na przykład słowa: waćpan drukujesz, waćpan hulasz, waćpan polujesz, 
waćpan malujesz (albo farbujesz), waćpan złocisz, waćpan pośliznąłeś się, 
waćpan przędziesz, snujesz, motasz, czeszesz, waćpan przeorajesz, siejesz, bro­
nujesz, wiejesz, waćpan schybił, do celu nie trafił, waćpan galopem 
jedziesz, waćpan z kolei wyjechał, z drogi zboczył, inną drogą jedziesz, waćpan 
z gościńca zjechał, waćpan z prawdą się minął, waćpan słowo skrzywił itp., 
delikatnymi słowy, z wdziękiem [...], aby obydwie strony poznały, że z sobą 
rozumnie czynią żarty”. To właśnie byłyby przykłady, stare, ale jare, mówienia 
ogródkiem.
(Władysław Kopaliński: Kot w worku, czyli z dziejów pojęć i rzeczy)
Raz Polak mądry po szkodzie 
na spacer wyszedł w ogrodzie, 
urwał marchewkę oraz nać, 
oj, urwał, urwał, oj, urwał, urwał, oj, urwał nać!
Marchewkę zżarło mu słonko 
do spółki razem ze stonką.
Z rozpaczy zaczął włosy rwać...
oj, urwał, urwał, oj, urwał, urwał, oj, urwał nać!
Cóż włożę teraz do gęby, 
za co zbuduję gołębnik?
Płacząjuż dziatki, płacze nać,
oj, urwał, urwał, oj, urwał, urwał, oj, urwał nać! 
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Był na tej grządce niewypał, 
co go brat starszy zasypał, 
uch rozszarpało całą brać, 
oj, urwał, urwał, oj, urwał, urwał, oj, urwał nać! 
oj, urwał, urwał, oj, urwał, urwał, oj, urwał nać!
Nazajutrz było słonecznie,
życie płynęło bezpiecznie — 
nie trzeba pieśni serio brać — 
oj, urwał, urwał, oj, urwał, urwał, oj, urwał nać!
(Agnieszka Osiecka: Urwać nać!)
Lojalnie mówię do żony: 
„Małżonko, jestem wstawiony”.
Odrzekła z pogardą: „Błazen!
Uważam, że jesteś pod gazem”.
Mówię: „Przesady nie lubię. 
Przysięgam ci, że mam w czubie”.
Powiada: „Kłamiesz kochany.
Twierdzę, że jesteś pijany”.
„Nie przeczę — mówię — żem hulał, 
Lecz jam się tylko ululał”.
Odrzekła: „Łżesz jak najęty.
Po prostu jesteś urżnięty”.
Ja — mówię — nic nie skłamałem: 
Doprawdy pałę zalałem”.
„Kłamstwo — powiada — co krok! 
Jesteś urżnięty w sztok”.
„Oszczerstwo — oświadczam z gestem: 
Pijany jak bela jestem”.
„Baranek — krzyczy — bez winy!
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A kurzy mu się z czupryny”.
Wyję: „Niech pani przestanie!
Ja jestem w nietrzeźwym stanie”.
„Łżesz — mówi znów —jak najęty! 
Trynknięty jesteś, trynknięty”.
„Nieprawda — ryknąłem na to —
Ja jestem pod dobrą datą!”
„Gadaj — powiada do ściany,
Wiem dobrze: jesteś zalany!”
„Jędzo — szepnąłem — przestaniesz? 
Ja — zryty jestem! Ty kłamiesz!”
Godzinę trwała ta sprzeczka,
Aż poszła na wódkę żoneczka.
A ja, by się nie dać ogłupić,
Także poszedłem się upić.




Gest w komunikacji językowej 
Powiedz to bez słów
1. Przeczytaj:
Nie można nie komunikować.
Panuj słowom




To kazanie dobre jest, gdy je wspiera tęgi gest.
(przysłowie)
Gesty. Ruchy rąk lub głowy wskazujące na przeżywane uczucia bądź podkreśla­
jące treść wypowiedzi. W różnym zakresie gesty zawsze towarzyszą mowie. 
Chociaż poszczególni użytkownicy języka mogą się znacznie różnić pod wzglę­
dem gestykulacji, to jednak jest ona w znacznym stopniu skonwencjonalizowa­
na. Konwencje rządzące gestykulacją nie muszą pokrywać się z językami. Np. 
mieszkańcy krajów południowoeuropejskich (Włosi, Grecy, Bułgarzy) gestyku­
lują żywiej niż mieszkańcy pozostałych obszarów. Gesty towarzyszące mowie 
pełnią przede wszystkim funkcję ekspresywną i impresywną, stanowiąc reakcję 
na przeżycia uczuciowe. Gesty mogą być jednak także wykorzystane do poro­
zumiewania się ludzi i wtedy pełnią funkcję przedstawieniową (reprezentatyw­
ną), np. u głuchoniemych. [...]
(Encyklopedia językoznawstwa ogólnego. Red. Kazimierz POLAŃSKI) 
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[Gesty] to przecież system komunikacji, który w rozwoju ludzkim poprzedza 
nawet język wyjściowy, system, w którym konkretyzacja przeważa nad uogól­
nieniem, prosty, ale bogaty kod semiotyczny używany powszechnie, banalnie 
(czasem nawet wulgarnie), często w celach utylitarnych i prawie zawsze ze 
znaczną dawką emocji.
Studium ruchu fizjologicznego lub nauka o sygnałach wizualnych komunikacji 
i porozumiewaniu się bez słów nazywa się kinetyką. Ponieważ cała niemal ludz­
kość czerpie z obszernego skarbca tych sygnałów, kinetyka jest interesującym 
przedmiotem badawczym dla wielu dziedzin. Mogą z niej korzystać nie tylko 
semiotycy, ale i pedagodzy, socjolingwiści, psycholingwiści, dramaturdzy, lu­
dzie kina, literaci i inni w życiu codziennym i zawodowym.
(Henryk Niedzielski: Sposób porozumiewania się bez słów, czyli komunikacja pozawerbalna 
w Polsce)
Braki w zakresie znajomości środków niewerbalnych charakterystycznych dla 
obcej wspólnoty ujawniają się dopiero podczas bezpośredniego zetknięcia się 
z jej przedstawicielami — najczęściej w trakcie przebywania za granicą. Okazu­
je się wtedy, że osoby uzdolnione językowo i nie mające żadnych kłopotów 
z nauką języka, nie rozumieją niektórych informacji, mimo że znają wszystkie 
środki słowne. Oprócz zubożenia sfery komunikacji nieznajomość typowych dla 
obcej społeczności środków niewerbalnych powoduje czasem również nie za­
mierzone efekty komiczne, a nawet odbiór owych środków jako gorszych od 
przyjętych w rodzimej wspólnocie komunikacyjnej. Dzieje się tak dlatego, że 
przedstawiciele obcych wspólnot nie są zrównani w trakcie komunikacji pod 
względem poziomu wiedzy, jaką dysponują. Łączy ich jedynie wspólny język. 
Różnią się natomiast sposobem widzenia świata. Wynika to ze zróżnicowań 
cywilizacyjnych, historycznych, geograficznych, społecznych, prowadzących 
z kolei do różnic w światopoglądzie, tradycjach, w mentalności, ocenach etycz­
nych, w warunkach życiowych i innych czynnikach, wśród których ważne miej­
sce zajmuje także sfera przyjętych w danej wspólnocie środków niewerbalnych.
(Krystyna Jarząbek: Znaki kinetyczne wspomagające komunikację mowną i ich miejsce w na­
uczaniu języków obcych)
W przeciwieństwie do języka intonacja, mimika i gestykulacja wyrażają niemal 
wyłącznie uczucia i postawy, a nie treści intelektualne. Trudno byłoby dyskuto­
wać nawet na najbłahszy temat, ograniczając się wyłącznie do achów i ochów, 
grymasów twarzy i machania rękami. Ponadto kodu intonacyjnego i mimiczno- 
-gestykulacyjnego używa się przede wszystkim w komunikowaniu bezpośred-
414
nim, twarzą w twarz. Jeśli bowiem pominiemy możliwość rejestracji dźwięku 
i obrazu, jest rzeczą oczywistą, że by odebrać znaki intonacyjne jako wykładniki 
postawy uczuciowej, trzeba słyszeć głos nadawcy, a by odebrać znaki kodu mi- 
miczno-gestykulacyjnego — trzeba nadawcę widzieć. [...]
Mamy więc z jednej strony doskonały system języka narodowego ze słownic­
twem i gramatyką, z drugiej zaś — dwa prymitywne kody o bardzo ograniczo­
nym zakresie użycia. Czy jednak można je uznać za dodatkowy, niekonieczny 
i mało ważny element porozumiewania się?
(Walery Pisarek: Słowa między ludźmi)
2. Oto niektóre gesty polskie:
Znaki oficjalne:
• powstanie z miejsc.
Znaki uroczysto-poważne:
• przyciśnięcie dłoni do piersi oraz pochylenie głowy i tułowia,
• uniesienie dwóch palców prawej ręki na wysokość ucha,
• wzniesienie dłonią kieliszka napełnionego alkoholem.
Znaki patetyczne:
• uderzenie się pięścią w piersi,
• padnięcie przed kimś na kolana.
Znaki uprzejme:
• dyg,
• skierowanie dłoni w kierunku jakiegoś pomieszczenia,
• uchylenie dłonią kapelusza.
Znaki familiarne:
• objęcie się wzajemne ramionami,
• pogłaskanie kogoś dłonią po głowie,
• poklepanie kogoś po ramieniu (łopatce).
Znaki niegrzeczne:
• kiwnięcie palcem (wówczas, gdy posłuży się nim np. mężczyzna wobec 
kobiety, osoba młodsza wobec starszej,
• skierowanie kciuka nad ramieniem do tyłu.
Znaki ironiczno-złośliwe:
• przymrużenie oczu i uśmieszek,
• ułożenie palców w „figę”.
Znaki lekceważąco-obraźliwe:
• nieuściśnięcie czyjejś wyciągniętej dłoni,
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• postukanie się kostkami palców po czole,
• skierowanie palca wskazującego w stronę drzwi.
Znaki grubiańsko-wulgarne:
• pokazanie komuś pięści,
• postukanie się pięścią w czoło,
• zaciśnięcie przegubu jednej ręki w zgięciu drugiej.
Znaki żargonowe:
• chwycenie się palcami za dolną część ucha,
• odciągnięcie palcem dolnej powieki.
3. Niektóre gesty mogą być wieloznaczne. Za­
stanów się, które gesty oznaczają:







pomachanie dłonią z boku na bok 
ukłon
wzruszenie ramionami
4. Zastanów się, które gesty wyrażają:





muśnięcie palcami własnego ucha
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szerokie otwarcie oczu 
nakreślenie dłonią kółka nad głową 
opuszczenie kącików zamkniętych warg 
pokręcenie palcem u skroni 
nakreślenie palcem kółeczka na czole 
uniesienie brwi
5. Kto (kobieta czy mężczyzna) może wykonać 
taki gest?
klaśnięcie w dłonie i pozostawienie ich w uścisku 
przyłożenie dłoni do policzka
zadarcie spódnicy i wypięcie pośladków 
poklepanie się dłońmi po kieszeni 
uchylenie dłonią kapelusza




pogłaskanie kogoś po głowie
dyg
uniesienie dwóch palców w górę (dla zwrócenia czyjejś uwagi) 
poklepanie kogoś dłonią po ramieniu
7. Wskaż zachowania niewerbalne, które wyra­
żają:
nastawienie nieprzyjazne wobec 
rozmówcy
nastawienie przyjazne wobec roz­
mówcy
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nastawienie wrogie, agresywne wo- nastawienie zdecydowane, bez wro- 
bec rozmówcy gości
zachowanie osoby lękliwej zachowanie osoby pewnej siebie
Zachowania niewerbalne:
unikanie wymiany spojrzeń 
częste przymykanie oczu 
wyraz zdecydowania, pewności 
patrzenie prosto w oczy 
częste zasłanianie ust 
spokojne trzymanie nóg 
aprobujące kiwanie głową 
odsuwanie się od rozmówcy 
grożenie palcem wskazującym 
trzymanie rąk otwartych 
podnoszenie brwi z niesmakiem 
uśmiech 
częste pocieranie nosa, głowy 
zbliżanie się ku rozmówcy 
lekkie odwracanie głowy w bok 
gestykulacja rękami 
mocne ściskanie własnych dłoni 
rzadkie dotykanie głowy 
nerwowe poruszanie rękami 
patrzenie ponad głową rozmówcy 
nieprzyjemny wyraz twarzy 
pochylanie, odwracanie głowy 
wiercenie się na krześle 
wstawanie, by unieść się nad rozmówcę 
lekkie napinanie ciała w momencie, gdy zaczyna się mówić 
odsłanianie sylwetki, twarzy 
luźne, swobodne trzymanie ramion 
częste patrzenie na rozmówcę 
mimika uboga 
nerwowe kiwanie nogą 
uśmiechanie się z politowaniem 
zaciskanie dłoni w pięść 
oczy naturalnie otwarte 
spokojne i pewne siedzenie 
trzymanie dłoni otwartych
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8. Wyreżyseruj i / lub zagraj jedną z opisanych 
sytuacji:
— Bardzo pani współczuję — powiedział, ściskając i całując dłoń sąsiadki, na 
którą spadło wielkie nieszczęście.
Podbiła swą urodą wszystkich jego kolegów. Kiedy odwróciła się na moment, 
skierowali, patrząc na niego, kciuki w górę.
Nagle rozległ się bolesny śmiech podobny do rżenia konia. To Miksa połechtał 
Jońca, żeby opuścił rękę. — Miksa, jak ty się zachowujesz? — zmarszczył brwi 
dyrektor.
Aniela uśmiechnęła się do Mamertów i palnąwszy się nagle w czoło, zawołała: 
O, na śmierć zapomniałam! Tatuś przysyła wujkowi paczkę! — pogmerała 
w torbie i wyciągnęła z niej długi pakiet w zatłuszczonym papierze.
Na wsi też się uspokoiło. Pietrek zaciera ręce i mówi, że teraz będzie można 
znów poruszyć sprawę koni.
— A ostatni stopień widziałeś? — Widziałem. Postawił ci trójkę z minusem. — 
O rety! to tyleż co dwója. Że też tego diabelskiego minusa skasować nie można! 
Żebrowski mruży filuternie oko... — Ehe!... A od czego guma?...
— Tego właśnie nie mogę zrozumieć — przyznał Wiktor, pocierając czoło ręką
— bo ona pytała mnie tylko o Michała! Tylko o Michała! Zupełnie tak, jakby 
zapomniała, że Patryk też tam był!
Pociąg ruszył, a dzieci, biegnąc, przesyłały jej ostatnie pocałunki.
Przyzwolił skinieniem powiek.
Dyrygent, pragnąc przystąpić do pracy, zaklaskał w dłonie. Na ten znak muzycy 
natychmiast uspokoili się i zwrócili na niego oczy.
Tamten spostrzegł ich i zaczął przywoływać skinieniem ręki.
— Niezła myśl! — zawołał, pstryknąwszy przed sobą palcami.
Od czasu do czasu odpowiadał na czyjś ukłon, przykładając dwa palce do ronda 
kapelusza.
— Co takiego? Powtórz! — zawołała, przystawiając dłoń do ucha.
— To ty, Adam!? — wytrzeszczył oczy Kornel. Co to za kawały?
Mama spojrzała na nas groźnie i przyłożyła palec do ust; wiedzieliśmy, że nie 
wolno nam się ani słowem odezwać, choćbyśmy umierali z głodu albo nawet 
bardzo chcieli siusiu.
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Lubią się obaj. Felek daje mu się przejechać na rowerze, ile tylko razy Wiktor 
zapragnie. Poza tym poklepuje Wiktora przyjaźnie po ramieniu i nazywa żarto­
bliwie „szwagrem”.
Podszedł, ujął szybko jej dłoń, pocałował. — Przepraszam, że pani narobiłem 
kłopotów, ale trudno, tak się złożyło.
Miśka pomachała dłonią w kierunku przechodzącego chłopca.
Patrząc za odchodzącym mężczyzną i kreśląc za nim znak krzyża, powiedziała 
z udawaną obojętnością: — Krzyżyk na drogę. Pragnęła w ten sposób ukryć 
przed matką, jak bardzo zabolało ją jego odejście.
Pragnąc zatrzymać którąś z przejeżdżających taksówek, ustawił się do nich 
przodem i zaczął wymachiwać ręką w górę i w dół.
— Zjadłbyś coś? Mamert przecząco pokręcił głową.
— Będziesz mnie wreszcie słuchać? — wrzasnął, tracąc cierpliwość. Jedyną 
odpowiedzią siostry było pokręcenie palcem u skroni. Ani jej się śniło liczyć się 
ze zdaniem tego wariata.
Padliśmy sobie w ramiona po dwudziestu latach niewidzenia się.
— Inspektor Albinowski dostanie nagrodę dopiero wówczas, kiedy sprawdzimy, 
że plan jest dobry i doprowadzi nas do kryjówki Marsjanina. Perełka machnął 
ręką. — Niech będzie. Mnie na tym nie zależy.
Pani Grudzińska weszła do kuchni i zatrzymała wzrok na Agnieszce. Dziew­
czynka dygnęła uprzejmie. — Dzień dobry pani.
Jedyną jego reakcją na słowa chłopca z drugiej klasy było odciągnięcie palcem 
dolnej powieki. Chciał w ten sposób powiedzieć: — Nie dam się oszukać, nie 
pozwolę wpuścić się w maliny.
— Hysia ma, kuku na muniu ... — mówili do siebie, kreśląc na czole kółka.
Piotrek z tajemniczą miną kiwnął na mnie palcem i poszliśmy za szafę, gdzie 
nikt nas nie mógł widzieć.
Andrzej podszedł do kolegi z wyciągniętą do powitania ręką, ten jednak, czując 
się nadal obrażony, udał, że tego nie zauważył.
Po krótkim namyśle przyjął warunki i podał mi rękę na znak zgody.
— Byłeś u niego? — ucieszyła się Agata. Skinąłem głową.
— Ależ ja nie mogę budować własnego domu! — mówił, odginając nerwowo 
palce prawej dłoni. — Po pierwsze, nie mam parceli, po drugie, skąd mam wziąć 
pieniądze... Ach, o czym tu w ogóle dyskutować!
420
— Ach, panie. Jak ja go prosiłam. Ja, stara, siwa kobieta, uklękłam przed nim 
i całowałam go po rękach. Niech nie każę tego robić publicznie, jeśli już musi. 
Niech mi ksiądz oszczędzi. Klęczałam, po rękach całowałam, a on się odwrócił 
i tak burknął: „nie”.
Widząc na stole wspaniały tort, dziewczynka zmrużyła oczy i oblizała wymow­
nie, wśród pomruków, wargi. Dodała nadto z zadowoleniem: „Mniam”.
— No to pamiętaj, będę trzymać za ciebie kciuki — powiedziała dziewczyna do 
kolegi.
— Więc ty także, tato, jesteś zdania, że Marta nie powinna jechać? — zdziwił 
się Michał. — Tego nie powiedziałem. Wiktor uniósł palec do góry — Tego nie 
powiedziałem.
— Co to za jeden? Wanda wzruszyła ramionami. — Mało go znam.
— Mój ojciec zostawił mi tyle. Tu pan Mateusz tłustą swą rękę ułożył w figę.
Nagle z końca sali odezwał się dziewczęcy głos: — Czy można o coś zapytać? 
Spojrzałem. Dziewczyna w czarnym sweterku trzymała podniesione do góry 
dwa palce prawej ręki, jak w szkole.
— Nie mów mi pan. Czekaj, wypijemy bruderszaft. Ręka mu drżała, gdy nale­
wał wina do kieliszków. — Wiesz, jak się pije bruderszaft? — Przekłada się 
ręce. O tak. — No a potem? — Potem... całuje się. — Tak. Pocałuj mnie. Wypili 
wino i wysunął usta, aby go pocałowała.
Jestem pani niezmiernie wdzięczny — powiedział starszy pan, przyciskając rękę 
do serca.
Mężczyzna postukał palcem w przegub lewej ręki i pytająco spojrzał na kolegę. 
Odpowiedziano mu: „Czwarta”.
Tu mi kaktus wyrośnie, jeżeli uda ci się zrealizować te podłe zamiary — zawo­
łała z oburzeniem, stukając wskazującym palcem w lewą dłoń.
Pamiętaj, żeby to się już więcej nie powtórzyło — powiedziała stanowczym 
głosem do synka, machając palcem.
Czysto retorycznym gestem poklepał się po kieszeniach — pieniędzy nie mieli.
(Cytaty za: Krystyna Jarząbek: Znaki kinezyczne wspomagające komunikację mowną i ich miej­
sce w nauczaniu języków obcych)
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9. Przeczytaj opis nietypowej walki.
[...] Nagle w opustoszałej i zamkniętej klasie znaleźliśmy się w siedmiu, tj. 
oprócz Pylaszczkiewicza i Miętusa — Myzdral, Hopek, Pyzo, niejaki Guzek, 
drugi arbiter Syfona, no i ja pośrodku, jako Superarbiter, oniemiały Superarbiter 
arbitrów. I rozległ się ironiczny, choć groźbą brzemienny głos Pyzy, który co­
kolwiek pobladły odczytywał z karteczki warunki spotkania:
— Przeciwnicy staną naprzeciwko siebie i oddadzą serię min kolejnych, 
przy czym na każdą budującą i piękną minę Pylaszczkiewicza Miętalski odpowie 
burzącą i szpetną kontrminą. Miny —jak najbardziej osobiste, swoiste i wsobne, 
jak najbardziej raniące i miażdżące — stosowane mają być bez tłumika aż do 
skutku.
Zamilkł — a Syfon i Miętus zajęli wyznaczone stanowiska, Syfon potarł po­
liczki, Miętus ruszył szczęką— i Myzdral odezwał się podzwaniając zębami.
— Możecie zaczynać!
I właśnie gdy to mówił, że „mogą zaczynać”, właśnie gdy powiedział, że 
„zaczynać mogą”, rzeczywistość przekroczyła ostatecznie swoje granice, nie- 
istotność skulminowała się w koszmar, a zdarzenie z nieprawdziwego zdarzenia 
stało się zupełnym snem — ja zaś tkwiłem w samym środku przyłapany jak 
mucha w sieci, nie mogąc się ruszyć. Wyglądało, jak gdyby na drodze długiego 
ćwiczenia osiągnięto nareszcie stopień, na którym się zatraca twarz. Frazes prze­
istoczył się w grymas, a grymas — pusty, czczy, próżny, jałowy — złapał 
i nie puszczał. Nie byłoby dziwne, gdyby Miętus i Syfon ujęli twarze w ręce 
i cisnęli na siebie — nie, nic już nie mogło być dziwne. Zabełkotałem: — Miej- 
cie litość nad swymi twarzami, miejcie litość nad moją przynajmniej, twarz nie 
jest przedmiotem, twarz podmiotem jest, podmiotem, podmiotem! — Ale już 
Syfon wystawił twarz i odwalił pierwszą minę tak gwałtownie, że i moja twarz 
skręciła się jak gutaperka. Mianowicie — zamrugał jak ktoś, kto wychodzi na 
światło z ciemności, rozejrzał się na prawo i lewo z nabożnym zdumieniem, 
zaczął przewracać gałkami ocznymi, wystrzelił nimi w górę, wybałuszył, otwo­
rzył usta, krzyknął z cicha, jakby coś tam dojrzał na suficie, przybrał wyraz za­
chwycenia i trwał w nim, w upojeniu i w natchnieniu; po czym przyłożył rękę do 
serca i westchnął.
Miętalski skurczył się, skulił i uderzył w niego z dołu następującą prze­
drzeźniającą, druzgocącą kontrminą: także przewracał, także podniósł, wybału­
szył, także rozdziawił w stanie cielęcego zachwycenia i obracał w kółko tak 
spreparowaną twarzą, póki do jadaczki nie wpadła mu mucha; wtenczas zjadł ją.
Syfon nie zwracał na to uwagi, zupełnie jakby pantomima Miętusa nie ist­
niała (miał bowiem nad nim tę wyższość, że dla zasad czynił, nie dla siebie), 
lecz wybuchnął płaczem gorącym, żarliwym i szlochał, osiągając w ten sposób 
422
szczyt pokajania, objawienia i wzruszenia. Miętus też zaszlochał i szlochał tak 
długo i obficie, póki z nosa nie pojawiła mu się kapka — wtenczas strząsnął ją 
do spluwaczki, osiągając w ten sposób szczyt obrzydliwości. To zuchwałe bluź- 
nierstwo przeciw najświętszym uczuciom wyprowadziło jednak Syfona z rów­
nowagi — nie wytrzymał, mimo woli dostrzegł i z tej irytacji, na marginesie 
szlochów, spiorunował śmiałka wściekłym spojrzeniem! Nieostrożny! Miętus 
tylko na to czekał! Gdy poczuł, że udało mu się ściągnąć na siebie wzrok Syfona 
z wyżyn, momentalnie wyszczerzył się i wypiął gębę tak obmierzle, że tamten, 
ugodzony do żywego, syknął. Zdawało się, że Miętus górą! Myzdral i Hopek 
wydali ciche westchnienie! Za wcześnie! Za wcześnie wydali!
Bo Syfon — orientując się w porę, że niepotrzebnie zagalopował się w twarz 
Miętusa i że z irytacji własna zaczyna mu odmawiać posłuszeństwa — prędko 
się wycofał, doprowadził do porządku rysy, z powrotem wystrzelił wzrokiem 
w górę, a co więcej, wysunął naprzód jedną nogę, zwichrzył trochę włosy, ko­
smyk nieznacznie wypuścił na czoło i trwał tak samowystarczalnie, z zasadami 
i ideałami; po czym podniósł rękę i nieoczekiwanie wystawił palec, wskazując 
wzwyż! Cios był bardzo gwałtowny!
Miętus natychmiast wystawił ten sam palec i napluł na niego, podłubał nim 
w nosie, drapał się nim, spotwarzał, jak mógł, jak umiał, bronił się, atakując, 
atakował, broniąc się, ale palec Syfona ciągle, niezwyciężony, trwał na wysoko­
ściach. I nie skutkowało, że Miętus gryzł swój palec, wiercił nim w zębach, 
skrobał w piętę i robił wszystko, co w mocy ludzkiej, żeby go zohydzić — nie­
stety, niestety — nieubłagany, niezwyciężony palec Pylaszczkiewicza trwał 
wymierzony w górę i nie ustępował. Położenie Miętalskiego stawało się strasz­
ne, gdyż wyczerpał już wszystkie swoje ohydy, a palec Syfona ciągle i ciągle 
wskazywał do góry. Groza ścięła arbitrów i superarbitra! Ostatecznym kurczo­
wym wysiłkiem Miętus skąpał swój palec w spluwaczce i wstrętny, spotniały, 
czerwony, potrząsał nim rozpaczliwie przed Syfonem, lecz Syfon nie tylko nie 
zwrócił uwagi, nie tylko nawet nie drgnął palcem, ale jeszcze w dodatku twarz 
mu pokraśniała jak po burzy tęcza i odmalował się na niej siedmioma barwami 
cudny Orlik-Sokół oraz czyste, niewinne, nieuświadomione Chłopię!
— Zwycięstwo! — krzyknął Pyzo.
Miętus wyglądał okropnie. Cofnął się aż pod ścianę i rzęził, charczał, toczył 
pianę z pyska, złapał się za palec i ciągnął go, ciągnął chcąc wyrwać z korze­
niem, odrzucić, zniszczyć tę wspólność z Syfonem, odzyskać niezależność! Nie 
mógł, choć ciągnął z całej mocy, bez względu na ból! Niemożność znowu dała 
mu się we znaki! A Syfon mógł zawsze, mógł bez przerwy, spokojny jak Niebo, 
z palcem wzniesionym do góry, nie gwoli Miętusowi naturalnie i nie gwoli so­
bie, lecz zasadom gwoli! O, co za potworność! Oto jeden wypaczony, wyszcze­
rzony w jedną, drugi w drugą stronę! A pośród nich ja, Superarbiter, na wieki 
chyba uwięziony, więzień cudzego grymasu, cudzego oblicza. Twarz moja, jak­
by zwierciadło ich twarzy, również pokraczniała, przerażenie, wstręt, zgroza 
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żłobiły na niej niezatarte piętno. Pajac pomiędzy dwoma pajacami, jakże miał­
bym zdobyć się na coś, co by nie było grymasem? Palec mój u nogi tragicznie 
wtórował ich palcom, a ja grymasiłem, grymasiłem i wiedziałem, że zatracam 
siebie w tym grymasie. Nigdy już chyba nie ucieknę Pimce. Nie wrócę do siebie. 
O, co za potworność! I co za cisza straszna! Bo cisza chwilami była doskonała, 
żadnego szczęku oręża, wyłącznie miny i bezgłośne ruchy. [...]
(Witold Gombrowicz: Ferdydurke)
10. Co znaczą następujące wyrażenia?
robić miny
stroić miny
przybrać (przybierać) minę 
robić dobrą minę (do złej gry) 
nadrabiać miną
mina komuś zrzedła
11. Opisz następujące miny. W jakich sytua­


























Rada małpa, że się śmieli, 
Kiedy mogła udać człeka, 
Widząc panią raz w kąpieli, 
Wlazła pod stół — cicho czeka. 
Pani wyszła, drzwi zamknęła; 
Małpa figlarz — nuż do dzieła! 
Wziąwszy pański czepek ranny, 
Prześcieradło 
I zwierciadło — 
Szust do wanny!
Dalej kurki kręcić żwawo! 
W lewo, w prawo, 
Z dołu, z góry,
Aż się ukrop puścił z rury. 
Ciepło — miło — niebo — raj! 
Małpa myśli: „W to mi graj!” 
Hajże! Kozły, nurki, zwroty, 
Figle, psoty,
Aż się wody pod nią mącą! 
Ale ciepła coś za wiele... 
Trochę nadto... Ba, gorąco!... 
Fraszka! Małpa nie cielę,
Sobie poradzi: 
Skąd ukrop ciecze, 
Tam palec wsadzi.
— Aj, gwałtu! Piecze!
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Nie ma co czekać,
Trzeba uciekać!
Małpa w nogi,
Ukrop za nią — tuż, tuż w tropy, 
Aż pod progi.
To nie żarty — parzy stopy...
Dalej w okno!... Brzęk! — Uciekła!
Że tylko palce popiekła,
Nader szczęśliwa.
Tak to zwykle małpom bywa.
(Aleksander Fredro: Małpa w kąpieli)
Co znaczą następujące wyrażenia?
Naśladować cudze zachowanie 
Małpować kogoś, coś
Indeks cytowanych twórców 
i myślicieli
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